
NR 45 GOSPODARCZE
w perspektywie lat osiemdziesiątych gra o wszystko

INWESTYCJE
I EFEKTYWNOŚĆ
'STANISŁAW CHEŁSTOWSKI
Przez wiele lat przyzwyczailiś
my się, że inwestycje są pod
stawowym narzędziem, przy 
pomocy którego realizujemy 
cele społeczno-gospodarcze. 
Jest to przekonanie głęboko 
zakorzenione, choć ‘nieraz 
mówiliśmy i pisaliśmy o po- 
zainwestycyjnyćh czynnikach 
wzrostu. Można powiedzieć, że 
przyzwyczajenie to , związane 
jest z ekstensywnymi metoda
mi rozwojowymi, które prze

ważały i przeważają jeszcze 
w naszej gospódarće. Rów
nież jednak chybd i celami, 
jakie stawialiśmy, a w każ
dym razie z metodami po
miaru tych. celów — metodami 
przede wszystkim ilościowymi.

PRAKTYKA w zasadzie potwier
dzała to rozumowanie. Tempo 
rozwoju poszczególnych dziedzin 

— oczywiście przy uwzględnieniu ich 
specyfiki — było w dużej mierze za
leżne-od strumienia środków inwe
stycyjnych do nich kierowanych. 
Również rozwiązywanie podstawo
wych problemów społecznych — np. 
zapewnienie pełnego, zatrudnienia 
dla wyżu demograficznego, ąrj^t to 
przykład . jeden- z. wielu '-r- zależało 
od wielkości nakładów' inwestycyj
nych.

W chwili obecnej wielkość nakła
dów • inwestycyjnych jest ustabilizo
wana, a nawet nieco maleje. Jeśli 
średnioioczne tempo wzrostu nakła
dów w latach 1971—75 wynosiło 18,4 
proc., to w latach 1976—78 — 2,7 
proć., a w roku bieżącym bezwzględ
na wielkość nakładów ma — zgodnie 
z planem — ulec zmniejszeniu.’ Wy
tyczne zakładają, że udział inwesty
cji w dochodzie narodowym do po
działu ma w latach 1981—85 kształ
tować się poniżej 20 proc. Udział 
inwestycji netto w dochodzie naro
dowym podzielonym w r. 1978 wy
nosił jeszcze nieco ponad 26 proc. 
Ponieważ dochód narodowy podzie
lony w przyszłym pięcioleciu nie bę
dzie- mógł wzrastać szybciej niż w 
tempie 2—3 proc, rocznie — można 

przewidywać, że bezwzględna wiel
kość nakładów inwestycyjnych bę
dzie ustabilizowana na obecnym po
ziomie lub powiększy się tylko nie
znacznie. Czy wobec tego maleje 
znaczenie inwestycji jako podstawo
wego narzędzia realizacji celów spo
łeczno-ekonomicznych?

Jestem przekonany, że nie, że ro- 
.lą..ijiwestyęji,nie maleje lecz rośnie. 
-Zmienia-się'liató^^ 
korzystywania tego narzędzia. Ina
czej mówiąc od tego, na ile będzie
my potrafili' zmienić Sposób, w jaki 
inwestycje służą realizacji celów 
społeczno-ekonomicznych. zależy 
tempo i zakres w jakich te cele bę
dziemy osiągać.

Nie znaczy to, że nie doceniam 
znaczenia przejścia szerszym fron
tem do wykorzystywania intensyw
nych a pozainwestycyjnych czynni- . 
ków rozwoju. Wydaje mi się jednak, 
że to przejście zależy w ogromnej 
mierze od tego, co zmieni się, w 
strukturze nakładów i w samym 
przebiegu procesów inwestycyjnych.

Myślą, która przenika' część ' Wy
tycznych, poświęconą problemom 
społeczno-gospodarczym jest zależ
ność między poprawą efektywności 
gospodarowania, a możliwościami o- 
siągańia postępu społecznego. Wśród

wielu działań na rzecz poprawy efe
ktywności za zasadnicze, za te, któ
re powinny dać ^pierwsze pchnięcie” 
uważam istotne zmiany w dziedzinie 
inwestowania.

Na ogół — i słusznie — uważa się 
inwestycje za działalność na rzecz 
jutra, a więc za coś, co obciąża' nas 
obecnie, ale ma przynieść większe 
od tych obciążeń efekty w przyszło
ści. Jaka istnieje więc szansa zmniej
szenia dzisiejszych obciążeń, przy 
niezmniejszaniu jutrzejszych efek
tów, a nawet ich przyspieszeniu?

W naszej aktualnej sytuacji , sam 
fakt istotnego zmniejszenia udziału 
nakładów inwestycyjnych w podzie
lonym dochodzie narodowym ma og
romne znaczenie dla osłabienia wielu 
napięć i deficytów. Wyzwala bo
wiem określoną pulę materiałów i 
surowców, zmniejsza obciążenie 
transportu, ma także istotny wpływ 
na równowagę rynkową. Wszystko 
to zaś stwarza „szanse efektywno
ściowe”;-szczególnie, -w; 'warunkach, 
gdy istnieje poważny potencjał pro
dukcyjny, do tego nadal szybko ro
snący -w wyniku -kończenia obiek
tów, których budowę rozpoczęliśmy 
w latach poprzednich. Tylko w roku 
ubiegłym, w którym wzrost nakła
dów inwestycyjnych wynosił 1,6 
proc., wartość produkcyjnych środ
ków trwałych wzrosła o 8,6 proc., 
W tym w przemyśle o 9,6 proc., a w 
budownictwie nawet o 15 proc. Ten 
potencjał nie może być w pełni wy
korzystany, właśnie z powodu ist
nienia określonych napięć — każ
de więc ich złagodzenie stwarza mo
żliwości wzrostu produkcji bez do
datkowych nakładów — inaczej ihó- 
wiąc bardziej efektywnego wykorzy
stania tego, co już posiadamy.

DOKOŃCZENIE NA STR. 2

PROGRAM
OSADZONY
W
REALIACH
Rozmowa Z EUGENIUSZEM SZYREM 
ministrem gospodarki materiałowej

KRZYSZTOF KRAUSS: Jeszcze w roku 1975 sprowadziliśmy z zagranicy 
ok. 13,3 min ton ropy naftowej oraz 3,1 min ton produktów naftowych i syn
tetycznych paliw płynnych, w roku 1978 — już 16,6 min ton ropy oraz 3,4 
min ton produktów naftowych ii paliw płynnych. Wydatki na zakup ropy 
wraz z gazem oraz produktów naftowych i syntetycznych paliw płynnych 
wzrosły z 3722,8 min zł dew. do 6298,9 min zł dew. W przybliżeniu połowa 
sprowadzonej ropy służy wytwarzaniu paliw płynnych i materiałów smaro
wych. Praktycznie więc — już teraz! — co dwudziesty zarobiony przez naszą 
gospodarkę dolar lub rubel spalamy w silnikach samochodowych, lokomoty
wach dieslowskich, ciągnikach, maszynach budowlanych, statkach, okrę
tach itp.

EUGENIUSZ SZYR: — Według prognozy, opracowanej w roku 1978, zuży
cie paliw silnikowych miało się zwiększyć (tak szacowano zapotrzebowanie) 
z ok. 10,5 min ton. w końcu bieżącej dekady do 15,6 min ton w połowie lat 
osiemdziesiątych oraz do ok. 27,3 min ton w połowie lat dziewięćdziesią
tych. Teraz oceniamy, że zużycie paliw płynnych będzie w końcu okresu obję
tego programem, tj. w roku 19815 o 1/4—1/5 mniejsze (oszczędność 6,3-5,3 
min tony), podobnie mniejsze będzie zużycie olejów silnikowych i przemy
słowych.

— Takie są, w każdym razie, założenia programu racjonalizacji gospoda
rowania silnikowymi paliwami płynnymi i materiałami smarowymi, za
twierdzonego niedawno przez Biuro Polityczne KC PZPR. W jakiej mierze 
program ten jest elementem działań kompleksowych, służących — z jednej 
strony — rozładowaniu lub ograniczeniu występujących napięć rozwojo
wych, z drugiej strony — i przede wszystkim — wzrostowi efektywności 
gospodarowania?

■ . Program służy ■ 1 to jest prawda —- nie. wąsko pojmowanym
„oszczędnościom”, które w ostatecznym rozrachunku nie zawsze są oszczęd
nościami rzeczywistymi, a poprawie efektywności gospodarowania. główne
mu zadaniu, jakie rozwiązać , musimy w nadchodzących1 latach. Od togo co 
tak mocnp podkreśla się w. Wytycznych na. VIII Zjazd partii, zależy osiąga
nie celów rozwoju społeczno-gospodarczego, zapewnienie pomyślności narodu. /

Efektywność gospodarowania, gdy chodzi o wykorzystanie paliw, wyraża 
się przede wszystkim tym, że przy znacznym wzroście przewozów transpor
tem samochodowym, kolejowym,' wodnymj rurociągowym, lotniczym, zna
cznie szerszym, niż obecnie stosowaniu maszyn rolniczych,' dalszym unowo
cześnieniu budownictwa, zwiększeniu parku maszyn zuzywajacveh ropo
pochodne. paliwa i smary, maleją jednostkowe koszty eksploatacji w tym 
zwłaszcza zużycie materiałów pędnych.

Zmiana,struktury parku samochodów ciężarowych, zwiększenie udziału 
samochodów o nośności powyżej 8—10 ton. oznacza zarazem zmniejszenie 
zwzycia paliwa na 1 tonę przewożonych ładunków oraz istotną względną 
redukcję średniego zatrudnienia w. obsłudze taboru i przv pracach za'i wy
ładowczych. itp. Mniej trzeba także zużyć -wtedv stali. aluminium 
tworzyw , sztucznych na wyprodukowanie taboru.- obsługującego notrzebr 
transportowe, gospodarki. narodowej. W przeliczeniu na lednostkę wyko
nywanej.pracy przewozowej (1 t km) zmniejszy sie zużwcie nniiw w wvnu-n 
zmian strukturalnych i postępu w konstrukcji cotozdów oraz w ich eksoloa- 
►acjl do. 56 proc, w porównaniu ze stanem obecnym. — • .

Inny przykład: ciągniki i samobieżne maszyny rolnicze. Oszczędność p->liw 
można osiągnąć — i takie jest założenie programu - wprowadzając maszvnv 
o większej wydajności. Ale korzyścią społeczna bodzie w tvm przypadku 
me tylko _o,. ze na jednostkę wykonanej przez te maszyny pracy przwLinie 
mniejsza ilość paliwa, także to, że bardziej prawidłowe będą kierunki me
chanizacji tego działu , gospodarki narodowej. Większe, bardziej wvdajne 
maszyny zaoszczędza czas rolników, skrócą okresy wvkonvwanto robót Polo
wych, a me trzeba chyba dodawać,-jak ważna jest to sprawa d>a intensyfi
kacji produkcji. rolniczej i - rozwiązania problemów zatrudnionych" torzv 
SJBKKSJSW- z.lr«anie„i„ n.sze

- Większe maszyny mogą znaleźć ekonomiczne zastosowanie w gosno- 
darstwach wielkoobszarowych. U nas natomiast dominują i będą dom«IS 
gospodarstwa średnie i małoobśzarowe. Już teraz zarzuca się często 
nvch «e zaniedbuje no<-zcbv gospodarstw inVw^
nych, co zas będzie wówczas, jeżeli jeszcze bardziej skoncentruj- sie «n m 
wytwarzaniu maszyn gigantów? To dobre w tisa zspp ■ s ® on na czy parunastuhcktarowych poletkach. . S ' ZSRE’ a n,e na paru

Zdzisław Piotrkowicz, rolnik z gminy Michałowice, O udziale rolników indywidualnych w zagospodarowywaniu gruntów PFZ piszemy 
na Str. 6. Fot. S. ZUBCZEWSKI DALSZY CIĄG NA 8, 9 i 10



z obrad Rady Ministrów 
i Prezydium Rządu

JAK informuje rzecznik prasowy 
rządu — 5 bm. odbyło się po
siedzenie Rady Ministrów, a na

stępnie posiedzenie Prezydium 
Rządu.

Zgodnie z decyzją Biura Politycz
nego KC PZPR, rząd postanowił — 
w porozumieniu z Centralną Radą 
Związków Zawodowych — wpro
wadzić w 1979 r. dwa dalsze dodat
kowe dni wolne od pracy, niezależ
nie od Określonych w uchwale Ra-, 
dy Ministrów z 22 grudnia 1978 r., 
zwiększając tym samym ich liczbę 
z 14 do 16.

W zakładach ' pracy podległych 
resortom: budownictwa i przemy
słu materiałów budowlanych, gór
nictwa, przemysłu maszynowego, 
spółdzielczości pracy, rolnictwa, ko
munikacji, administracji, gospo
darki terenowej i ochrony środo
wiska, przemysłu maszyn ciężkich 
i rolniczych, przemysłu spożywcze
go i skupu, przemysłu lekkiego, 
przemysłu chemicznego, hutnictwa, 
leśnictwa i przemysłu drzewnego 
— terminy wykorzystania dodatko
wych dni wolnych od pracy są 
ustalane przez właściwych mini
strów i prezesów centralnych 
związków spółdzielczych w uzgod
nieniu z ministrem pracy, płac i 
spraw socjalnych oraz ministrem 
energetyki i energii atomowej, a 
także w porozumieniu z zarządami 
głównymi właściwych związków za
wodowych.

W resortach wyżej nie wymie
nionych oraz w podległych im jed
nostkach organizacyjnych dwa do
datkowe dni wolne przewidziano 
na 10 listopada i 8 grudnia 1979 
roku.

Upoważniono ministrów, woje
wodów i prezydentów miast stop
nia wojewódzkiego do ustalania, w 
porozumieniu z właściwymi instan
cjami związków zawodowych, in
nych terminów dodatkowych dni 
wolnych od pracy dla niektórych 
podległych im zakładów lub grup 
pracowników.

Przyjęte przez rząd decyzje nie 
dotyczą pracowników, dla których 
wymiar dodatkowych dni wolnych 
od pracy określają przepisy szcze
gółowe.

Rada Ministrów rozpatrzyła pro
jekt ustawy o ochronie środowiska. 
Dokument od dłuższego czasu był 
przedmiotem prac prowadzonych 
przez grono teoretyków i prakty
ków, a zarazem konsultacji z zain
teresowanymi środowiskami nau
kowo-technicznymi, dużymi zakła
dami pracy, resortami i admini
stracją terenową. O wadze zawar
tej w projekcie problematyki 
świadczy sposób jej potraktowania 
zarówno w Uchwale VII Zjazdu, 
jak 1 w Wytycznych na VIII Zjazd 
PZPR.

Projekt ustawy jest rozwinięciem 
przepisów Konstytucji PRL, która 

uznaje środowisko naturalne czło
wieka za dobro ogólnonarodowe, 
wymagające szczególnej ochrony, a 
jednocześnie gwarantuje prawo 
obywateli do korzystania z jego 
najcenniejszych walorów.

Rada Ministrów przyjęła projekt 
ustawy i postanowiła skierować go 
do Sejmu.

Na wniosek Obywatelskiego Ko
mitetu Odbudowy Zamku Królew
skiego w Warszawie, Prezydium 
Rządu przyjęło uchwałę o powoła
niu organizacji państwowej pod 
nazwą „Zamek Królewski w War
szawie — pomnik historii i kultury 
narodowej”. Postanowiono również 
utworzyć dyrekcję zamku.

W kolejnym punkcie obrad Pre
zydium Rządu akceptowało kierun
ki rozwoju scentralizowanego cie
płownictwa w latach 1980—85 i wy
nikające stąd zadania inwestycyjne, 
techniczne i organizacyjne dla re
sortu energetyki oraz innych zainte
resowanych resortów, a także dla 
władz administracyjnych poszcze
gólnych województw. Przyjęty pro
gram w tej dziedzinie ma na celu 
pokrycie w przyszłości szybko ro
snącego zapotrzebowania na ener
gię cieplną, zarówno ze strony od
biorców bytowo-komunalnych, jak 
i przemysłu, zwłaszcza w dużych 
miastach i aglomeracjach miejsko- 
-przemysłowych, jak również za
pewnienie najbardziej efektywnego 
wykorzystania paliw.

Prezydium Rządu rozpatrzyło 
sprawy związane z usuwaniem zni
szczeń w spółdzielczych zasobach 
mieszkaniowych, powstałych na 
skutek minionej ostrej zimy. Doty
czy to zwłaszcza grzejników cen
tralnego ogrzewania i pokryć dacho
wych. Centralny Związek Spół
dzielni Budownictwa Mieszkanio
wego podjął swego czasu odpowied
nie kroki przy udziale innych za
interesowanych organizacji gospo
darczych. Skoncentrowano znaczny 
potencjał konserwacyjno-remontowy. 
Do tych prac włączył się również 
Centralny Związek Rzemiosła. 
Obecnie, decyzją Prezydium Rządu 
zwiększono środki na ukończenie 
zaplanowanych prac remontowych.

Prezydium Rządu powzięło rów
nież decyzję o uruchomieniu pro
dukcji nowych typów kombajnów 
do zbioru pasz zielonych oraz spe
cjalnych przyczep do ich przewo
zu. Określono obowiązki zaintere
sowanych resortów — bezpośred
nich producentów, wykonawców 
inwestycji oraz dostawców podze
społów i innych kooperantów. Przy
jęty program mechanizacji zbioru 
i transportu pasz zielonych umożli
wi w ciągu kilku lat wprowadzenie 
do praktyki rolniczej nowych wy
soko wydajnych maszyn, powinno 
to skrócić okres zbioru tych pło
dów i pozwolić lepiej spożytkować 
je w gospodarce paszowej.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Rozumowaniu temu może ktoś za
rzucić krótkowzroczność, gdyż mo
żliwość dyskontowania korzyści z 
kończenia inwestycji kontynuowa
nych musi się przecież wyczerpać, a 
deficyty można ograniczać tylko do 
czasu przez zmniejszenia zapotrze
bowania, a potem trzeba będzie isto
tnie zwiększać podaż limitujących 
nas produktów, usług i innych czyn
ników produkcji.

Zarzut ten byłby słuszny, gdyby 
zmiany w inwestycjach miały się 
ograniczać jedynie do zmniejszenia 
udziału nakładów w dochodzie naro- 
dowym. Wraz z tym muszą jednak 
równocześnie nastąpić bardzo istot
ne zmiany w dwóch jeszcze dziedzi
nach — w strukturze nakładów oraz 
w samym procesie inwestycyjnym.

Mówiąc o zmianach w strukturze 
inwestowania, najczęściej myślimy 
o strukturze działowej i branżowej. 
Nie negując znaczenia i potrzeby do
konania przesunięć w tej dziedzinie, 
chciałbym — opierając się na rozu
mowaniu i danych zaprezentowa
nych przez prof. Kazimierza Secom- 
skiego w „Nowych Drogach”) — 
wyjść od innego nieco kryterium. 
Mianowicie od kryterium czasu a 
więc okresu jaki dzieli „dzisiaj”, kie
dy ponosimy nakłady od „jutra”, 
kiedy zaczynamy korzystać z ich 
efektów. Kryterium długości cykli — 
choć może wydawać się na pozór 
formalne — ma bowiem zasadnicze 
znaczenie dla wpływu inwestycji na 
poprawę efektywności w całej go
spodarce.

W chwili obecnej około 60 proc, 
nakładów inwestycyjnych jest przez
naczonych na obiekty o cyklu reali
zacji dłuższym niż 3 lata. Podobny 
udział miały inwestycje o długim 
cyklu w przyszłości. Wynikało to z 
potrzeby wybudowania wielu dużych 
obiektów od podstaw. Wydaje się, że 
w tej chwili potrzeby takie są w po
ważnej mierze zaspokojone, a w 
dziedzinach przetwórczych, nawet 
jeżeli istnieją — muszą zostać odło
żone na później. Proporcje powinny 
zostać odwrócone — około 2/3 nakła
dów powinno zostać przeznaczone na 
obiekty o cyklu krótszym niż 3 lata, 
z tego połowa — na inwestycje, o 
cyklu poniżej 1,5 roku. Ta zmiana 
jest warunkiem utrzymania założo
nego w Wytycznych tempa wzrostu 
wytworzonego dochodu narodowego, 
ma przy tym ogromne znaczenie dla 
poprawy efektywności. Równocze
śnie bowiem łączy się ze zmianami 
struktury rzeczowej nakładów.

Inwestycje o cyklu od 1,5 roku — 
to przede wszystkim działalńość mo-

INWESTYCJE
I EFEKTYWNOŚĆ
dernizacyjna, a więc odnawianie i 
uzupełnianie już istniejącego poten
cjału. Może mieć ona ogromne Zna
czenie dla przezwyciężania tzw. wą
skich gardeł w produkcji, ale nie tyl
ko — do czego jeszcze wrócę.

Inwestycje o cyklu 1,5 do 3 lat — 
to budowa niedużych obiektów, a 
także poważniejsze przedsięwzięcia 
modernizacyjne. Wreszcie obiekty o 
cyklu ponad 3-letnim — to duże 
inwestycje, przede wszystkim w ba
zę paliwowo-energetyczną i surow
cową, a także infrastrukturę (np. w 
transport).

Znaczenie zmian w strukturze na
kładów według kryterium czasu — 
to nie tylko zmniejszenie zamroże
nia inwestycyjnego. Mieć ono będzie 
także istotny wpływ na sytuację 
rynkową. Wiadomo, że wpływ na
kładów inwestycyjnych na stronę 
popytową równowagi rynkowej za
leży nie tylko od wielkości global
nych nakładów. Ilość złotówek in
westycyjnych, które zamieniają się 
na siłę nabywczą, nim dany obiekt 
zacznie przynosić spodziewane efek
ty zależy także od struktury „czaso
wej”. W ostatnich latach z każdej 
złotówki nakładów zamieniało się od 
40 do 49 groszy na siłę nabywczą (są 
to oczywiście szacunki, ale dość chy
ba precyzyjne) przed oddaniem in
westycji do użytku. Oczywiście, że 
im krótsze cykle, tym ten udział 
jest mniejszy. Stąd też, nawet jeżeli 
globalne nakłady są wysokie, moż
na przez zmianę struktury inwesto
wania łagodzić lub zaostrzać ,ich 
wpływ na sytuację rynkową.

Wpływ skrócenia cykli na efekty
wność może być pomnożony przez 
odpowiednią strukturę rzeczową.' Nie 
wchodząc tu w niuanse, można chy
ba powiedzieć, że struktura ta po
winna być dopasowana przede wszy
stkim do „struktury deficytów”. 
Stąd na pierwsze miejsce wysuwają 
się dwa typy działalności inwestycyj
nej: zwiększającej możliwości eks
portowe gospodarki oraz zmniejsza
jącej zapotrzebowanie na energię i 
surowce. Tym przede wszystkim ce
lom trzeba podporządkować działal
ność modernizacyjną. Musi więc ona 
koncentrować się na poprawie jako
ści produkcji, dostosowaniu jej do 
potrzeb odbiorców pod względem 
ecch funkcjonalnych oraz na wpro

wadzaniu technologii energo- 1 su- 
rowcooszczędnych.

Przez sam wzrost produkcji ener
gii i surowców nie zdołamy bowiem 
w najbliższych latach zaspokoić po
trzeb gospodarki. Zwiększenie ekspor
tu — to zaś zwiększanie możliwości 
importowych, głównie w dziedzinie 
zaopatrzenia materiałowego. Z punk
tu widzenia efektywności prawie 
zawsze bardziej opłacalne jest o- 
siąganie oszczędności materiałowych 
niż zwiększanie produkcji surowców, 
także istotnie pomóc przy przezwy- 
kapitałochłonne i wymaga długiego 
czasu.

Działalność modernizacyjna może 
także istnieć pomoc przy przezwy
ciężaniu bariery transportowej — 
choćby przez zmechanizowanie za- 
i wyładunków.

Generalnie więc biorąc — „efek
tywnościowe pierwsze pchnięcie”, 
dokonane przez zmiany w kierun
kach i sposobach inwestowania pole
ga na usuwaniu i łagodzeniu napięć, 
na przywracaniu równowagi w go
spodarce, co jest przecież niejako 
warunkiem wstępnym, punktem 
wyjścia dla całego zespołu działań 
na polu efektywnościowej ofensywy.

W dotychczasowych rozważaniach 
pominięty został jeszcze jeden istot
ny aspekt — wpływ zmian w struk
turze inwestowania na stronę poda- 
żową równowagi rynkowej. Otóż 
przesunięcie nakładów na obiekty 
o krótkim cyklu powinno i w tej 
mierze dać istotne efekty. Z natury 
rzeczy inwestycje tzw. grupy B (pro
dukcja środków konsumpcji) mają 
krótszy cykl. Szczególnie duże szan
se pod tym względem ma przemysł 
drobny, co jest zgodne z duchem 
XIV Plenum KC PZPR. Także ogro
mna większość inwestycji rolni
czych może się mieścić w stosunko
wo krótkich okresach realizacji.

Jest jednak oczywiście jeden pod
stawowy warunek, aby te rozważa
nia o korzyściach ze wzrostu udzia
łu inwestycji o krótkich cyklach 
miały szanse stać się rzeczywistością. 
Jest to zasadnicze usprawnienie ca
łego procesu inwestycyjnego, od pla
nowania i programowania poczyna
jąc, przez projektowanie, realizację 
i dochodzenie do zakładanych zdol
ności produkcyjnych. Praktyka po
kazuje, że nasi inwestorzy i wyko
nawcy „potrafią” nawet mały i pro
sty obiekt budować przez wiele lat. 

Wytyczne w tej .mierze formułują 
jednoznaczne postulaty. Zacząć trze
ba od programowania inwestycji w 
planie centralnym, gdzie musi być 
doskonalsze bilansowanie środ
ków finansowych i rzeczowych. Cho
dzi głównie o wyodrębnienie odpo
wiedniej ilości tych ostatnich na in
westycje modernizacyjne, proeks
portowe i dające oszczędności mate
riałowe, Dotyczy to w całej rozcią
głości także zdolności wykonawczych. 
Generalnie — wobec małego tempa 
ogólnego wzrostu nakładów inwe
stycyjnych — powinny one pokry
wać zapotrzebowanie inwestorów. 
Głównie chodzi jednak o to, że na
stawienie i struktura przedsię
biorstw wykonawczych w budowni
ctwie są — łagodnie mówiąc — da
lekie od struktury potrzeb inwesty
cyjnych w najbliższych latach. Obej
muje to także biura projektowe. Nie
jeden wysiłek , modernizacyjny, 
szczególnie mniejszych zakładów, 
poniósł fiasko, bo nie było chętnych 
do opracowania projektu technicz
nego, nie mówiąc już o wykonaw
cach.

Nie bez znaczenia są także koszty 
i jakość produkcji budowlanej. Wy
daje się — choć jest to już odrębny 
problem — że na tym polu można 
znaleźć sporo szans zwiększenia roz
miarów budownictwa mieszkaniowe
go nawet ponad wielkości zakładane 
w Wytycznych.

*

Sądzę, że generalne znaczenie 
zmian w polityce inwestycyjnej dla 
realizacji celów społecznych polegać 
będzie w najbliższych latach w 
mniejszej mierze na zwiększaniu na
kładów służących bezpośrednio roz
wojowi społecznemu, a w większej 
na tworzeniu materialnej infrastru
ktury dla poprawy efektywności. 
Przy równoczesnych działaniach na 
polu doskonalenia planowania, za
rządzania i systemów ekonomiczno- 
-finansowych stwarza to szansę isto
tnego zmniejszenia społecznych ko
sztów naszego rozwoju, a tym samym 
zwiększenia środków niezbędnych 
do poprawy jakości życia.

STANIŚŁAW CHEŁSTOWSKI

») Kazimierz Secomski: „Nowa faza po
lityki inwestycyjnej.” „Nowe Drogi” 
nr 10/1979. :

w ubiegłym tygodniu

w kraju
• WOJEWÓDZKIE NARADY ak

tywu partyjnego odbyły się już w 
większości województw. Wnioski i 
opinie zgromadzone podczas narad 
pozwoliły określić najistotniejsze w 
najbliższym czasie zadania społecz
ne, polityczne i gospodarcze oraz 
kierunki i formy obywatelskiej de
baty nad Wytycznymi na VIII 
Zjazd PZPR.

W zakładach pracy, instytucjach, 
miastach i gminach odbywają się 
konferencje' sprawozdawczo-wybor
cze PZPR.

• W KOMITECIE CENTRAL
NYM PZPR odbyła się 5 bm. na
rada sekretarzy komitetów woje
wódzkich PZPR zajmujących się 
sprawami ekonomicznymi oraz I se
kretarzy organizacji partyjnych w 
ministerstwach gospodarczych. Na
rada poświęcona była omówieniu 
wniosków wynikających dla pracy 
instancji i organizacji PZPR z do
tychczasowego przebiegu. realizacji 
tegorocznych zadań społeczno-gospo
darczego rozwoju kraju oraz pracy 
organizacji partyjnych w zakładach 
pracy w kampanii poprzedzającej 
VIII Zjazd partii.

• Z OKAZJI 62 ROCZNICY Re
wolucji Październikowej w war
szawskim Pałacu Kultury i Nauki 
odbyła się uroczysta akademia, zor
ganizowana przez Ogólnopolski i 
Stołeczny Komitety Frontu Jedności 
Narodu oraz Zarząd Główny Towa
rzystwa Przyjaźni Polsko-Radziec
kiej. Przemawiali zastępca członka 
Biura Politycznego, sekretarz KC 
PZPR Jerzy Łukaszewicz i amba
sador ZSRR w Polsce Borys Ari- 
stow.

• W KOPALNI „SILESIA” w 
Czechowicach-Dziedzicach wybuchł 
pożar. Natychmiastowa akcja ra
townicza, prowadzona w trudnych 
warunkach, z ogromnym wysił
kiem i poświęceniem, nastawiona 
była przede wszystkim na ratowa
nie zagrożonych górników.

• W PORCIE GDYŃSKIM 2 li
stopada nastąpiło częściowe otwar-' 
cie.bazy kontenerowej oraz urucho
mienie nowego, stałego połączenia 
morskiego „Polanglia” między Pol
ską a W. Brytanią, służącego prze
wozowi towarów. Jeszcze w listo
padzie ukończone zostanie połącze
nie kolejowe bazy kontenerowej z 
krajową siecią PKP. W połowie 
przyszłego roku nastąpi otwarcie 
drugiego stanowiska do przeładun
ku drobnicy w kontenerach.

• KOMISJE SEJMOWE coraz 
szerzej stosują rozpatrywanie tzw. 
tematów koordynowanych, z prze
kazywaniem wniosków poszczegól
nych komisji do komisji wiodącej 
w danym temacie. W obecnej ka
dencji w taki właśnie sposób ko
misje omawiały 15 węzłowych pro
blemów gospodarczych i społecz
nych, m.in. rozwój produkcji ryn
kowej ze szczególnym uwzględnie
niem ilości, jakości i nowoczesności 
wyrobów oraz rozwój usług; reali
zację uchwały Sejmu o zadaniach 
narodu i państwa w wychowaniu 
młodzieży i jej udziale w budowni
ctwie socjalistycznej Polski; rozwój 
i organizację systemu transportowe
go i drogowego w kraju, a także 
realizację resortowych programów 
porządkowania prawa i rządowy^ 
program realizacji uchwały XII 
Plenum KC PZPR.

Siedem komisji sejmowych oraz 
sześć wojewódzkich zespołów po
selskich analizowało gospodarkę 
paliwowo-energetyczną. Produkcja 
na potrzeby rynku w podstawowych 
grupach towarowych była przed
miotem analizy sześciu komisji sej
mowych oraz trzynastu wojewódz
kich zespołów poselskich. Jednym 
z ostatnich tematów koordynowa
nych było racjonalne wykorzystanie 
zasobów pracy.

© NA ROK GOSPODARCZY 
1979/80 Stany Zjednoczone udzieli
ły Polsce kredytów na zakup ar
tykułów rolnych w łącznej wyso
kości 500 min dolarów. Na sumę 
tę składają się kredyty rządowe 
oraz kredyty bankowe, gwarantowa
ne przez rząd Stanów Zjednoczo
nych. Wymiana handlowa w dzie
dzinie artykułów rolnych zajmuje 
istotne miejsce w polsko-amerykań
skich stosunkach gospodarczych. 

Realizując istniejące długofalowe 
porozumienie, Polska dokonuje od 
szeregu lat kredytowych zakupów 
zbóż i pasz na rynku amerykań
skim. Kredyt udzielony obecnie u- 
łatwi dokonanie tego rodzaju za
kupów, potrzebnych w związku z 
dotkliwym nieurodzajem zbóż v. 
Polsce.

© WSPÓŁPRACA POLSKO-BEL
GIJSKA. W Warszawie zakończyły 
się rozmowy polsko-belgijskie nt. 
współpracy średnich i małych 
przedsiębiorstw obu krajów. Polska 
oferta obejmuje kilkadziesiąt propo
zycji współpracy w branżach takich 
jak: chemia gospodarcza, zabaw- 
karstwo, galanteria metalowa, oku
cia,. narzędzia i artykuły gospodar
stwa domowego, wyroby z drew
na i szkła. Kooperacja służyć ma 
zwiększeniu polskiego eksportu do 
Belgii oraz wzbogaceniu rynku kra
jowego atrakcyjnymi towarami.

© NA I ZASTĘPCĘ ministra 
przemysłu lekkiego powołany zo
stał Stanisław Bajur (lat 44), ostat
nio zastępca kierownika Wydziału 
Przemysłu Lekkiego, Handlu i Spo
życia w KC PZPR.

• ZA MAŁO jest radców praw
nych w urzędach gminnych, gmin
nych spółdzielniach itp., co powo
duje szereg trudności i niedoma- 
gań w ich działaniu — stwierdza 
Sejmowa Komisja Spraw Wew
nętrznych i Wymiaru Sprawiedli
wości. Niepokój budzi także zbyt 
mała liczba aplikantów w arbitra
żu gospodarczym.

© W CIĄGU pięciu ostatnich lat 
powstało w kraju ok. 1400 nowych 
rolniczych spółdzielni produkcyj
nych. Wzrastające zainteresowanie 
tą formą gospodarowania wykazu
ją szczególnie młodzi rolnicy. Co 
czwarty członek RSP liczy sobie 
poniżej 30 lat. Nowe spółdzielnie 
tworzy się zarówno z Ziemi wno
szonej przez rolników w formie 
wkładów członkowskich, jak też na 
gruntach Państwowego Funduszu 
Ziemi.

• PROFESOR KAZIMIERZ SE
COMSKI całą kwotę swojej nagro
dy (35 tys. zł) w V Konkursie o 
Nagrody Naukowe im. Oskara Lan
gego przekazał, po połowie, na 
rzecz Centrum Zdrowia Dziecka 
oraz Centrum Onkologii w Warsza
wie. /

za granicą
a W Boliwii armia obaliła pre

zydenta Waltera Guevarę Arze — 
sprawującego władzę. Boliwia sły
nie z zamachów stanu. REUTER 
obliczył że było to dwusetne obale
nie rządu od 1857 r., tj. od chwili 
ogłoszenia niepodległości tego kra
ju. Zamachem kierował szef szkoły 
wojskowej płk. Alberto Natusch, 
który utworzył nowy rząd wojsko- 
wo-cywilny, siebie zaprzysiągł jako 
prezydenta, rozwiązał parlament, 
zawiesił prawa konstytucyjne i 
ogłosił stan oblężenia.

■ Rząd USA dość nieoczekiwa
nie zaoferował koncernowi Chrys
ler, znajdującemu się w poważnych 
kłopotach finansowych pomoc w 
wysokości 1,5 mld dolarów w for
mie federalnych gwarancji kredy
towych. Podkreśla się, że jest to 
suma dwukrotnie wyższa od po
przednich projektów rozpatrywa
nych przez ministerstwo skarbu, 
jak również od pomocy, jakiej do
magał się Chrysler. Przekracza ona 
6-krotnie jakąkolwiek dotychczaso
wą pomoc wdadz federalnych dla 
prywatnego przedsiębiorstwa. Po
moc ta musi być jednak jeszcze za
aprobowana przez Kongres.

■ Centralny Urząd Statystyczny 
ZSRR • opublikował komunikat o 
wynikach wykonania przez prze
mysł zadań trzech kwartałów br. 
Stwierdza się w nim, że przyrost 
produkcji przemysłowej w porów
naniu z analogicznym okresem ub. 
roku wyniósł 3,4 proc. Wydajność 
pracy wzrosła o 2,4 proc.

Przekroczono plan dziewięciu 
miesięcy m.in. w zakresie wydoby
cia gazu, produkcji środków auto
matyzacji i techniki obliczeniowej, 
maszyn rolniczych, urządzeń dla 
przemysłu naftowego, artykułów 
gospodarstwa domowego.

Nie wykonano natomiast planu 
wydobycia i przetwórstwa ropy 
naftowej, wydobycia węgla, wyro
bów walcowanych, nawozów sztucz
nych, drewna, papieru i niektórych 
innych rodzajów produkcji. Zjedno
czenia i przedsiębiorstwa przemy
słu maszyn ciężkich, środków trans
portu, maszyn dla chemii i prze
mysłu naftowego, przemysłu elek
trotechnicznego i samochodowego 
nie wykonały w pełni planów do
staw przewidzianych odpowiednimi 
umowami.

■ Paryski dziennik „Le Matin” 
cytuje wypowiedź eksperta ds. naf
towych jednego z krajów OPEC„ 
który przepowiada, iż na grudnio
wej sesji tej organizacji w Caracas 
dojdzie najprawdopodobniej do 
podniesienia cen ropy do 30 doi. 
Ekspert dodał, że do końca 1980 r. 
jest bardzo prawdopodobne, iż za 
baryłkę ropy płacić się będzie 40 
doi.

Czołowy arabski ekonomista ds.. 
naftowych, Marwan Iskandar wy
raził opinię, że cena arabskiej ropy 
naftowej wzrośpie do końca tego 
roku o 40 proc.

B Po zakończeniu wizyty w W. 
Brytanii, premier ChRŁ, Hua Kuo- 
-feng przybył do Rzymu, który 
stanowi ostatni etap jego podróży 
po Europie Zachodniej.

B Ministerstwo handlu USA za
komunikowało, że we wrześniu br. 
deficyt amerykańskiego bilansu 
handlowego wzrósł do poziomu 2,83 
mld dolarów. W sierpniu br. defi
cyt ten wyniósł 2,36 mld dolarów.

B W Nowym Jorku rozpoczęła 
się na propozycję Francji między
narodowa konferencja na temat po
mocy dla Kampuczy. Sekretarz ge
neralny ONZ, Kurt Waldheim pod
kreślił w swym wystąpieniu, że po
moc ta powinna mieć charakter 
humanitarny i bezstronny.

Ministerstwo Spraw Zagranicz
nych Kampuczańskiej Republiki 
Ludowej opublikowało oświadcze
nie, w którym stwierdza, iż Rada 
Rewolucyjna Ludu Kampuczy z 
zadowoleniem przyjmie każdą po
moc, jakiej udzielą inne kraje i 
organizacje międzynarodowe, jeśli 
nie będzie ona wiązać się z żadny
mi warunkami politycznymi.

Rada odrzuca natomiast i potępia 
wszelkie próby wykorzystania fak
tu udzielania pomocy Kampuczy 
dla ingerencji w jej wewnętrzne 
sprawy: na przykład żądanie Sta
nów Zjednoczonych w sprawie 
otwarcia granicy lądowej między 
Kampuczą a Tajlandią, jako rzeko
mo jedynej możliwej drogi trans
portu żywności na obszarze KRL.

B W NRD wprowadzono nowe 
ograniczenia szybkości ,'na drogach. 
Na obszarach nie zabudowanych 
obowiązuje maksymalna prędkość 
80 km na godzinę. Na autostradach 
w dalszym ciągu dozwolona jest ja
zda a szybkością 100 km na godz.

B Studenci irańscy zajęli amba
sadę USA w Teheranie domagając 
się wydania szacha.

© Oddział komandosów połud
niowoafrykańskich dokonał ataku 
na Angolę. Zginęło 20 osób. Rada 
Bezpieczeństwa na nadzwyczajnym 
posiedzeniu potępiła ten akt agresji.

B Jak podała MTI, powołując się 
na dane Centralnego Urzędu Sta
tystycznego WRL, w okresie od 
stycznia do września br. wzrost 
produkcji przemysłowej wyniósł na 
Węgrzech 1,9 proc. Sprzedaż arty
kułów przemysłowych zwiększyła 
się o 2,6 proc, (wzrost eksportu o 
9,6 proc, oraz wzrost sprzedaży na 
rynku wewnętrznym 0,5 proc.). 
Liczba zatrudnionych w przemyśle 
zmniejszyła się w ciągu trzech 
pierwszych kwartałów br. o 23 tys. 
osób w porównaniu z analogicznym 
okresem roku ubiegłego. Jednocześ
nie wydajność pracy w przemyśle 
wzrosła o 3,3 proc. Dochody ludno
ści zatrudnionej w sektorze uspo
łecznionym wzrosły o 7,8 proc.

B W stolicy NRD, Berlinie pod
pisano dwa porozumienia między 
obu państwami niemieckimi: o 
zwolnieniu z dniem 1 stycznia 1980 
r. od opłat drogowych obywateli 
RFN i mieszkańców Berlina Za
chodniego, przyjeżdżających do 
NRD samochodami osobowymi oraz 
o wzajemnym zwolnieniu od po
datków drogowych ciężarówek i 
autobusów. W przypadku pierwsze
go z tych porozumień, RFN zobo
wiązała się wypłacać NRD w ciągu 

i następnych 10 lat ryczałtową kwo
tę 50 min marek rocznie.

B Prasa zachodnioniemiecka po- 
intormowała, o wydaniu przez am
basadę RFN w Warszawie 200-ty- 
sięcznej wizy turystycznej na po
dróż do Republiki Federalnej. Ocze
kuje się, że do końca br. Republikę 
Federalną Niemiec odwiedzi około 
215 000 obywateli PRL. Szczególnie 
silny wzrost obserwuje się w tu
rystyce indywidualnej. W 1973 r. 
ambasada RFN w Warszawie wy
dała zaledwie 4557 wiz turystycz
nych.
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za nami i przed nami listy

CODZIENNE życie przytłacza 
nas tysiącem większych i 
mniejszych kłopotów. Łatwo 

eię denerwujemy, często narzekamy 
na złe zaopatrzenie, na komunika
cję. na ogólną nieżyczliwość. Mówi 
się nawet o nas, że stajemy się gro
madą pesymistów.

Wystarczy jednak przyjrzeć się 
głębszemu nurtowi zjawisk społecz
nych, żeby znaleźć fakty, które 
przeczą tej opinii. Nasz naród jest 
młody, biologicznie silny, a jego 
wiara w przyszłość i poczucie so
cjalnego bezpieczeństwa wyraża 
się przede wszystkim liczbą rodzą
cych się dzieci.

Od pięciu lat przybywa ich co
rocznie ponad 600 tys., dużo więcej 
niż przewidywały najdalej idące, 
najbardziej optymistyczne progno
zy, formułowane na początku lat 
siedemdziesiątych. Liczba urodzeń 
nie wynika więc z prostego rachun
ku, że wyż rodzi wyż, lecz z okre
ślonych i świadomie realizowanych 
pragnień młodego pokolenia, poko-

NIE STAWAĆ
W MIEJSCU
ANNA KUSZKO

lenia dodajmy, 
nych.

Młode kobiety, 
dżiny, chcą mieć 
je dzieci, czemu

ludzi wykształco-

ściślej młode ro- 
co najmniej dwo- 
dają wyraz nie

tylko w ankietach na temat planów 
rozwoju rodziny, ale konkretnie w 
życiu, mimo że ono bynajmniej re
alizacji takich marzeń nie ułatwia. 
Brakuje mieszkań, brakuje miejsc 
w żłobkach i przedszkolach, są spo
re kłopoty z zapewnieniem małemu 
dziecku opieki, ze zdobyciem dlań 
odzieży i niezbędnego sprzętu, a 
niekiedy nawet mleka w proszku. 
I niejako na przekór tym trudnoś
ciom, dzieci nam się rodzą, a w ich 
ogólnej liczbie wzrasta wyraźnie u- 
dział urodzeń drugich 1 trzecich, ma
leje piątych i dalszych. To znaczy, że 
kształtuje się wraz z wzrostem 
młodej populacji, pożądany model 
rodziny z dwojgiem i trojgiem dzie
ci. Od czterech lat przy tym — co 
symptomatyczne, a w swej wymo
wie niejednoznacznie pozytywne — 
więcej dzieci rodzi się już w mias
tach niż na wsi. Zarówno w mia
stach, jak i na wsi występuje też 
koncentracja wszystkich urodzeń 
między dwudziestym a trzydzie
stym rokiem życia kobiety, a więc 
w okresie po temu najkorzystniej
szym.

Sądzę, że przy prezentacji proble
matyki rodziny, zawartej- w-—-Wy
tycznych, na VIII; Zjazd Partii war
to zatrzymać się nad tymi "deino- 
graficznymi danymi, gdyż mają o- 
ne i w ocenie tego, co za nami, i w 
analizie tego, co przed nami zna
czenie decydujące.

z nich, jak np. przedłużenie płat
nych urlopów macierzyńskich do 16 
i 18 tygodni, i wzrost emerytur i 
rent — odrabiały wieloletnie opóź
nienia. Inne, takie jak rozszerzenie 
uprawnień do pełnopłatnego 60- 
dniowego zwolnienia z pracy w ce
lu opieki nad chorym dzieckiem, 
wprowadzenie funduszu alimenta
cyjnego, czy 500-zł dodatku na każ
de kalekie dziecko, można było w 
danym okresie zaliczyć do rozwią
zań bardzo postępowych. Ogólnie 
rzecz biorąc, jednak realizowany 
program pomocy socjalnej rodzi
nom, mimo swego ogromnego w o- 
statnim dziesięcioleciu zakresu, nie 
wyróżnia nas, nie plasuje na czoło 
wśród innych krajów socjalistycz
nych.

O sukcesie polityki ludnościowej 
w naszym kraju, o poczuciu socjal
nego bezpieczeństwa, które obro
dziło nam tak obficie dziećmi, za
decydował więc nie tylko program 
socjalny, lecz przede wszystkim 
podjęty ogromny trud zapewnienia 
miejsc pracy młodym rocznikom 
wchodzącym tak licznie jak nigdy 
dotąd, w wiek produkcyjny i przyję
ta przy tym od początku tego dzie
sięciolecia polityka wzrostu docho
dów ludności, zwłaszcza wzrostu 
płac.

Te dwa zadania społeczne: za
pewnienie miejsc pracy i szybki 
wzrost płac, a także wszystkich 
świadczeń z pracą i płacą związa
nych przewijały się też'wyraźną 
nicią, dominowały w Wytycznych a 
następnie w Uchwałach VI i VII 
Zjazdu. Tym zadaniom podporząd
kowane zostały konkretne działania 
inwestycyjne i .przyjęte w całym 
tym okresie proporcje podziału na 
indywidualne i zbiorowe spożycie.

W Wytycznych' na- - VIII , Zjazd» 
Partii taką myślą; przewodnią . wią- 
żącą cele polityki partii’z nakreślo
nymi warunkami materialnymi ich 
realizacji są sprawy rodziny. Ta 
wyraźna dominanta problematyki

sunek utrzymujących do utrzymy
wanych w skali całego społeczeń
stwa i tym samym w każdej niemal 
rodzinie.

W tej odmiennej sytuacji zmienia 
się również skala i hierarchia spo
łecznych potrzeb. To, co wydawało 
się już rozwiązane, przestaje być 
wystarczające, a obok problemów 
dyktowanych osiągniętym już po
ziomem rozwoju, obok potrzeb 
wyższego rzędu, znów pojawiają się 
w skali dużo większej niż dotąd, po
trzeby elementarne, z zakresu wy
żywienia, zaopatrzenia w odzież, za
pewnienia opieki najmłodszym a 
często i najstarszym członkom ro
dziny.

I każde działanie, zmierzające do 
zaspokojenia tych właśnie potrzeb 
— przez samą liczebność grup, któ
rych dotyczy. — wymaga coraz 
większych nakładów.

duszu socjalnego i mieszkaniowego. 
Temu też służyć ma doskonalenie 
systemu ubezpieczeń i poprawa wa
runków leczenia, zwłaszcza w od
działach położniczych i dziecięcych.

Te zadania, zmierzające do za
spokojenia najbardziej istotnych 
potrzeb nakreślane są w Wytycz
nych często jednym tylko zdaniem. 
Nie brzmią efektownie. Nie ma tam

czy mechanizmy te zwiększają szyb
ciej-środki dla’bogatszych, wolniej 
dla biedniejszych. Są ‘ to jednak 
kwestie mieszczące się w proble
matyce bardziej । sprawiedliwego, 
łamiącego branżowe partykularyz- 
my podziału. Natomiast sam me
chanizm uzależnienia wysokości fun- 

. duszy społecznych od wzrostu płac 
ma dla utrzymania ich poziomu, w 
trudniejszych warunkach rozwoju, 
kapitalne znaczenie.

Płace, choć tempo ich wzrostu w 
nadchodzącej 5-latce maleje, nie

Handel 
woli ciapki

MOŻNA powiedzieć, że’ wysoki 
trend urodzeń i. zmieniająca 
się korzystnie struktura li

czebności rodzin są najlepszym 
dowodem skuteczności proludno- 
ściowej polityki prowadzonej kon
sekwentnie po 1970 roku. Można tu 
też wymienić najważniejsze z pod
jętych w ubiegającym dziesięciole
ciu reform, rozszerzających zakres 
pomocy socjalnej rodziny. Niektóre

C ZYTAMY w Wytycznych, że 
partia będzie kontynuować po
litykę zaspokajania potrzeb 

społecznych ustaloną na VI i VII 
Zjeździe, „chociaż warunki jej, u- 
rzeczywistnienia zapewne nadal nie 
będą łatwiejsze od występujących w 
obecnym pięcioleciu a w pewnych 
dziedzinach mogą okazać się trud
niejsze”.

Program pomocy rodzinie zaryso
wany w Wytycznych mieści się 
więc nie tylko w rozdziale, oma
wiającym cele polityki społecznej, 
ale i w części dotyczącej rozwoju 
przemysłu i rolnictwa, w owym 
żmudnym i drobiazgowym poszuki
waniu. możliwości zwiększenia pro
duktywności i ziemi, i maszyn, żeby 
poprawić zaopatrzenie rynku, oddać 
więcej mieszkań i więcej artykułów 
sprzętu domowego.

W pierwszej kolejności mówi się 
w Wytycznych na VIII Zjazd o po- 
trzeh.ie . zwrócenia, .uwagi na sytua
cją tych .rodzin, które, wypełniają 
funkcje opiekuńcze i wychowaw-

zapowiedzi nowych programów 
działania, ani nowych reform so
cjalnych. Wytyczne podkreślają je
dynie kontynuację tego, co zostało 
już podjęte. Ale to właśnie mało 
efektowne zadanie niestawania w 
miejscu, wymaga bardzo efektyw
nych starań. Niełatwo bowiem w 

• zmieniającej się sytuacji demogra
ficznej w kraju, wobec dużych na
pięć, z jakimi boryka się gospodar
ka utrzymać. osiągnięty już poziom 
rozwoju społecznego i nie dopuścić 
do pogarszania sie warunków ży
cia grup ludności gorzej sytuowanej 
i obarczonej wyższymi niż inne ob
ciążeniami - społecznymi. Słowem, 
nie dopuścić do większego zróżni
cowania warunków życia różnych 
gru.p społecznych.

mogą nigdy stanąć w miejscu. Nie 
staną też w miejscu ani fundusze 
na pieniężne świadczenia społecz
ne, ani fundusze zakładowe. Te 
pierwsze wzrosną o 27—32 proc, i 
w 1985 roku osiągną kwotę 240, a 
w najlepszym układzie 260 mld zło
tych wobec 140 miliardów wydatko
wanych na ten cel w 1978 roku, w 
tym fundusz rent i emerytur zwięk
szy się o 35—40 proc. Społeczne 
fundusze zakładowe osiągną w 
1985 roku kwotę 70 do 75 miliar
dów wobec około 56 miliardów wy
datkowanych na ten cel obecnie.

Te niebagatelne środki, wnikli
wiej dzielone, mogą skuteczniej niż 
dotąd służyć zacieraniu się różnic 
w poziomie życia różnych grup 
społecznych, mogą nieść bardziej 
odczuwalną pomoc rodzinom znaj
dującym się z różnych przyczyn w 
najtrudniejszej sytuacji. Bardziej 
sprawiedliwemu dzieleniu służyć
może kryterium uzależniające 
miar świadczeń od poziomu 
chodów w rodzinie. Pamiętać 
nak trzeba, że i to kryterium

wy- 
do- 

jed- 
dale-

W artykule pt. „Koniec «masy» 
początek konkretów” („2.G.” nr 
38/1979 r.) red. Zanetta Rcgel stwier
dziła, że „producentom nie jest obo
jętne, czy wytwarzać skarpety mę
skie gładkie — tak poszukiwane, czy 
we wzorki. Pod „ciapkami” łatwiej 
ukryć niższy gatunek, toteż w ofer
cie aż się roi od wzorów i jeśli im
port nic przyjdzie z odsieczą, to mar
ny los znakomitej większości amato
rów gładkich skarpet".

Stwierdzenie to zupełnie mija się 
z prawdą, gdyż producenci już od 
dłuższego czasu zmuszeni są ograni-- 
czać produkcję skarpetek gładkich 
z powodu braku zapotrzebowania ze 
strony handlu. Dowodem stwierdza
jącym brak zapotrzebowania ze stro
ny handlu były właśnie ostatnie ma
teriały z Targów Krajowych „Je
sień 79".

Dla przykładu: ZPP „Syntex" wy
stawiły 3 wzory skarpetek gładkich, 
każdy w 6 kolorach, oferta wynosiła 
830 tys. par. Niestety, zamówienia 
handlu i kontraktacja wyniosły tyl
ko 131 tys. par. Pomimo prowadzo
nych rozmów, handel więcej nie 
chciai zakupić motywując, iż po
siada bardzo duże zapasy skarpetek 
gładkich. Uważamy więc za stosow
ne sprostować mylną informację w 
tej sprawie. Jednocześnie informuje
my, że zakłady nasze w bieżącym ro
ku udzieliły bonifikaty za sprzedaż 
skarpetek gładkich w kwocie 2,6 min 
złotych.

POZIOM już osiągnięty, to obję
cie bezpłatną opieką lekarską 
całej ludności. Rozszerzony za

kres świadczeń na rzecz rodziny i 
kobiety pracującej, zrównywanie 
wszystkich uprawnień pracowni
czych, reforma systemu emerytal
nego, zmniejszająca rozpiętość 
między płacą a rentą i objęcie sy
stemem emerytalnym ludności rol
niczej. To sprawy najważniejsze, 
podane w największym skrócie i 
■realizowane wraz z przyjętym pro
gramem budownictwa mieszkanio
wego, poprawy ochrony zdrowia i
zapoczątkowanej już reformy 
światy.

Czy uda nam się utrzymać 
wszechstronny trend rozwoju?

0-

ten
Czy

nie trzeba będzie przestawić ąkcen- 
dokonać . przegrupowania sił? 

Wszystko to zależy od rezerw, któ-
cze. Temu służyć ma zapowiedziane ’ re zdołamy uruchomić, od efektyw
udoskonalenie i rozszerzenie syste
mu świadczeń dla matek małych

ności działania, które pozwoli dojść

pomocy rodziny nie wynika z dzieci i i systemu alimentacyjnego
chwytliwości społecznej tego hasła, dla kobiet borykających się z zada-
Jest po prostu konsekwencją nowej niami wychowawczymi samotnie a 
sytuacji demograficznej. . ; także- rozwój różnych form .pracy 

' Wkraczamy bowiem w okres, w nakładczej i w niepełnym wymia- 
którym proporcje między liczbą rże ułatwiających godzenie pracy 
ludności zawodowo czynnej a li-; zarobkowej z opieką nad dziećmi.
czebnością grup ludności, najmłod
szej i najstarszej będą się pogar-

Temu służyć ma także rozwinięcie 
pozaprodukcyjnych funkcji zakła
dów, umocnienie socjalnych kryte-szać. Zmieniać się więc będzie z

każdym rokiem, dotąd wciąż jesz- riów podziału zakładowych fundu- 
cze kształtujący się . pomyślnie, sto- sży społecznych, zwłaszcza fun-

do stabilizacji równowagi 
czej.

Jedno jest pewne. Nie 
się. lecz -rosnąć będą 
przeznaczone ną spożycie

gospodar-

zmniejszą 
fundusze 

społeczne.
Takie jest bowiem podstawowe za
łożenie naszego rozwoju. W mijają
cym okresie, regulując wiele na
brzmiałych problemów, zdołaliśmy 
wmontować w niektóre systemy 
świadczeń mechanizm uzależniają
cy ich wzrost od wzrostu funduszu 
płac. Można dyskutować nad tym,

kie jest od doskonałości. Są rodzi
ny, -których dochody pozapłacowe, 
•nigdzie nie notowane, są dużo wyż
sze od przeciętnych.

Ważne jest więc określenie nie 
tylko wysokości dochodów upraw
niających do korzystania ze świad
czeń, ale i wzorca konsumpcji spo
łecznie niezbędnej, w wyrazie rze
czowym, który mógłby być wy
znacznikiem list artykułów, których 
na rynku nie może zabraknąć i 
których ceny nie mogą wzrastać w 
tempie szybszym od wzrostu do
chodów.

Ale powiedzmy od razu, że przy 
tak ogromnej skali elementarnych 

: potrzeb, z którymi w różnym zakre
sie i z różnych względów boryka się 
wiele rodzin, przy występującym i 
pogłębiającym się niekiedy zróżni
cowaniu warunków bytu, startu i 
szans różnych grup społecznych, 
najważniejszą busolą społecznego 
działania musi być po prostu spra
wiedliwość, zwyczajna ludzka spra
wiedliwość, nie ta zadekretowana 
we wszystkich zasadach podziału 
społecznych funduszy, lecz ta opar
ta na głębokiej, wnikliwej znajo
mości realiów — potrzeb rodzinnych 
i rzetelności ludzi, którzy w każdej 
społeczności i na każdym szczeblu 
działania podziału społecznych fun
duszy i dóbr dokonują.

IMPORTOWAĆ CZY PRODUKOWAĆ PASZE
Wiatach 1981—1985 kluczo

wym zadaniem rolnictwa 
i współdziałająćych ż 

nim działów gospodarki jest zna
czne zwiększanie krajowych za
sobów pasz, które . warunkują 
dalszy rozwój pogłowia i popra
wę zaopatrzenia kraju, w produk
ty zwierzęce. Trzeba też zintensy
fikować starania o racjonalizację 
zużycia pasz. Skuteczne rozwiązywa
nie problemu paszowego wymaga 
wszechstronnych działóń, które na
leży sprecyzować w rządowym pro
gramie kompleksowego rozwoju go
spodarki paszowej. Podstawowym 
założeniem tego programu powinno 
być szybsze zmierzanie do samo
wystarczalności paszowej kraju 
i zmniejszania importu zbóż”.

W Wytycznych z całą ostrością 
podkreślony został kompleksowy 
charakter problemu paszowego. Do
tyczy on bowiem nie tylko wewnę
trznych powiązań w rolnictwie — 
relacji między wielkością produkcji 
roślinnej i zwierzęcej — ale wywie
ra wpływ na podstawowe dziedziny 
gospodarki: zaopatrzenie rynku we
wnętrznego i równowagę w bilansie 
handlu zagranicznego. Nie inaczej 
wyglądają możliwości wzrostu pro
dukcji pasz — nie jest to również 
zadanie na siły samego rolnictwa. 
Wymaga współdziałania przemysłu 
maszyn rolniczych (wzrostu dostaw 
Sprzętu do uprawy, zbioru, transpor
tu i konserwacji pasz), budownictwa 
(poprawa walorów użytkowych za
budowań, budowa silosów); Chemii 
oraz kluczowego i terenowego prze
mysłu paszowego.

Pod uprawę roślin paszowych 
przeznacza się średnio około 3/4 kra
jowego obszaru użytków rolnych. Na 
pasze idzie 60—70 proc, wyproduko
wanych u nas zbóż, podobny odse-

tek ziemniaków i buraków cukro
wych (liście i wysłodki), rzepaku 
(makuchy), a nawet pewna część wa
rzyw, nie mówiąc już p roślinach 
pastewnych i trawach z łąk i pa
stwisk.’ Pasze stanowią 60—70 proc, 
całości nakładów przeznaczonych na 
produkcję zwierzęcą.

Mimo tak znacznego zaangażowa
nia produkcyjnego ziemi i pozosta
łych zasobów materialnych, rolni
ctwa, nie jesteśmy, jak wiadomo, 
samowystarczalni w produkcji pasz,

1950-78. zużycie pasz treściwych na 
jednostkę produkcji zwierzęcej (wy- 

< rażoną w przeliczeniowych kilogra
mach mięsa) wzrosła dwukrotnie: z 
1,53 kg do 3,06 kg;
• nie został osiągnięty oczekiwa

ny postęp w produkcji zbóż (we 
wzroście powierzchni uprawy w go
spodarstwach uspołecznionych i plo
nowaniu). W pierwszym pięcioleciu 
obecnej dekady zbiory zbóż wynosiły
średnio 20,9 min ton, a w latach

------------- _ _ ... '1976—1979 tylko 19,8min ton. Przy-
Od lat utrzymywany jest import czyny są powszechnie .znane, a wśród
zbóż i komponentów paszowych,
ostatnio ma szczególnie wysokim po
ziomie. W pierwszym 5-leciu lat sie-

nich najważniejsze — trudniejsze 
warunki atmosferyczne, nieosiąg- 
nięcie planowanego poziomu nawo
żenia;demdziesiątych wynosił, on średnio ~_

4,1 min ton rocznie, w obecnym ■ ’ . .. ;■ •
5-leciu. dotychczas 7;8 min ton. Oko-. . • i wreszcie, wystąpiła cała grupa 
ło 1/3 zużywanych Obecnie pasz tre- problemów, powodujących brak 
ściwych pochodzi z importu. I jest istotniejszego postępu w sitosowa-ściwych pochodzi z importu. I jest 
to kosztowne, bowiem ceny świato
we mają stale tendencję zwyżkową. 
Od 1971 r. ceny poszczególnych zbóż - - ,
i pasz wzrosły .od 34 do 77 proc. Ich straty składników pokarmowych się- 
import w latach siedemdziesiątych gające średnio 24 proc, całości zbio- 
obciążył nasz handel . zagraniczny rów), w warunkach zoohigienicznych 
wydatkami na sumę około 8 mld do- <zła Jakość budynków obniża efekty 
larów i, zwiększa koszty: hodowli) i w ży-

nych 'metodach konserwacji i prze
chowywania pasz (m. in. brak silo-
sów i innych urządzeń powoduje

mgr inż. W. PASTUSIAK 
z-ca dyr. ds. adm.-handlowych 

Zakłady Przemysłu 
Pończoszniczego „Syntex”

Sardynki

• w całym okresie lat siedem
dziesiątych w szybszym tempie roz
wijała się produkcja zwierzęca (w 
latach 1971-78 wzrosła o 37,8 proc.) 
niż roślinna (wzrost o 12,6 proc.);

kosztem odbudowy pogłowia zwie
rząt. Ale droga do tej stabilności za
spokojenia potrzeb wiedzie przez 
wzrost krajowej produkcji.

W Wytycznych zostały określone 
cele w produkcji roślinnej, które po
winny być osiągnięte (w 1985 r.), aby 
poprawić nasz bilans paszowy. Za
kłada się wzrost .przeciętnych plo
nów zbóż do 30—32 q/ha, ziemniaków 
do 220—230 q, buraków cukrowych 
do 310—330 ą i' roślin oleistych do 
21—23 q. Przewiduje się dokonanie 
korzystnych zmian w strukturze 
upraw — zwiększenie areału zbóż, 
w tym pszenicy i jęczmienia oraz 
kukurydzy, roślin wysokobiałkowych 

. — strączkowych i motylkowych, a 
także poplonów i buraków „Poly- 
-Past”. Powinien również nastąpić 
postęp w użytkowaniu łąk i pa-
stwisk — rezerwy ciągle w naszym 
rolnictwie nie w pełni wykorzysta
nej.

Bardzo istotne są, zawarte w Wy
tycznych, sformułowania dotyczące 
lepszych możliwości wykorzystania
wyprodukowanych gospodar-

Odpowiadając na zamieszczoną w 
Waszej gazecie notatkę pt. „Kot 
»in olio di soja«” („i. G.” nr 37/1979 
r.) wyjaśniamy:

Wszystkie importowane przez nas 
towary, w tym również sardynki w 
oleju lub w oliwie z oliwek, są przed 
zawarciem kontraktu przedmiotem 
szczegółowych badań. Prezentowane 
przez naszych dostawców próby 
przechodzą przez badania organolep
tyczne i chemiczne i muszą uzyskać 
pozytywną ocenę nie tylko służby 
zdrowia, ale i specjalnej komisji opi
niodawczej działającej przy Zjedno
czeniu Gospodarki Rybnej. Przed
miotowa partia towaru przed wpro
wadzeniem do sprzedaży detalicznej 
poddana była badaniom zarówno 
zdrowotnym,- jak i jakościowym 
przez szereg służb do tego powoła
nych, uzyskując pozytywną, ocenę.

Poruszona przez Waszego kores
pondenta sprawa zalewy nie może 
być traktowana jako wada towaru. 
Normy dopuszczają zarówno zalewę 
z oliwy, jak i z oleju sojowego, co 
znajduje wyraz w nazwie konserwy 
i tylko problem leży w cenie. Po
nieważ przyznawane nam limity de
wizowe na tego rodzaju import da
leko odbiegają od potrzeb rynku, 
podjęliśmy decyzję maksymalizacji 

; ilości kosztem rodzaju zalewy. Dla 
przykładu podajemy: cena jednej 
puszki sardynki w oliwie z oliwek 
wynosiła od 0,35 dolara USA do 0,60 
doi., natomiast w oleju sojowym 0,25 
doi. Zróżnicowanie smaków w zależ
ności od rodzaju zalewy znajduje- 
swe odbicie również w cenie krajo
wej, która jest niższa o 3 zl na pusz
ce. Pragniemy dodać, że w sprzedaży 
znajdowało się kilka asortymentów 
sardynek: zarówno w oliwie z oli
wek, jak i w oleju sojowym, co przy 
tak rozległej znajomości języków 
obcych Waszego korespondenta nie 
powinno nastręczać mu trudności w 
doborze konserw stosownie do gustu.

Chybione są natomiast zarzuty od
nośnie ułuszczenia sardynki. Na tra
dycyjnych, i nie tylko, rynkach sar
dynkowych, jak Portugalia, Hiszpa
nia i Maroko ogromną wagę przy
wiązuje się do ułuszczenia. które ma 
zasadniczy wpływ na cenę, a braki 
w ułuszczeniu obniżają jakość towa
ru. Nasze krajowe normy łagodzą ten 
warunek z uwagi na odległości ło
wisk, uniemożliwiające zapewnienie 
właściwego standardu surowca, dla
tego produkujemy konserwy wyłącz
nie z sardynki mrożonej.

Trudno nam natomiast dyskuto
wać z gustami poszczególnych osób, 
jako że każdy ma prawo do własne
go zdania w tym względzie. Wszyst
ko co możemy obecnie uczynić, to 
rekomendacja sardynek w oleju pro
dukcji krajowej, w których łuska, 
jeśli występuje, to w ilościach śla
dowych, a i cena jest znacznie niż
sza od sardynki importowanej.

Składając to wyjaśnienie, wyraża
my nadzieję, że jako importerzy zo
staniemy zwolnieni od zarzutu ku
powania przysłowiowego kota „in 
olio di soja".

go, rozwinięcia produkcji wysoko- 
białkowych komponentów paszo
wych, aminokwasów syntetycznych, 
fosforanów paszowych i dodatków 
mineralnych. Mówi się także w Wy
tycznych o potrzebie wykorzystania 
na paszę odpadów pochodzących z 
produkcji roślinnej i zwierzęcej, 
przemysłu spożywczego, żywienia 
zbiorowego i gospodarstw domo
wych.

Jest to zatem, jak widać, problem 
wymagający wszechstronnego dzia
łania, ze szczególnym jednak akcen
tem na pełniejsze wykorzystanie 
pasz gospodarskich. To jest bowiem 
właśnie rezerwa, której uruchomie
nie leży w sferze możliwości rolni
ctwa, pod warunkiem znacznego 
przyspieszenia tempa poprawy jego 
technicznego wyposażenia. Jest to 
tym bardziej istotne, że stan zaso
bów pasz gospodarskich decyduje 
bezpośrednio o tendencjach w pro
dukcji zwierzęcej. Ocenia się, że na 
64 mld jednostek pokarmowych 
zużywanych jako pasze w ciągu ro
ku, pasze gospodarskie stanowią 
około 37,8 mld jednostek. Są to zie
lonki, kiszonki, siano, ziemniaki, 
okopowe pastewne, liście i wysłodki 
buraczane oraz słoma. Wszelkie bra
ki w zasobach tych pasz (nieurodzaj, 
zaniedbania w gospodarstwie, brak 
możliwości zbioru lub zakonserwo
wania itp.) lub niedostosowanie kie
runku produkcji do możliwości go
spodarstwa powodują zakłócenia w 
ogólnym bilansie paszowym (np. 
nadmierne zużycie pasz treściwych) 
albo spadek pogłowia. Zapowiedzia
na w Wytycznych poprawa warun
ków i możliwości racjonalnej gospo
darki paszowej pozwoliłaby takich 
zakłóceń uniknąć.

stiwach pasz. Mówi się o tym, że na
leży rozwinąć budowę silosów oraz 
zapewnić zwiększone dostawy nie
zbędnych maszyn i urządzeń do zbio
ru, rozdrabniania i transportu roślin 

go wymaga działania w tych właśnie pastewnych, folii oraz dodatków 
dziedzinach. Chodzi o wzrost pro- - konserwujących i wzbogacających 
' ’ ■■ ■ - ' ■ • wartości pokarmowe kiszonek.

„Stworzenie — stwierdza się — od
powiedniej bazy technicznej do zbio-

produkcji.
. Poprawa naszego bilansu paśzowe-

dukcji i lepsze wy korzystanie zaso
bów paszowych. ' Nie można ' nato-

• rozwijały się szczególnie zbożo- miast — choćby kosztowało to dro- 
’go ograniczać stopnia zaspokoje-chłonne kierunki produkcji zwierzę

cej — wielkotowarowe fermy trzody 
chlewnej, gospodarstwa specjalisty
czne, produkcja drobiu. Jest to pra
widłowość rozwoju rolnictwa, ale
zdawhć sobie trzeba sprawę, że pro
wadzi ona również do obciążenia bi
lansu zbożowego kraju. W latach

nia potrzeb paszowych rolnictwa. 
Ustabilizowane i zagwarantowane 
zaopatrzenie;', w pasze jest podstawo
wym i nienaruszalnym warunkiem 
rozwoju.hodowli. Doświadczenie wy
kazuje, że zakłócenia w tym zakre
sie opłacane'są wysokim społecznym

ru, konserwacji i przechowywania 
pasz jest jednym z głównych zadań 
w dziedzinie rozwoju rolnictwa, 
przemysłu maszyn rolniczych i che
mii”.

Zwiększenie krajowej produkcji 
pasz będzie również wymagało dal
szej rozbudowy przemysłu paszowe-

mgr JERZY LINKA 
dyrektor naczelny 

Biura Handlu Zagranicznego 
„Rybex”
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PRZEPROWADZKA
ANDRZEJ CHMIELEWSKINie musiał 

chodzić boso
Odpowiadając na notatkę zamiesz

czoną przez „Żywocik Gospodarczy” 
(„Z.G.” nr 41/1979) wyjaśniamy, że 
sprawa opisana w niej miała jednak 
zupełnie inny przebieg. (Pisaliśmy: 
„Pracownica działu reklamacji Do
mu Towarowego „Centrum” w 
Szczecinie, obutemu w reklamowa
ne buty klientowi kazała je zdjąć 
i pomaszerować boso do stoiska, 
gdzie wydadzą mu inną parę” — 
red.).

Reklamacja złożona przez klienta 
od pierwszej chwili uznana została 
za zasadną, co zostało potwierdzone 
decyzją dyrektora DT ,;Centrum” 
wpisem na paragonie. Zwrot gotów
ki lub wymiana towaru na inny 
mógł nastąpić po dostarczeniu przez 
klienta wadliwego obuwia, o czym 
klient został w obecności kilku osób, 
w tym również klientów, poinfor
mowany.

Taki sposób załatwiania reklama
cji jest wynikiem obowiązujących 
przepisów — za zwrócony towar na-, 
stępuje zwrot gotówki — i jest dla 
klientów zrozumiały.

Klient nie prosił pracownicy re
klamacji o wypożyczenie zareklamo
wanej pary obuwia, bowiem cały 
czas znajdowało się ono na jego no
gach. Mimo prób przekonania klien- 
ta, że zwrot gotówki nastąpić może 
dopiero po otrzymaniu od niego za
reklamowanego obuwia, na taką for
mę załatwienia nie chciął się zgodzić 
i domagał się zwrotu gotówki przed 
dokonaniem zwrotu wadliwego obu
wia. Nadmieniamy, że obuwie zare
klamowane przez klientów jest wy
syłane do producentów, musi być 
więc czyste i przede wszystkim su
che.

Tych warunków nie spełniało obu
wie znajdujące się na nogach klien
ta.

Ostatecznie jednak reklamacja za
łatwiona została pozytywnie w dniu 
zgłoszenia przez klienta, a reklamo
wane obuwie ze stoiska do Działu 
Reklamacji zostało przeniesione 
przez naszego pracownika. Klient nie 
miał więc potrzeby spacerowania po 
naszym DT bez obuwia.

BOGDAN AUGUSTOWSKI 
dyrektor 

DT „Centrum” — Szczecin

Prysznic
W numerze 40/1979 „Życia Gospo

darczego” przeczytałem W ■ rubryce 
„Zywocik Gospodarczy’* o komplika
cjach związanych ze sprzedażą części 
zamiennych w kompletach: „Części 
do samochodów brakuje dlatego, że 
ich producenci chcą robić za dobre 
interesy, więc sprzedają tylko kosz
towne komplety, co powoduje, że w 
setkach tysięcy prywatnych garaży 
i mieszkań leżą stosy kupionych z 
konieczności, । lecz niepotrzebnych de
tali, a na rynku ich nie ma”.

Pragnę Wam donieść o podobnym 
zjawisku z innej branży.,,

W łazience mo jego nowego miesz
kania (jak i w innych mieszkaniach 
bloku) zamontowana jest bateria 
przy wannie nie posiadająca trady
cyjnych widełek do prysznicu. Prysz
nic jest bowiem przystosowany do 
zamocowania na pionowej rurce za
wieszonej na ścianie. Jest to roz
wiązanie bardzo praktyczne, bo umo
żliwia kąpiel bez potrzeby trzymania 
prysznicu w ręku, a ponadto pozwa
la ńa regulację wysokości prysznicu 
w zależności od wzrostu kąpiącego 
się. Burka taka nie została jednak 
wmontowana w mojej łazience. W 
■.klepie natomiast można kupić jedy
nie kompletną baterię (rodem z Kra
kowa) wraz z rurką za 850 zł. Osob
no rurki (zapewne wartości około 
50—100 zł) kupić nie sposób. Pozo- 
stąje więc kupić całą baterię i część 
zbyteczną wartości 800 zł wyrzucić. 
Swoją drogą, zadziwia brak wy
obraźni u tych, którzy baterię w mo
jej łazience montowali.

ZBIGNIEW JANKOWSKI
Częstochowa

RED.: Jak znamy życie, to nie 
brak wyobraźni monterów — lecz 
ich „lewy” biznes.

SPROSTOWANIE
W numerach 43 i 44 naszego 

pisma znalazły się błędy liczbo
we.

Nr 43, str. 13, informacja pt. 
„Od zegarków do laserów i ra
kiet”: we fragmencie dotyczą
cym tegorocznego polskiego im
portu zegarków radzieckich, za
miast „35 min" powinno być 
„3,5 min”.

Nr 44, str. 4, artykuł pt. „Wa
runki postępu społecznego”: we 
fragmencie dotyczącym wzrostu 
wartości majątku trwałego w 
mijającej dekadzie, zamiast „z 

>około 5 do 9 min złotych” powin
no być „z około 5 do 9 bilionów 
złotych”.

Przepraszamy Czytelników.
REDAKCJA

DONIKĄD
WSZYSTKO wskazywało, że ciąg 

dalszy nie nastąpi. Bo takie 
historie nie powinny mieć cią

gu dalszego. W kwietniu br. pisałem 
o bazie sprzętowo-transportowej 
przy 'ulicy Klaudyny w Warszawie 
należącej do Przedsiębiorstwa Budo
wnictwa Inżynierii Miejskiej „Inży
nieria-W arszawa”.

Teren — szumnie nazywany bazą 
— był zwykłym parkingiem osiedlo
wym zagranconym barakowozami, 
częściami zamiennymi do samocho
dów i specjalistycznego sprzętu' bu
dowlanego. W ‘owym czasie przed
siębiorstwo posiadało 63 samochody, 
63 jednostki sprzętu ciężkiego i 360 
jednostek sprzętu średniego. Wszy
stko to musiało być remontowane, 
konserwowane i naprawiane na 
Klaudyny. A nie było, bo warsztaty 
mieściły się pod chmurką. Nie było 
nawet prowizoryczengo kanału na
prawczego. Sprzęt wysiadał, a usu
nięcie nawet drobnej awarii było nie 
lada problemem.

Urządzenia wymagające remontów 
generalnych wycofano z obiegu i od
stawiano na bok. Pogarszał się stan 
gotowości techniczej maszyn. To 
miało wpływ na wyniki ekonomicz
ne przedsiębiorstwa, szanse wyko
nania planu były coraz mniejsze. I 
nic poza tym.

Nie do pozazdroszczenia natomiast 
były warunki pracy. Okrągły dzień 
— niezależnie od pogody — mechani
cy i monterzy pracowali na dworzu. 
Samochody — naprawiali leżąc na 
gołej ziemi. Podczas tegorocznej, cięż
kiej zimy, narzędzia dosłownie przy- 
marzały im do rąk! 130 osób zatru
dnionych w bazie korzystało z umy
walni nie większej od łazienki do
mowej z jednym małym zlewozmy
wakiem. Najtrafniej warunki tam 
panujące ujął inspektor urzędu ds. 
Gospodarki Materiałowej, kontrolu
jący sprawy leżące w gestii jego in
stytucji: „Widok bazy wywołuje 
zdumienie, że w tak bardzo prymi
tywnych warunkach działać może 
przy końcu lat siedemdzeisiątych u- 
społeczniona jednostka organizacyj
na i obsługiwać kilkaset środków 
sprzętowych i transportowych. Sy
tuacja. przy ul. Klaudyny nie przy
sparza splendoru organizacji „Inży
nieria”. Nakazuje natomiast' szacu
nek dla ludzi tam zatrudnionych”.

Tak było w bazie przy ulicy Klau
dyny.

Tam przynajmniej 
była ciepła woda

Wraz z opubliowaniem pierwszego 
artykułu „Baza ludzi wytrwałych” — 
(„Ż.G.” 13/1979) redakcja zamieściła 
list Zjednoczenia Budownictwa In
żynierii Miejskiej „Inżynieria” doty
czący kłopotów i trudności PBIM 
„Inżynieria-Warszawa”, w którym 
stwierdzono m. im, że: „mimo pięt
rzących się trudności, zaplanowano 
sukcesywną przeprowadzkę prowizo- 
rycznej bazy z ul. Klaudyny na ul. 
Annopol (...)”.

I rzeczywiście. Gdzieś w połowie 
lipca nowa baza na Annopolu stała 
się faktem.
, Sygnał przyszedł stamtąd. W pa
ździerniku, kiedy zaczęły się pierw
sze przymrozki, zaproszony telefo
nicznie przez pracowników odwie
dziłem nową bazę. Z zewnątrz, w 
porównaniu z'parkingiem przy uli
cy Klaudyny, obiekt wygląda Im
ponująco. Ponad trzy hektary tere
nu nareszcie ogrodzonego. Tyle tyl
ko, że po przekroczeniu bramy złu
dzenia pryskają. W centralnym pun
kcie placu stoi szkielet hali OTW 387 
typu Mostostal. Tam mają się mie
ścić warsztaty i magazyny części za
miennych. Ale kiedy to będzie nikt 
nie wie. Prawdopodobnie w bliżej 
nieokreślonej przyszłości. Sprzęt na
dal stoi pod gołym niebem, części 
zamienne również. Ci sami mechani
cy, którzy psioczyli na warunki pra
cy w starej bazie, dzisiaj z żalem 
wąpomninają ulicę Klaudyny. Tam 
mieli przynajmniej ciepłą wodę do 
mycia. Tutaj nie ma nawet kanali
zacji. Po pracy w smarach i olejach 
myją się w zimnej wodzie. Jeśli jest 
nawet lekki przymrozek, najpierw 
trzeba tłuc taflę lodu, aby dostać się 
do wody. Nie ma sanitariatów. Nie 
ma wody do picia! W budynku ad
ministracyjnym do niedawna nie by
ło ogrzewania. Pracownicy siedzieli 
w paltach. Z administracją jest je- 
szęze pół biedy. Na dobrą sprawę 
można część pracowników odesłać 
do domu i wyznaczyć dyżury kilku 
osób. Gorzej jest z pracownikami 
bezpośrednio produkcyjnymi. Nadal, 
reperując sprzęt, leżą na gołej zie
mi. Do połowy października praco
wali bez ciepłej odzieży ochronnej, 
bo nie zaczął się jeszcze przewidzia
ny przepisami sezon zimowy, kiedy 
można wydawać watowane spodnie 
i kufajki. Ale cała jeszcze zima przed 
nimi. Wraz ze zmianą lokalizacji ba
za ludzi wytrwałych przemieniła się 
w bazę ludzi zawiedzionych.

W ślepym zaułku
Są zawiedzeni. Przebrzmiewa to w 

ich wypowiedziach. Jeden z mecha- 
ników stwierdził wprost: Nie
wiem, ezy los nią na nas uwziął, czy 
co?. Kiedy rano budzą sią i pomyślą 
w jakich warunkach mam znów roz
począć pracą, stają sią wściekły.

Krzyczą na żoną, rozstawiam po ką
tach dwóch moich chłopaków. I po 
co to wszystko?

I po co to wszystko? Pracownicy 
bazy poza swoim żalem 1 rozgorycze
niem nie mają przecież żadnego 
wpływu na to, gdzie i w jakich wa
runkach będą pracować. Co najwy
żej temu swojemu żalowi i goryczy 
mogą dać upust w rozmowie z dzien
nikarzem. Chociaż ten artykuł piszę 
o nich, adresuję go nie do nich.

Kilka miesięcy przed powstaniem 
Przedsiębiorstwa Budownictwa In
żynierii Miejskiej — formalnie na
stąpiło to 1 stycznia 1978 r. — Urząd 
Miasta Stołecznego Warszawy i Sto
łeczna Komisja Planowania zaakce
ptowały lokalizację bazy transporto- 
wo-sprzętowej na Annopolu. Ponie
waż skrócone założenia techniczno- 
-ekonomiczne i plan techniczny zo
stały już wcześniej opracowane w 
Biurze Projektów „Hydrosan" można 
było od razu zaczynać tę inwestycję. 
Co prawda bank nie otworzył jeszcze 
kredytu inwestycyjnego, ale obiekt 
został objęty decyzją Prezydium 
Rządu z dnia 4 września 1978 r. do
tyczący dopuszczenia do realizacji 
w roku ubiegłym niektórych zadań 
inwestycyjnych. A oznaczało to, że 
rozwój przedsiębiorstwa jest szcze
gólnie ważny dla gospodarki. Zgod
nie z tym rozumowaniem przedsię
biorstwo było spokojne o kredyt i 
zaczęło finansować budowę bazy ze 
środków obrotowych, a więc pie
niędzy przeznaczonych na bieżącą 
działalność: zakup materiałów, płace, 
zakup sprzętu lekkiego. W zasadzie 
pieniędzy tych nie można przezna
czać na środki trwałe (oowyżej 10 
tys. złotych, a w niektórych przypad
kach powyżej 15 tys. złotych) i dzia
łalność inwestycyjną. Jednak w pra
ktyce zaczęła obowiązywać reguła, 
że zaczyna się finansowanie inwesty
cji ze środków obrotowych, ponieważ 
formalności z otwarciem kredytu 
bankowego trwają z reguły dość dłu
go. Inwestor jest jednak prawie zo
bowiązany, w chwli otwarcia ban
kowego kredytu inwestycyjnego, 
przelać na konto środków obroto
wych sumę; którą podjął na rozpo
częcie działalności inwestycyjnej. W 
przeciwnym przypadku płaci odsetki 
karne za nieprawidłowe wykorzysta
nie środków obrotowych. W ten spo
sób trwa budowa bazy na Annopolu. 
Tylko, że w, tym przypadku zabrak
ło jednej operacji — do tej pory 
bank nie udzielił kredytu inwesty
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cyjnego. Budowa bazy finansowana 
jest ze środków obrotowych.

Pierwszym sygnałem ostrzegaw
czym była Konferencja Samorządu 
Robotniczego, która odbyła się w 
marcu br. Główna księgowa przed
siębiorstwa powiedziała wtedy: — 
Ja ze środków obrotowych nie dam 
ani złotówki na inwestycje, ponieważ 
nie' mam pieniędzy. A przedstawi
cielka banku stwierdziła: — W roku 
ubiegłym przedsiębiorstwo było o- 
ceniane przez bank dość łagodnie, 
ponieważ był to pierwszy rok funk
cjonowania. Ale jest już po rozru
chu i przedsiębiorstwo podlega 
wszelkim rygorom przepisów ban
kowych.

Przedsiębiorstwo znalazło się w 
ślepym zaułku. Zmuszone warunka
mi pracy 1 samą lokalizacją starej 
bazy na ulicy Klaudyny rozpoczyna 
finansowanie inwestycji na Annopo
lu,„ze środków obrotowych, świado- 
miMńęjako przyjmując wszelkie ry- 

tym zwiazane- Do czego to 
jednaki,prowadzi? Warunki pracy są 
jeszcze gorsze niż w starym obiek
cie. Nie starcza mu pieniędzy na 
wywłaszczenie kawałka gruntu, aby 
przyprowadzić kanalizacje i donro- 
wadzić wodę. Na mocy uchwały Ra
dy Ministrów 25 marca 1976 r. za 
tak prowadzoną inwestycję grozi 
wykonawcy i inwestorowi no 50 
proc, kary liczonej od wartości ro
bót budowlano-montażowych. A po
nieważ przedsiębiorstwo jest jedno
cześnie jednym i drugim, zapłaci 
100 proc, kary, a więc wartość do
tychczasowego zaangażowania in
westycyjnego. A jest to suma około 
22 min złotych.

A końca budowy nie widać. 
Przedsiębiorstwo alarmuje jednost
kę nadrzędną — Zjednoczenie Bu
downictwa Inżynierii Miejskiej „In
żynieria”. Zjednoczenie z kolei przy 
każdej okazji walczy o środki finan
sowe w resorcie budownictwa i w 
Stołecznej Komisji Planowania. Bez 
skutku. Była jednak iskierka nadziei. 
Z inicjatywy zjednoczenia 1 przed
siębiorstwa powołana przez resort 
budownictwa specjalna komisja do
konała przeglądu 26 zapleczy róż
nych jednostek budowlanych w 
Warszawie. Przynajmniej w 6 obiek
tach, które były przez macierzyste 
przedsiębiorstwa prawie w ogóle 
nie wykorzystywane można było u- 
rządzić bazę sprzętowo-transportową 
dla Przedsiębiorstwa Budownictwa 
Inżynierii Miejskiej. Górę wzięły je-

dnak interesy i ambicyjki branżowe. 
Przedsiębiorstwo pozostało na lodzie. 
A działo się to wszystko wśród uspo
łecznionych jednostek gospodarczych ■ 
należących do tego samego resortu 
— Ministerstwa Budownictwa i 
Przemysłu Materiałów Budowla
nych.

Cóż może dodać do tej historii, je
szcze dziennikarz. Mieć nadzieję, że 
jest to przypadek jednostkowy. Być 
może, na szczęście, tak jest. Tym 
bardziej więc należy go ujawnić i pi
sać o nim. Jakże często, zafascyno
wani prawem wielkich liczb, dyskon
tując nasze osiągnięcia, tracimy z 
oczu takie zdarzenia wydawałoby się 
marginesowe. Krytyka prasowa, a 
ten temat zaliczam do krytycznych, 
jest przyjmowana różnie. Najczęściej 
dziennikarz poruszający temat „nie
wygodny” posądzany jest o wtrąca
nie się do nie swoich spraw, niepo
trzebne poruszanie tematów drażli
wych. Ale okazuje się, że dopiero 
uporczywe śledzenie i nawet kilka
krotne wracanie do takich, tematów 
daje szansę spełnienia tej roli ja
ką, ma przed sobą krytyka prasowa. 
Takie m.in. cele i zadania stawiają 
środkom masowego przekazu posta
nowienia Biura Politycznego i Rady 
Ministrów w tej sprawie.

Na dobrą sprawę wołałbym poje
chać do bazy na Annopolu i napisać 
stamtąd reportaż o ludzkiej saty
sfakcji, o tym, że samozaparcie i po
stawa pracowników, którą opisałem 
w „Bazie ludzi wytrwałych” nie po
szły na marne. Ale tak niestety nie 
jest.

Przypadek bazy na Annopolu jest 
tematem drażliwym. Jest on nieobo
jętny społecznie, ponieważ w grę 
wchodzi dobro robotników, warunki 
bezpieczeństwa ich pracy i zdrowia. 
Przedsiębiorstwo Budownictwa In
żynierii Miejskiej „Inżynieria-War
szawa” swoją bazę zaczęło budować 
jako inwestycję „dziką”,' z pełną 
świadomością narażając się na dra
styczne sankcje bankowe. Co to 
zmieniło?

W nowej bazie na Annopolu nadal 
nie ma warsztatów, nie ma wody i 

kanalizacjl. Ludzie pracują na dwo
rze, bez względu na warunki atmo
sferyczne. Pogorszyły się warunki 
funkcjonowania przedsiębiorstwa: 
obniżył się współczynnik gotowości 
technicznej sprzętu. Przedsiębior
stwo będzie musiało zapłacić 22 min 
złotych kary z pieniędzy, które zaro
bi, wykonując roboty na rzecz in
nych jednostek. Jak widać, taka me
toda realizacji inwestycji prowadzi 
do nikąd. Ile powstaje rocznie w 
kraju inwestycji „dzikich” — kilka, 
kilkanaście, kilkaset? Dokładnie 
fakty te Są rejestrowane w protoko
łach kontroli bankowych. Nie o li
cytację tu zresztą chodzi. Metoda in
westowania na zasadzie faktów do
konanych nie może być usprawied
liwiona z punktu widzenia efekty
wności gospodarczej, a tym bardziej 
interesów społecznych. Przeciwko 
takim praktykom należy stosować 
nawet drakońskie przepisy. Ale na
wet najbardziej ostre sankcje praw
ne nigdy nie będą idealnie pasowały 
do praktyki dnia codziennego. Zaw
sze się znajdzie jakiś wyjątek, któ
ry nie mieści się w ramach formal
no-prawnych wymogów. Czy wobec 
tego należy stosować taryfę ulgową 
dla niektórych tego typu inwestycji? 
Uważam, że nie, ponieważ uprzywi
lejowanie jednego przypadku stwa
rza precedens dla pozostałych.

Dlatego nie mogę się zgodzić z sa
mą metodą budowy bazy na Anno
polu. Trzeba jednak spojrzeć i na 
drugą stronę medalu. A jeśli tak, to 
w pełni rozumiem przesłanki, które 
zdecydowały o tym, że przedsiębior
stwo i jego jednostka nadrzędna — 
Zjednoczenie Budownictwa Inżynie
rii Miejskiej „Inżynieria” zdecydo
wały się na takie, a nie inne reguły 
gry. Wielokrotnie interwencje w re
sorcie budownictwa i w Stołecznej 
Komisji Planowania okazały się bez
skuteczne. Przedsiębiorstwo miało 
prawo liczyć na przyznanie kredytu 
bankowego, ponieważ inwestycja zo
stała objęta decyzją Prezydium Rzą
du z 4.8.1978 r. jako szczególnie waż
na dla gospodarki. Próbowano wy
pożyczyć bazę innego przedsiębior
stwa budowlanego. Były takie możli
wości. Niestety, nie doczekały się 
Konkretyzacji. Zdecydowanie się na 
inwestycję dziką było aktem rozpa
czy, dokonanym w imię dobra pra
cowników bazy, stworzenie im wa
runków pracy, które można nazwać 
zaledwie znośnymi.

Powstaje więc pytanie: co zrobić 
z tym przypadkiem, a odpowiedź na 
nie musi paść jak najszybciej. Na
sze społeczeństwo za wiele włożyło 
trudu i wysiłku w to co osiągnęliśmy, 
czym się szczycimy, aby przypadek 
bazy na Annopolu pominąć milcze
niem.

Najlepszym rozwiązaniem, dają
cym szybko widoczne efekty, byłoby 
przejęcie bazy od innej jednostki bu
dowlanej. Niepotrzebne byłyby no
we inwestycje ani oczekiwanie na 
decyzję lokalizacyjną. Do pokonania 
są tylko przeszkody natury admini
stracyjnej. Ale i tych nie udało się 
przełamać ani przedsiębiorstwu, ani 
zjednoczeniu. W tej sytuacji może 
należy pomyśleć o najprostszym spo
sobie — zlikwidowaniu przedsiębior
stwa. Tylko z drugiej strony, co by 
to oznaczało dla innych inwestycji o 
zasadniczym znaczeniu dla Warsza
wy i województwa stołeczengo, na 
rzecz których pracuje baza uznana 
za inwestycję „dziką”? Spójrzmy na 
portfel zamówień Przedsiębiorstwa 
Budownictwa Inżynierii Miejskiej 
„Inżynieria-Warszawa”. Obecnie pro
wadzone są prace: kanały sani
tarne na osiedlach mieszkaniowych 
Orlik-Wilga i Gocław-Lotnictwo 
(koszt przerobu około 60 min zło
tych), kolektor sanitarny i kanał cie
płowniczy dla Warszawskiej Fabry
ki Domów pracującej dia osiedla 
Tarchomin (wartość robót około 150 
min złotych), budowa infrastruktury 
w Centrum Onkologii — 30 min zło
tych, pompownia Saska Kępa — 110 
min złotych. Przedsiębiorstwo miało 
stać się w ciągu trzech lat komole- 
ksowym wykonawcą infrastruktu
ry miejskiej o rocznym przerobie po
nad 600 min złotych. Chodzi tu o in
westycje o niezwykle istotnym zna
czeniu dla funkcjonowania organiz
mu miejskiego i dla warunków ży
cia jego mieszkańców.

Dlatego mam prawo w tym miej
scu zaapelować do kierownictwa re
sortu budownictwa i stołecznej Ko
misji Planowania o podjęcie decyzji 
dotyczącej dalszych losów Przedsię
biorstwa Budownictwa Inżynierii 
Miejskiej w Warszawie. Przedsię
biorstwo zostało powołane, otrzymało 
zadania i sprzęt — ale na tym się 
skończyło. Zabrakło dalszej konsek
wencji. A skutki są fatalne i dla 
efektywności, o czym tak wiele mó
wią Wytyczne na VIII Zjazd i dla 
ludzi, którzy mają te zadanie wyko
nywać. Podjęcie takiej decyzji nie 
jest kwestią tygodni. Taka decyzja 
powinna zapaść w ciągu najbliższych 
dni, co i tak nie zmieni faktu, ze baza 
na Annopolu w świadomości osób 
tam zatrudnionych pozostanie bazą 
ludzi zawiedzionych. Nawet jednak 
zawiedzeni chcą mieć iskierkę na
dziei.
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JACEK BOŁDOK: — ■ Panic Dy
rektorze, czy po trzech latach od ot
warcia „Victorii” można już powie
dzieć, na ile interes okazał się dla 
nas korzystny?

STANISŁAW WCISŁO: — Moim 
zdaniem nigdy nie było tutaj ryzy
ka. Zakładaliśmy, że hotel spłaci się 
po siedmiu latach. Dzisiaj mamy pół 
roku wyprzedzenia i myślę, że pół
tora roku przed terminem wyjdzie
my na zero, czyli wyrównamy dług 
zaciągnięty przez „Orbis” w Banku 
Handlowym.

— A tak na marginesie — ile to 
kosztowało?

— Wołałbym nie wymieniać sumy, 
żeby nie drażnić społeczeństwa.

— Nie zauważyłem, żeby nasze 
społeczeństwo było szczególnie dra
żliwe... Zresztą skoro te pieniądze 
wydane były celowo, bo pozwolą za
rabiać?...

— No to około 34 milionów dola
rów. Trudno określić precyzyjniej, bo 
część wyposażenia była za złotówki.

— A ile będzie przynosić „Victo
ria" po spłacie kredytu?

— 35 milionów zł rocznie. Z tego 
jakieś 25 milionów przypada na część 
hotelową, reszta — na gastronomi
czną. Ale w pewnym sensie już za
rabiamy. Np. w zeszłym roku nasz 
skup dolarów wyniósł ponad 10 mi
lionów.

— Pogratulować wyników, ale pro
szę mi powiedzieć, czy dzieje się tak 
dlatego, że ceny w „Victorii” są hor
rendalne, a zagraniczni goście nie 
mają wyboru, czy interes hotelowy 
z natury rzeczy jest taki świetny?

— Na hotelach zawsze się zarabia— 
Zyski przynosi także Europejski — 
I kategoria, i Bristol — druga. I do
brze, że wspomniał pan o cenach, bo 
chciałbym korzystając z okazji roz
wiać pewne krążące wokół nas mi- 
ty-

— Czy chce pan powiedzieć, że 
„Victoria” proponuje ceny umiarko
wane?

— Należymy do sieci 83 hoteli 
„Intercontinental”, rozsianych po ca
łym świecie, Przynależność do takiej 
sieci oznacza identyczny niemal 
standard w hotelach tej samej, ka
tegorii, wspólną sieć rezerwacji i 
wspólną reklamę. To się opłaca. W 
porównaniu' do innych hoteli „In
tercontinental”, tej ' samej pięcio
gwiazdkowej kategorii, nasze ceny 
za miejsca hotelowe oscylują wokół 
górnej granicy, ale nie są najwyższe. 
Hotel pomyślany jest z myślą o lu
dziach interesu zza granicy, którzy 
chcą mieszkać reprezentacyjnie.

— Oczywiście. Więc już tylko 
przez ciekawość zapytam, ile goście 
zza granicy skłonni są płacić za tę 
reprezentację?

— Jedynka kosztuje przeciętnie 87 
dolarów za dobę, dwójka 102, naj
tańszy apartament —165.

— A gdyby w „Victorii” uparł się 
zamieszkać krajowiec?

— To przy. 40-procentowej zniżce 
przewidzianej dla Polaków zapłacił
by 1450 zł. Naturalnie — ze śniada
niem.

— Pan chciąl rozwiać jakieś mity 
cenowe?

— Tak, o naszej gastronomii, któ
ra podejmuje nie tylko gości ho
telowych. Ceny w kawiarni „Opera" 
nie odbiegają od cen w innych ka
wiarniach.

— Ile kosztuje kawa?
— 25 złotych. A w restauracji „U 

Boryny” smaczny, trzydaniowy obiad 
można zjeść za 150 złotych. Biorąc 
pod uwagę wystrój sali i poziom, ob
sługi, nie'; uważamy, żeby to było 
przesadnie drogo..

— Co to zatem znaczy „drogo”?
— Jeśli ktoś w „Hetmańskiej” za

mówi kawior, pieczeń z niedźwiedzia 
— mieliśmy ją w karcie przez kilka 
miesięcy, gdy ZOO nie mogło już 
wykarmić niedźwiedziego wyżu — i 
koniak francuski — może zapłacić 
za obiad kilka tysięcy złotych. Zre
sztą importowane alkohole, celowo 
mają u nas znaczny narzut. No, a 
przy tym wszystkim to „drogo” zno
wu jest względne: zagraniczhy gość

50 LAT BANKU PKO SA
BANK Polska Kasa Opieki SA 

ma za sobą '50 lat .działalności. 
Założony został w 1929 roku 

przez trzy polskie banki państwowe 
— Bank Gospodarstwa Krajowego, 
Państwowy Bank Rolny i Poczto
wą Kasę Oszczędności — dla prowa
dzenia rachunków oszczędnościo
wych, realizacji przekazów i udzie
lania kredytów Polakom mieszkają
cym we Francji, USA i Ameryce Ła
cińskiej. W miarę nabywania do
świadczeń Bank' PKO SA zaczął' ob
sługiwać finansowo obroty handlu 
zagranicznego Polski (akredytywy 
i inkaso towarowe), organizował 
i brał udział w spółkach handlowych 
i osadniczych (we Francji i Argen
tynie), prowadzi clearing państwowy 
z kilkoma krajami, obsługiwał fi
nansowo ruch turystyczny i był wła
ścicielem „Orbisu”.

Do wybuchu II wojny światowej, 
czyli w okresie pierwszych dziesię
ciu lat swej działalności, bank zor
ganizował oddziały w Paryżu, Tel- 
-Avivie i Nowym Jorku, a w Buenos 
Aires utworzona została filia Banku 
PKO — Banco Polaco.

Bank nie przerwał działalności w 
czasie wojny, chociaż władze okupa
cyjne nie zezwoliły na kontynuowa
nie jej w kraju. Emigracyjna Cen
trala Banku miała swoją siedzibę 
najpierw w Paryżu, potem w Tulu
zie, a następnie w Londynie. Po za
kończeniu działań wojennych Bank 
PKO SA wznowił swoją działalność
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Rozmowa ze STANISŁAWEM WCISŁO 
dyrektorem hoteli
„Bristol - Europejski - Victoria1’ 
oraz wiceprezesem
Zrzeszenia Polskich Hoteli Turystycznych

za te same dania u siebie musiałby 
zapłacić dużo więcej.

— Hotel, dysponując 560 miejsca
mi, ma aż trzy restauracje, klub noc
ny, kawiarnię, bary. Trudno więc 
całkowicie ignorować kieszeń krajo
wców...

— Chyba udowodniłem, że nie ig
norujemy. Raczej zachęcamy do od
wiedzin. W „Operze” np. organizuje
my cykl recitali . wybitnych arty
stów — Eichlerówna, Młynarski, 
Pietrzak itd. — wstęp będzie koszto
wał 70 zł. Drogo?

— Nie.
Też tak myślę. Przy okazji — je

szcze jedno nieporozumienie: ludzie 
odwiedzający „Victorię”, a zwłaszcza 
dziennikarze, irytują się, gdy widzą, 
że w basenie nikt się akurat nie ką
pie, a znaczna część stolików w re
stauracji , jest nie zajęta. Uważam 
natomiast,'..że' ’w Hotelu ’ tej. klasy 
gość nie" może, być? narażony:'na"tłok 
w- wodzie . ani czekać na miejsce 
przy stoliku. To jest wkalkulowane 
w koszt pokoju i cenę potraw.

— Panie Dyrektorze, skoro wspo
mniał Pan o klasie... Jak do tego 
doszło, że „Bristol”, riiegdyż sławny 
w Europie, zszedł na takie psy; iż 
trafił do drugiej kategorii?

— Od dobrych 10 lat przymierza
my się do remontu i nie ma wyko
nawcy. A rury w tym budynku ma
ją już 78 lat, czyli tyle, co hotel, 
niektóre kable elektryczne też itd. 
Dewastacja posuwa się w postępie 
geometrycznym. Jeśli osiem lat te
mu „Bristol” może było zrobić za 
80 milionów; teraz będzie' to koszto
wało pół miliarda. Nawet biorąc pod 
uwagę różnicę cen — dużo nas ta 
opieszałość będzie-kosztować.

— Czyli „Bristol” spisujemy na 
straty?

— Na szczęście nie. W, II kwarta
le przyszłego roku zaczniemy re
mont. Jeśli tak, jak planujemy, bę

w kraju (powojenna Rada Banku 
ukonstytuowała się w styczniu 194'6 
roku); W pierwszych dwóch latach 
bank zajmował się głównie realiza
cją przekazów pieniężnych zagrani
cznych zleceniodawców dla rodzin w 
Polsce. W 1948 roku działalność ban
ku została rozszerzona o operacje 
eksportu. wewnętrznego. Ta nowa 
forma obsługi ludności polegała na 
dostarczaniu w kraju towarów opła
canych dewizami przez rodziny za- 

■ miesżkałe za granicą. O zaufaniu, ja
kie zdobył sobie bank, może świad
czyć fakt, że wpływy dewizowe z 
eksportu wewnętrznego od podjęcia 

-tej działalności do 1979 roku osiąg
nęły kwotę ponad 2 mld dolarów 
USA.

Od, 1974 roku bank wykonuje wy
łącznie obsługę bankową eksportu 
wewnętrznego, natomiast sprzedaż 
towarów w ramach eksportu wew
nętrznego przekazana została wyspe
cjalizowanym przedsiębiorstwom 
handlowym.

■Powszechna dziś forma lokaty wa
lut obcych na oprocentowanych ra
chunkach walutowych wprowadzona 
została przez Bank PKO już w 1958 
roku. Dopiero jednak w ostatnich la
tach, po zmianie przepisów o opro
centowaniu, a zwłaszcza dysponowa
niu tymi rachunkami, liczba i wiel
kość wkładów zaczęły szybko ro
snąć. (Przypomnijmy, że oprocento
wanie wkładów na rachunkach A, 
czyli kontach z walutami wymienial

dzie go robić firma zagraniczna do 
spółki z naszą, potrwa on jakieś pół
tora roku.

— A nie można zrezygnować z fir
my zagranicznej?

— Wie pan, ile czasu remontowa
no „Polonię”? Siedem lat.

— Czy wolno mieć nadzieję, że 
przy okazji nie zostanie „poprawio
ny” architektoniczy wystrój budyn
ku?

— Skądże! Chcemy mu przywrócić 
pełną świetność z początków stule
cia, także wnętrzom. W pracach re
nowacyjnych weźmie udział Pracow
nia Konserwacji Zabytków. Jest go
towa pieczołowicie zebrana doku
mentacja archiwalna.

— W takim od nowa zbudowanym 
zabytku ceny będą na poziomie 
„Victorii”?

. — My, proszę pana,’ '-nie" jesteśmy 
instytucją' 'charytatywhąf 'mamyś ża- 
rabiać.dewizy.

— Ja też jestem za zarabianiem. 
Tylko martwię się, że w Warszawie 
jest tak mało-miejsc hotelowych od 
powiadających polskiej kieszeni. Au
stria ma na przykład 83 miejsca na 
1000 mieszkańców, my — 1,4... Je
steśmy chyba na ostatnim miejscu 
wśród stolic europejskich?

'— Nie bardzo' czuję się upoważ
niony do wypowiadania się o per
spektywach hotelarstwa w ogóle.

— Przecież jest Pan wiceprezesem 
Zrzeszenia Polskich Hoteli Tury
stycznych?

— Dla hotelarstwa zapaliło się o- 
statnio zielone światło. Ale wołał
bym, żeby na ten temat porozmawiał 
pan w mojej centrali.»

— No dobrze, to wróćmy do „Vic
torii”. Ciekawi mnie taka sprawa: 
na ogół umiemy zbudować coś do
brego, kłopoty zaczynają się, gdy 
przychodzi do codziennej eksploata

nymi — bank prowadzi również ra
chunki S dla posiadaczy walut 
państw socjalistycznych, o ile'mogą 
udokumentować, że kwoty te po
chodzą z honorariów zagranicznych, 
odszkodowań, spadków, diet — wy
nosi od 4 do 7 proc, w stosunku ro
cznym, zależnie od okresu, na jaki 
wkład został dokonany.)

Przewiduje się, że na koniec bie
żącego roku stan wkładów na ra
chunkach walutowych w Banku 
PKO wyniesie 450 min dolarów, a 
liczba rachunków walutowych zbli
ży się do miliona.

Bank Polska Kasa Opieki SA po
siada dziś w kraju 13 oddziałów», 
9 ekspozytur i ponad 100 agencji. Po
za wymienionymi już usługami kra
jowe placówki banku prowadzą skup 
i sprzedaż zagranicznych środków 
płatniczych, zajmują się obsługą de
wizową turystów indywidualnych, 
przyjmują do inkasa czeki i inne 
dokumenty pieniężne opiewające na 
waluty wymienialne, dokonują prze
kazów za granicę.

Działalność Banku PKO za grani
cą polega przede wszystkim na gro
madzeniu depozytów, które stają się 
źródłem lokat i kredytów dla gospo
darki narodowej, przy współpracy z 
Bankiem Handlowym. Oddział w Pa
ryżu posiada szersze uprawnienia 
i uczestniczy w finansowaniu i kre
dytowaniu obrotu towarowego mię
dzy Polską i Francją. Spółki banku 
zajmują się akwizycją walut do kra

cji. Czy „Victoria” stanowi może pod 
tym względem chlubny wyjątek?

— Nas do utrzymania wysokiego 
standardu zobowiązuje przynależność 

, do „Intercpntinentalu”...
— Proszę mnie nie posądzić o 

małostkowość, ale w kawiarni przed 
chwilą nie było śmietanki do kawy, 
a w pobliskim sklepie...

— Nie wyobraża sobie pan chyba, 
że wolno mi iść do sklepu i kupić 
śmietankę? Ja mam przydziały z 
mleczarni. W ogóle trafił pan w sła
by punkt: samego towaru dla gastro
nomii potrzebuję dziennie za 350— 
—400 tys. złotych. A jak jest z zao
patrzeniem,— wiadomo. Brakuje nie 
tylko . śmietanki. Na szczęście cen
trala „Intercontinentalu” zna naszą 
specyfikę zaopatrzeniową i te kło
poty traktuje ze zrozumieniem.

— Przypadkowo byłem świadkiem 
rozmowy o kłopotach z klimatyza
cją...

— Klimatyzacja idzie na granicy 
części zamiennych. Jeśli stanie, 
części będę rńusiał sprowadzić ekstra 
samolotem.

— A nie taniej byłoby sprowadzić 
je nie czekając, aż stanie?

— To niemożliwe. Części muszą 
zamawiać z rocznym wyprzedzeniem.

— Zarabia Pan tyle dolarów i ta
kie problemy?

— Ale zmienia się na lepsze. W 
ramach „Orbisu” powstała centrala 
z uprawnieniami do zawierania kon
traktów zagranicznych.

— Kto przede wszystkim korzysta 
z hotelu?

— Nie prowadzimy takiej statysty
ki, bo do niczego nie jest nam po
trzebna. Ale w pewnym sensie je
steśmy termometrem aktualnych u- 
kładów gospodarczych. Na przykład 
w zeszłym roku najwięcej było przy
byszów z RFN, potem Amerykanów 
i Japończyków. Polaków ok. 2 proc.

— A jaki jest stopień wykorzysta
nia miejsc?

— Wysoki. 72 proc, u nas, przy 
71,2 proc, w całej sieci „Interconti- 
nentalu”. Z tym, że różnie to się roz
kłada. Szczyt przypada na maj— 
—czerwiec, październik i listopad, 
bo wtedy odbywają się imprezy o 
dużej międzynarodowej randze, jak 
na przykład Targi Poznańskie, War
szawska Jesień czy Jazz Jamboree. 
Martwy sezon to grudzień i styczeń 
oraz lipiec i sierpień...

— Środek sezonu turystyczengó?...
— A czy Warszawa jest miastem 

turystycznym? U nas nie można 
ani pograć w tenisa i golfa, ani 
pojeździć konno, nie mówiąc już o 
polowaniu. Do cpery bilety trzeba 
zamawiać z dużym wyprzedzeniem, 
nie ma miusic-hallu. Przychodzi 
więc weekend i gość wyjeżdża do 
Wiednia, żeby w poniedziałek wró
cić i dalej załatwiać swoje sprawy 
handlowe...

— Ale biorąc pod uwagę te T2 
proc, nie powinien pań narzekać?

— Taką frekwenc ję rąbią mi gru
py. Tyle, że nie lubię grup; bo w 
hotelu tej klasy obniżają poziom. Ku
charz, jak ma zrobić sto jednako
wych kotletów, zaczyna się mniej 
przykładać. Powstają momentami 
spiętrzenia —gorzej radzi sobie ob
sługa. Nie mówię już o tym, że kie
dy przyjeżdżają grupy zorganizowa
ne przez „Orbis”, mam pełny ho
tel, a nie widzę pieniędzy — centra
la sama skupuje wówczas dewizy. 
Niby ostatecznie wszystko trafia do 
tej samej państwowej kieszeni, ale ja 
mam gorsze wskaźniki...

— Dziękując za tę rozmowę nale
żałoby więc Panu życzyć samych pod
różujących indywidualnie milione
rów, aby żaden apartament nie stał 
pusty choćby przez dobę?

—Widzi pan, to nie jest takie pro
ste. Ci najbogatsi liczą najskrupu
latniej...

Rozmawiał:
JACEK BOŁDOK

ju z przeznaczeniem głównie na eks
port wewnętrzny i rachunki walu
towe.

Rozwój działalności banku, zwła
szcza w ostatnich czterech latach 
(1976—1979), sprawił, że środki znaj
dujące się w jego posiadaniu stano
wią liczącą się pozycję w bilansie 
płatniczym kraju. W 1978 roku wkład 
Banku PKO SA do bilansu płatni
czego kraju kształtował się w grani
cach 3,5 mld zł dewizowych. Na su- 
mię tę złożyły się: wkłady na ra
chunkach walutowych, wpłaty na 
eksport- wewnętrzny oraz lokaty 
i kredyty udzielane Bankowi Han
dlowemu.

Widoczny dorobek Banku PKO nie 
powinien jednak „znieczulać” jego 
władz na ewentualne potknięcia, w 
rodzaju nie wywiązywania się z 
przedpłat na samochody, które wy
wierają olbrzymi wpływ na zaufanie 
klientów, nawet jeśli byłyby one in
cydentalne. Bank zaś, jak wiadomo, 
żyje z zaufania ludzi, których go
tówkę obsługuje, ale i obraca.

Uwaga ta nie zmienia faktu, że po
tencjał środków dewizowych, który
mi bank dysponuje oraz sieć placó
wek predysponują bank do powie
rzenia mu finansowania na przykład 
drobnego przemysłu państwowego 
i spółdzielczego, spółek mieszanych, 
szeroko pojętych usług i turystyki 
zagranicznej.

J.D.

aktualności
SPRZEDAŻ DETALICZNA

Tempo wrzośtu sprzedaży w uspo
łecznionych przedsiębiorstwach 
handlu detalicznego wzrosło z 7,1 
proc, w okresie 8 miesięcy br. do 
około 8,1 proc, we wrześniu br. Skła
da się na to głównie przyspieszenie 
tempa wzrostu sprzedaży w handlu 
wiejskim o 5,4 proc, w okresie 8 mie
sięcy br. do 9,2 proc, we wrześniu. 
Nieznacznemu osłabieniu uległo na
tomiast tempo wzrostu sprzedaży to
warów ■ żywnościowych (z 9,2 proc, w 
okresie 8 miesięcy do 8,8 proc, we 
wrześniu).

Wrześniowe przyspieszenie tempa 
wzrostu sprzedaży, bazujące głównie 
na wzroście sprzedaży w handlu 
wiejskim, wskazuje — jak się.wy- 
daje — na pewne ożywienie zainte
resowania zakupami związanymi z 
potrzebami zaopatrzenia gospo
darstw rolnych. W związku z tym 
wzmożonej uwagi wymaga zaopa
trzenie handlu wiejskiego na tere
nach, gdzie we wrześniu br. zanoto
wano szczególnie niskie wzrosty 
sprzedaży. Odnosi się to zwłaszcza 
do województw: chełmskiego, jele
niogórskiego, olsztyńskiego, przemy
skiego, gdzie wrześniowe wzrosty 
sprzedaży wyniosły od 1 do 3,5 proc., 
oraz zamojskiego, gdzie sprzedaż w 
handlu wiejskim utrzymała się na 
poziomie z września ub. roku. (Sb)

SPRZEDAŻ ŻYWNOŚCI
Dane o kształtowaniu się sprzeda

ży żywności w przedsiębiortwach 
handlu detalicznego w okresie mi
nionych trzech kwartałów br. wska
zują na duże zróżnicowanie regional
nego tempa jej wzrostu. Najniższe 
tempo wzrostu sprzedaży żywności w 
okresie 9 miesięcy br. notowane jest 
w województwie łomżyńskim (o 6,1 
proc.). Relatywnie wysokie wzrosty 
mają natomiast imiejsce w woje
wództwach: leszczyńskim (o 13 proc.) 
piotrkowskim (o około 12 proc.), pło
ckim (o około 16 proc.) i skiernie- 
wickim (o około 13 proc.).

Na tle przedstawionych różnic w 
tempie wzrostu sprzedaży pożądane 
byłoby bliższe zbadanie, jak na da
nych terenach kształtuje się zaopa
trzenie sklepów w produkty żywno
ściowe. (Sb)

SPRZEDAŻ W GASTRONOMII
Zanotowane już w sierpniu br. o- 

słabienie tempa wzrostu sprzedaży 
w zakładach gastronomicznych (do 
7 proc.), we wrześniu uległo niezna
cznemu przyspieszeniu (do 7,9 proc.). 
Wiąże się to głównie z przyspiesze
niem tempa wzrostu sprzedaży w 
zakładach CZSR „Samopomoc 
Chłopska” (z 8,3 proc, w sierpniu do 
10 proc, we wrześniu).

Szczególnej uwagi wymaga praca 
zakładów gastronomicznych na tere- 

. nach województw, bialskopodlaskie
go i olsztyńskiego, gdzie zanotowa
no we wrześniu br. niewielkie spad
ki sprzedaży oraz na terenie woj. le
gnickiego, gdzie sprzedaż wzrosła 
tylko o niecały 1 proc. (Sb)

SPRZEDAŻ WĘGLA
Sprzedaż węgla kamiennego we 

wrześniu br. uległa dalszemu przy- 
spieszeniu. W konsekwencji, jeśli je
szcze w okresie 8 miesięcy br. była 
ona o 8 proc, wyższa niż przed ro
kiem, to w okresie 9 miesięcy br. 
przewyższała już poziom z ubiegłego 
roku o 9,3 proc. Zostało to jednak 
osiągnięte kosztem obniżenia zapa
sów węgla w składach opałowych 
poniżej poziomu z ubiegłego roku.

Zaopatrzenie handlu w węgiel wy
maga wzmożonej uwagi, zwłaszcza 
na terenach, gdzie zanotowano spad
ki jego sprzedaży poniżej poziomu z 
9 miesięcy ub. roku, a więc w wo
jewództwach: przemyskim, skiernie
wickim i zielonogórskim. Jeśli cho
dzi natomiast o zaopatrzenie w wę
giel gospodarstw rolnych, to zwra
ca ponadto uwagę spadek jego sprze
daży w województwach: bielskim, 
chełmskim, krośnieńskim, lubelskim, 
łomżyńskim, opolskim, piotrkowskim 
płockim, poznańskim, przemyskim, 
radomskim, sieradzkim, skierniewic
kim, toruńskim, zamojskim, zielo
nogórskim. (Sb)

DOSTAWY MATERIAŁÓW 
BUDOWLANYCH

Dostępne aktualnie dane za sierpień 
br. wskazują, że. w miesiącu tym 
nastąpiło pewne zwiększenie dostaw 
podstawowych materiałów budowla
nych na zaopatrzenie rynku. W 
związku z tym dostawy cementu, 
które w okresie 7 miesięcy br. były 
o ok. 26 proc, niższe niż w analo
gicznym okresie ub. roku, w okresie 
8 miesięcy były już niższe niż w 
analogicznym okresie ub. roku o ok. 
23 proc. Analogicznie skala spadku 
dostaw materiałów ściennych uległa 
redukcji z ponad 14 proc, do 12 proc. 
Dostawy płyt azbestowych, które w 
okresie 7 miesięcy br. były o 3 proc, 
wyższe niż przed rokiem w okresie 
8 miesięcy przewyższały już poziom 
ubiegłoroczny o 5,4 proc.

Szczególnie głębokie spadki do
staw cementu notowane są nadal w 
woj. leszczyńskim i płockim (o ponad 
50 proc.). (Sb)

OBRÓT ZWIERZĘTAMI 
HODOWLANYMI

Liczba bydła, cieląt i koni hodow
lanych rozprowadzanych przez 
ZHiOR we wrześniu br. uległa wy
datnemu zwiększeniu (bydła o 15 
proc., cieląt o ok. 10 proc, i koni 
o ok. 10 proc.). Wysiłki na rzecz pod
trzymania hodowli bydła znalazły 
więc wyraz we wzroście sprzedaży 
bydła do dalszej hodowli o ok. 1,8 

tys. sztuk i cieląt o ponad 8,3 tys. 
sztuk. Zmalały natomiast wrześnio
we obroty trzodą chlewną do hodow
li (o 5 proc, poniżej września ub. r.) 
i owcami (o 23 proc.).

W świetle tych danych, szczególnej 
uwagi wymaga nadal pośrednictwo 
zwłaszcza w obrocie cielętami do 
dalszej hodowli oraz ożywienie ob
rotów owcami. Bliższej analizy wy
maga ponadto stwierdzony we wrze
śniu br. spadek obrotów prosiętami 
o ok. 2 tys. szt. (Sb)

CENY PROSIĄT

Ceny prosiąt uzyskiwane w tran
sakcjach pomiędzy rolnikami we 
wrześniu br. były o' 12,6 proc, wyższe 
niż we wrześniu ub. r. Szczególnie 
wysokie wzrosty tych cen notowano 
w województwach: bialskopodlaskim 
(o ok. 28 proc.), chełmskim (o ok. 30 
proc.), krośnieńskim (o 38 proc.), 
łomżyńskim (o 36 proc.) i włocław
skim (o 26 proc.). Utrzymują się też 
nadal duże międzywojewódzkie róż
nice w poziomie cen prosiąt (od ok. 
850 zł za sztukę w woj. siedleckim 
do ok. 1250 zł w województwie no
wosądeckim).

Nadal aktualny wydaje się więc 
problem zwiększenia udziału inter
wencyjnego skupu i sprzedaży pro
siąt prowadzonego przez powołaną 
do tego organizację handlu uspo
łecznionego (Sb)

CENY ŻYTA I ZIEMNIAKÓW

Poziom zbiorów zbóż i okopowych 
już od września br. wyraźnie od
działuje na 'kształtowanie się cen ży
ta i ziemniaków w obrotach pomię
dzy rolnikami. Ceny żyta we wrze
śniu br. były o 11,6 proc, wyższe 
niż we wrześniu ub. r., a ceny ziem
niaków — o ok. 13 proc, niższe niż 
przed rokiem

Szczególnie wysokie wzrosty cen 
zbóż we wrześniu br. były notowane 
na terenie województw: białostoc
kiego (o ok. 30 proc), kieleckiego (o 
ok. 27 proc.), ostrołęckiego (o ponad 
30' proc.) i suwalskiego (o ponad 29 
proc.). Nadal utrzymują się też duże 
różnice międzywojewódzkie w ce
nach żyta (od ok. 500 do ponad 700 
zł za 100 kg). Szczególnie wysokie 
ceny żyta notowane są na terenie 
województw: bielskiego, radomskie
go, siedleckiego i suwalskiego (po
nad 700 zł za 100 kg). Odchylenia te 
wskazują na potrzebę dalszej anali
zy stanu zaopatrzenia i organizacji 
sprzedaży pasz treściwych, zwłaszcza 
na terenach, gdzie ceny żyta są 
szczególnie wysokie. Podobny wnio- 

• sek należy skierować również pod 
adresem województw: ciechanow
skiego, ostrołęckiego, łomżyńskiego, 
włocławskiego i zamojskiego, gdzie 
ceny ziemniaków ukształtowały się 
na szczególnie niskim noziomie (po
niżej 2.5.0 zł za 100 kg). (Sb)

CENY SIANA I SŁOMY

Posucha w okresie maja i czerwca 
br. odbiła się niekorzystnie nie tylko 
na zbiorach zibóż, ale również na 
zbiorach siana i słomy. Znajduje to 
m. in. wyraz w wysokim wzroście 

' cen siana łąkowego (o ok. 18 proc.) 
i słomy zbóż ozimych (o ok. 25 proc.) 
w obrotach pomiędzy rolnikami we 
wrześniu br. w porównaniu z wrze
śniem ub. roku.

Szczególnie wysokie ceny siana 
notowane są na terenie województw: 
łomżyńskiego, łódzkiego, ostrołęckie
go, radomskiego, siedleckiego i 
skierniewickiego (ponad 300 zł za 100 
kg). Na tych też terenach notowane 
są najwyższe ceny słomy zbóż ozi
mych (ponad 200 zł za 100 kg).

W warunkach słabych zbiorów sia
na istotne znaczenie dla podtrzyma
nia rozwoju hodowli bydła mieć bę
dzie to, na ile rolnicy wykorzystali 
zwiększone tegor oczne możliwości 
przygotowania kiszonek. (Sb)

USŁUGI BYTOWE

Przegląd realizacji wartościowego 
planu usług bytowych dla ludności 
wskazuje, że przy ogólnym wzroście 
ich wartości w okresie 3 kwartałów 
br. o 8,7 proc, w porównaniu z ana
logicznym okresem ub. r., na niektó
rych terenach nastąuił .pewien re
gres. Odnosi się to do województw 
słupskiego i toruńskiego, w których 
wartość omawianych usług była nie
co mniejsza niż przed rokiem, a za
awansowanie realizacji rocznego pla
nu usług było szczególnie niskie. 
Wzmożonej uwagi ze strony admini
stracji terenowej wymaga ponadto 
rozwój usług na terenie woje
wództw: legnickiego, piotrkowskie
go i włocławskiego, ti. tam. gdzie 
we wrześniu br. wartość tvch usług 
była o kilka procent niższa niż we 
wrześniu ub. r. (Sb)

SKUP DZICZYZNY

W celu zwiększenia skupu i eks
portu dziczyzny oraz ptactwa łowne
go, Prezydium Rządu podjęło decy
zję o podwyżce cen ich skupu śred
nio o 68 proc. Co najmniej 60 nroc. 
środków uzyskanych z podwyżki cen 
skupu kola łowieckie mają prze
znaczyć na poprawę zagosnodarowa- 
nia łowisk i odszkodowania łowiec
kie, a 40 proc, na podwyżkę zachęt 
materialnych dla myśliwych, w celu 
zapewnienia pełnej realizacji planów 
odstrzału.

Ponadto minister leśnictwa i prze
mysłu drzewnego został zobowiązany 
do wprowadzenia w umowach doty
czących dzierżawy obwodów łowiec
kich upoważnienia do ich przedter
minowego rozwiazvwania w przy
padku niewykonani przez koła ło- 
wkfire rłanów <r' ' ału dziczyzny 
i ptactwa łownego. (Sb)
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w interesie 
konsumenta

CO DO BULIONU?

Jedna z moich redakcyjnych kole- 
żanek nie cierpi tradycyjnych zup: 
kapuśniaku, grochówki, • krupniku 
itd. Zasmakowała zaś w wyszuka
nych zupkach „cienkich”, do których 
dodaje przeróżne wyroby piekarsko- 
-ciastkarskie. A więc np. zupa owo
cowa z groszkiem ptysiowym, bulion 
ezy barszcz ze słonymi paluszkami.

Jednakże swoich upodobań kuli
narnych nie może realizować, bo
wiem od dawna nie „trafia” w skle
pach na groszek ptysiowy. Brakuje 
też nagminnie słonych paluszków, 
czy wytwarzanych od paru lat grissi- 
nd.

Dziwi ten fakt bardzo, wszak do 
wypieku tych wyrobów potrzeba su
rowców, których mamy pod dostat
kiem: mąki, mleka, wody i różnych 
zapachów. Ponadto potencjał pro
dukcyjny został przed kilku laty roz
budowany solidnie. Sprowadzono z 
zagranicy moc urządzeń do tego celu.

Wielce niezrozumiała jest polityka 
duetu producenci-handlowcy. Naj
pierw rozbudza się na nowe wyroby 
apetyt konsumentów, przyzwyczaja 
się ich do tych nowości, by po nie
długim czasie — odzwyczajać...

REZERWY ZIMOWE

Latem i jesienią stwierdziliśmy, że 
dopisał urodzaj na większość wa
rzyw i owoców. Koniec października 
powitał nas mrozami, więc zima za 
pasem. Jak przedstawia się sytuacja 
z zapasaińi?

Główną spiżarnią na ziemniaki, 
warzywa i owoce są wyspecjalizo
wane w skupie i przechowalnictwie 
spółdzielnie ogrodnicze. Po naukach 
minionej zimy, w br. „Społem” two
rzy własne rezerwy warzyw i owo
ców przywiązując dużą uwagę do 
właściwych warunków przechowy
wania. Wojewódzkie spółdzielnie 
spożywców podjęły się zgromadze
nia:

— 141,6 tys. łon ziemniaków, co 
etanowi 28,2 proc, rezerw ziemnia
ków w kraju,

— 49,8 tys. ton warzyw (głównie 
marchwi, kapusty, cebuli, porów, se
lerów i pietruszki) — Itj. 11,6 proc, 
ogółu rezerw,

— 13,4 tys. ton jabłek — 13,4 proc, 
zapasów w organizacjach uspołecz
nionych.

Do akcji gromadzenia zapasów — 
Jak stwierdza Centrala „Społem” — 
spółdzielnie przygotowały się w br. 
znacznie lepiej. Od sierpnia dezyn
fekowano przechowalnie, ziemnia- 
czarki i kopce. Uzupełniono zapasy 
opakowań, słomy, narzędzi i mate
riałów pomocniczych. Utworzono ze
społy, które mają' czuwać nad sta
rannym selekcjonowaniem i segre
gacją towaru Oraz prawidłowością 
magazynowania. Wyznaczeni rzeczom 
znawcy spółdzielni nadzorują te pra
ce i odpowiadają za ograniczanie do 
minimum strat mogących powstać w 
trakcie przechowywania płodów rol
nych.

Poza dużymi magazynami, organi
zacje społemowskie zlecają indywi
dualnym producentom przechowy
wanie zakupionych u nich warzyw, 
owoców i ziemniaków. Według sza
cunków Centrali, sklepy społemow
skie powinny być dobrze zaopatrzo
ne w okresie zimy i wiosny.

WYROBY NA MEDAL

Wśród dziesiątków tysięcy wyro
bów Tynkowych trudno przeciętne
mu nabywcy zorientować się co jest 
warte kupna, co zaś jest kiepskie 
i niskiej jakości. Pewnym drogo
wskazem może być ocena ekspertów 
zasiadających w jury konkursu „Do
bre — Ładne — Poszukiwane”, któ
rzy na Targach „Jesień-79” przyzna
wali producentom medale za dobrą 
jakość poszczególnych wyrobów.

Sprzęt elektroniczny powszechne
go użytku zdobył w sumie >13 medali. 
Złote otrzymały:

—- Zakłady Wytwórcze Głośników 
„Tonsil” we Wrześni za rodzinę ze
stawów głośnikowych: ZG-30 C za 
2600 zł, ZG-40 C za 3250 zł, ZG-60 C 
— za 4200 zł oraz ZG-80 C za 6660 zł;

— „Mera-Elwro” z Wrocławia za 
kalkulator „Elwro-442” w cenie 
2500 zł;

— ZR „Kasprzak” w Warszawie 
za magnetofon „M-2408-SD” w cenie 
11.600 zł;

— ŁZR „Fonica” w Łodzi za 
wzmacniacz „PA-2511” w cenie 6350 
zł;

— ZR „Diora” w Dzierżoniowie za 
odbiornik 'radiowy „Merkury DSH- 
-303” za 10.200 zł;

— ZR „Eltra” w Bydgoszczy za 
odbiornik radiowy „Lena” — 2200 zł;

—• Centralne Laboratorium Aku
mulatorów i Ogniw w Poznaniu za 
baterie miniaturowe „SR-43” w ce
nie 95 zł. .

Srebrne medale otrzymały nastę
pujące firmy i wyroby:

— „Mera-Elwro” za zespól pro
stownikowy bezpieczny „BAS-12/3” 
za 800 zł;

— „Kasprzak” za radiomagnetofon 
„RB-3200” za 7.800 zł;

— „Fonika” za gramofon „G-603 
fs” za 4.950 zł;

— „Diora” za odbiorniki radiowe 
samochodowe Safari-5, SMP-502 w 
cenie 2000 zł;

— „Eltra” za odbiornik radiowy 
„Julia-stereo” za 9.900 zł.

Dodajmy, że w tymże konkursie 
przyznano jeszcze dyplom uznania 
Gdańskim Zakładom Elektronicznym 
„Unimor” za dwa odbiorniki telewi
zyjne: „Neptun-429” (6.600 zł) oraz 
„Neptun-629” (9.000 zł).

A. N.-J.

Rozważania na temat gospo
darki ziemią w gminach za- 
cznijmy od przykładu gospo
darstwa, które z winy właści
cieli weszło na drogę regresu 
organizacyjnego i produkcyj
nego, a wskutek niezręcznej 
interwencji gminy i idących 
po najmniejszej linii oporu 
decyzji administracyjnych nie
prędko odzyska równowagę. 
Przykład, może nie całkiem 
typowy, ale dobrze ukazujący 
jak skomplikowaną, trudna 
do jednoznacznych rozstrzy
gnięć i wniosków jest ta sfe
ra zarządzania rolnictwem.

KIEDYŚ, jeszcze przed wojną, by
ło to jedno 13-hektarowe gospo
darstwo. Później podzielono je 

między troje spadkobierców. Każdy 
dostał pasek łąki, pasek gruntów or
nych i po trzy rzędy drzew owoco
wych w sadzie.

Paweł S., który zachował zabu
dowania, prowadzi hodowlę, dorabia 
sposobem klasycznym dla chłopo-ro- 
botników, czyli pełni służbę w straży 
przemysłowej, ogólnie radzi sobie 
nieźle.

Józef S., nieżyjący już zresztą brat, 
gospodarzył gorzej. Za zaległe po
datki gmina zabrała jego część spad
ku. Ziemię przejętą od Józefa wy
dzierżawiono Pawłowi. Gmina go na
wet namawia, żeby odkupił ją od 
państwa. Całkiem słusznie — naj
lepszym wyjściem byłoby spoić te 
trzy części gospodarstwa z powro
tem w jedeh warsztat rolny.

Ale urząd gminny działa tu nie 
tylko pró publico bono, ma w tej 
transakcji także własny, biurokraty
czny interes. Chodziło o poprawienie 
wskaźnika realizacji i tak bardzo ni
skiego planu sprzedaży ziemi rolni
kom indywidualnym (w gminie tej, 
znanej z tego, że przed paru laty wy
mawiała rolnikom dzierżawę grun
tów po to tylko, żeby przekazać je 
do gospodarstwa SKR, które potem 
zresztą zlikwidowano — w tym roku 
planuje się 60 ha oddać PGR, 80 ha 
— RSP, a 10 ha sprzedać rolnikom 
indywidualnym). Gospodarzowi bar
dzo ta propozycja na rękę — ale za 
2—3 lata. Najpierw musi postawić 
nową stodołę i ten wydatek wydaje 
mu się pilniejszą inwestycją. Zwłasz
cza, że decyzją naczelnika gminy, za- 
twięrdzoną przez władze wojewódz
twa stołecznego, cenę ziemi państwo
wej podniesiono w Nadarzynie około 
trzykrotnie w stosunku do ogólnych 
stawek wyznaczonych przez Mini
sterstwo Rolnictwa. Podobnie jest w 
innych rejonach podwarszawskich. 
Chodziło tu o otwarcie możliwości 
wykupu większych ilości ziemi przez 
gospodarstwa uspołecznione. Rolni
cy zachęceni do sprzedaży ziemi wy
sokimi stawkami, rzeczywiście ko
rzystają z ofert, gospodarstw pań
stwowych i spółdzielczych. Ale, roz
wiązanie to ma też poważne manka
menty — hamuje sprzedaż gruntów 
użytkownikom indywidualnym.

Ostatnią część gospodarstwa — 
trzy rzędy drzew, pasemko pola i Fą-" 
ki, otrzymała Zofia P. — kobieta sa
motna, schorowana, obarczona troj
giem synów, z których najstarszy 
(uwaga!) kończy zaocznie technikum 
rolnicze. Podobno zaniedbywała zie
mię, nie prowadziła hodowli, posta
nowiono więc komisyjnie gospodar
stwo wykupić. Właścicielka się z de
cyzją gminy nie zgodziła. Cztery lata 
trwały odwołania i interwencje. Opi
nie były podzielone — nawet w bu
dynku Urzędu Gminnego. Czołowym 
argumentem przeciwników wykupu 
był syn pobierający rolnicze nauki. 
Osobiście współczułbym młodemu 
człowiekowi, który z kilkunastome
trowej szerokości działki, starego sa
du i — przedzielonych działką wu
jostwa — spłachetków kiepskiego 
gruntu i łąki, miał stworzyć sobie 
warsztat pracy. Na dodatek jest to 
goła ziemia, bez zabudowań, bo Zo
fia P., z synami mieszka w Nadarzy
nie, 7 km od ojcowizny.

Podobno ostateczna decyzja w 
sprawie wykupienia tego gospodar
stwa już zapadła — i nie miałbym 
tu nic „na przeciw”, gdyby nie parę 
„ale”. W końcowej fazie tej rozgryw
ki szło już bardziej o autorytet urzę
du i ambicje właścicielki niż o przed
miot sporu. Zofia P. nie podjęła na
leżnej jej sumy za wykupione go
spodarstwo (nb. obliczonej według 
starych stawek, co oznacza, że gdy
by chciała nabyć dla syna podobną 
nieruchomość od państwa zapłaciła
by za nią trzy razy więcej). Nadal 
sumiennie opłaca należności podat
kowe za ziemię, którą jej zabrano, 
a urząd gminy w Nadarzynie... skru
pulatnie je od niej przyjmuje.

Referentka zaś zajmująca się go
spodarką ziemią — w tymże urzę
dzie — oświadczyła mi, że wprowa
dziła już na pole nowego użytkow
nika — zakład doświadczalny Insty
tutu Ziemniaka w Młochowie. — 
Szukam jeszcze chętnego na przeję
cie gruntu pod sadem. Nie obędzie 
się bez złorzeczeń i interwencji mi
licji, alb i tę sprawę załatwimy.

Na 'miejscu zobaczyłem pole od
ległe o 50 m od zabudowań Pawła S., 
czyli kiedyś siedliska całego gospo
darstwa. Pole było już uprawiane 
i obsiane zbożem ale... przez Zofię P. 
Traktory przysłane w tym samym 
celu przez zakład doświadczalny w 
Młochowie spóźniły się, podobno, 
tylko o kilka dni...

Oto do jakiego galimatiasu pro
wadzi brak wyobraźni w sprawach 
związanych z gospodarką ziemią. 
Zresztą, zabrakło tu chyba nie tylko 
wyobraźni... Z urzędu gminy wyda
wało się do tej wsi bardzo daleko, 
ale było to tylko 7 km asfaltowej 
drogi. Ba, ale gdyby nawet naczel-

ZIEMIA 
DLA
NAJLEPSZYCH
PAWEŁ KAPUŚCIŃSKI

Fot. S. ZUBCZEWSKI

nik osobiście ją kiedyś pokonał — 
czy nie wziąłby sobie tego całego 
kłopotu na głowę? Pewnie by jed
nak musiał, rozliczany jest z różnych 
planów i zadań — m. in. z planu 
przejęcia ziemi na Państwowy Fun
dusz Ziemi.

W gminach wiedzą lepiej
Jak można by ocenić funkcjono

wanie gospodarki ziemią w gminach?
Wśród wszystkich organizator

skich działań gminy, gospodarka zie
mią wysuwa — a właściwie powin
na wysuwać się, na plan pierwszy. 
Często jednak poświęca się jej na
wet. mniej uwagi niż. działaniom — 
powiedzmy — mało konkretnym, 
kampanijnym, takim, które mogą 
mieć bardzo pośredni wpływ na pro
dukcję rolną, lub wynikającym z 
chwilowych uwarunkowań, jak np. 
administracyjny rozdział maszyn rol- 
nićznych w sytuacji, gdy ich brak. 
Natomiast jeśli chodzi o zarzą
dzanie ziemią, tym najwążniej- 
sżym środkiem produkcji rolnej, tp 
jest to' funkcja organicznie* związa
na z samą istotą administracji. Ód 
tego jak spełnia ją gmina, wiele zna
czy dla jej wszystkich partnerów w 
gospodarce ziemią, ale najwięcej dla 
gospodarstw indywidualnych, które 
są najsilniej uzależnione od decyzji 
tego szczebla administracji. -

Udział sektora indywidualnego w 
zagospodarowaniu gruntów przeka
zywanych państwu jest ze wszech 
miar potrzebny i pożądany — hie 
mówiąc już o 'tym, że w wielu rejo
nach kraju nie ma innego wyjścia. 
Poprawia strukturę agrarną rolni
ctwa indywidualnegoi, a to ma nie 
tylko zasadnicze znaczenie dla pro
dukcyjności oraz rozwoju ekonomi
cznego i technicznego gospodarstw 
chłopskich, lecz również — jak się 
obecnie ocenia — jest niezbędny dla 
dalszych przeobrażeń społecznych 
naszego rolnictwa.

Ale poza tymi pryncypialnymi 
względami, przemawiającymi za ko
niecznością bardzo poważnego trak
towania roli gospodarstw chłopskich 
w zagospodarowaniu ziemi — w grę 
wchodzą względy praktyczne. Prze
kazywanie ziemi do gospodarstw 
chłopskich, w których przeważnie, 
ze wszystkich 'środków produkcji, 
czynnikiem znajdującym się w mi
nimum jest właśnie ziemia, nie na
potyka na tak silne bariery inwe
stycyjne jak to się dzieje w przypad
ku nowo tworzonych gospodarstw 
uspołecznionych, budowanych od 
podstaw. Pomijam już obciążenie 
budżetowe państwa, które refunduje 
PGR 100 proc., a gospodarstwom 
spółdzielczym 80 proc, wydatków 
związanych z wykupem ziemi chłop
skiej i wypłaca do 62 tys. zł dotacji 
na' zagospodarowanie gruntów. (W 
1977 r. gospodarstwa uspołecznione, 
które przejęły 214 tys. ha otrzymały 
od państwa w formie dotacji oraz 
umorzeń kredytów z tytułu przeję
cia ziemi do zagospodarowania, ,po
moc w wysokości 14.699 min żł, zaś 
rolnicy indywidualni, którzy zago
spodarowali 117,5 tys. ha uzyskali 
w formie umorzeń kredytów pomoc 
w wysokości 169 min' zł). Ważniej
sze jest to, że — jak się szacuje — 
przemieszczenie każdego hektara z 
sektora indywidualnego do uspołecz
nionego wymaga zainwestowania 
około 130 tys. zł w rolnictwie i 32 
tys. zł w innych działach gospodar
ki '— odliczając zaś zaoszczędzone 
nakłady w gospodarstwach indywi
dualnych — koszt zagospodarowania 
każdego hektara przez rolnictwo 
uspołecznione wynosi 145—151 tys. zł. 
Oczywiście są to wydatki uspra
wiedliwione .potrzebą stworzenia- no
woczesnego, wielkotowarowego rol
nictwa, ale jednak ich wielkość, czyli 
tempo procesu przejmowania ziemi 
przez sektor usjiołeczniony, musi być 
dostosowane do aktualnej sytuacji 
ekonomicznej kraju. A także — musi 
być uzależnione od wielkości inwe

stycji melioracyjnych, prac scalenio
wych, dostaw maszyn itd.

Polityka jedna - 
interpretatorów wielu

Te realia uwzględnia polityka rol
na partii, która niezmiennie bazuje 
na kardynalnej zasadzie kojarzenia 
socjalistycznej przebudowy rolni
ctwa ze stałym wzrostem produkcji. 
Jednakże jak celnie zauważa prof. 
A. Woś w artykule opublikowanym 
w 246 nr. „Trybuny Ludu” — „Te 
oczywiste, zdawałoby się, pryncypia 
polityki rolnej nie zawsze są jedno
licie rozumiane i realizowane. Co
dzienne doświadczenie pokazuje, że 
niektórzy terenowi działacze społe
czno-gospodarczy sprawy przebu
dowy rolnictwa pojmują w sposób 
uproszczony, wręcz mechaniczny, tak 
jakby chodziło o sterowanie ruchem 
rzeczy, a nie ludzi”.

Zjawiska niewłaściwej interpreta
cji polityki rolnej miały znacznie 
szerszy zasięg . przed kilku laty. 
Uzewnętrzniło się to w wahaniach 
wielkości sprzedaży ziemi chłopom.

Rok

Obszar 
przejęty na 
rzecz PFZ 
z gospo
darstw 

indywidual
nych 

(w tys. ha)

Sprzedaż 
ziemi 

rolnikom 
indywidual

nym 
(w tys. ha)

1970 111,2 . 46,1
1971 117,3 53,5
1972 90,2 82,4
1973 104,7 90,0
1974 224,0 45.0
1975 358,9 16,7
1976 311,8 21,8
1977 209,9 77,7
1978 182,4 94,4

Zmiany w polityce rolnej zaowo
cowały, na początku lat siedemdzie
siątych, szybkim wzrostem produk
cji i zwiększonym zainteresowaniem 
rolników rozwojem własnych gospo
darstw, co przejawiło się w zmniej
szeniu obszaru użytków przekazywa
nych państwu i gwałtownym wzro
ście popytu na ziemię. Jednakże w 
1974 roku podjęto pewne działania 
o charakterze administracyjnym, 
które zmieniły sytuację. Przecenia
no wówczas modernizacyjną, ątruk- 
turotwórczą i niejako „uzdrawiają
cą” funkcję międzysektorowego 
transferu ziemi. Z. jednej strony 
przyspieszono więc proces przejęcia 
ziemi na PFZ. (Np. do tego czasu na- 

' czelnicy mogli przejmować gospodar
stwa .powyżej 5 ha i to pod warun
kiem, że państwo ma warunki dó 
produkcyjnego wykorzystania ich 
areału, a w 1974. r. zniesiono ten wa
runek i rozszerzono możliwości prze
jęcia za rentę, na gospodarstwa od 
2 ha). Z drugiej zaś strony zalecono 
administracji nieco inną wykładnię 
przepisów o sprzedaży ziemi chło
pom. („Wytyczne w zakresie zwięk
szenia udziału gospodarstw uspołecz
nionych w przejmowaniu i zagospo
darowaniu nowych gruntów” wyda
ne przez resort rolnictwa w marcu 
1974 r., które zainteresowanie rolni
ków nabyciem ziemi kierowały 
na obrót międzysąsiedzki, rezerwu
jąc gospodarstwom uspołecznionym 
pierwszeństwo w otrzymaniu ziemi 
państwowej). ' Rozumne, odpowie
dzialna stosowanie się do tych zale
ceń, zapewne nie przynosiłoby żad
nych ujemnych konsekwencji. Nie
stety w terenowej praktyce docho
dziło często do umyślnego hamowa
nia popytu chłopskiego na ziemię, 
i lekkomyślnego, nie poprzedzonego 
przygotowaniami techniczno-organi
zacyjnymi, kreowania nowych jed
nostek rolnictwa uspołecznionego 
(przede wszystkim zespołowych go
spodarstw rolnych SKR).

Zwrócono na to uwagę na VI Ple
num KC PZPR w styczniu 1977 r.

„Niezbędne Jest wzmożenie 
działań celem zapewnienia racjo
nalnego wykorzystania gruntów 
rolnych”. „

Wytyczne KC na VIII Zjazd PZPB

W dokumentach tego Plenum stwier
dzono: „Nie jest prawdą, że brak u 
nas rolników, którzy chcieliby po
większyć swoje gospodarstwo i pro
dukcję rolną (...). Rolnicy ci napo
tykają jednak często sztucznie two
rzone przeszkody, które zmuszają ich 
wprost do rezygnacji z zakupu zie
mi”. I dalej: „Trzeba jednoznacznie 
stwierdzić, że w części gmin błędnie 
interpretuje się i źle realizuje po
litykę partii w sferze gospodarki zie
mią. Winę za ten stan ponoszą rów
nież Ministerstwo Rolnictwa i woje
wodowie, gdyż widocznie za słaby 
jest kontakt i niewystarczająca pra
ca z aparatem odpowiedzialnym za 
gospodarkę ziemią”.

Konkretne poparcie
Konsekwencją tak szczerego, 

otwartego postawienia tych proble
mów było umocnienie zaufania wsi 
do stabilności polityki rolnej, o czym 
wnioskować można znów na pod
stawie statystyk obrotu gruntami 
PFZ. W ostatnich latach uczyniono 
chyba wszystko, co możliwe, żeby do 
końca wyjaśnić stanowisko partii, 
jeśli chodzi o gospodarkę ziemią. W 
referacie Biura Politycznego, wygło
szonym na XV Plenum KC PZPR w 
czerwcu br. przez I Sekretarza Ed
warda Gierka, stwierdza się między 
innymi: „Rolnicy indywidualni w co
raz większym stopniu uczestniczą w 
zagospodarowaniu ziemi, troszcząc 
się o perspektywę rozwojową swych 
gospodarstw. Popieramy te dążenia”.

To poparcie następuje w formie 
konkretnej, ekonomicznej pomocy 
dla gospodarstw powiększających 
swój obszar. W 1977 r. wprowadzono 
przepisy o umorzeniu części kredy
tów zaciąganych na inwestycje pro
dukcyjne tym rolnikom, którzy rów
nocześnie dokupują ziemię. Ostatnio 
zaś przyznano wysokotowarowym 
gospodarstwom prawo do umorzeń 
także kredytów na zakup ziemi — 

granicach od 40 do 90 proc, wyso
kości tych kredytów.

Zasada równoczesnego oddziały
wania na poprawę struktury rolni
ctwa indywidualnego i na rozwój go
spodarstw uspołecznionych znajduje 
odbicie w założeniach obrotu ziemią 
na br., które przewidują, że PGR 
przejmą 86 tysięcy hektarów, RSP — 
90 tys. ha, zaś gospodarstwa indy
widualne kupią 150 tys. ha gruntów 
z PFZ. Jeśli jednak na szczeblu cen
tralnym znaleziono dla problemów 
gospodarki ziemią rozwiązanie op
tymalne — maksymalnie pragmaty
czne i zgodne z prycypiami ustrojo
wymi, to w gminach funkcjonowa
nie tego mechanizmu dalekie jest 
jeszcze od doskonałości.

Naczelnicy gmin nie tyle prowadzą 
gospodarkę ziemią w administrowa
nych przez siebie wsiach, co raczej 
nadzorują wykonanie przysłanych z 
województwa planów w zakresie go
spodarki ziemią. Przede wszystkim 
— planu przejęcia gruntów na PFZ, 
z którego są „rozliczani” w pierw
szej kolejności, a którego realizacja 
jest bardzo wymierna, więc łatwa 
do skontrolowania. Pod presją tego 
planu przejmują więc czasem grun
ty, 'którym nie są w stanie zapewnić 
lepszego zagospodarowania niż miały 
w rękach poprzedniego użytkowni
ka. Ale jest to trudne do oceny 
i łatwe do usprawiedliwienia tysią
cem obiektywnych okoliczności...

Dlatego wielu działaczy w ogóle 
neguje racjonalność planowania 
przez gminę przejęć ziemi na PFZ 
(pomijając już, że w praktyce jest 
to często zatwierdzanie, co najwyżej, 
uzgodnionych planów nadesłanych z 
województwa). To tak jakby plano
wać rozwody, zgony, bankructwa. 
Należy oczywiście przewidywać roz
wój wypadków — określać spodzie
wane potrzeby w zakresie przejmo
wania gruntów, a planować — lub 
też może raczej przygotowywać się 
— do ich zagospodarowania.

Podobnie jak przejęcie gruntów, 
tak też ich zagospodarowanie regu
lowane jest planem (wojewódzkim, 
rozdzielanym między gminy). Reali
zacja wszystkich tych planów jest 
uwzględniana przy premiowaniu ad
ministracji gminnej, a niewywiązy- 
wanie się z zadań zagrożone kon
sekwencjami. Trudno się więc dzi
wić, że w imię realizacji planów np 
sprzedaje się gdzieś ziemię, która 
przylega do gruntów gospodarstwa 
uspołecznionego, a gdzie indziej od
mawia sprzedaży ziemi gospodar
stwu specjalistycznemu, bo . trzeba 
wykonać plan przekazania jej do 
PGR czy RSP. Można by powiedzieć, 
że jest to wina błędów w sztuce pla
nowania, a nie wina samej zasady. 
Ale czy naprawdę możliwe jest pla
nowanie w dziedzinie, gdzie nawet 
przewidywania i horoskopy mogą 
mieć tylko bardzo orientacyjny cha
rakter?

Wydaje mi się, że nie dochodziło
by w gminach do działań obrażają
cych zwykłe poczucie zdrowego roz
sądku, gdyby decyzje w sprawach 
gospodarki ziemią nie leżały wyłącz
nie w rękach administracji, ‘ z cał
kowitym pominięciem czynników 
kontroli społecznej. Obowiązujące 
przepisy, w żadnej postaci nie prze
widują współudziału organu społecz
nego, np. komisji rolnej GRN, w de
cyzjach dotyczących, przejęcia go
spodarstw przez państwo, także w 
przypadkach przymusowego wyku
pu. Pozostawione jest to do jedno
osobowej decyzji naczelnika. Mene
dżerowie przemysłu narzekają cza
sem, że ich odpowiedzialność nie jest 
poparta kompetencjami, tu mamy 
odwrotną sytuację: bardzo szerokie 
uprawnienia i w praktyce nikła od
powiedzialność, np. w przypadku gdy 
ziemia zabrana słabo gospodarują
cemu użytkownikowi, przez kilka lat 
w ogóle leży odłogiem (116 tys. ha 
w ub. roku).

Sesje GRN zatwierdzają wpraw
dzie plany rozwoju społeczno-gospo
darczego gmin, które zawierają usta
lenia, ile ziemi przekaże się do PGR, 
ile do RSP, ile sprzeda — ale nikt 
nie zasięga opinii radnych przy po
dejmowaniu decyzji dotyczących 
konkretnego pola. Jedynie przy ty
powaniu indywidualnych kandyda
tów na nabywców ziemi, pierwszy 
urzędnik gminy ma zapoznawać się 
z opinią czynnjka społecznego (żeby 
się chłopy o ziemię nie pobiły i nie 
rzucały brzydkich podejrzeń na nie
go). . . , rWydaje się, że kiedy od strony po
litycznej i ekonomicznej uczyniono 
wszystko, co potrzebne dla prowa
dzenia w gminach racjonalnej go
spodarki ziemią — to przyszła teraz 
pora, aby przyjrzeć się, co trzeba 
poprawić w mechanizmach funkcjo
nowania tego najniższego , szczebla 
administracyjnego. Osobiście sądzę, 
że niezbędne jest aktywniejsze włą
czenie do spraw gospodarki ziemią 
organów kontroli społecznej — z 
prawem współdecydowania.

W najbliższej 
perspektywie

Oczekuje się, że po 1 lipca przy
szłego roku — po pełnym wprowa
dzeniu w życie ustawy o zaopatrze
niu emerytalnym rolników nastąpi 
przyspieszenie obrotu nieruchomo
ściami rolnymi. Uprawnienie eme
rytalne nabędzie około milion wła
ścicieli gospodarstw, w których wła
daniu znajduje się około 5 min ha. 
Większość tej ziemi przejmą bezpo
średni następcy i spadkobiercy obec
nych gospodarzy. Na podstawie sta
tystyk GUS o gospodarstwach bez 
następców można jednak oczekiwać, 
że w latach 1981-85 około 1,1 min 
ha zasili PFZ. Będzie to mniej wię
cej tyle samo, ile w ostatnim okre
sie.

Z drugiej zaś strony, spodziewać 
się można wzmożonego popytu na 
ziemię ze strony gospodarstw chłop
skich. Świadczą o tym badania IER, 
na podstawie których przewiduje się, 
że w trzyleciu 1979-81 ponad 400 tys. 
gospodarstw zwiększy swój obszar 
ogółem o panad 1,2 min ha. 
Co najmniej 460 tys. ha z tego 
ogólnego obszaru powinno przypa
dać na grunty przekazywane na PFZ 
przez rolników indywidualnych (je
śli miałyby być zachowane obecne 
proporcje w zaspokojeniu popytu 
chłopskiego — przez państwo i w 
drodze obrotu międzysąsiedzkiego).

Z przewidywań tych płynie parę 
wniosków. Przede wszystkim, że w 
wielu rejonach kraju zmaleje lub w 
ogóle zniknie ziemią „wolna”. Na 
wielu terenach już popyt na ziemię 
ze strony gospodarstw uspołecznio
nych i chłopskich jest większy od 
podaży. Już nie ziemia szuka gospo
darza lecz rolnik szuka ziemi.

Stawia to terenową administrację 
rolną w nowym położeniu. Głównym 
problemem nie będzie, jak dotych
czas znajdowanie nowego użytkow
nika gruntów zwalnianych przez go
spodarstwa chłopskie, lecz selekcja 
i' wybór, wśród ubiegających się o 
ziemię, kandydatów gwarantujących 
jej najlepsze zagospodarowanie — 
jak podkreślają Wytyczne na VIII 
Zjazd — zarówno gospodarstw uspo
łecznionych, jak i indywidualnych 
rozwijających produkcję towarową. 
Wydaje się, że warunkiem, który bę
dzie przesądzać o ekonomicznej 
i produkcyjnej efektywności proce
su przemieszczania ziemi z gospo
darstw ulegających likwidacji do go
spodarstw rozwojowych uspołecznio
nych i prywatnych będzie bardzo 
elastyczne, rozumne i zróżnicowane 
podejście do problemu — komu dać 
ziemię, przez administrację gmin.

Łatwiej będzie o optymalne roz
wiązywanie tej (kwestii, jeśli gminy 
uwolnione zostaną z obowiązku rea
lizacji sztywno ustalonych przez wo
jewództwa planów gospodarki zie
mią, nakłonione natomiast do tego, 
żeby szerzej korzystały z doświad
czenia społecznych organów samo
rządowych, ich rozsądku i znajomo
ści miejscowych realiów i ludzi.
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PATRZENIE 
NA KOSZTY 
W PGR

WYSOKI poziom kosztów pro
dukcji w państwowych gospo
darstwach rolnych od lat skła

nia do refleksji. Na przykład: w roku 
gospodarczym 1977/1978 dotacje do 
działalności pgr wyniosły ponad 30 
mld zł (akumulacja w tym roku nie 
przekroczyła 24 mld zł, a więc saldo 
finansowe było ujemne w grani- 
caoh 6 mld zł). Stąd też liczne działa
nia zmierzające do doprowadzenia do 
rentowności rolnictwa uspołecznio
nego. W 1979 roku Bank Gospodar
ki Żywnościowej dokonał oceny fun
kcjonowania instrumentów, których 
celem jest oddziaływanie na. opty
malizacje kosztów w państwowych 
przedsiębiorstwach rolnych. Badania 
przeprowadzono w 74 pgr (w. 17 wo
jewództwach), a dane . zbierano za 
okres 3 ostatnich lat.

Do jakich ustaleń doszli autorzy 
analizy? Otóż stwierdzono, że na ko
szty produikcji w pgr wpływają prze
de wszystkim zmiany zachodzące w 
strukturze produkcji oraz relacje cen 
między produktami rolnymi a. środ
kami produkcji, a w następnej ko
lejności „ułomności” ewidencji ko- 
sstów i niegospodarność.

Zmiany w strukturze produkcji, 
jakie obserwuje się w ostatnich la
tach w pgr, polegają na zwiększaniu 
udziału produkcji zwierzęcej i rela- 
tywnjim zmniejszaniu produkcji ro
ślinnej. W latach 1971—1978 udział 
zwierzęcej produkcji końcowej net
to w pgr w ogólnej wartości produk
cji końcowej netto zwiększył się z 
60,7 proc, do 82,8 proc. Koszty -wy
twarzania mięsa w pgr są wyższe niż 
zbóż czy ziemniaków, stąd, .iprzy 
równocześnie występującym braku 
pasz, pogorszenie wyników finanso
wych tych przedsiębiorstw. (Jak 
wiadomo, struktura produkcji rolnej 
w pgr uzależniona jest od general
nych założeń polityki rolnej, plan ma. 
charakter dyrektywny.

Poza strukturą produkcji rolnej, na 
poziom kosztów w pgr wpływały ce
ny sprzedaży płodów rolnych i ceny 
zakupu środków produkcji. W ostat
nich trzech latach ceny produktów 
rolnych w pgr wzrosły o 33,3 proc., 
natomiast środki produkcji podroża
ły o 34,8 proc.

Jeśli chodzi o „ułomności” ewiden
cji kosztów, to sprawa przedstawia 
eię w ten sposób, że rejestrowane 
przez przedsiębiorstwa wydatki po
noszone w okresie każdego roku gos
podarczego nie są w rzeczywistości 
odpowiednikiem kosztów zrealizowa
nej produkcji. Praktyka (z mocy 
przepisu), że rok gospodarczy jest 
równocześnie rokiem obrachunko
wym, powoduje, iż poniesione w tym 
okresie wydatki dotyczą w przewą- 
żającej części dochodów i wyników 
produkcyjnych rozliczanych w' nastę
pnym roku gospodarczym. W pgr nie 
dokonuje się również wyceny produ
kcji roślinnej w toku, co także utru
dnia Ocenę kształtowania się’ kosz
tów produikcji i prowadzenia kalku
lacji kosztów.

System ekonomiczny pgr ukierun
kowany jest przede wszystkim na 
rozwój produkcji rolnej. Brak w nim 
natomiast dostatecznie silnych ins
trumentów dla optymalizacji kosz
tów produkcji. Dlatego zwiększają
cym się kosztom pracy żywej nie to
warzyszy wzrost wydajności pracy, 
mimo lepszego wyposażenia pgr w 
środki produkcji (w ostatnich 2 la
tach techniczne uzbrojenie pracy w 
pgr mierzone wartością środków 
trwałych brutto na 1 ha użytków 
rolnych zwiększyło się o 12,8 proc.).

Od obniżki kosztów produkcji mia
ły być uzależnione wypłaty premii. 
Tymczasem .praktyka jest taka (m.in. 
z powodu zmian cen oraz „korygo
wania” zasad naliczania funduszu 
premiowego), że na przykład, w roku 
1977/78, mimo pogorszenia wyniku 
finansowego, odpisy na fundusz pre
miowy wydatnie wzrosły. Fundusz 
premiowy nie jest przy tym zali
czany do kosztów produkcji i w 
związku z tym nie uwzględnia się 
go w analizie kosztów działalności 
gospodarczej przedsiębiorstw.

Wreszcie ważnym czynnikiem 
wpływającym na koszty- w pgr, a 
szczególnie na wydatki na robociz
nę, transport, materiały, jest wadli
wa, a nierzadko nieodpowiedzialna 
organizacja pracy i produkcji, prze
stoje maszyn, niecelowe zakupy,, nie- 
oszczędna gospodarka zapasami itd. 
Kontrole banku stwierdziły, że z 
tych właśnie powodów w nienełnym 
stooniu wykorzystywana bvła zdol
ność produkcyjna 28 ferm tuczu 
trzody chlewnej, 9. owczarni, 56 su
szami zibóż. (w tym 46 z imncrtu). 
W 37 fermach tuczu trzodv chlew
nej stwierdzono częściową tylko 
zdolność do pracy urządzeń mechani
cznych do zadawania nasz, klimaty
zacji, urządzeń snustowvrh do «noio- 
wicy i oczyszczania ścieków. W 1978 
roku pgr zakupiły za 650 min zł ma
szyny i sprzęt, z którym nastęonie 
nie miały co zrobić. Oddziaływanie 
na koszty nrzy pomocy kredytu jest 
ograniczone, iako że stona oprocen
towania kredytu wynosi 2 proc, ta 
można ją podnieść maksymalnie do 
6 proc, w przypadku kredytu obro
towego).

Autorzy analizy uważają, że ogra
niczeniu kosztów w pgr sprzyjałoby 
m.in. wprowadzenie zasady rozlicza
nia działalności gospodarczej pgr w 
roku kalendarzowym, stosowanie 
degresywnej stawki dotacji do pro
dukcji towarowej netto, a- także 
zmienienie kryteriów premiowania.

J. D.

ORGANIZACJA

WŚRÓD przedsięwzięć mogą
cych polepszyć efektywność 
naszej gospodarki 'czołowe 

miejsce musi przypaść doskonaleniu 
organizacji. Organizacji pracy i or
ganizacji kierowania.

Trzy próbki z natury
. Nie będę w niniejszym, artykule 

sięgał do spraw zbyt złożonych. 
Przedstawię tylko trzy przykłady 
wyników, jakie przynoszą uspraw
nienia organizacyjne i dorzucę parę 
uwag o ich wpływie na postawy lu
dzi.

KOPALNIA WĘGLA KAMIEN
NEGO „KATOWICE”:

„Pięciobrygadowa organizacja w 
czterazmianowym systemie pracy 
obsady przodka „chodnikowego”.

_ Przy drążeniu chodników stosuje 
się w kopalniach najczęściej trzy- 
lub cztero- względnie sześciozmia- 
nowy 'system organizacji pracy. Ze 
względu na uzbrojenie techniczne 
przodków żaden z nich nie stwarza 
warunków do-osiągania optymalnych 
wyników produkcyjnych. Mgr inż. 
Andrzej Kucharski i mgr inż. Ewald 
Komander zaproponowali, by przy 
drążeniu wyrobiska korytarzowego 
zastosować system czter.ozmianowy 
w układzie pięcioferygadpwym.

Istota innowacji polega na tym
że do przodka przypisanych zostaje 
nieć -brygad, z których cztery pracuia 
W systemie. czterech zmian, a piąte 
na dzień wolny. Łatwo wyliczyć, żt ' 
jprzy tym systemie każdy z. człon
ków brygady przepracowuje w unie- 
Siącu' tylko .24—25 dniówek. Dyspo
zycyjny czas pracy na stanowiskach 
roboczych wynosi 360 minut, zmiana 
załogi następuje na miejscu pracy.

Zastosowanie tego systemu w ko
palni „Katowice” w październiku 
1978 roku pozwoliło na ustanowie
nie rekordowego postępu w drąże
niu chodnika węglowego (1086 mb. 
w ciągu miesiąca), a ponadto pozwo
liło osiągnąć poprawę warunków 
bhp, lepiej dostosować organizację 
pracy do uzbrojenia technicznego 
i- technologii pracy przodka, zmniej
szyć ilość przepracowanych dni w 
miesiącu i całkowicie wyeliminować 
pracę w godzinach nadliczbowych.

Efekty ekonomiczne, to: wzrost 
dziennego postępu drążenia wyrobi
ska ■korytarzowego wyposażonego w 
kcmibajn chodnikowy średnio o 17,8 
■mb.; wzrost wydobycia węgla z chod
nika o 349 ton na dobę, uzyskanie 
dodatkowo około 2400 ibón węgla w 
wyniku obłożenia go w cztery nie
dziele, wzrost wydajności pracy, ob
niżenie kosztów jednostkowych drą
żenia metra bieżącego chodnika, 
wzrost wykorzystania czasu pracy 
maszyn i urządzeń, szybsze przy
gotowanie nowych ścian do eksploa
tacji...

Oprócz wymienionych konzyści, 
przedsięwzięcie pozwoliło uzyskać w 
.ciągu miesiąca oszczędność. ok,.623 
tys.. złotych . tylkori z tytułu zmniej
szenia ilości. przepracowanych ■ pra- 
cowniko-dniówek oraz kosztów 
dzierżawy kombajnu.

ZAKŁADY AZOTOWE „CHO
RZÓW”:

„Zmiana sposobu dostarczania kar
bidu granulowanego przez wprowa
dzenie systemu kontenerowego”.

Zakłady Azotowe im. Pawła Fin
dera w. Chorzowie są jedynym pro
ducentem karbidu handlowego. Do
tychczas, do wszystkich odbiorców 
dostarczano karbid w bębnach bla
szanych o pojemności 100 kg. Bębny 
są opakowaniem zwrotnym, w prak
tyce jednak tylko 22 proc, bębnów 
zwróconych zakładom nadaje się do 
ponownego użycia. Dotychczasowy 
sposób pakowania karbidu uciążli
wy jest, niewygodny i powoduje zna
czne straty: wiele bębnów niszczy 
się w czasie 'transportu, ich napeł
nianie i opróżnianie jest prachołon- 
ne i uciążliwe, wiele czynności wy
konuje się przy tym ręcznie, tem
peratura pakowanego karbidu wy
nosi ok. 160 stopni C, hałas, pył, 
kurz, cuchnące wyziewy, stanowiska, 
na których napełnia się lub opróżnia 
bębny, zaliczane są do wysoce zagro
żonych wypadkami. Ponadto bębnj' 
są drogie, wytwarza się je z blachy 
0,5 mm, po części importowanej.

W zamierzeniach, organizacyjnych 
realizowanych w ramach V Ogólno
polskiego Konkursu DoRo,' postawio
no, jako jedno z zadań, wyelimino
wanie lufo zmniejszenie operacji wy
magających dużego nakładu pracy 
ręcznej, znacznego wysiłku fizyczne
go oraz zagrożonych wypadkami. Ze
spół w składzie: inż. Werner Kusz- 
ka, inż.. Wilhelm Kasperek, mgr inż. 
Zbigniew Słup-Ostrowski, inż. Józef 
Pieprzyca, Jan Mączka oprać owali 
nowy system wysyłki karbidu do 
głównych odbiorców krajowych. 
Rozwiązaniem .optymalnym okazało 
się zastąpienie bębnów kontenerami.

Kontenery są trwałymi urządze
niami, specjalnej konstrukcji umoż
liwiającej całkowitą mechanizację 
napełniania, transportu i rozładowy
wania karbidu. Przez ich zastosowa
nie zlikwidowano szereg operacji 
wykonywanych dotychczas — .zarów
no u dostawcy, jak i u odbiorcy — 
w bardzo trudnych warunkach.

Ponadto koszty dostawy 60 tys. tern 
karbidu w kontenerach (licząc ich 
zakup, amortyzację, konserwację, 
opłaty kolejowe) wyniosą rocznic 
12 472 tys. złotych, podczas gdy wy
syłka tej samej ilości karbidu w bęb- 
mach, uwzględniając, że tylko 22 
proc, nadaje się do ponownej wy
syłki karbidu, wynosi 25 690 tys. 
złotych. _

POLITECHNIKA SZCZECIŃSKA: 
„Transfer PKS”.
Wykorzystam tu po prostu lisi 

skierowany na początku bieżącego 
roku do rektora Politechniki Szcze
cińskiej:

„Zjednoczenie Państwowej Komu
nikacji Samochodowej pragnie ni-
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niejszym ■ poinformować o - pomyśl
nym zakończeniu'. .wdrażania we 
wszystkich przedsiębiorstwach; PKS. 
„Systemu informatycznego central
nej dyspozycji ciężarowym taborem 
samochodowym w przewozach mię
dzyregionalnych — »Transter 
PKS«”. '

Prace projektowo-pregrambwe 
nad tym systemem podjęte zostały 
przez Zakład Organizacji Przetwa
rzania Danych. Instytutu Rachunku 
Ekonomicznego Politechniki Szcze
cińskiej w 1975 r.

Przedmiotem systemu jest koja- 
, rżenie ładunków zgłoszonych przez- 
zleceniodawców do terenowych -oś
rodków koordynacji przewozów 
PKS z po-jazćiami zgłoszonymi przez 
przewoźników, do dyspozycji Cen
tralnego Ośrodka Koordynacji Prze
wozów w Warszawie... Celem syste
mu jest niedopuszczanie do wyjazdu 
tych samochodów, które nie mają za
pewnionych ładunków powrotnych, 
a zlecony do przewozu ładunek może 
być przewieziony w. pożądanym ter
minie innym samochodem... Ekspe
rymentalne wdrażanie systemu 
„Transfer PKS” mz-tyn-zęto w pięciu 
przedsiębiorstwach PKS 6.7.77. ostat
nie przedsiębiorstwo PKS objęto tym 
systemem w grudniu 1978 r. Roz
powszechnienie systemu na cały 
transport samochodowy przewidzia
ne jest na najbliższe lata. Eksploa
tacja systemu przynosi znaczne efek
ty zarówno wymienne, jak i niewy
mierne. Efekty wymienne, uzyskane 
np. tylko w okresie drugiego półro
cza 1978 r. wyniosły: liczba jazd po
łączonych (wygospodarowanych) — 
6186; liczba wygospodarowanych sa
mochodów o średniej ładowności 
11,6 t — 3093; poprawa wskaźnika 
wykorzystania przebiegu — 17 proc.; 
zaoszczędzone wozdkilometry — ok. 
miliona, oszczędność kosztów blisko 
3,5 miln złotych. Pojęciem efektu wy
miernego można także operować w 
odniesieniu do taboru zwalnianego, 
który mógł dodatkowo przewieźć 
6 tys. ton ładunków w przewozach 
międzyregionalnych.

Podane efekty nie są efektami peł
nymi, ponieważ uzyskano je w wy
niku . .eksploatacji systemu: nie .. wb 
wszystkich. przedsiębiorstwach PKS 
(sześć ostatftich objęto systemem do
piero w ostatnim kwartale 1978 r.).

Przy pracach projektowo-progra- 
mowyeh i .związanych z wdrażaniem 
systemu „Transter PKS” brał udział 
zespół w składzie: dr Leon Drozik 
(kierownik zespołu), .dr Henryk Ba- 
bis, Zbigniew Cieślar, mgr inż. Mi
chał Chrobrowski, mgr Leszek Ja
neczko, mgr Ewa Kauuścik, dr Adańi 
Szewczyk, mgr Michał Stecyk, prof. 
dr hab. Tadeusz Wierzbicki.

Między organizacją 
a dyscypliną pracy

Przykłady wybrane na „chybił- 
trafił”, spośród -opracowań nadesła
nych na tegoroczny konkurs „Mistrz 
organizacji”, pozwalają się zoriento
wać w skali i różnorodności efektów 
możliwych do osiągnięcia przez 
usprawnienia natury organizacyjnej. 
Niektóre — np. zmiana organizacji 

„Transter PKS” ~ minimalizacja pustych przebiegów, oszczędność taboru i paliw.* Fot. S. ZUBCZEWSKI

pracy w przodku węglowym — ob
chodzą się bez jakichkolwiek nakła
dów materialnych. Przy wprowadza
niu innych, owszem, trzeba ponieść 
'pewne koszty: z reguły są to jednak 
nakłady, niewielkie i wysoce opła
calne. Specjaliści szacują, że opła
calność usprawnień -organizacyjnych 
w, sferze produkcyjnej, mierzona do
datkowym zyskiem, kształtuje się 
jak 20:1, a często może być jeszcze 
lepsza.

W szkicowych opisach powtarza 
się: wzrost wydajności .pracy, lepsza 
produktywność majątku trwałego 
i takież wykorzystanie' przedmiotów 
produkcji- (tj. surowców, materiałów, 
energii, transportu) — usprawnienia 
organizacyjne .polepszają wszystkie 
trzy główne wskaźniki efektywności. 
Nad znaczeniem, zaliczanych do 
efektów niewymiernych, takich 
spraw, jak poprawa warunków bhp, 
likwidacja pracy w godzinach nad- 
licżbowych, zwiększenie ilości czasu 
wolnego — rozwodzić się nie trzeba. 
Należy natomiast powiedzieć: w szki
cowych opisach pominąłem akcento
wane we wszystkich opracowaniach 
oddziaływanie sprawnej organizacji 
na postawę.' ludzi.

Specjaliści twierdzą:
„Dobra organizacja wymusza, czę

sto w sposób niewidoczny, nieodczu
walny, powiedzieć można — w spo
sób naturalny, dyscyplinę pracy, jest 
czynnikiem samoregulującym tempo 
pracy i stosunki międzyludzkie. Ist
nieje też, oczywiście, zależność od
wrotna — często zmiany i uspraw- 

, nienia w metodach organizacyjnych 
utrudniane są niską dyscypliną pra
cy. Jednakże działania na rzecz po
prawy dyscypliny pracy należy po
przedzać usprawnianiem organizacji 
pracy, niekiedy wprowadzeniem ele
mentarnego porządku organizacyjne
go. Rzadko bowiem ludzie pracują 
źle, niewydajnie w warunkach do
brej organ/izacji. W każdym zaś razie 
właściwa organizacja umożliwia 
szybką identyfikację tych pracowni
ków, którzy nie chcą działać spraw
nie”. _........

. Dówódźić .prawdziwości tych 
twierdzeń, sądzę, że nie trzeba. Moż
na, co najwyżej, dla ilustracji, przy
toczyć zdanie zanotowane podczas 
rozmowy z pracownikiem nader czę
sto opuszczającym dni robocze. Wy
słuchawszy spokojnie wywodów so
cjologa, który — posłuszny nakazom 
dyrekcji — starał mu się uzmysłowić 
szkodliwość i szpetotę jego postępo
wania, pracownik ów odrzekł: „Kie
dy jestem potrzebny, można na mnie 
liczyć”. W konflikty z dyscypliną pra
cy najczęściej popadają ludzie pęta
jący się po 'instytucjach i fabrykach 
bez określonych’ obowiązków, przy
chodzący do zakładów z przykrym 
uczuciem, że nie są tam koniecznie 
potrzebni, że nic specjalnie od ich 
pracy nie zależy, że w gruncie rzeczy 
zakład mógłby się bez nich obejść.

Nie ma jednak powodu, aby 
uwzględniać tylko bumelantów, ta
kich co to mają po dwie lewe ręce 
i na dodatek ,/urodzili się w nie
dzielę” — Jak właściwie oddziałuje 
na postawy pracowników nie dający 

się ukryć fakt, że kosztowne, nie
dawno zakupione' maszyny w ogro
mnej większości pracują tylko na 
jedną zmianę? Co myślą o podkre
ślanych teraz często trudnościach 
kadrowych ludzie, którym 8, 10, 15 
procent czasu pracy schodzi na ni
czym, albo na nerwowym szukaniu 
części czy narzędzi, które powinny 
być im dostarczone pod rękę? W 
opracowaniach Instytutu Organiza
cji Pracy szacuje się, że w samym 
przemyśle, marnuje się rokrocznie 
równoważność zatrudnienia dwustu 
tysięcy pracowników.

Skutki niedowładu
Powodowane zlą organizacją stra

ty czasu wolnego mierzy i ocenia się 
rzadziej, za to wnioski wyciągane ze 
sporadycznych raczej obserwacji 
jeszcze częściej zostają w sferze na
bożnych -westchnień. Osobiście jed
nak sądzę, że te właśnie straty mają 
bardzo istotny wpływ na ocenę dzi
siejszej jakości życia w Polsce, w 
przeważającej mierze są negatywne, 
a skutki ich sięgają daleko. Co wła
ściwie podpowiada długa kolejka 
przed kasą, w -której pracownik chce 
wpłacić część zarobionych pieniędzy? 
Co na myśl nasuwa sklep zamknięty 
tygodniami z powodu „spisu kon- 
trcJnego”, albo kartka wywieszona 
na drzwiach apteki: „Czynne od 8 
do 14, lub od 14 do 20, na zmianę 
z apteką „Wrzeciono”?

Jakości życia nie należy oceniać 
wyłącznie według funkcjonowania 
sklepów i placówek usługowych — 
jednak skutki ich niesprawności or
ganizacyjnej nie ograniczają się do 
doraźnych tylko irytacji: zniechęca
ją do rzetelnego wypełniania wła
snych obowiązków, podkopują ' za- 
iifanie do wytyczonych społecznych 
celów, rabując czas wolny ogranicza
ją możliwość realizowania szerszych 
zainteresowań, wyższych aspiracji.

Nie mogę tu nawet streścić wyli
czanych pmzez specjalistów przyczyn 
słabego na ogół poziomu organizacji 
znacznej części naszych zakładów 
i instytucji. Sama polemika wyty
kanym często „brakiem tradycji” -za
jąć by musiała ze dwie szpalty. A 
obok rzekomego braku tradycji i na
wyków w grę wchodzą tu takie czyn
niki, jak: dominujący przez wiele lat 
ekstensywny rozwój naszej gospo- 
danki, zamęt w dziedzinie wynagra
dzania za usprawnienia organizacyj
ne, niedostatek pełnokwalifikowa- 
nych kadr organizatorów, głęboko 
zakonzenione u naszych kierowni
ków przeświadczenie, że ich własna 
intuicja jest wystarczającym dro
gowskazem do usprawniania organi- 

- zacji i jeszcze inne czynniki.. Wrócę 
jeszcze kiedyś do tego.

Na dziś musi wystarczyć stwier
dzenie raczej dość banalne.

Pozycja organizatora pracy i pro
dukcji jest w naszym kraju stosun
kowo niewysoka. Od lat powtarza 
się: „Powinna być wyższa”, poza tym 
jednak raczej poprzestaje się na 
przypominaniu:

„Dobra organizacja ma wielki 
wpływ na’ całokształt stosunków 

społecznych. Dla skutecznego działa
nia jest to czynnik decydujący, roz
strzygający o powodzeniu danegc 
przedsięwzięcia. ...Sprawna organiza
cja jest potrzebna zarówno w przed
siębiorstwach przemysłowych, w 
produikcji, jak i w każdej innej dzie
dzinie życia kraju, w każdej insty
tucji i każdym urzędzie”.

Bez przypomnień z wysokiego 
szczebla każdy, jako tako zoriento
wany w społeczno-gospodarczych 
sprawach kraju, wie: występuje wy
raźna luka "między osiągniętym po
ziomem sił wytwórczych a stanem 
organizacji pracy niemal we wszyst
kich działach wytwórczych i usłu
gowych. Poziom organizacji odbiega 
znacznie nie tylko od poziomu tech
niki. Także od poziomu kwalifikacji 
kadr i ogólnego poziomu kultury 
i aspiracji społecznych. Postęp orga
nizacyjny jest najtańszą i najbar
dziej efektywną metodą wzrostu wy
dajności pracy. Efektywność przed
sięwzięć organizacyjnych jest prze
ciętnie 5—8 razy większa, niż inno
wacji technicznych. Postęp organiza
cyjny, doskonalenie funkcjonowania 
przedsiębiorstw, instytucji usługo
wych i zespołów pracowniczych sta
nowią w naszym ustroju nie tylko 
konieczność ekonomiczną, lecz nade 
wszystko potrzebę społeczną, kultu
rową i polityczną. Mała sprawność 
organizacyjna prowadzi nie tylko do 
ponoszenia nadmiernych nakładów 
na inwestycje. Wywołuje także sy
tuacje konfliktowe, szkodliwe a nie
konieczne napięcia, zmniejsza zado
wolenie z pracy, ciąży — chyba nie 
mniej niż niedostatki zaopatrzenia — 
na ocenie dzisiejszego poziomu jako
ści życia w kraju.

☆

Tymczasem jednak mamy sytuację 
dość dziwną. Na złą organizację na
rzekają wszyscy, do jej usprawnie
nia jednak kwapią się nieliczni. Co 
prawda, w Polsce nikt usprawnień 
organizacyjnych nie rejestruje, ani 
nie sumuje osiąganych dzięki nim 
efektów. Jeśli jednak porównamy 
ilości zgłoszeń napływających na 
konkursy z zakresu usprawniania or
ganizacji i na konkursy o tematyce 
technicznej, okazuje się, że popular
ność tych pierwszych jest nieporów
nywalnie mniejsza. Ruch racjonali
zatorski w tej dziedzinie praktycz
nie nie istnieje, choć sprawność 
funkcjonowania fabryk, przedsię
biorstw i instytucji zależy też od 
wprowadzania drobnych usprawnień, 
których potrzebę, nawet bez pomocy 
fachowców dostrzec łatwo i nie 
trudniej zrealizować.

Zmienić tę sytuację nie będzie łat
wo.

Wprowadzanie usprawnień orga
nizacyjnych jest efektywne, ale naj
częściej nie bardzo efektowne — za
zwyczaj trudniej je pokazać, niż np. 

. nową halę: czy maszynę. Efektywr 
ność-przedsięwzięć' jest duża, zazwy
czaj jednak nie daje aż tak wyraź
nych przyrostów ilościowych jak no
we inwestycje, a duża część naszej 
kadry kierowniczej tylko do dużych 
przyrostów ilości przywykła i tylko 
takie potrafi cenić. Opory, prawie 
zawsze występujące przy wprowa
dzaniu innowacji technicznych, ze 
wzmożoną siłą występują przy pró
bach wprowadzania usprawnień na
tury organizacyjnej. Autora organi
zacyjnej innowacji łatwiej ośmieszyć 
— wyniki bardzo często są niewy
mierne, a ilość zainteresowanych nie
zmienianiem obecnego stanu rzeczy 
większa. Jedni boją się, że nowa or
ganizacja będzie wymagała od nich 
solidniejszej pracy, mniej liczni, za 
to bardziej wpływowi, boją się, że 
uznanie zgłoszonego przez kogoś in
nego wniosku podważy ich autorytet 
kierownika, który z racji piastowa
nej funkcji sam powinien być w 
sprawach organizacji wyrocznią 
ostateczną.
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PROGRAM 
OSADZONY 
W 
REALIACH

DALSZY CIĄG ZE STR. 1

— Nie sugerujmy się obszarem pojedynczego gospodarstwa. Mechanizacja 
wkracza do indywidualnych gospodarstw rolnych przede wszystkim — i jest 
to proces prawidłowy — za pośrednictwem usług SKR i kółek rolniczych. 
A to pozwala do pewnego stopnia pogodzić technologiczne i ekonomicznie 
uzasadnione dążenie do zwiększenia udziału maszyn wysokowydajnych z ogra
niczeniami. jakie stwarza struktura własności w naszym rolnictwie. Przy

kładem może tu być doświadczenie ze stosowaniem kombajnów „Bizon” 
i „Super Bizon”.

— Dużym, kolejnym konsumentem paliw jest budownictwo, którego zada
nia — zwłaszcza w zakresie budownictwa mieszkaniowego — rosną i ten 
wzrost zadań musi pociągać za sobą zwiększone, rosnące zapotrzebowanie 
tego działu gospodarki narodowej na produkty ropopochodne.

. — Na produkty ropopochodne — tak, ale głównie w postaci tworzyw 
sztucznych, których w przeliczeniu np. na 1 m kw. powierzchni mieszkal
nych czy 1 m sześć, kubatury budynków zużywamy jeszcze znaczńie mniej, 
niż wiele innych krajów europejskich. Trzeba jednak zdać sobie sprawę 
z tego, że przemysł chemiczny zużywa nieznaczną część ropy i produktów 
naftowych — około 6—8 proc. Z kolei tylko część petrochemicznej produkcji 
przeznaczona jest na wytwarzanie tworzyw sztucznych.

Jak natomiast kształtuje się w.budownictwie zużycie paliw płynnych, ole
jów .i smarów? Maszyny robocze napędzane silnikami spalinowymi zuży
wają około 4 proc, ogólnej ilości paliw silnikowych i przewiduje 
się spadek tego udziału do 3 proc. Program przewiduje również w tej dzie
dzinie zmiany strukturalne, postęp w konstrukcji maszyn i urządzeń i napę
dzających je silników. Wystarczy porównać zużycie paliw płynnych przez 
spychacze lekkie i ciężkie! Oszczędności paliw płynnych w budownictwie 
można również osiągnąć przez bardziej racjonalne projektowanie i lokali
zację inwestycji w celu uniknięcia nadmiernego zdejmowania mas ziem
nych, przez obniżenie ciężaru budynków i tym samym zmniejszenie pracy 
transportu pionowego i poziomego. Byłem niedawno w cementowni „No
winy”. Cementownia dysponuje własną znajdującą się w pobliżu kopalnią 
kamienia wapiennego. Otóż z kamieniołomu do cementowni urobek przewozi 
się 6-tonowymi samochodami „Skoda”. Po co? Przecież te samochody śred
niej pojemności można by zastąpić wysokotonażowymi, a być może (co dało
by największy efekt) kolejkami naziemnymi, podwieszonymi czy taśmami 
przenośnikowymi.

— Milczeniem pomijaliśmy dotychczas sprawę, budzącą największe chyba 
emocje... Na pewno nie jesteśmy jeszcze na szczycie światowym tabel użyt
kowników samochodów indywidualnych. Co piąta rodzina pracownicza z 
jednym bądź dwojgiem dzieci dysponuje już jednak samochodem osobowym, 
co roku przybywa ok. 260—300 tys. samochodów prywatych. Motoryzacja 
indywidualna pochłania obecnie ok. 13 proc, całości paliw silnikowych i 
będzie pochłaniać coraz większą ich część. Prasa donosi, że w niektórych 
krajach zaczyna się stosować ograniczenia w sprzedaży benzyny do samo
chodów prywatnych.

— Po pierwsze nie przewidujemy wzrostu udziału samochodów osobowych 
w zużyciu paliw silnikowych powyżej 13 proc, nawet w 1995 r. Po drugie 
omówiony program racjonalizacji gospodarki paliwami ma właśnie m.in. na 
celu uniknięcie takich drastycznych posunięć. Jak skłonić indywidualnych 
użytkowników pojazdów nie tylko do zmniejszenia zużycia paliwa przez ra
cjonalną eksploatację samochodu lecz także przez ograniczenie przejazdów? 
Zakłada sie w tym celu m. in. znaczną poprawę funkcjonowania komunikacji 
publicznej. Na szeroką skalę mają być w przyszłych latach wprowadzone 
do ruchu autobusy o zwiększonej pojemności, w tym tzw. przegubowe, 
preferowana będzie trakcja elektryczna., (tramwaje, trolejbusy,, szybkie ; 
koleje miejskie i podmiejskiej zwłaszcza w obrębie wielkich aglomeracji). । 
Powinno to ułatwić dojazdy do pracy, znacznie poprawić warunki przejazdów 
miejskich. Jest to zarazem w przypadku trakcji elektrycznej najbardziej 
obiecujący kierunek substytucji paliw płynnych.

Zakładamy, że lepsze funkcjonowanie komunikacji publicznej, mniej ob
ciążającej kieszeń pasażerów niż .korzystanie z własnego samochodu, wpro
wadzenie wygodniejszych niż dotychczas połączeń i większe niż obecnie wy
gody podróżowania, będzie stanowić do pewnego stopnia konkurencję dla in
dywidualnej motoryzacji.

— Przyznam szczerze, że umiarkowanie wierzę w skuteczność oddziaływa
nia komunikacji publicznej na zmniejszenie popytu na samochody przezna
czone do użytku własnego. Nigdzie jeszcze na święcie nie udało się powstrzy
mać eksploatacji motoryzacji indywidualnej...

— Ależ to nieporozumienie! Nikt nie zamierza ^blokować” rozwoju moto
ryzacji indywidualnej.

Program wyraźnie zakłada, że ilość samochodów osobowych w prywatnym 
użytkowaniu wzrośnie do roku 1995 ok. trzykrotnie, z ok. 2 min w końcu 
obecnego dziesięciolecia do ok. 6 min w połowie lat dziewięćdziesiątych. 
Jest to szacunek nieco niższy od przewidywań Rady Motoryzacyjnej, ale nie 
dlatego, że samochód osobowy uważamy za zło konieczne, lecz dlatego, że 
zmieniają się warunki określające popyt na samochód do własnego użytku. 
Decyzja zakupu samochodu była przedtem głównie problemem jego dostęp
ności na rynku oraz ceny, jaką trzeba było zapłacić za wejście w posiadanie 
„czterech kółek” Teraz — i tak jest zresztą na całym świecie — zaczyna ' 
coraz mocniej liczyć się w kalkulacji nabywcy wielkość kosztów eksploatacji 
obecnie dość już wysokich i stale rosnących. Znacznie zwiększone wydatki 
na eksploatację samochodu może jeszcze nie w najbliższym czasie, na pew
no jednak w dalszej perspektywie mogą wpłynąć na wycofanie się części 
potencjalnych nabywców z zamiaru zakupu samochodu. Ten czynnik trzeba 
było w prognozie uwzględnić.

— Na czym więc ma polegać oddziaływanie komunikacji publicznej?

Fot. M. KŁOSTowar niechodliwy w jednym końcu Polski — w drugim mógłby się okazać pożądany.

NIEKOCHANY
PAH ŻANET TA REGEL

DALSZY CIĄG NA STR. 9

Eugeniusz Szyr: Program służy nie wąsko. pojmowanym „oszczędnościom"...
Fot. S. ZUBCZEWSKI

Ile temu? Może ze dwa lata, 
najbardziej cieplq posadką w 
handlu była funkcja akwizy-. 
tora PAH. Jeśli dobrze 
zahandlował winem paty
kiem pisanym albo suszonymi 
grzybkami, prowizja pulso
wała mu przez cały rok. Mo
żna było wypisać się z PAH 
i do wygaśnięcia kontraktu 
żyć z prowizji. Z odzieżą już 
nie taki interes, trzeba się na
trudzić, żeby sprzedać. A to 
rozmiary, a to fasony i kolo
ry — każdy szczegół kompli
kuje transakcję.

POWSZECHNA AGENCJA HAN
DLOWA istnieje ponad 20 lat.
Powołana została niegdyś w 

warszawskim przedsiębiorstwie 
Powszechne Domy Towarowe, a jej 
zadaniem była wymiana towarów 
odkładających się w zapasach z do
mami towarowymi na terenie całe
go kraju. Z czasem agencja usamo
dzielniła się i rozszerzyła swoją dzia
łalność. Właściwie w niewielkim 
stopniu zajmowano się już handlo
waniem . zapasami, natomiast głów
nym obowiązkiem PAH uczyniono 
inwentaryzację. Dziś 90 proc, pra
cowników PAH, posiadającego już 
swoje przedsiębiorstwa na terenie 
całego kraju, trudni się inwentary
zacjami robionymi w sklepie na zle
cenie przedsiębiorstw handlowych. 
Pozostały, niewielki odsetek pra
cowników PAH zajmuje się sprze
dażą akwizycyjną zapasów trudno 
zbywalnych. Olbie funkcje PAH, sła
biutki) ze sobą korespondują, bo 
agencji nic do „pokładów” to
warów mało chodliwych, wykry
tych przy okazji inwentaryzacji, w 
jednym czy drugim sklepie. Rola 
PAH w ocenie wyników inwentary
zacji ogranicza się jedynie do ewen
tualnego zainteresowania nimi jed
nostki nadrzędnej. I to wszystko. 
Jednostka nadrzędna albo zajmie się 
ujawnionymi,zapasami, albo je chwj- 
lowo zlekceważy, każę przecenić, 
albo zapomni o nich w nawale in
nych kłopotów, licząc że może je
szcze da się ten towar wepchnąć 
klientom. Przejawem niebywale spo
łecznej postawy jednostki nadrzęd
nej jest podsumowanie trudnozby- 
walnych zapasów w całym przedsię
biorstwie handlowym i zgłoszenie 
ich PAH, który mógłby towar nie
chodliwy w jednym końcu Polski 
sprzedać w drugi koniec — gdzie ten 
sam towar okaże się nie tylko chod
liwy, ale i pożądany. I to byłby przy
kład teoretycznej zbieżności zadań 
postawionych przez PAH. W prakty
ce jednak nigdy z inwentaryzacji nie 
wynika nic dla akwizycji, która 
przez lata samodzielności agencji 
stała się prawie jej ubocznym zaję
ciem. Tymczasem, w obecnej sytuacji 
asortymentowego niedopasowania 
podaży do popytu. PAH manewrują- 

1 cy zapasami miałby chyba dużo do 
zrobienia.

„Odkrycia” tego dokonałam na Kra
jowych Targach w Poznaniu, gdzie 
PAH ma cd jakiegoś czasu własny 
pawilon, w którym a niemniejszym

blichtrem niż producenci prezentu
je to, co się handlowi w magazy
nach odkłada. Czego tam nie było! 
Nie było na pewno ani kożuchów, 
ani meblowych kompletów kombi
nowanych, bo tych generalnie rzecz 
biorąc, jest na rynku stanowczo za 
mało, ale za to stylonowej bielizny 
damskiej w pełnej gamie rewiowych 
fasonów i kolorów było ile kto 
chciał. Odświeżone, uprasowane ha- 
leczki z gipiurą, koszulki z falban
kami i żabotami wdzięcznie układa
ły się na damskich manekinach, urą
gając producentom, którzy kilka pa
wilonów dalej już po raz enty pro
ponują handlowi całkiem to samo: 
haleczkl z gipiurą, koszulki w fal
banki i żaboty, majteczki jak a ka
baretowej garderoby wyjęte.

Ktoś goni w piętkę

Gdzie w tym sens? Cey producen
ci damskiej bielizny z 'tworzyw sztu
cznych byli w pawilonie PAH? Czy 
widzieli? Gdyby widzieli co się hand
lowi w zapasach odkłada, może by 
nie proponowali tego samego.

W ekspozycji oraz w ofercie PAH 
zawarte są wielostronne informacje 
o sytuacji na rynku. Producent, 
przejrzawszy ofertę dowie się, cze
go i jak produkować już nie należy, 
gdyż rynek wykazuje objawy nasy
cenia. Korzyści, jakie ze znajomości 
oferty PAH może wyciągnąć handel 
są bardziej jeszcze wszechstronne. Z 
jednej strony jest to lekcja poglądo
wa na temat kierunków kształtowa
nia się popytu, z drugiej pewna szan
sa na uzupełnienie braków na lokal
nym rynku. Czy przemysł bądź han
del z tej okazji i szansy korzystają?

W minimalnym stopniu. Dopiero 
z doniesień prasowych dyrekcja 
PAH dowiaduje się, że handel po
siada obecnie nadmierne zapasy 
wartości 6 mld złotych i że od ubieg
łego roku wykazują one, niestety, 
tendencję wzrostu. Tymczasem war
tość zgłoszonych przez handel do za
gospodarowania wolno ratujących 
towarów nie sięga nawet 2 mld zło
tych. Zapewne wśród towarów war
tości ponad 4 mld złotych znalazłby 
się niejeden artykuł, który czekając 
bezskutecznie na nabywcę w jed
nym województwie — zadowoliłby 
klientów w innym. Jaka w tym ko
rzyść przedsiębiorstwa handlowego? 
Mniejsza strata: koszt usługi sprze
daży wyświadczonej przez PAH wy
nosi 2 proc, wartości towaru, gdy 
tymczasem przecena przeciętnie 
30—40 proc. Jedynie przedsiębior
stwo handlowe dokonujące za po
średnictwem PAH zakupu brakują
cych mu towarów w pewnym, mini
malnym, stopniu nadpłaca, bowiem 
do ceny hurtowej doliczony jest 
przez sprzedającego zarówno czę
ściowy koszt transportu, jak i czę
ściowy koszt dotychczasowego maga
zynowania. Ale jeśli przedsiębior
stwo w ten sposób skutecznie wypeł
ni luki w zaopatrzeniu swojego ryn
ku — nadwyżka to niewielka przy 
niewątpliwych korzyściach społecz- 

■nych.

Gdy jednak przedsiębiorstwo han
dlowe nie zamierza spróbować szan
sy uwolnienia się od kłopotliwego 
towaru tą drogą pożostaje mu jedy
nie przecena — płytsza, głębsza, jed
na, druga, a może i trzecia. Bo róż
nie w praktyce z umiejętnością szyb
kich i stosownych do sytuacji prze
cen bywa. Niekiedy całkiem chodli
wy towar przecenia się do symbo
licznej wprost wartości ku pow-

rzy stawiają skonkretyzowane zarzu
ty: że trzeba płacić prowizję (raptem 
2 proc.), że kupujący towar za po
średnictwem PAH musi dopłacać do 
ceny hurtowej część marży, wreszcie, 
że zbyt mała jest skuteczność przed
siębiorstwa. aby się trudzić i wysy
łać ofertę.

Skuteczność PAH mierzona odset
kiem zagospodarowanych Ofert 
(7 piroc.) jest rzeczywiście niewielka. 
Znamienny i niepokojący jest fakt, 
że spośród 7 proc, zagospodarowa
nych ofert tylko połowa transakcji 
dochodzi do skutku, z winy przed
siębiorstw handlowych, oferujących 
zbyteczne towary. Np. bywa tak jak 
z kompletami wypoczynkowymi 
„Rafał”, które przedsiębiorstwo han
dlowe z Zamościa zgłosiło PAH do 
upłynnienia. PAH sprzedał meble, 
tylko że potencjalny sprzedawca nie 
zrealizował wysyłki, nie tłumacząc 
się ani agencji, ani potencjalnemu 
nabywcy dlaczego wycofał się z 
transakcji. Być może towar udało się 
ulokować na własnym rynku, bądź 
w rąmach własnych kontaktów; ale 
wtedy należało o tym zainteresowa
nych powiadomić. Że przyczyną nie- 
dochodzenia do skutku połowy przy
gotowanych przez PAH transakcji 
bywa najczęściej opieszałość i bała
gan w przedsiębiorstwach handlo
wych świadczy najlepiej fakt, iż to 
samo przedsiębiorstwo potrafi w od
stępie roku, bądź kilku, lat nadesłać 
identyczną ofertę. W przypadku me
bli wypoczynkowych z Zmościa nie 
wiadomo, czy nie zostaną one jesz
cze ra>z, po upływie jakiegoś czasu, 
zaoferowane PAH, jak gdyby nigdy 
nic. Niestety podobne sytuacje wca
le nie są sporadyczne. Bywa nawet, 
że PAH dwa razy sprzedaje ten sam 
towar! I jak tu dyskutować o sku
teczności? Czy nie zacząć od skrupu
latności przedsiębiorstw handlo
wych? Przykładów takich, jak meble 
z Zamościa jest w dokumentacji nie
mało.

Handel starociami 
czy nadwyżkami?

szechnemu zdumieniu klientów, in
nym znów razem przeceny dokonuje 
się nazbyt ostrożnie, albo gorzej je
szcze, mając duży zapas jakiegoś to
waru, jeszcze się go dokupuje wyd
łużając w nieskończoność okres ro
tacji. Czy nie przeczy wszelkim za
sadom dobrego handlu rotacja towa
ru obliczana na 59 lat? Tak skute
cznie pewne wojewódzkie przedsię
biorstwo handluje dodatkiem kra
wieckim, jakim jest włosianka. Gdzie 
indziej nieprawidłowe zapasy two
rzą np. tkaniny bawełniane dekora
cyjne, tkaniny jedwabne sukienko
we (rotacja 6 lat!), indyjskie dywa
ny wełniane, juniorki Łtp. itd. Nie 
wiem, czy juniorki nie znalazłyby 
jeszcze nabywców, podobnie jak tka
niny dekoracyjne bawełniane albo 
jedwabne-sukienkowe, gdyby a cze
luści magazynów wyciągnąć je na 
światło dzienne i przekazać do zago
spodarowania PAH?

Ciemna przeszłość?

Dlaczego handel nie docenia PAH?
Na niedostatecznej popularności 

Jego usług może w pewnym stopniu 
ciążyć nie najlepsza przeszłość PAH 
— domyśla się jego obecna dyrekcja. 
Chodzi tu o ten okres w dziejach 
agencji, kiedy to uzyskawszy samo
dzielność i nowe obowiązki prowa
dzenia usług inwentaryzacyjnych, w 
akwizycji ograniczyła się ona do 
handlu najtańszym winem i tego ty
pu chodliwymi artykułami. Udział 
PAH w Krajowych Targach w Poz
naniu też nie wyglądał dla poważ
nych partnerów rynkowych zachę
cająco: pawilon jak bazar, ' pełep 
drobnych handlarzy z walizeczkami. 
Trudno w nich było rozpoznać przed
stawicieli wojewódzkich przedsię
biorstw agencji.

Dziś — jak wspomniałem — pawi
lon PAH niewiele różni się w for
mie (i treści niestety) od pawilonów 
z nową ofertą. Dzięki zabiegom no
wej dyrekcji pawilon PAH udostęp
niany jest przedstawicielom handlu 
i przemysłu już na 2 dni przed ofi
cjalnym rozpoczęciem targów. Ma to 
być dla jednych i drugich lekcja po
glądowa. Nadto, za namową agencji, 
Centrala Państwowego Handlu 
Wewnętrznego wprowadziła obo
wiązkową listę gości, którą muszą 
podpisać wyszczególnieni na niej 
przedstawiciele handlu, udowadnia
jąc swoim autografem obecność 
i znajomość oferty PAH.

.Mimo skomasowania takich zabie
gów, nowej dyrekcji nie udało się w 
ciągu 2 lat powiększyć grona sym
patyków i dobrowolnych gości. Chlub
nym wyjątkiem jest dyrektor Szyd
ło z bytomskich Zakładów Przemy
słu Odzieżowego, który regularnie 
odwiedza w Poznaniu ekspozycję 
PAH, by tam szukać ubrań męskich 
swojej firmy: znalazły się vr trudno 
zbywalnych zapasach czy też nie?

Dyrektor z Bytomia nie czyni wio
sny i dlatego chciałoby się pomóc 
nowej dyrekcji PAH, która ma ty
leż zapału i wiary w głęboki sens 
istnienia tej instytucji na naszym 
rynku, co i handlowego doświadcze
nia z poprzedniego miejsca pracy.

Stąd znów powraca pytanie: dla
czego handel nie korzysta? Zapyta
łam w kilku przedsiębiorstwach 
handlowych: jakie jest zdanie o 
PAH. Okazało się, że ogólnie pozy
tywne czyli niewyrobione z braku... 
bogatszych doświadczeń we współ
pracy. Ale wśród sondowanych 
przedstawicieli handlu są i tacy, któ-

Na skuteczność działania PAH 
wpływa sam towar oferowany mu do 
sprzedaży. Jeśli jest to towar sprzed 
wielu lat, nic dziwnego, że trudno 
jest znaleźć nań amatora. Gdyby 
branżyści w przedsiębiorstwach han
dlowych już u schyłku sezonu my- 
śleli o zgłoszeniu towaru do agencji, 
skuteczność jej działania byłaby zna
cznie większa. Np. w 100 procentach 
udało się ostatnio agencji wyprzedać 
„średnio stare” — jak mówią w PAH 
— obuwie wyjściowe oraz biustono
sze, 'których tu i ówdzie brakowało 
a gdzie indziej były w nadmiarze. 
Jaka korzyść przedsiębiorstw sprze
dających? Nie tylko uniknęły prze
ceny, ale i odzyskały część cennej 
powierzchni magazynowej.

Gorzej niestety idzie PAH sprzedaż 
dziesiątków i setek postawionych mu 
do dyspozycji toreb damskich wyj
ściowych ze sztucznych skór oraz to
reb turystycznych. Wzornictwo tych 
pierwszych jest bardzo poprawne, 
nawet zgodne z modą i trudno mu 
cokolwiek zarzucić poza tym, że pro
dukowane są bez porozumienia z 
producentami obuwia i rękawiczek: 
torebki w innych kolorach, buty i rę
kawiczki w całkiem innych. A prze
cież wiadomo, że kupujący zawsze 
będzie dążył do stworzenia komple
tu. Moda na harmonię kolorystyczną 
tych detali obowiązuje od niepamięt
nych czasów.

Zasoby toreb turystycznych, też 
całkiem poprawnych, powiększy w 
tym roku dalsza identyczna, jakby 
niepohamowana produkcja. Tu trze
ba by producentom powiedzieć, że 
albo należy szukać nowych rozwią
zań funkcjonalnych, albo w ogóle 
zmienić profil produkcji. Handel na
tomiast powinien się opamiętać w 
zakupach stale tych samych toreb, 
których często ma w magazynie pod 
dostatkiem. Skąd rynkowi partnerzy 
powinni o tym wiedzieć? Albo mogli
by odwiedzić na Targach w Poznaniu 
pawilon PAH, albo wziąć udział w 
jednej z wielu organizowanych przez 
agencję w ciągu roku giełd międzywo
jewódzkich, albo wreszcie czytając 
uważnie biuletyn. PAH już po raz 
drugi, po Targach Krajowych w Poz
naniu, wydał bowiem biuletyn bilan
sujący zasygnalizowanemu zapasy na 
terenie całego kraju. Biuletyn ten 
rozesłano ido większości przedsiębio
rstw handlowych z prośbą o uwagi 
po jego lekturze. Niestety, uwag nikt 
z adresatów tej cennej przesyłki nie 
zgłosił. A przecież są w owym biule
tynie informacje, których nikt w 
skali kraju nie jest w stanie sporzą
dzić. Podejrzewam, że nawet specjal
nie do tego powołane Biuro Anali
zy Rynku w Ka^ew^zch n!e mi ma
teriału do dokonania, tak wnikliwych 
analiz.

W oczekiwaniu (aktywnym) na su
kcesy w ramach krajowego rynku 
PAH dał się porwać szerszej idei 
współuczestniczenia w wymianie bez
dewizowej z zagrani a, która zaoo- 
cząikcwana swojego czasu przez Do
my Towarowe „Centrum” rozwija się 
ku chwale wewnętrznego rynku. 
PAH gromadzi w;ec pod tvm katem 
informacje nie tylko o zasobach to
warów w handlu, ale także o zapa
sach gotowych wyrobów w fabry
kach oraz o nie wykorzystanych 
przez handel mocach produkcyjnych 
zakładów, bo i takie — jak się oka
zuje — jeszcze dziś przy naciętych 
placach, braku surowców, ludzi oraz 
energii zdarzvć się mogą. Nn. zby
wa w tej chwili zdaniem handlu 
spodni dżinsowych z teksasu ścieral
nego. Ciekawy to temi>t dla organi
zatorów bezdewizowej wymiany z 
zagranica. Jeśli więc agencji nie uda 
się zrobić kariery na nieuporządko
wanym wewnętrznym rynku, może 
kontrahenci zagraniczni docenią je
go inicjatywy? Nie byłby to prece
dens.
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ASORTYMENTOWA 
SZARPANINA
ANDRZEJ NAŁĘCZ-JAWECKI

O ekonomicznych sukcesach spół
dzielczości Inwalidów pisałem 
dokładnie rok temu.*) Po dzie

więciu miesiącach 1978 roku były 
one znakomite. Teraz zadaję te same 
pytania co przed rokiem:

— Czy wykonaliście plan sprzeda
ży za trzy kwartały br.?

— Przekroczyliśmy plan o 0 9 
proc., uzyskując sprzedaż w cenach 
zbytu w wysokości 32,2 mld zł. Oz
nacza to wzrost w stosunku do trzech 
kwartałów ub. roku o 5,7 proc.

— Dostawy rynkowe po dziewię
ciu miesiącach?

— Przekroczyliśmy plan o 1,6 proc. 
— sprzedając wyroby rynkowe o 
wartości 14,3 mld złotych w cenach 
detalicznych. Wzrost do analogicz
nego okresu ub. roku — o 9,9 proc. 
Roczny plan dostaw rynkowych 
(19 mld 349 min zł) powinniśmy wy
konać przed końcem roku.

— To pewnie z usługami dla lud
ności jest kiepsko?

— Przekroczyliśmy plan o 2,2 proc., 
osiągając wzrost do roku ubiegłego 
o 11,8 proc.

— Z eksportem to już na pewno 
nie jest tak dobrze?

— Przekroczyliśmy plan o 9,5 
proc., wykonując po trzech kwarta
łach zadania roczne (101,6 min zł 
dew.) w 80 proc. W porównaniu z 
ub. rokiem — wzrost o 16,2 proc.

— Założę się, że do II obszaru 
płatniczego eksport nie został wyko
nany?

— Przekroczyliśmy plan o 5,8 
proc., uzyskując wzrost do ub. roku 
o 11,1 proc. Przegrałby pan zakład.

I o czym tu z takimi rozmawiać? 
Pozostał jeden tylko temat: w jaki 
sposób usunąć występujące przesz
kody w rozwoju organizacji, która 
tak dobrze realizuje swoje zadania? 
Wszak dobre firmy warto popierać...

— Aby te nasze wyniki nie wy
glądały tak zbyt dobrze — mówi mi 
I zastępca prezesa Zarządu Związku 
Spółdzielni . Inwalidów, mgr Józef 
Olszewski — wspomnijmy i o po
tknięciach, których nie udało się nie
stety ominąć. Otóż we wrześniu br. 
nie wykonały planu sprzedaży Ogó
łem aż 72 nasze spółdzielnie; zaś pla
nu usług — 6 związków terenoivych.

Na dobrą sprawę ,nie można było
by mieć większych!pretensji do spół
dzielczości inwalidów- nawet wtedy, 
gdyby wszystkie związki i spółdziel
nie nie wykonały swoich planów 
produkcyjnych, eksportowych czy 
usługowych. Nie jest bowiem dzia
łalność produkcyjna najważniejszym 
ich celem. Pamiętajmy o tym, że 
pierwszoplanową rolą zakładów 
zrzeszonych w ZSI jest rehabilita
cja, przywrócenie inwalidom poczu
cia pełnej wartości oraz stworzenie 
im. możliwości samodzielnego bytu 
i uczestnictwa w życiu społecznym.

Spółdzielczość inwalidów stanowi 
prawie 1/4 (licząc wartością produk
cji) część całego przemysłu drobne
go. Wspomnijmy też, że produkcja 
ta odznacza się niezłym poziomem 
jakości — jw ub. roku 20 wyrobów 
miało znak „Q”, zaś około tysiąca 
legitymowało się znakiem jakości

Gdzie sq świece?
Choć ogólne wyniki gospodarcze 

są w ZSI pomyślne, to jednak można 
mieć do pewnych grup asortymen
towych sporo ale... Jest np. ZSI zjed
noczeniem wiodącym w produkcji 
świec. W ostatnim okresie jednak 
zwykłych świec nie można kupić w 
sklepach. Dlaczego?

Świece liczy się w tonach, a nie 
w sztukach. Potrzeby rynku okre
ślone są na około 22,6 tys. ton. 
O wielkości produkcji decyduje su
rowiec — parafina i kandelina. Cen
trala Produktów Naftowych ma za
miar dostarczyć w br. około 13 tys. 
ton tychże surowców na potrzeby 
branży. Ponadto udało się załatwić 
dodatkowy imnort (ze środków dewi
zowych MHWiU) ok. 1,5 tys. parafi
ny. Tak więc niedobór surowcowy 
spowoduje niedobór świec na rynku.

Na rynku liczą się głównie dwa 
asortymenty: znicze nagrobkowe 
oraz świece stołowe. Jeśli chodzi o 
znicze, to mogliśmy się niedawno . 
przekonać, że było ich pod dostat
kiem. Do ich produkcji używa się 
kandeliny, surowca znacznie gorsze
go (duży stopień zaolejenia) od pa
rafiny. Uwaga dla nabywców: zni
cze mogą być używane tylko na wol
nym powietrzu, bowiem wydzielają 
duże ilości „kopcia” — używając ich 
zamiast świec można porządnie 
zniszczyć mieszkanie.

W br. CPN dostarcza 7000 ton kan
deliny, która w całości przeznaczana 
jest do wyrobu zniczy. Ponadto duże 
ilości zniczy wytwarzają pokątni 
producenci, używając do tego celu 
parafiny uzyskiwanej z przetopio
nych świec stołowych. I nie ma tu 
żadnej tajemnicy: kilogram zniczy 
kosztuje średnio ok. 100 złotych, zaś 
1 kg świec stołowych 35 zł (a do 
niedawna 26 zł). Ponadto zrobiono 
cięcia gramaturowe — robi się wię
cej zniczy małych. Ale handel narze
ka na brak dużych zniczy, też po
szukiwanych. Więc znicze w zasa
dzie są...

— Na cały 1979 rok NPŚG prze
widuje 1240 ton świec ~ oświadcza 
dyr. dz. produkcji ZSI, mgr inż. Ta
deusz Stępień — zaś po trzech kwar
tałach dostarczyliśmy na rynek 1500 
ton. Więc niby zadania przekroczo
ne, ale w sklepach świec nie ma. 
Z kolei handel chce dla rynku 8 tys. 
ton, co według nas jest ilością za CLUZCfa

Z różnych analiz wynika, że glo
balne zapotrzebowanie na parafinę 
w kraju wynosi 42 tysiące ton, zaś 
niedobór wynosi ok. 5,5 tys. ton. 
Więc któryś z odbiorców nie mógł 
dostać potrzebnych ilości — „padło” 
właśnie na wytwórców świec. Spa
dek dostaw parafiny trwa od trzech 
lat: 1977 rok — 9 tys. ton, 1978 r. — 
7 tys. ton, 1979 rok — 6000 tom

— Po trzech kwartałach br. — 
stwierdza dyr. dz. zaopatrzenia ZSI, 
Zbyszko Banasiak — otrzymaliśmy 
z CPN ok. 4 tys. ton parafiny z obie
canych 6 tys. na cały rok. Z dodat
kowego importu fizycznie dotarło 
200 ton...

— „Móce” produkcyjne „w świe
cach” mamy spore ■— mówi prezes 
Józef Olszewski — i są one nie 
wykorzystane. Do 1978 roku parały 
się tą produkcją dwa-duże zakłady 
przemysłu terenowego w Olsztynie 
i Koszalinie. Oba przestały robić 
świece właśnie z powodu deficytu 
surowca. Odkupiliśmy te urządzenia, 
obecnie nie funkcjonują, ale może
my je w każdej chwili uruchomić w 
spółdzielniach w Białogardzie i Sa
noku.

Nie byłoby sensu tak bardzo roz
wodzić się nad tymi świecami i pa
rafiną, gdyby nie fakt, iż można ten 
surowiec zdobyć i do tego ze źródeł 
krajowych. Zarówno kandelinę, jak 
i parafinę otrzymuje się z tzw. ga- 
czy, surowca odpadowego przy .rafi
nerii ropy. Szacuje się, że w „Petro
chemii” w Gdańsku można byłoby 
odzyskać ok. 50 tys. ton tejże gaczy 
rocznie.

A więc pytanie podstawowe: dla
czego nie przerabia się gaczy na kan
delinę i parafinę? Dodajmy, że nie 
oddzielając gaczy od olejów opało
wych, pogarsza się jakość tych Ostat
nich.

Rosnq koszty...
W firmowym sklepie HSI w War

szawie jest spory wybór świec oz
dobnych i dekoracyjnych. Duże świe
cę, o fikuśnych kształtach.i kolorach 
— kosztują po 150—200 złotych. 
A może dlatego brak w sklepach 
świec stołowych, ponieważ bardziej 
opłaci się produkcja tych droższych?

— Zdecydowanie odpieram ten za
rzut — mówi naczelnik wydz. cen 
i podatków’ ZSI, mgr Franciszek 
Bienikowski. —: Po pierwsze —świec 
ozdobnych robimy mało i nie ma to 
wpływu na podaż świec stołowych. 
Po drugie —choć świece stołowe są 
najtańszym wyrobem w branży, to 
jednak cena 35 zl/1 kg zapewnia ren
towność produkcji. Po trzecie — ZSI 
funkcjonował dotychczas w takim 
systemie ekonomicznym, w którym 
osiągać możemy ściśle określony,

procentowy zysk. A więc nie może 
być , mowy o wygrywaniu jakichś 
partykularnych interesów — ewen
tualne nadwyżki i tak są odprowa
dzane do budżetu, a nie do kiesy 
spółdzielnia '

Jest ZSI również zjednoczeniem 
wiodącym w branży artykułów 
szćzotkarskich. Brakuje ■ na rynku 
różnych pędzli, w tym pędzelków do 
golenia,, zwłaszcza tych najtańszych. 
W czym rzecz?

-i- Dwie nasze firmy parały się 
dotychczas — stwierdza dyr. Tadeusz 
Stępień produkcją pędzli do go
lenia: Bielska Fabryka Szczotek i SI 
w. Strzemieszycach. Mogły robić łą-, 

-cznie. ok. 1,4 min pędzli rocznie. W 
. br. handel określił potrzeby na dwa 
miliony sztuk. Czy mężczyźni muszą 
kupować nowy pędzel do golenia co 
2—3 lata? Na pewno nie. Jest to 
zakup na. 5, a nawet 10 lat. A więc 
dlaczego jest taki duży popyt? Od
powiedzi znów należy szukać m. in. 
w cenie. Pędzle do golenia po 10—12 
złotych kupowano do malowania 
drzwi, futryn okiennych itp.

Ale spójrżmy na tę sprawę nieco 
inaczej. Gdyby dostarczano na rynek 
odpowiednie ilości pędzli do innych 
celów — malowania samochodów; 
altanek, drzwi i okien, itp. — to na
bywcy nie wykupywaliby pędzli do 
golenia. A więc tego typu zjawiska 
są pochodną bałaganu asortymento
wego. Skoro brakuje konkretnego 
drobiazgu, to kupuje się inny, za
stępczy o zbliżonych cechach użyt
kowych.

Bielska Fabryka Szczotek robi 
pędzle do golenia z najtańszego su
rowca, tzw. taperu, czyli świńskiej 
szczeciny. ZSI podniósł cenę tych 
pędzli z 13 do 15 złotych. Inne spół
dzielnie, które włączono do tej pro
dukcji, by sprostać owym 2 min 
sztuk, robią pędzle znacznie droż
sze — po 20 czy 36 złotych. Używają 
importowanych surowców: mongol
ską grzywę końską, włosie kóz, 
szczecinę z Chin.

— Uważam, że pędzle do golenia 
oświadcza mgr Franciszek Bienikow
ski — muszą kosztować więcej. 
Oprawka dawniej kosztowała 2 zło
te, teraz 7 złotych, a plastykowe jesz
cze więcej. Oczywiście oprawki moż
na robić z surowców odpadowych, 
ale i o nie jest trudno. Handel chce 
na 1980 r. aż 3 min pędzli do gole
nia — musimy więc urozmaicić asor
tyment i zróżnicować ceny.

Od dłuższego -czasu — • mówi 
prezes 'Józef ' Olszewski — porząd
kujemy ceny detaliczne w '^branży 
szczotkarskiej. Nie polega to tylko 
na wyrównywaniu dysproporcji w 
górę. Bielska Fabryka Szczotek ro
biła tzw. ławkowce z czystej szczeci
ny importowanej z Chin — a płatnej 
we frankach szwajcarskich i musia- 
ły one kosztować aż 1000 złotych. 
Inne zakłady stosowały mieszankę 
włosia i z kalkulacji wynikała cena 
480 zł.

Rynkowy kołowrotek
Rynek ma to do siebie, że jest 

zmienny. Często występują spore na
wet wahnięcia popytu na jakiś wy-

Ozdobne świece są, zwykłych brak...

rób. I jeśli nie podąża za nimi-od
powiednio elastycznie podąż, to po
pyt przerzuca się na podobne wyro
by, dezorganizuje ład w całej bran
ży.

Klasycznym przykładem są świece. 
Zwiększony popyt wynika z faktu 
częstego wyłączania energii elektry
cznej —1 ludzie chcą mieć choć jed
ną świeczkę w domu. Drugi element: 
niepełna jeszcze podaż zniczy powo
dowała wykup świec i przetapianie 
ich na duże znicze. I cała sztuka po
lega na tym, by odpowiednio reago
wać na takie zjawiska. Czyniąc to 
szybko, można skutecznie zapobiec 
dezorganizacji branży.

— Nie zawsze jest to możliwe — 
mówi dyr., Zbyszko Banasiak — z 
bardzo prozaicznych względów, choć
by braków surowcowych. Potrzeby 
na s ty rogum (do produkcji juniorek 
i obuwia profilaktycznego) mamy za
spokojone w 50 proc., na kleje bu
taprenowe — w 50 proc. Brakuje 
cienkich drutów potrzebnych do pro
dukcji szczotek, choinek, zmywaków, 
spinaczy. Nasze spółdzielnie nie owi
jają cukierków; bo nie ma tomofanu. 
Często dostajemy surowce podmie
nione — np. tekturę i papier VII 
klasy, zamiast III kl.

— Nasze smoczki — mówi prezes 
warszawskiej SI „Saturn”, Bolesław 
Mikłaszewicz — zdobyły znak jako
ści „1”. Ale nie mogę ich opatrywać 
tym znakiem, bowiem muszę stoso
wać zastępcze opakowania. W I pół
roczu nie wykonaliśmy, właśnie z 
tego względu, produkcji oznaczonej 
znakami jakości.

Nieelastyczność w sferze produk
cji — powodowana często brakiem 
surowców czy urządzeń — wywiera 
fatalny wpływ na cały system uzgod
nień z handlem i zaciera prawidłowy 
obraz potrzeb rynku. Jeśli czegoś 
brakuje, to handel zwiększa „do opo
ru” zamówienia. I w końcu — przy 
„sprężeniu się” producentów — 
przychodzi moment nasycenia ryn
ku. Okazuje się potem, że niepotrzeb
nie rozkręcono produkcję aż do tak 
dużych rozmiarów.

Kilka lat temu brakowało w skle
pach szczotek do zębów. Handel 
winszował ich sobie 20, a nawet 25 
milionów rocznie. Gdy ZSI zwielo
krotniło produkcję, okazało się nag
le, że potrzeba znacznie mniej. Do 
umowy na 1980 rok weszło zaledwie 
14 min szt. szczoteczek do zębów. 
Podobnie było ze smoczkami — SI 
„Saturn”, robić ich zaczęła 30 min, 
zgodnie z - zamówieniem. W maga
zynach. tej „firmy (świetlicy) leżało 
ich niedawno aż kilka milionów.

Dochodzimy do paradoksów. Po
słanka Koziej-Żukowa sygnalizowa
ła, że w niektórych regionach kraju 
brakuje jednak smoczków. A więc 
przy za małej podaży alarmuje się 
o brakach. A gdy podaż jest wystar
czająca, bądź wyższa od popytu — 
pojawia się kolejny mankament — 
niesprawna dystrybucja. W sprawie 
smoczków ZSI postuluje,, by wyrób 
ten uznany był jako artykuł pod
stawowy i wszedł na listę tzw. mi
nimum asortymentowego, czyli był 
obowiązkowo w każdej placówce 
handlowej.

— Smoczki zaczęliśmy eksportować, 
stwierdza wicedyrektor dz. obrotu 
towarowego, Barbara Chrzanowska. 
— W br. do CSRS — 5,5 min, na 
Kubę — 4 min, Węgry — 200 tys. szt. 
Szczoteczki do zębów z „Saturna” 
sprzeda jemy CSRS i Kubie. Są 
wstępne zamówienia z Nigerii, ale 
ten kontrahent życzy sobie dostar
czanie ich w nowoczesnych (folio
wych) opakowaniach, których na ra
zie nie możemy zapewnić.

W tej szarpaninie asortymentowej 
— zaakcentujmy to — dochodzi do 
wzrostu kosztów. Angażowane są bo
wiem środki na maszyny i urzą
dzenia, dostawcy rozkręcają produk
cję (bądź import) materiałów, itd. 
Po pewnym czasie te czynniki pro
dukcji zaczynają być gorzej wyko
rzystywane. Dochodzą koszta skła
dowania nadmiernych zapasów 'wy
robów. amortyzacja. Po co to? -

,A wiec wniosek jest niemal oczy
wisty., Również w sferze organiza
cyjnej można znaleźć środki prze
ciwdziałające wzrostowi kosztów, 
pozwalające na lepsze wykorzystanie 
ogólnej masy surowcowej. Dobre ro
zeznanie potrzeb rynku (rzeczywiście 
często kapryśnego) powinno dać w 
efekcie, precyzyjniejsze ustalanie za- ! 
mówień. A w konsekwencji umoż
liwienie producentom koncentrowa
nia się na kolejnych pilnych potrze
bach i elastyczniejszego reagowania 
na nie.

Ale noża tym wszystkim warto też | 
dostrzec jeszcze inny aspekt opisy- i 
wanych, tu spraw. Są one doskonałą 
ilustracją warunków działania drób- | 
nego przemysłu, którego częścią I 
składową jest spółdzielczość inwali
dów. Drobne firmy, wytwarzające 
drobne wyroby, nie są nadal trak
towane serio zarówno przez handel, j 
ja^ i dostawców surowców i mate
riałów. Badać popyt na pędzle czy 
świece? Też coś! A surowce?... Jakoś 
sobie poradzą... Miejmy nadzieję, że 
od przyszłego roku, po wejściu w 
życie nowego systemu ekonomiczno- 
-finansowego w drobnej wytwórczo
ści, sytuacja poprawi się.

Fot. S. ZUBCZEWSKI •) Andrzej Nałęcz-Jawecki: „Metody 
championa”, „2.G." nr 45 z 5.XI.1978 r.,r.
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— Nie na „wypieraniu” motoryzacji indywidualnej, a na innym niż dziś 
modelu tej motoryzacji, innej motywacji dążenia do posiadania własnego 
samochodu. Kierując się kalkulacją kosztów użytkownicy samochodów pry
watnych będą przypuszczalnie rezygnować ze zbyt krótkich przejazdów np. 
po przysłowiową już gazetę do kiosku, a także dojazdów do pracy własnymi 
samochodami itp. Natomast korzystać będą częściej z komunikacji publicz
nej — a swoje samochody wykorzystywać przede wszystkim do wyjazdów 
weekendowych, rekreacyjnych, dla spędzania wolnego czasu. Takie ograni
czenie już samo w sobie jest nośnikiem istotnych oszczędności w zużyciu 
paliw lecz raz jeszcze podkreślam —jedynie wówczas, gdy komunikacja 
publiczna, o czym mówi program, będzie bardziej dostępna i wygodna.

Samochód indywidualny, nawet ten przede wszystkim „weekendowy”, nie 
może być jednak „pożeraczem” paliwa. Wysokie relatywne spożycie benzyny 
na 100 km przebiegu (w Polsce blisko 10 1 a RFN ok. 11 1 przy znacznie 
większym udziale u nas samochodów średnich i dużych) źle świadczy zarów
no o jakości pojazdów, jak i stanie obsługi i eksploatacji.

Przewidujemy więc w programie, że podobnie jak w innych dziedzinach — 
postęp powinien dokonywać się dwutorowo: przez zmianę struktury parku 
samochodów osobowych oraz przez ulepszenie konstrukcji, parametrów eks
ploatacyjnych. Wiadomo jaką rolę w obniżeniu zużycia paliw odgrywa 
zmniejszenie masy pojazdu, poprawa jego własności aerodynamicznych, 
postęp w konstrukcji silnika i urządzeń zasilających.

— Na polskich drogach o wiele częściej niż w innych krajach spotyka 
się mikrosamochody w rodzaju Fiata 126p...

— I dobrze, że tak jest, proces ten wymaga w nadchodzących latach po
głębienia i rozwinięcia. Dwa „maluchy” spalają niewiele więcej paliwa niż 
jeden Fiat 125 p, a zostają zaspokojone w ten sposób aspiracje motoryza
cyjne dwóch rodzin, nie jednej. Naturalnie „maluch” nie jest rozwiązaniem 
idealnym, trudno w nim pomieścić wszystkich członków rodziny plus bagaż. 
Nowe, przygotowywane obecnie modele samochodów osobowych mają po
prawić cechy użytkowe „malucha”. Generalnie — program zakłada, że udział 
samochodów osobowych o pojemności silnika do 0.7 1 zwiększyć się powi
nien z 17 proc, obecnie do ok. 52 proc, w roku 1995. Udział samochodów o po
jemności silnika do 1 1 wynieść powinien — jest to rzecz prosta wskaźnik 
orientacyjny — 75 proc, w 1995 r.

Samochody o większej pojemności silnika powinny być produkowane 
(bądź importowane) głównie dla potrzeb transportu specjalizowanego (tak
sówki, karetki pogotowia, wozy serwisowe, półbagażowe itp), a także produ- 
kowane na eksport. Również te „duże” jak na nasze wymagania samochody 
powinny jednak spalać mniej paliwa niż obecnie, co jest nie tylko realne, 
ale konieczne. Jeżeli motoryzacja ma zapewniać zwiększony eksport to 
trzeba się liczyć z wysiłkami firm konkurencyjnych, aby móc oferować samo

chody coraz oszczędniejsze w eksploatacji. Bardzo charakerystyczna jest 
zmiana treści reklamy pojazdów samochodowych na Zachodzie. Zwraca się 
w niej obecnie główną uwagę na ekonomikę, na oszczędność paliwa. W tej 
chwili wszyscy konstruktorzy — najwybitniejsi konstruktorzy na świecie — 
pracują nad rozwiązaniami, które dadzą obniżenie zużycia paliwa. Na ten 
kierunek postępu technicznego przeznacza się nakłady sięgające dziesiąt
ków miliardów dolarów, bo jest to kwestia życia bądź śmierci najwięk
szych koncernów motoryzacyjnych. W USA przewiduje się np. obniżenie 
zużycia paliwa na 100 km średnio do 8,5 1 w roku 1985! Nasz program, naka
zujący poszukiwanie rozwiązań paliwooszczędnych, wynika wprawdzie z oce
ny potrzeb własnych, ale jest zarazem programem promocyjnvm polskiej 
motoryzacji na rynkach międzynarodowych. Dotyczy to w jeszcze szerszym 
zakresie także samochodów ciężarowych i autobusów, ciągników itp.

— Łatwiej taki cel sformułować, niż go osiągnąć...
I — Nie zawsze potrzebne są miliardowe nakłady, niekiedy wystarczają środ

ki o wiele skromniejsze. Mamy jeszcze bardzo dużo „prostych” rezerw. 
Należą do nich — powszechnie stosowane już w świecie, a więc żadna „re
welacja” techniczna — zastąpienie w pełnym możliwym zakresie silników z 
zapłonem iskrowym silnikami z zapłonem samoczynnym. Spełnienie zawar
tych w programie postulatów w tej dziedzinie zapewnia uzyskanie 27 proc, 
przewidywanych oszczędności paliwa do roku 1985 oraz 16—19 proc, w 1995 
roku. W roku 1983 powinien zejść z taśmy produkcyjnej ostatni samochód 
ciężarowy z silnikiem benzynowym, po tej dacie — wszystkie produkowane 
samochody ciężarowe w Polsce powinny być wyposażane w silniki wysoko
prężne. Dieselizacją mają zostać objęte również samochody dostawcze, a w 
następnym okresie — „Polonezy” lub inne samochody osobowe o średnim li- 
trażu.

Oszczędniejsze mogą być też tradycyjne silniki benzynowe, nawet w „ma
łych” Fiatach. Program zawiera np. nakaz — odpowiednie prace zostały już 
podjęte — takiego usprawnienia silnika do „malucha” o pojemności 650 
cm sześć., by nie spalał on wiecej benzyny niż jego „starszy brat”, silnik o 
pojemności 600 cm. To tylko kwestia czasu — raczej krótkiego niż długiego 

— by nakaz ten został spełniony.
— Kierunki działań oszczędnościowych, gdy chodzi o gospodarowanie pali

wami, można więc podzielić na dwie grupy: działania dcraźne oraz perspek
tywiczne, strukturalne. Jaką część przewidzianych w nrogramie oszczędności 
przynieść powinny działania, zaliczane do tej pierwszej grupy, a jaką część 
— działania strukturalne?

— Trudno precyzyjnie wyważyć, można jednak szacować, że w przybli
żeniu 1/4 efektów przypadnie na działania doraźne, 3/4 strukturalne. To, 
że „tylko” czwartą część efektów mają przynieść działania doraźne, porząd
kujące itp. nie oznacza, że są one „mniej ważne”. Po pierwsze — 1/4 efek
tów to ok. 270 tys. ton mniej spalonych paliw płynnych w stosunku do 
pierwotnej prognozy już w roku 1985 i ok. 1260—1600 tys. ton w roku 1995. 
Po drugie — działania porządkujące daja zazwyczaj szvbsze efekty a czas 
też się liczy. Progtam w sferze działań doraźnych kładzie przede wszyst
kim nacisk na racjonalną eksploatację oraz właściwą obsługę serwisową 
maszyn, urządzeń, samochodów.

Na przykład: przy obsłudze serwisowej szczególna uwaga powinna zostać 
zwrócona na regulację wszelkich urządzeń, mających wpływ na wielkość 
zużycia paliwa. I to nie tylko wtedy, gdy klient się tego wyraźnie domaga, 
ale zawsze, przy każdej wizycie w warsztacie, kontrola stanu urządzeń 
wpływających na ekonomikę spalania paliw powinna wchodzić w skład 
czynności serwisowych. Prasa podała już informację o bezpłatnym przeglą
dzie sprawności gaźników i innych elementów pojazdów wpływających na 
zużycie paliw. Jest to jeden z pierwszych efektów programu.

Niezbędne jest zwiększenie produkcji aparatury kontrolno-pomiarowej dla 
potrzeb serwisowych i dla kontroli zużycia paliwa w eksploatowanych sa
mochodach. W przyszłości będą stosowane na szeroką skale, zwłaszcza w ta
borze ciężarowym, automatyczne rejestratory poboru paliwa. Zasadniczego 
uregulowania wymaga normowanie zużycia paliw, obiektywizacja i stabiliza
cja norm,obowiązujących w tym zakresie w gospodarce uspołecznionej.

Po części do działań doraźnych, porządkujących — ale tu granica jest już 
dość płynna — należy usprawnienie organizacji ruchu drogowego. Szcze
gólnie odpowiedzialne zadania przypadają inżynierii ruchu w miastach, bo 
w zagęszczonym ruchu spala się najwięcej paliwa. Trzeba zwrócić uwagę 
na zwiększenie płynności jazdy, zmniejszenie ilości zahamowań np. pod 
światłami. Nie są to zadania łatwe, bo miasta nie były budowane ,',pod” 
obecny i przyszły poziom motoryzacji. Jest to zrozumiałe w przypadku 
miast starych, takich jak Kraków, pominięcie natomiast eksplozji motoryza
cyjnej w koncepcjach budowy nowego miasta, jakim jest np. w rzeczywis
tości Warszawa, czy wielu nowych dzielnic i osiedli w całym kraju — jest 
już o wiele mniej zrozumiałe.

— Trasa W-Z, gdy budowano ją w latach czterdziestych, wydawała się 
arterią przestronną, trudno było wtedy wyobrazić sobie, że za lat 30 będzie 
musiała przyjąć tyle pojazdów, ile obecnie nią prze jeżdża.

— W tym samym czasie w Moskwie budowano obwodnice i trasy przeloto
we jeszcze dziś spełniające wymagania nowoczesności, funkcjonalności 
To są jednak fakty dokonane. Teraz chodzi o to, by tam, gdzie tylko pojawia 
się możliwość modernizacji połączeń drogowych w miastach nie stracić iei 
z pola widzenia i co nie mniej istotne, przy projektowaniu nowych mtasz 
i nowych dzielnic, nie powtórzyć błędów z lat poprzednich.

Siłą napędową działań doraźnych i w pewnym stopniu także nersnektv- 
wicznych — sprawę tę z braku miejsca można tylko zasygnalizować — stać
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się powinna skuteczna propaganda oszczędnego .użytkowania paliw, wszech
stronne oddziaływanie na ukształtowanie świadomości potrzeby i możliwości 
oszczędzania. Tak znaczna, by stać się mogła źródłem nawyku, odruchowego 
niemal postępowania.

— Program jest szeroki, bardzo ambitny. Nasuwa się w związku z tym 
pytanie: co można, a czego ńie można osiągnąć przy pomocy instrumentów 
administracyjno-nakazowych; jak rozwiązywać problemy, wobec których 
instrumenty nakazowe stają się nieskuteczne; jakie miejsce przypadać po
winno instrumentom planistycznym i ekonomicznym?

— Gdy mowa o instrumentach planistycznych, to trudno je określić jako 
■nakazowe. Metody planowania mają zasadniczy wpływ ha strukturę produk
cji i użytkowania środków oraz narzędzi pracy. Dlatego trzeba w planowa
niu długofalowym koncentrować uwagę na kierunkach rozwojowych. Przy
kładem takiego skupienia uwagi na kierunkach rozwojowych w układzie - 
kompleksowo-celowym, jest program zmian strukturalnych w produkcji sa
mochodów, autobusów, w strukturze różnych rodzajów urządzeń transporto
wych. Zmiany w strukturze parku transportowego, jak już wspominałem, 
zapewnić powinny ok. 72 proc, przewidywanych oszczędności paliw 
w roku 1985 oraz ok. 80—83 proc, w roku 1995 (wzrost udziału samochodów 
wielkotonażowych, dieśelizacja, .mały samochód jako podstawa motoryzacji 
indywidualnej itp.) Oszczędności, uzyskane w ten sposób, mogłyby być zna
cznie większe, gdyby nie pewna, inercja, techniki. Samochód ’ użytkuje się 
przeciętnie 10 lat.. Dlatego zmiany W strukturze produkcji samochodów i w 
rozwiązaniach konstrukcyjnych dadzą o sobie znać nie od razu, a po pew
nym czasie. Nie włączaliśmy do programu, po stronie ewentualnych efektów 
rezultatów prac 1 badawczych nad zastosowaniem w . pojazdach nowych ro
dzajów paliw (alkohol metylowy, alkohol etylowy), napędu elektrycznego itp., 
bo nie ma jeszcze pewności, kiedy i jakie wyniki uda się na tej drodze osiąg
nąć. Chcieliśmy po prostu, by program był już najmocniej osadzony w rze
czywistości, by nie dać się ponieść fantazji.

Przy tej „ostrożności” i tak zużycie paliwa na 1 tonokilometr pracy prze
wozowej powinno się zmniejszyć, w połowie lat dziewięćdziesiątych do 56 
proc, stanu w roku 1980.

Zmiany strukturalne dotyczą nie tylko parku samochodowego, lecz rów
nież kolejnictwa, żeglugi itp. Dużym źródłem oszczędności powinien być tak- 
że'rozwój transportu rurociągowego, zwłaszcza gazu, ropy i produktów naf
towych. " ’ ,

Trudno sobie wyobrazić,Jakich wysiłków i . ogromnych nakładów byłoby 
potrzeba dla wyprodukowania tylu cystern kolejowych i samochodowych i 
ile paliw zużyć, gdyby zrezygnować z budowy rurociągów. Transport ruro
ciągowy to nie, tylko oszczędność energii, lecz zarazem bez porównania 
większa pewność ruchu i dostaw. Program zakłada, że docelowo transport 
rurociągowy przejąć powinien ok 45 proc, przewozów paliw płynnych wobec 
projektowanych uprzednio ok. 25proc.
— Trudno na pewno, nim sprecyzowane zostały zasady, na jakich ma się 

opierać w latach'osiemdziesiątych system zarządzania, mówić o roli i miej
scu instrumentów ekonomicznych...

— A dlaczego? Istnieje przecież szereg, problemów, gdzie —bez względu 
na kierunki koniecznych’ tzw. modelowych zmian—zastosowanie odpowied
nich działań ekonomicznych wydaje się.niezbędne. Zakłada się m.in. usu
nięcie, wadliwych relacji cen . zużytych olejów i surowców, co wpłynie na 
zwiększenie skupu i regeneracji olejów silnikowych, i' przemysłowych. Sto
sowane są już od lat premie dla'kierowców Za mniejsze od normatywnego 
zużycie paliwa. Tryb i zasady tego premiowania powinny być udoskonalone., 
Niezbędne jest zwłaszcza zapewnienie prawidłowego ustalania norm zużycia. 
Nie są objęci odpowiednimi zachętami dysponenci ■ 'taboru, 'a .przecież od 
nich zależy osiągnięcie óbńiżeniia zużycia globalnego, paliw. Ile paliw, spala 
się dotychczas bezużytecznie ha tzw. puste bądź krzyżujące się przebiegi, na 
jazdy samochodami niedoładbiwanymi. -

Większość taboru samochodów ciężarowych znajduje się obecnie w tzw. 
gospodarstwach rozproszonych. Program przewiduje wzmożoną koncentrację 
zadań przewozowych w dużych, usługowych przedsiębiorstwach samochodo
wych, takich jak-PKS, „Transbud” itp. Jest więc problemem planistycznym, 
organizacyjnym i ekonomicznym zapewnienie — naturalnie bez gwałtow
nych zmian reorganizacyjnych, lecz'przez dobrze przygotowane i stopniowe 
zmiany — odpowiednio dużej koncentracji taboru-i. zadań przewozowych. 
Pozwoli to, poza wszystkimi innym korzyściami,~ńa wprowadzenie w znacz
nie szerszym niż obecnie- zakresie elektronicznej techniki obliczeniowej do 
sterowania eksploatacją samochodów.

Ponadto nadmienić trzeba, że wysoka-już obecnie 1 rosnąca ceną paliwa 
jest, sama przez się czynnikiem , racjonalizacji zużycia, wprawdzie narzuco
nym przez obiektywne warunki, lecz, spełniającym także określoną pozytyw
ną rolę. Świadomość znacznie, wyższych kosztów przewozów wpływa na 
podejmowanie przedsięwzięć organizacyjno-technicznych i eksploatacyj
nych, przeciwdziałających.dawnej rozrzutności.

— Odpowiedzialność za realizację programu ponoszą zarówno ośrodki 
sztabowe, jak. wykonawcze, Jaki jest między nimi podział zadań?

— Program rozpisuję poszczególne zadania na poszczególnych wykonaw
ców, tak długofalowe; jak doraźne. Uwzględnią on wiele'wcześniej już pod
jętych decyzji, (rozwój produkcji małolitrażowych samochodów osobowych, 
zapoczątkowane zmiany strukturalne w produkcji' samochodów ciężarowych, 
program produkcji ciągników rolniczych większej mocy itp.), przewiduje też 
liczne dalsze zmiany, których nie: zawierały > uprzednie zamierzenia. branżo
we. W . programie długofalowym ' umieszczono po krytycznym rozważeniu 
szereg , opracowanych w różnym czasie projektów, propozycji, inicjatyw, za
pewniono ich wzajemną harrńoniżącję i rozwinięcie, odpowiednią korelację 
czasową, zabezpieczenie środków.-Ńp. drogi szybkiego ruchu: już wcześniej . 
zakładano, że będzie się. je budować; ale nie wiązano tej sprawy bezpośrednio 
Z koniecznością oszczędzania paliw. Stąd na inwestycje drogowe'patrzono 
przede wszystkim jako.na długofalowe inwestycje o nikłej opłacalności. Te-, 
raz, gdy w rezultacie przeprowadzonych analiz techniczno-ekonomicznych, 
wiadomo, że pogorszenie klasy i stanu technicznego drogi, po której porusza 
się. samochód, powoduje, wzrost zużycia paliw dochodzący do 150—160 proc., 
inaózej rysuję się opłacalność inwestycji drogowych 1 inaczej można podejść 
do rachunku kosztów oraz korzyści. A to dość- zasadniczo' zmienia miejsce 
tego rodzaju .przedsięwzięć w planach rozwojowych gospodarki narodowej.
. Resort gospódarki'materiałowej był organizatorem opracowania tego pro
gramu we współpracy z Głównym Inspektoratem Gospodarki Energetycznej 
i resortami branżowymi. W' przyszłości będziemy w resorcie gospodarki ma
teriałowej interesować się tylko- strukturalnymi elementami tego programu, 
natomiast-wykonawczą strona bedzie zajmować sie przede wszystkim 
Główny Inspektorat Gospodarki Energetycznej oraz Ministerstwo Komu
nikacji; Rolnictwa, Budownictwa, Przemysłu Maszynowego! itp. stosownie 
do zadań, jakie im przypadają w pracach Rządu. Podstawowe elementy pro
gramu będą włączone ' do narodowych planów społeczno-gospodarczych. 
Każdy program tego typu, obliczony na'15 lat,, wymaga systematycznej wery
fikacji i przystosowywania do zmieniających się warunków, potrzeb itp. 
Jestem przekonany, że-będzie to aktualizacja zmierzająca do dalszego obni
żenia zużycia paliw, olejów i smarów, wzbogacająca ten program o elemen
ty, które dziś Jeszcze-są trudne do uwzględnienia, w przyszłości jednak — 
wraz z postępem prac badawczych i techniki, a także w miarę wzrostu zaso
bów środków będą mogły być podjęte i realizowane.

— Sama racjonalność programu, jak wiadomo, nie wystarcza, by przek
ształcił się on z zamierzeń w fakty materialne. Jaka jest gwarancja, że nie 
podzieli oń losu niektórych.innych, również racjonalnych programów, które 
jednak nigdy nie zostały zrealizowane do końca? Takie przypadki też się 
zdarzały...

— Po pierwsze: stoi za tym programem autorytet Biura Politycznego, które 
nadało mu moc dyrektywy wiążącej. Po drugie: wprowadzany on jest do 
podstawowych założeń nlanów wieloletnich. -Po trzecie: konkretność ustaleń, 
wiadomo co, wiadomo kiedy, wiadomo kto. Tym różni się ten program od 
wielu poprzednich, że jest, on o wiele dokładniej wmontowany w rzeczy
wistość, w istniejące układy i zawiera ó wiele więcej zaleceń adresowanych 
do konkretnych wykonawców.

— Dziękuję zą rozmowę.
Rozmawiał:

KRZYSZTOF KRAU5S

W okresie 1971—1978 wybudowa
nych zostało ok. 2 min miesz
kań, Spodziewać się możną; że 

do końca bieżącej dekady wzniesio
nych zostanie prawie 2,7 min miesz
kań, tj, o. 1 milion więcej^niż w la- 
taćh 1961—1970. Dzięki temu prze
ciętne zaludnienie mieszkań' zmniej
szyło się z, 1,37 osób na izbę, w 1970 
r. do 1,16 w 1978 r. (w miastach z 
1,32 do 1,10). Polepszyło to również 
wyposażenie mieszkań w instalacje.

Brak ścisłych danych nie pozwala 
stwierdzić, jak przedstawia się obec
nie niedobór mieszkań w stosunku 
do potrzebujących samodzielnych 
mieszkań. Przeprowadzone szacunki 
wskazują jednak, że na tym odcin
ku sytuacja jest nadal trudna. Wy
nika to przede wszystkim z wystę
pującego. w naszym kraju „wyżu 
małżeństw” będącego skutkiem po
wojennego „wyżu” urpdzeń. I tak: 
liczba zawieranych małżeństw, wy
nosząca w 1965 r. niespełna 200 tys., 
wzrosła w ostatnich kilku latach do 
poziomu ok. 330 tys. rocznie i tym 
samym przekraczała ciągle ilość bu
dowanych mieszkań. W związku z 
tym ocenia się, że różnica między 
liczbą gospodarstw domowych a li
czbą mieszkań wyznaczająca tzw. 
„statystyczny” deficyt mieszkań wy
niesie w 1980 r. 1,2 ^1,3 min miesz
kań, tj. mniej więcej tyle samo co 
w 1970.

Istniejąca struktura demograficz
na naszego kraju wskazuje, że w la
tach 1981-85 nie można się spodzie
wać zmniejszania przyrostu potrzeb 
mieszkaniowych związanych z roz
wojem ludności. Według prognozy 
GUS, ogólna liczba ludności kraju 
przekroczy w 1985 r. 37,5 min osób. 
W Instytucie Kształtowania Środo
wiska obliczono natomiast, że liczba 
gospodarstw domowych wyniesie w 
końcu 1985 roku ponad 12 min wo
bec przeszło 11 min w końcu 1980 r. 
Przy obliczaniu potrzeb mieszkanio
wych zakłada się jednak, że z róż
nych względów część gospodarstw 

. preferuje wspólne zamieszkiwanie 
z innym gospodarstwem domowym 
(np. pracujące samotne osoby —>z 
rodziną). W związku' z takimi założe
niami przyjmuje się, że ogólna licz
ba mieszkań, abstrahując na razie od 
ich jakości, która by zaspokoiła po
trzeby mieszkaniowe w 1985. r., po
winna wyrazić się liczbą około 11,65 
min. Wymaga to zwiększenia spo
dziewanego w końcu 1980 r. zasobu 
mieszkań w okresie 1981—1985 o mi
lion siedemset pięćdziesiąt tysięcy.

Oczywiście, trzeba zdawać sobie 
sprawę z umowności przedstawione
go rachunku. Zakłada się w nim, że 
potrzeba posiadania samodzielnego 
mieszkania występuje dopiero w mo
mencie utworzenia odrębnego go
spodarstwa domowego. Z praktyki 
wiadomo jednak, że w wielu .przy
padkach potrzeba ta ujawnia się je
szcze przed faktycznym wyodrębnie
niem się gospodarstwa domowego 

np. wówczas, gdy dorosłe pracujące 
dzieci lub młode - małżeństwa, mie
szkają wspólnie z rodzicami- i tworzą 
z nimi jedno gospodarstwo domowe 
z konieczności — pragnąc się jak 
najszybciej usamodzielnić. Takie 
młode ródziny, lub dorosłe samot
ne pracujące osoby tworzą, w du
żej mierze.' długie kolejki w spół
dzielniach, podczas gdy w rachunku 
gospodarstw domowych nie są One 
w ogóle uwzględnione. Przeprowa
dzone w początkach 1974 roku przez 
Główny Urząd Statystyczny repre
zentacyjne badanie wykazało, że ta
kich Osób względnie zespołów osób 
było wówczas ok. 400 tys.

Niewątpliwie liczba ta- poważnie 
wzrosła, jako że statystyki spółdziel
cze odnotowują stały wzrost liczby 
oczekujących na mieszkania pełno
letnich spółdzielców. W końcu 1978 
r. było ich już 1,7 min (oczywiście, 
wśród nich występowały i tow prze
ważającej mierze 'również odrębne 
gospodarstwa domowe nie posiada
jące mieszkania lub posiadające sa
modzielne-mieszkanie, lecz o nieza- 
dowalającym standardzie).

Presja oczekujących na mieszkanie 
sprawia, że w naszym kraju nie 
istnieje ■ wystarczająca . „rezerwa” 
mieszkań.' Zdarzają się wprawdzie 
przypadki tzw. „pustostanów” — 

wynikają one jednak z nieudolności 
dysponentów lub zarządców miesz
kań, a. nie ze świadomego zamierze
nia. Brak rezerwy utrudnia, a w wie
lu województwach -wręcz uniemoż
liwia, przeprowadzenie - kapitalnych 
remontów lub modernizacji zasobów 
— gdyż nie ma gdzie przekwatero
wać na okres prowadzenia prac bu
dowlanych mieszkańców remonto
wanych lub modernizowanych do
mów.

Według zaleceń organizacji mię
dzynarodowych, przede wszystkim 
Europejskiej Komisji Gospodarczej 
ONZ, rezerwa wolnych mieszkań 
winna wynieść w zależności od sy
tuacji 3—10 proc, potrzebnego stanu 
ilościowego mieszkań. Z. uwagi na 
naszą specjalnie trudną sytuację, po
trzebę takiej- rezerwy oblicza się w 
końcu .1985 r. na ok. 200 tys. miesz
kań, tj. ok.- 1,7 proc, pożądanego ich 
stanu.

Najtrudniej określić prawidłowo 
potrzeby wynikające z niedostatecz
nego standardu- mieszkaniowego. Do 
merytorycznych trudności — wyni
kających ze skomplikowania proce
sów powstawania tego rodzaju-po- 
trzeb dochodzą trudności formalne. 
Wynikają one z braku aktualnych 
i pełnych danych pa temat faktycz
nego standardu zasobów mieszkanio
wych. Nadal trzeba się posługiwać 
danymi spisu mieszkaniowego z 1970 
lub 1974 r.

Spis z 1970 r. wykazał, że ok. 2,4 
min mieszkań wówczas istniejących 
pochodziło jeszcze i okresu sprzed 

I wojny światowej, a dalsze 2,1 min 
z okresu międzywojennego. W su
mie . użytkowaliśmy w 1970 r. prze
szło 4,5 min mieszkań (w tym , w 
miastach 2,5 min) pochodzących z 
okresu przedwojennego. Wskutek 
wyburzeń liczba ta niewątpliwie 
zmalała. Jednakże trzeba się liczyć 
z tym, ’źe obecnie istnieje w skali 
kraju znacznie ponad 4 min mie
szkań starych, w tym w miastach 
ok. 2,3 min. Pewna część tych miesz
kań, a mianowicie mieszkania bu
dowane krótko przed wybuchem 
drugiej wojny światowej, odpowia
da całkowicie dzisiejszym wymaga
niom. Jednakże zdecydowana więk
szość tego starego zasobu charakte
ryzuje się niewystarczającym stan
dardem. Wiadome jest, że w wy
niku budownictwa uspołecznionego 
w okresie Polski Ludowej bardzo 
poważnie wzrósł stopień wyposaże
nia mieszkań w nowoczesne instala
cje.! tak: w 1950 r. łazienkę — trak
towaną jako synonim nowoczesności 
— posiadało, w skali' kraju "tylko 
6 proc., mieszkań (w. miastach 14 
proc.). Według mojego szacunku, w 
końcu 1978 r. Odsetek mieszkań z 
łazienkami wzrósł w skali Polski 
do 48 proc., a w miastach do 67 proc. 
Oznacza. to ogromny postęp, lecz 
również świadczy o tym, że przeszło 
połowa ogólnej liczby mieszkań w 
kraju, w tym 1/3 mieszkań w mia
stach, nie może być dziś uznana za 
nowoczesne.

Wzrostowi przeciętnego standardu 
zasobu mieszkaniowego towarzyszył 
w okresie Polski Ludowej jeszcze 
szybszy wzrost wymagań — przede 
Wszystkim- w miastach, ale obecnie 
i na wsi. Wiąże się to przede wszy
stkim ze wzrostem poziomu • wy
kształcenia i kultury oraz zamożno
ści społeczeństwa. Liczba pracowni
ków gospodarki uspołecznionej z 
wyższym wykształceniem wyndsząca 
w 1958 r. 240 tys. wzrosła do prze
szło 86.0 tys. w 1978, zaś liczba pra
cowników ze średnią szkołą z 700 
tys.. do prawdę 3 min. Podzielony do
chód narodowy był w 1978 r. o 3,4 
razy większy niż w 1960 r., zaś. spo
życie dóbr i usług materialnych 3- 
-krotnie większe.

Przed kilkunastu laty małe, samo
dzielne, wyposażone w wodociąg 
mieszkanie zaspokajało potrzeby 
Większości społeczeństwa. Dzisiaj 
wymagania stawiane przez tę więk
szość są znacznie wyższe. Mieszka
nie powinno mieć pełny współcze
sny komfort, być odpowiednio wy
kończone oraz posiadać powierzch
nię adekwatną do wielkości i skła
du rodziny. Wiele milionów miesz
kań nie odpowiada tym wymaga
niom.

Niepomyślnie zwłaszcza przedsta
wia się struktura, wielkości istnieją
cych mieszkań. Brak nam przede 
wszystkim mieszkań dla 4 i więcej 
osób. Mamy wystarczającą liczbę 
mieszkań mniejszych. W odniesieniu

do przyszłych potrzeb można mó
wić nawet o względnym nadmiarze 
mieszkań małych. Dokonano porów
nań istniejącej .w 1974 r. struktury 
wielkości mieszkań że strukturą po- 
trzeb wynikającą z wielkości gospo
darstw domowych. Okazało się, że 
tylko w miastach brak nam było 2,3 
min mieszkań M-4 i większych, pod
czas gdy mieszkań do M-3 włącznie 
mieliśmy w stosunku do ówczesnych 
potrzeb o 1,4 .min za dużo. Oczywi
ście, jest to obliczenie teoretyczne. 
Jednak świadczy wymownie o dy
sproporcjach między potrzebami 
mieszkaniowymi a istniejącym zaso
bem mieszkaniowym.

Przeprowadzone rozumowanie do
wodzi, że tp właśnie zbyt niski stan
dard mieszkań jest głównym źród
łem potrzeb mieszkaniowych w Pol
sce.

Realizacja głównego celu perspek
tywicznego programu mieszkaniowe
go, a więc zapewnienie każdej pol
skiej rodzinie samodzielnego miesz
kania —' wymaga przeznaczenia na 
ten ceł maksimum przyrostu no
wych zasobów. Mimo tego do 1985 
roku nie można się spodziewać, że 
wszystkie już rodziny, którym po
winno przysługiwać samodzielne 
mieszkanie, będą je w rzeczywisto
ści posiadały.

Ograniczenie wymiany zasobów 
nie oznacza, oczywiście, że nie moż
na nic uczynić dla poprawy standar
du istniejących zasobów. Można 
i trzeba zwiększyć działalność mo
dernizacyjną — o czym wspomina
ją Wytyczne na VIII Zjazd — któ
ra wprawdzie nie jest tak spektaku
larna jak nowe budownictwo, ale 
jest ze wszech miar wskazana zarów
no ze względu na oszczędności ma
teriałów, jak i możliwość zachowa
nia bardzo wielu niepowtarzalnych 
wartości, przede wszystkim kulturo
wych, tkwiących w starej zabudo
wie.

Nadzwyczaj istotną drogą zaspo
kojenia potrzeb związanych z po
prawą standardu zasobów mieszka
niowych przy jednoczesnym zaspo
kojeniu potrzeb ilościowych związa
nych z rozwojem ludności jest wła
ściwa polityka inwestycyjna.

Jak wskazują badania przeprowa
dzone w Instytucie Kształcenia Śro
dowiska, ciągle pokaźna część no
wych mieszkań wznoszonych w ra
mach wielorodzinnego uspołecznio
nego budownictwa pozarolniczego 
(stanowiącego 70 prcc. całości bu
downictwa w Polsce) przypada na 
mieszkania małe. Co gorsza, obser
wuje się niekorzystne tendencje w 
tym zakresie. I tak w budynkach 
których realizację rozpoczęto w 
1971 — było ok. 42 proc, mieszkań 
do M-3 włącznie, zaś w budynkach, 
których realizację rozpoczęto w 1978 
r. (które są przekazywane do użytku 
obecnie), mieszkań mniejszych (do 
M-3 włącznie) jest już 45 proc.

Buduje się małe mieszkania z my
ślą o rodzinach i osobach ich nie po
siadających, zapominając o istnie
niu w zasobie wielkiej masy miesz
kań małych zasiedlanych nadmier
nie przez rodziny, którym przysłu
guje mieszkanie większe. Po krót
kim okresie nowo budowane miesz
kania, wskutek przyrostu naturalne
go, stają się przeludnione. Jednakże 
sytuacji nie można naprawić drogą 
zamian, bo większych mieszkań 
wciąż brak. Dlatego też należałoby 
budować mieszkania większe i przy
dzielać je rodzinom, które zajmują 
przeludnione mieszkania mniejsze. 
Odzyskane mieszkania mniejsze 
można by natomiast przydzielać 
mniejszym rodzinom nie posiadają
cym w ogóle mieszkania. Przy takiej 
polityce przydziałów wkrótce oka
załoby się, że mamy bardzo dużo 
mieszkań zwanych „rotacyjnymi” 
i nie ma potrzeby ich budować.
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John Kenneth Galbraith, pro
fesor Uniwersytetu Harvarda, 
prezes Amerykańskiego To
warzystwa Ekonomicznego, 
najwybitniejszy chyba ekono
mista Stanów Zjednoczonych, 
opublikował w 1973 r. dzieło 
„Ekonomia a cele społecz
ne". Jest to praca wybitna i 
dobrze się stało, że choć póź
no, ukazała się obecnie w 
przekładzie polskim na pół
kach księgarskich (w ZSRR 
opublikowano jq w 1976 r.).

GALBRAITHA
KRYTYKA
KAPITALIZMU

ściśle ze wzrostem wydajności pra
cy, poprowadziłoby, to do opanowa
nia inflacji,’ choć nie wyeliminowa
łoby zwyżek cen. Zmiana cen miała
by jednak głównie za zadanie umoż
liwienie podwyżek płac w gałęziach 
gosppdarki o niskiej wydajności pra
cy. Polityka'fiskalna państwa, zakła
dająca ■zwiększenie progresji po
datkowej, powinna zapewnić wzrost 
wydatków publicznych, związanych z 
potrzebami społeczeństwa, a nie sek
tora planującego. Realjzacją tych i 
innych zadań będzie'wymagać powo
łania państwowego organu planują
cego.

orzecznictwo

MIECZYSŁAW MIESZCZANKOWSKI

CZYTELNIK polski miał już 
możliwość zapoznać się z 
■wcześniejszymi pracami Gal

braitha. W 1973 r. Państwowy Insty
tut Wydawniczy wydał wybór (skró
cony) niektórych rozdziałów z dwóch 
jego głośnych prac „The Affluent 
Society” i „The New Industrial Sta
te”. (Wybór zawierał także fragmen
ty niektórych wcześniejszych prac 
Galbraitha). Wyboru nie dokonano 
jednak szczęśliwie, nie mówiąc że i 
przekład nosi liczne usterki. Nie da
wał on bowiem całokształtu obrazu 
i ewolucji poglądów Galbraitha. Ob
razu tego nie zarysowały także ko
mentarze pióra naszych autorów za
mieszczone w tym wyborze frag
mentów prac Galbraitha. Nie zmie
nia to wszakże faktu, iż była to nie
wątpliwie .pożyteczna publikacja.

O pracy „Ekonomia a cele społecz
ne” czytelnicy mogli się już dowie
dzieć z recenzji pióra L. Żurawickie- 
go, zamieszczonej w „Ekonomiście”. 
W ub. zaś roku PWN wydał pra
cę pt. „Trylogia J.K. Galbraitha”., 
która traktowała o całokształcie po
glądów autora, w tym zwłaszcza o 
jego dziele „Ekonomia a cele społecz
ne”1). Ale i tym razem Galbraith nie 
miał szczęścia do naszej literatury 
ekonomicznej. Jego poglądy oraz ich 
ocena zostały przedstawione w bar
dzo powierzchowny i w gruncie rze
czy błędny sposób. Za nić przewod
nią pracy przyjęto, że pierwsza gło
śna praca Galbraitha „Społeczeńs
two obfitości” znajduje kontynuację 
i rozwinięcie w dwóch następnych 
pracach: „Nowe państwo przemys
łowe” oraz „Ekonomia a cele społe
czne” to tylko rozwinięcie koncepcji 
teoretycznej zarysowanej w „Społe
czeństwie obfitości”2). ' Stąd tytuł 
pracy „Trylogia J.K. Galbraitha”. 
Podobnie zresztą pisze W. Osiatyń
ski w przedmowie do wydania pols
kiego „Ekonomia a cele społeczne”. 
Odnosi się wrażenie, że jak gdyby 
uwierzono na słowo Galbraithowi, 
który w pierwszym zdaniu „Ekono
mii” pisze, iż- książka ta jest konty
nuacją dwu poprzednich.

Niewątpliwie jest kontynuacją. Ale 
sam Galbraith pisze, że w poprzed
nich pracach nie dostrzegał- wielu 
ważnych kwestii, a zwłaszcza prob
lemu nierównomiernego rozwoju i 
związanej z nim’nierówności docho
dów8); Dokła dhe^pr żestudi&wąnr^ zaś 
wymienionych- .r 'dziel' 'Galbraitha 
wskazuje nieodparcie, że na wiele 
kluczowych kwestii zmienił on po
gląd w swym ostatnim dziele. Dlate
go oćena jego dzieł jako trylogii nie 
wyda je się trafna. W gruncie rzeczy 
obserwujemy .meandry myśli Gal
braitha w spojrzeniu na zasadnicze 
kwestie kapitalizmu amerykańskie
go poił wojnie światowej.

WEDŁUG oceny uznającej dzieła 
Galbraitha za trylogię w „Spo
łeczeństwie obfitości” autor 

stawia społeczeństwu amerykańs
kiemu diagnozę ^wykazującą, że je1 
go system gospodarczy nie potrafi 
zapewnić racjonalnego, wykorzysta
nia zasobów sił wytwórczych; jest, to 
więc system niesprawny. Następnie

aby zaradzić niedostatkom, które 
odczuwamy w dziedzinie usług pub
licznych, a które są w coraz więcej 
dziwacznym kontraście z obfitością 
dóbr prywatnych”5).

W „Społeczeństwie obfitości” 
Galbraith pisze też o dwóch innych 
wadach gospodarki amerykańskiej, 
tj. o nierówności i zjawiskach niedo
statku oraz o tendencji inflacyjnej. 
Ale inflacji poświęcił mało uwagi, a , 
o nierówności i niedostatku pisał w 
dość stonowany sposób, sądząc że 
ubóstwa nie ma już w USA, nie wy
wołało to więc echa. (Dopiero praca 
M. Harri.ngtona „The Other Ameri
ca”, wydana w 1962 r., .wstrząsnęła 
opinią publiczną, ukazując rozmia
ry ubóstwa w bogatej Ameryce. Pod 
jej wpływem i związanej z nią dys
kusją .prezydent Johnson wydał w 
styczniu 1964 r. deklarację /prokla
mującą „wojnę z ubóstwem”).

W sumie pracę „Społeczeństwo 
obfitości” należy zaliczyć do dzieł 
postępowych, które niewątpliwie 
wpłynęło na przyspieszenie rozwoju 
usług publicznych w Stanach Zjed
noczonych. Oczywiście nie tylko do . 
tego ogranicza się pozytywna rola 
tej pracy.

Tego samego nie można powiedzieć 
o następnej pracy Gralbraitha „The 
New Industrial State”, wydanej w 
1967 r., tj. w 9 lat po ukazaniu się 
„Społeczeństwa obfitości”. Galbraith 
jak gdyby zafascynowany przyspie
szonym rozwojem gospodarki amery
kańskiej w tych latach, czyni krok 
wstecz w porównaniu z poprzednią 
pracą i przedstawia system funkcjo
nowania gospodarki amerykańskiej 

..niemal jako system doskonały. Trze
ba stwierdzić, że analiza podstawo
wych elementów systemu gospodarki 
amerykańskiej dokonana przez Gal
braitha mija; śię z rzeczywistością i 
ma w gruncie rzeczy apologetyczny 
charakter. Przedstawiając idealny 
obraz mechanizmu funkcjonowania 
„systemu przemysłowego” Galbraith 
jak gdyby zapomina o jego wadach, 
na które wskazywał poprzednio. A 
raczej nie zapomina tylko mówi, że 
wady te tkwią poza „systemem prze
mysłowym”, w elementach nie zwią
zanych z tym systemem. Nie poświę
ca też uwagi' tym ujemnym zjawis
kom. Pisźe, że w Stanach Zjednoczo
nych jest jeszcze Wiele ubogich,--i że ( 
ńie jest obojętny tń&Li^ •
dzy znajdują się'': ’pozą' 
przemysłowym. Ci có' się ż nimżwią- 
zali, żyją w dostatku; system się o 
nich troszczy.. Kiedyś Galbraith 
przywiązywał wagę do „sił przeciw- 
waźnych” przypisując duże znacze
nie związkom zawodowym jako siły 
przeciwważnej korporacjom, której 
oddziaływanie zapewnia godzinną 
płacę robotnikom. Teraz .w „The 
New Industrial State”, Galbraith
twierdzi, że następuje zmierzch 
związków zawodowych, gdyż nastą
piło złagodzenie konfliktu interesów 
pracodawców i pracowników.6).

Tylko jedną w zasadzie rysę dos
trzega Galbraith w systemie przemy
słowym, tj. niebezpieczeństwo^ zwią
zane z funkcjonowaniem'kompleksu 
woj enno-przemysło wego. Galbraith 

■ ustosunkował się doń krytycznie pi-Galbraith ustala przyczyny tej nie- —---------- --- ...
sprawności („choroby”), z 'których sząc, że, jest niezbędne, aby potrzeby 
podstawową jest niekompetentne systemu przemysłowego. .zaspokoić 
działanie właścicieli przedsiębiorstw ,,za pomocą środków mniejśmiercio- 
i kolejnych , rządów., Galbraith-api- ' ’ x ’ ”
suje też objawy stwierdzonej choro
by: niepewność pozycji ekonomicz
nej, zagrożenie • inflacyjne, nierów- . 
ność społeczna i ekonomiczna ujaw
niająca się w postaci obszarów, nę
dzy, marnotrawstwo konsumpcyjne i 
produkcyjne, zaniedbania w zaspo
kajaniu potrzeb socjalnych i publićz-

. nośnych niż wyścig zbrojeń”. Trzeba 
dodać,, że w dwa ląta później (1969 
roku) Galbraith poświęcił tej kwestii 
specjalną broszurę pt. „How to Con-

nych całego społeczeństwa.
W „Nowym państwie przemysło

wym” Galbraith stwierdza wed
ług omawianej oceny — jaki jest 
stan gospodarki narodowej Stanów 
Zjednoczonych i struktura ich syste- 
mu gospodarczego, usiłuje wykryć 
faktyczne siły napędowe gospodarki 
i określić, w których instytucjach 
gospodarczych koncentrują się de
cyzje ekonomiczne. Stwierdza przy 
tym, że owe decyzje nie mogą być 
racjonalne.

W „Ekonomii a celach społecz
nych” Galbraith zaś uzupełnił tylko 
brakujące elementy diagnozy i pro
gram terapii, której stosowanie po
winno być zaprzeczeniem tego wszy
stkiego, co proponuje społeczeństwu 
amerykańskiemu amerykańska aka
demicka ekonomia polityczna4).

Trzeba stwierdzić, że przedstawio
ną charakterystyka dzieł Galbraitha 
ma niewiele wspólnego z rzeczywis
tością. A oto krótkie udokumento
wanie tej tezy.

W „Społeczeństwie obfitości” 
Galbraith przyjmując, zgod
nie z tezami swej wcześniej

szej pracy „American Capitalism”, 
że jest to zdrowy w zasadzie system 
gospodarczy, koncentruje uwagę na 
jednej z jego wad, a mianowicie — 
na n i e d o r o z w o j u (u bóstwie) 
usług publicznych. Wskazuje 
z pasją na objawy, nieraz drastycz-

trol the Military”.
W sumie, mimo wymienionych ak

centów krytycznych oraz wielu traf-' 
nych spostrzeżeń,’i ocen dotyczą
cych systemu współczesnego kapita
lizmu, praca „The New Industrial 
State” nie może być uznana ani zą 
kontynuację ■ pracy „The Affluent 
Society”, ani za adekwatnie oddającą 
istotę systemu gospodarki amery
kańskiej.

Trudno powiedzieć, co sprawiło 
(zapewne m.in. cechujący Galbraitha 
krytycyzm oraz narastające trudnoś
ci gospodarki amerykańskiej), że w 

/swej następnej pracy „Ekonomia a 
cele społeczne”, wydanej w 1973 r., 
zmienił on zdanie odchodząc od zasa
dniczych tez pracy „The New Indu
strial State”, dotyczącej struktury i 
mechanizmu gospodarki współczes
nego kapitalizmu. Rozpatrzmy sze
rzej tę sprawę.

wprowadzonego terminu „system 
przemysłowy”). Po wstępnych roz
ważaniach poświęca część pracy ana
lizie systemu rynkowego, a następ
nie systemu planującego, czyniąc 
osią swych dociekań wzajemne sto
sunki między tymi systemarńi. Gal
braith dochodzi d'o wniosku, że mię
dzy systemem planującym, a syste
mem rynkowym istnieją ostre sprze- 

! czności, że korporacje wzyskują sy
stem rynkowy i hamują jego rozwój, 
usunięcie czy złagodzenie tej Sprze
czności Galbraith uważa za najważ
niejszą sprawę w uzdrowieniu gos
podarki amerykańskiej.

W „The New Industrial1 State” 
fundamentalną fazą, na której opie
rała się cała konstrukcja teoretyczna 
systemu przemysłowego, była teza o 
zgodności celów tego systemu (tj. 
korporacji i technostruktury) z cela
mi społecznymi. W nowej pracy 
Galbraith tę tezę odrzuca, stwier
dzając coś wręcz przeciwnego, a mia
nowicie, że cele społeczne i cele wiel
kich korporacji (systemu planujące
go) zwykle nie są zgodne, że między 

. tymi celami istnieje systematyczny, 
organiczny konflikt. Usunięcie czy 
złagodzenie tego konfliktu jest na
stępnym podstawowym zadaniem w 
dążeniach do uzdrawiania gospodar
ki amerykańskiej.

W „The New Industrial State” Gal
braith stał na stanowisku, że system 
przemysłowy będąc nierozerwalnie 
związany z państwem, stanowi w 
wielu ważnych sprawach ramię pań
stwa i vice versa. W nowej pracy 
stoi na stanowisku że korporacje 
podporządkowały sobie państwo, i że 
„państwo musi być uwolnione od 
władzy systemu planującego” (tj. 
władzy wielkich korporacji)7).

W Ekonomii a celach społecznych” 
Galbraith ponownie przywiązuje 
wagę (a nie ignoruje jak w „The 
Neiw IńdiustriarState”) do roli -związ
ków zawodowych jako siły przeciw
ważnej korporacjom, oddziałującej 
na poziom płac robotników i pra
cowników. Galbraith rezygnuje też 
z wielu innych tez i ocen zawartych 
w „The New Industrial State". Nie
które z nich wprawdzie podtrzymuje, 
ale zarazem wprowadza nowe, które 
dodatkowo nadają nowy odmienny 
charakter jego pracy. Tak. na ■ przy- 

. kłady-piśząc.o-. inflacji Galibra-ith wy* 
kazujfejmff należy dotóadkości'wśród 
ekonomistów zachodiriićh,'*że' dzia
łalność korporacji jest jednym • z 
czynników sekularnego wzrostu cen.

Nowe stanowiska zaprezentowane 
w „Economics and the Public Pur
pose” zmienia całkowicie obraz 
struktury, i mechanizrpu funkcjono
wania gospodarki kapitalizmu, któ
ry przedstawił Galbraith w „The 
New Industrial State”. -Tam me
chanizm ten, z pewnymi manka
mentami, funkcjonował niemal dos
konale. W nowej pracy obraz ten jes-t 
inny. Uwzględniając, że technostruk- 
tura i menadżerowie mają swoje ce
le, kierują .się swoimi interesami, 
które są sprzeczne z interesami , spo
łecznymi, że wielkie korporacje pod
porządkowały sobie państwo, wyko
rzystując je w swoich celach oraz że 
wyzyskują one i'hamują gospodarkę' 
nieskotporowaną — wszystko to 
sprawia, że funkcjonowanie omawia
nego mechanizmu. wykazu je zasad
nicze wady. Znajduje to w szczegól
ności wyraz w nasłęnujących' zja
wiskach: „nierównomierny rozwój, 
nierówność dochodów, nierówna i 
chaotyczna dystrybucja wydatków 
państwowych, przynoszenie uszczer
bku (demage) naturalnemu środowi
sku, dyskryminacyjne i nieefektyw
ne metody polityki stabilizacji”.5). 
Ponadto istniejący system funkcjo
nowania cechuje wiele innych ujem
nych zjawisk i braków, które były 
całkowicie pominięte w „The New 
Industrial State”.

W„The New Industrial State” 
Galbraith zajmował się dzie
dzinami, które charakteryzują 

się istnieniem wielkich korporacji; 
dziedziny te nazwał systemem prze
mysłowym pisząc, że stanowi on do
minującą cechę nowego państwa 
przemysłowego. Poza systemem 
przemysłowym pozostaje „tysiące 
drobnych i tradycyjnych właścicieli”. 
Tą częścią gospodarki _ Galbraith się 
nie zajmował. Nie analizował też (nie 
dostrzegając?) sprzeczności między 
systemem przemysłowym i drobnym
businessem.

W „Ekonomii a celach społecz
nych” następuje zasadnicza zmiana

tej sprawie. Galbraith dzieli gos
podarkę na dwa sektory: drobne 
przedsiębiorstwa i korporacje. Te 
pierwsze nazywa systemem rynko
wym, te drugie — systemem plann-

ne. tego niedorozwoju i związane z 
tym sprzeczności. Wskazuje tez na 
przyczyny .tej sytuacji usiłując zna
leźć zarazem środki .zaradcze. „Musi- wj»-, 
my zwłaszcza znaleźć jakiś sposób, jącym (rezygnując z poprzednio

2. Następnie przychodzi kolej na 
politykę w stosunku do systemu pla
nującego (korporacji). Polega ona na 
zdyscyplinowaniu jego celów tak; że
by nie określały one intersów społe
cznych, lecz służyły im.: Oznacza to 
ograniczenie wykorzystywania zaso
bów w nadmiernie rozwiniętych 
dziedzinach, zmianękierunków prze
noszenia’ środków państwa tak, by 
nie służyły konporąćjom (systemowi 
planującemu), lecz społeczeństwu, 
zwiększenie ochrony naturalnego 
środowiska, czynienie posunięć, by 
technologia służyła społeczeństwu, a 
nie technokratycznym interesom.

3. Wreszcie, gospodarka musi pod
legać zarządzaniu. Chodzi o zarzą
dzanie systemem rynkowym, jak i 
systemem planującym.10). Następ
nie Galbraith szczegółowo przed
stawia propozycje reform w tych 
trzech zakresach.

POSTULUJĄC wyzwolenie pań
stwa-spod kontroli, wielkich kor
poracji jako warunek sine qua 

non reform gospodarczych, Galbraith

TAK w największym skrócie 
przedstawia "się zarys „ogólnej 
teorii reformy” Galbraitha.

Nie ulega wątpliwości, że są to śmia
łe i odważne poglądy (jak na warun
ki amerykańskie). Postulowane 
zmiany oznaczałyby ukształtowanie 
się kapitalizmu państwowego o us
połecznionej (upaństwowionej) częś
ci wielkiego przemysłu, o uspołecz
nionej w części sferze usług publicz
nych, o quasi-monopolistycznym 
(korporacyjno-federacyjnym) syste
mie średnich i drobnych firm. Cało- 
kształt gospodarki byłby kontrolo
wany i regulowany przez państwo. 
Regulowałoby ono proporcje . pro
dukcji i usług, przy czym zmianie 
uległyby proporcje gospodarki naro
dowej (wzrost udziału usług). Regu
lowane byłyby także dochody z kapi
tału oraz .płacy. Stopień dyferencja- 
cji tych dochodów i płac uległby 
zmniejszeniu. W sumie byłby to nie
wątpliwie nowy kształt, wyższe sta
dium ustroju kapitalistycznego.

Trzeba stwierdzić, że Galbraith uj
muje trafnie główne kierunki dalszej 
ewolucji ustroju kapitalistycznego. 
Do takiej oceny skłaniają rozważania 
zawarte w marksistowskich anali-

wskazuje na konieczność działania 
tego wyzwolonego państwa w sied
miu kierunkach. Są to następujące 
działania! 1. Przedsięwzięcia zmie
rzające do wyrównania władzy w 
ramach systemu gospodarczego, tj. 
wzrostu siły sektora rynkowego i 
zmniejszenia siły sektora planują
cego.. 2. Rozwój sfery usług publicz
nych. 3. Zwiększenie równości do
chodów między sektorem rynkowym 
a planującym oraz w ramach same
go sektora planującego. 4. Przystoso
wanie celów sektora planującego do 
celów społecznych. 5.’ Kontrola wy
datków publicznych , zapewniająca 
ich przeznaczenie na cele publiczne, 
które są odmienne od celów sektora 
planującego. 6. Ograniczenie tenden
cji inflacyjnych tkwiących w sekto
rze planującym. 7. Przedsięwzięcia 
zapewniające koordynację między- 
gałęziową, do której nie jest zdolny 
sektor planujący (zob. rozdz. XXIV).

Nawiązując do -wcześniejszych też 
o socjalizacji dojrzałych korporacji, 
Galbraith postuluje przekształcić 
część wielkich korporacji, zwłaszcza 
korporacji kompleksu wojskowo- 
-przemysłowego, w korp.oracje całko
wicie publiczne. Przekształcenie to 
mógłęby.dokonać się drogą wykupie- 
majppzez^ tych korpo- ;
rac ji.iza'papiery wartościowe prźyńó- ' 
szące stały procent. Zapobiegłoby to 
nadużywaniu przez te korporacje ich 
potęgi, pozbawiłoby je wpływowych 
pozycji w państwowym aparacie, u- 
możliwiłoby państwu koordynację 
działalności sektora planującego i 
sprawowania kontroli w zakresie 
równowagi podstawowych elemen
tów gospodarki.

W stosunku do części sektora ryn
kowego Galbraith postuluje całkowi
tą jej organizację na zasadzie włas
ności publicznej. Dotyczy to sfery 
usług publicznych, a zwłaszcza budo- 
wnictwa mieszkaniowego, opieki 
zdrowotnej i .transportu lokalnego, 
które zresztą w znacznej części są 

. już uspołecznione w Europie Zacho
dniej. Usługi te funkcjonują źle w 
-ramach sektora rynkowego, a system 
planujący nie wykazuje nimi zainte
resowania (co Galbraith udowadniał 
w poprzednich pracach). Jednocześ
nie postuluje on rozwinąć działal
ność sfery usług publicznych, m.in. 
udzielić dziedzinie sztuki szczególne
go poparcia.

Co się’tyczy pozostałej części sek- . 
fora rynkowego, a więc drobnego i 
średniego businessu, to Galbraith 
wysuwa postulat wzmocnienia jego 
siły rynkowej drogą ograniczenia w 
nim konkurencji. Proponuje wyłą
czyć drobne przedsiębiorstwa z za
kazu łączenia wysiłków'vz celu sta
bilizowania cen i produkcji. Zapew
niłoby to średnim i małym firmom

ANALIZA struktury i funkcjono
wania gospodarki amerykańskiej 
wskazująca na zasadnicze ich 

wady, prowadzi Galbraitha do wnio
sku, że sytuacja ta wymaga dość ra
dykalnych zmian. Jednakże zmiany 
te nie mogą dokonać się samoczyn
nie. Niezbędne jest przeto dokonanie 
reform. Koniecznym punktem ich 
wyjścia jest uwolnienie państwa od 
koijttroli wielkich korporacji (syste
mu planującego). „Tylko w społecz
nym państwie (w przeciwieństwie do 
państwa opanowanego przez system 
planujący) mogą być urzeczywistnia^ 
ne już wymienione i inne reformy”.1) 
Dopiero po odzyskaniu państwa dla 
celów społecznych możliwe staną 
się rozważania na temat reform.

Reformy, te, wymagając ingerencji 
państwa, dzielą się ha trzy części:

1. Najpierw istnie je potrzeba rady
kalnego zwiększenia siły i „kompe
tencji” systemu rynkowego, zwięk
szenia jego rozwoju w stosunku do 
systemu planującego, co zredukuje 
stałą nierówność rozwoju tych 
dwóch systemów. Tutaj wchodzą 
środki redukujące nierówność do
chodów między tymi sektorami, ule
pszenie konkurencyjnej siły systemu 
rynkowego i ■zmniejszenie jego wy- 
zwku nrzez system nl5>n”Jocv. To 
Cr ^-aith nazywa „nowym socjaliz
mem”. '

stabilizację dochodów oraz umoc
nienie pozycji przetargowej sektora 
rynkowego. Państwo regulowałoby 
ceny i produkcję tego sektora. Te 
oraz inne posunięcia podniosłyby do
chody drobnych przedsiębiorców i 
płace zatrudnionej przez nich siły 
najemnej, ą sytuacja sektora1 rynko
wego zbliżyłaby się do równorzędnej 
pozycji przetargowej w stosunku do 
sektora planującego.

Galbraith postuluje zmniejszenie 
„skandalicznej nierówności wyna
grodzeń”, głównie za pomocą starań 
związków zawodowych, a także poli
tyki podatkowej oraz polityki kon
troli płac,i cen. Proponuje określić 
maksymalny zakres zróżnicowań 
między średnim a maksymalnym 
wynagrodzeniem. Postuluje też, choć 
nie podkreśla wyraźnie, likwidację 
dyskryminacji w opłacaniu pracy 
(według płci, różnic wieku i koloru 
skóry) oraz zabezpieczenie gwaran
towanego dochodu dla pracujących 
(płac minimalnych), zwłaszcza w se- 
ktorze rynkowym. Bezrobotni po
winni mieć prawne zapewnienie za- 
giwarantowanego lub zastępczego do
chodu (pełne zatrudnienie nie jest 
możliwe do osiągnięcia).

Nad .całością gospodarki państwo 
sprawowałoby kontrolę oraz koordy
nowałoby jej działalność. Kontrola 
dotyczyłaby także płac i cen, przy 
czym wzrost płac zostałby powiązany

zach sprzeczności współczesnego ka
pitalizmu i ocenach kierunków dal
szej ewolucji ustroju kapitalistycz
nego. Co ńie znaczy, że. analiza i po- 
stulaty Galbraitha —
uwag krytycznych.

Galbraith kładzie 
na niwelację czy 
sprzeczności między

nie nasuwają

główny nacisk 
likwidowanie 

„sektorem pla-
nującym”, a „sektorem rynkowym”. 
Jest to bardzo ważna kwestia i jej 
rozwiązanie zmniejszyłoby istniejące 
nierówności, między innymi w za
kresie wynagrodzeń. Można jednak 
sądzić, że podstawową kwestią są 
sprawy zmian w stosunkach włas
ności i stosunkach podziału. Postu
lowane w tym zakresie zmiany są 
kierunkowo trafne, choć można są
dzić, że ich realizacja będzie musiala 
przybrać w przyszłości szerszy i głę
bszy zakres niż to postuluje Gal
braith. Stopień podniesienia śred
niej płacy, zniwelowania rozpiętości 
płac, musi być większy, ażeby kapi
talizm mćgł przezwyciężyć oczeku
jące go trudności. Co więcej, należy 
wątpić, czy proponowane przez Gal
braitha środki mogłyby zapewnić 
podniesienie wynagrodzeń w gałę
ziach o niskich płacach. Można są
dzić, że w tym celu niezbędne było
by subsydiowanie tych gałęzi, a więc 
wprowadzenie regulowanej central
nie przez państwo redystrybucji'do
chodów. Galbraith -wyraźnie pom
niejsza nieuchronny zakres zmian w 
stosunkach .pracy. Już dzisiaj widzi
my początki udziału przedstawicieli 
robotników w zarządach przedsię- 
biorstw. Tendencja ta przybierze na 
sile zmierzając w kierunku rozwoju 
kontroli i samorządu robotniczego 
oraz rzeczywistego partnerstwa w 
zarządzaniu przedsiębiorstwami. Mu
si być także wyeliminowane bezro
bocie strukturalne, co będzie istot
nym czynnikiem zmian w stosun
kach pracy, a także sytuacji mate
rialnej pracujących.

Można by zgłaszać jeszcze inne 
uwagi dotyczące postulatów zawar
tych w „ogólnej teorii reformy” 
Galbraitha. Nie podważyłoby to jed
nak ich kierunkowej trafności. Og
raniczając się do powyższych uwag, 
chcielibyśmy wskazać na rzecz waż
niejszą. Otóż Galbraith nie wskazuje 
na istotne czynniki determinujące 
konieczność dokonania się postulo
wanych przez niego zmian. W nor
malnych warunkach długotrwałego 
i pomyślnego rozwoju, zakłóconego 
tylko krótkimi i łagodnymi recesjami 
kapitalizm nigdy nie zgodzi się na 
wprowadzenie w życie postulowa
nych przez Galbraitha reform. Bez 
wskazania na czynniki determinują
ce konieczność wprowadzenia i ok
reślenia warunków wprowadzania 
omawianych zmian — „ogólna teo
ria reformy” Galbraitha zawisa nie
mal w próżni.

Kapitalizm tylko pod przymusem 
warunków długotrwałego kryzysu 
strukturalnego może się, i to stopnio- 
wio, z wielkimi oporami,' zgodzić na 
wprowadzanie w życie postulowa
nych przez Galbraitha reform. Gal
braith nie wziął tego pod uwagę, 
nie przyjmując podobnie jak wszyscy 
współcześni ekonomiści zachodni, że 
kapitalizm może być narażony na 
nowy, strukturalny kryzys. Dostrze
gając zaś liczne wady kapitalizmu, 
sądzi optymistycznie, że będą one 
mogły być usunięte bez wstrząsów 
ekonomicznych i społecznych. Prak
tyka nie potwierdzała jednak tego w 
przeszłości i można sądzić, że nie 
potwierdzi w przyszłości.

1) Zob. B. Fiedor, M. Gulczyński, A. 
Krawczewskl, Trylogia J. K. Galbraitha, 
wyd. PWN, Warszawa 1978.

2) Zob. tamże, s. 13.
a) Zob. J.K. Galbraith, Ekonomia a 

cele społeczne, Warszawa 1979, s. 31.
4) Trylogia J.K. Galbraitha, cyt. wyd., 

». 13—15.
5) J.K. Galbraith, The Affluent Society, 

College Editioń, Boston 1S60. s. 303; por. 
J.K. Galbraith, Społeczeństwo dobrobytu, 
państwo przemysłowe, Warszawa 1973, ł.

6) Zob. J.K. Galbraith, The New Indu
strial State, Boston 1967, s. 274, i n.

7) J.K. Galbraith, Economics and the 
Public Purpose, Boston 1973, s. 218 (s. 335). 
W nawiasach będziemy podawać stronice 
wydania polskiego.

.3) J.K. Galbraith. tamże, s. "21 (337).
9) J.K. Galbraith. tamże, s. 221 (337).
10) J.K, Galbraith, tamże, s. 221—222 
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PRZEDAWNIENIE I LIMIT 
KAR UMOWNYCH

Przedsiębiorstwo Budownictwa O- 
gólnego (generalny wykonawca) nie 
wykonało — ińtao ■ umowy ■— 
wacji budynku dla Wojewódzkiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej w N., jako 
inwestora. . • ...
/Po upływie z górą dwóch .lat od 

upływu ustalonego w umowie stron 
terminu wykonania elewacji, na za
rządzenie Prezesa Okręgowej Komi
sji Arbitrażowej został .wytoczony ź 
urzędu spór arbitrażowy o zapłatę 

1 kary umownej za zwłokę na rzecz 
wspomnianego inwestora.

Okręgowa Komisja. Arbitrażowa 
zasądziła na rzecz inwestora karę u- 
mowną w wysokości 109.250 zł za 
okres od 31 grudnia 1976 r. do 30 
marca 1978 r„ pomijając okres wcze
śniejszy (od 1 sierpnia 1975 — 30 
grudnia 1976 r.), jako już przedaw
niony.

Od orzeczenia OKA pozwany ge
neralny wykonawca odwołał się, za
rzucając naruszenie przez OKA' 
przepisu paragr. 37 ust. 5 Ogólnych 
warunków umów o realizację inwe
stycji budowlanych oraz o wykona
nie remontów budowlanych i insta
lacyjnych (Monitor Polski z 1974 r., 
Nr 14, poz. 94)1), gdyż orzeczenie 
OKA nie uwzględnia faktu, iż należ
na inwestorowi kara za wcześdniej- 
szy okres zwłoki (1.VIII.1975 r. —• 
30.XII.1976 r.) w pełni wyczerpała 
limit kar w wysokości 5 proc., za
strzeżony w tym przepisie, a ponie
waż roszczenie o zapłatę kary za ten 
okres wygasło wskutek przedawnie- 
dnia, inwestorowi nie przysługuje 
już — zdaniem generalnego ■wyko
nawcy — roszczenie o zapłatę kary 
za późniejszy okres zwłoki

Główna Komisja Arbitrażowa roz
patrzywszy odwołanie dnia 24 maja 
1978 r. nr IP-3326/78, nie podzieliła 
stanowiska głównego wykonawcy i 
utrzymała w mocy orzeczenie OKA, 
wypowiadając następujący pogląd 
prawny:

1. Jeżeli zdarzeniem powodującym 
obowiązek zapłaty kary umownej 
jest zwłoka w wykonaniu zobowią
zania, bieg jej przedawnienia rozpo
czyna się odrębnie od każdego dnia 
zwłoki.

2. Gdy przepisy przewidują górną ' 
granicę (limit) kar należnych od dłuż
nika1), wierzyciel może dochodzić 
w granicach tego limitu także kar u- 
mownych za zwłokę w dalszym okre
sie lub kar z innych tytułów, nie 
przedawnionych w dacie złożenia 
wniosku arbitrażowego.

W uzasadnieniu swego stanowiska 
GKA zaznaczyła m. in.:

„Stosownie do postanowień tezy II 
uchwały nr 1/75 Kolegium Arbitrażu 
Głównej Komisji Arbitrażowej z 
23.VI.1975 r. w sprawie początku 
biegu przedawnienia roszczeń o za
płatę kar umownych z tytułu niewy
konania lub nienależytego wykona- 
■inia: 'urnów miądzy'. jednostkami go- 

' spódarld u^^ (FUG 1975,
' ńr 1Ó. ^poz. 1164) jeżeli zdarzeniem 

powodującym obowiązek zapłaty ka
ry umownej jest zwłoka w wykona
niu zobowiązania, bieg przedawnie
nia rozpoczyna się w odniesieniu dó 
roszczenia o zapłatę kary ustalonej 
za każdy rozpoczęty dzień zwłoki — 
odrębnie od każdego dnia zwłoki. 
Zgodnie z cytowaną tezą za każdy 
dzień zwłoki przysługuje wierzycie
lowi odrębne świadczenie w postaci 
kary umownej, o roszczenie o jej za
płatę wygasa z chwilą upływu ter
minu przedawnienia. Wygaśnięcie 
roszczenia o zapłatę kary za wcze
śniejszy okres zwłoki nie pozbawia 
więc wierzyciela uprawnienia do do
chodzenia — w granicach terminu 
przedawnienia — roszczeń o kary za 
zwłokę w dalszym jej okresie. Inwe
stor może zatem dochodzić od wyko
nawcy kary za zwłokę w wykonaniu 
przedmiotu odbioru za wybrany o- 
kres zwłoki, jeżeli tylko od każdego 
z dni objętych tym okresem do dnia 
wytoczenia sporu nie upłynął jeszcze 
roczny termin przedawnienia (art. 
118 kc.), a łączna wysokość kar nie 
przekroczyła limitu ustalonego w 
przepisie paragr. 37 ust. 5 o.w.ru.

W świetle powołanych zasad oko
liczność, że kary za wcześniejszy o- 
kres wyczerpały ustalony limit, nie 
pozbawia powodowego inwestora 
prawa żądania zapłaty kar w grani
cach tego limitu za późniejszy okres 
zwłoki. W związku z tym Główna 
Komisja Arbitrażowa uznała zarzuty 
odwołania za chybione i utrzymała w 
mocy zaskarżone orzeczenie (.••)”•

’) Paragraf 37.5. Suma kar umownych 
należnych zamawiającemu lub wykonaw
cy ze wszystkich tytułów jednocześnie, 
z wyjątkiem kar za zwłokę w usuwa
niu wad, nie może przekraczać 5 proc, 
wynagrodzenia za przedmiot odbioru, z 
Zastrzeżeniem paragr. 38 ust. 1.

Paragraf 38.1. Strony mogą ustalić w 
umowie kary w wyższej wysokości oraz 
wyższy procent limitu kar niż przewi
dziano w paragr. 37. a także przewidzieć 
kary zą niewvkonanle lub nienależyte 
wykonanie obowiązków z innych tytu
łów.

TRYB ROZSTRZYGANIA 
ROSZCZEŃ O NAPRAWIENIE 

SZKODY WYRZĄDZONEJ
PRZY MELIORACJI

Witold B. wystąpił na drogę sądo
wą przeciwko Wojewódzkiemu Za
rządowi Inwestycji Rolniczych w B., 
domagając się odszkodowania za zni
szczony przy wykonywaniu meliora
cji jego las (drzewostan).

Wobec powstałych wątpliwości, 
czy tego rodzaju roszczenie podlega 
rozpoznaniu przez sąd czy też przez 
właściwy organ administracji pań- 
twwvej, sprawa znalazła się w Sądzie 
Najwyższym, który dnia 25 września 
1978 r. nr III CZ(P 60/78 podjął na
stępującej treści uchwałę:

DOKOŃCZENIE NA STR. 12
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orzecznictwo recenzje — omówienia
DOKOŃCZENIE ZE STR, 11

Sprawy « naprawienie szkody wy
rządzonej w drzewostanie przy wy
konywaniu melioracji przez Skarb 
Państwa na podstawie zezwolenia 
wodno-prawnego wydanego przez 
właściwy organ administracji pań
stwowej należą do drogi s ą d o w e j. 
Właściwymi do ich rozpoznania są 
sądy wojewódzkie.

W uzasadnieniu Sąd Najwyższy za
znaczył m. in.:

„{...) Stosownie do treści ant. 139 
prawa wodnego (Dz.U. z 1974 r. NR 
38, poz. 230 — 8.2.) sprawy wszczęte 
przed dniem wejścia w życie tej u- 
stawy podlegają rozpoznaniu do ich 
«(kończenia w danej instancji według 
przepisów dotychczasowych. Jeżeli 
więc sprawa została wszczęta przed 
wejściem w życie prawa wodnego, 
ale rozpoznanie jej przez wyższą in
stancję miało miejsce po tej dacie, 
należało ją ocenić wedle przepisów 
prawa wodnego, a w szczególności 
art. 97 ust 3' i paragr. 13 rozporzą
dzenia wykonawczego Rady Mini- 
trów z dnia 3 września 1976 r. w 
sprawie melioracji wodnych (Dz.U. 
nr 31, poz. 182) i czy w świetle tych 
przepisów wyżej wymienione sprawy 
pozostały nadal w gestii władzy ad
ministracyjnej. Sam art. 97 prawa 
wodnego interesującej nas materii 
nie reguluje, lecz odsyła do rozpo
rządzenia Rady Ministrów, które 
miało m. in. określić zasady i tryb 
ustalania odszkodowań za szkody 
związane z wykonaniem urządzeń 
melioracji wodnych. Rada Ministrów 
w wykonaniu delegacji ustawowej 
wydała wspomniane wyżej rozporzą
dzenie. Według paragr. 13 tegoż roz
porządzenia decyzje w sprawach u- 
regulowanyeh rozporządzeniem wy
daj e terenowy organ administracji 
państwowej stopnia podstawowego. 
Paragr. 7 cyt. rozporządzenia ustala 
w ust. 1 wysokość odszkodowań za 
szkody wyrządzone w związku z wy
konaniem urządzeń melioracji wod
nych od dnia 1 czerwca do dnia 30 
września za 1 m kw. gruntu ornego, 
objętego szkodą: (...). Odszkodowanie 
za 1 m kw. łąki lub pastwiska obję
tego szkodą wynosi 0,25 zł.

Rozporządzenie nie reguluje, nato
miast spraw odszkodowań za szkody 
wyrządzone w drzewostanie, a skoro 
tak, to władza administracyjna nie 
jest powołana do rozstrzygania tego 
rodzaju spraw. Zgodnie bowiem z 
pargar. 13 cyt. rozporządzenia decy- 
izje w sprawach uregulowanych w 
rozporządzeniu wydaje organ admi
nistracji państwowej.

W świetle powyższych przepisów 
należy dojść do wniosku, że sprawy 
o odszkodowanie za szkody wyrzą
dzone przy wykonywaniu melioracji 
wodnych w drzewostanie należą do. 
drogi sądowej. Jeżeli meliorację wo
dną przeprowadza Wojewódzki Za
rząd Melioracji, któryś działa jako or- 
£an administracji pąńśt&oWej, przy
jąć należy, że.Waśęiwyńii'db rozpoz
nania tych spraw są sądy wojewódz
kie (art. 17 ust. 3 kp.c.). (...)”

nowe . 
przepisy 
i zarządzenia

KRED YTY KONS UMPC YJNE
ROBERT KORSAK

ZASADNICZE problemy regula
cji prawnej kredytu konsump
cyjnego są przedmiotem pracy 

Andrzeja Gomułowicza*).  Autor pró
buje odpowiedzieć na pytanie w ja
kim stopniu i zakresie kredytowanie 
jest skutecznym narzędziem zaspo
kajania potrzeb konsumpcyjnych 
ludnoSci. Odpowiedzi na to pytanie 
służy analiza rozwiązań prawnych i 
ekonomicznych stosowanych w la
tach 1970—1976. Praca składa Się Z 
sześciu rozdziałów.

*) Andrzej Gomułowicz: „Kredyt kon
sumpcyjny jako źródło finansowania po
trzeb ludności”. Uniwersytet im. A. Mic
kiewicza, Poznań 1979, s. 104, zł 27.

czych Czechosłowacji XX w.; opra
cowana została przez zespół wybit
nych specjalistów z wyższych uczelni 
ekonomicznych w Pradze i Bratysła
wie pod kierunkiem dr V. Pruchy.

Część pierwsza poświęcona jest 
omówieniu okresu kapitalizmu, po? 
czynając od ogólnej charakterystyki 
gospodarki na ziemiach słowackich 
i czeskich w ramach monarchii hab
sburskiej przed I wojną światową, 
poprzez dzieje międzynarodowej Re
publiki Czechosłowacji i podporząd
kowanego Niemcom , Protektoratu 
Czech i Moraw oraz Republiki Sło
wackiej, aż po wyzwolenie kraju. 
Część druga poświęcona jest omówie
niu trzydziestolecia kształtowania so
cjalistycznej gospodarki planowej 
Czechosłowacji; rozpatruje się m. in. 
czynniki i tempo wzrostu gospodar
czego, system planowania i zarządza
nia, stosunki, gospodarcze z zagra
nicą oraz dynamikę stopy życiowej 
ludności. W sumie problematyka lat 
1945—1975 zajmuje około dwóch trze
cich książki. W konkluzji autorzy 
stwierdzają, że rezultaty, które osiąg
nęła gospodarka czechosłowacka od 
zakończenia II wojny światowej, 
stwarzają warunki i możliwości dal
szego pomyślnego rozwoju, (ks)

W rozdziale pierwszym naszkico
wano społeczne i ekonomiczne prze
słanki (zadania) kredytowania indy
widualnej konsumpcji ludności. W 
grupie przesłanek gospodarczych 
jednym z głównych motywów kre
dytowania konsumpcji jest rozpię
tość pomiędzy poziomem cen okre
ślonych dóbr, głównie trwałego u- 
żytku, a wysokością indywidualnych 
funduszy nabywczych pewnych grup 
ludności. Kredyt konsumpcyjny mo
że też być traktowany jako jeden z 
instrumentów regulowania róiono- 
wagi cząstkowej na rynku (w zasa
dzie w granicach przyrostu dobro
wolnych oszczędności ludności) przez 
kierowanie popytu na towary wy
stępujące w nadmiarze. Wpływa to 
również na sferę produkcji — jej 
skalę i efektywność. •

Społeczny aspekt kredytu kon
sumpcyjnego wiąże się głównie z 
tworzeniem możliwości nabycia przy 
jego pomocy dóbr (powinny to być 
dobra pełnowartościowe), których

TEORIA

PROGNOZY

Aleksander Zeliaś jest autorem 
pracy pt. „Teoria prognozy”, wyda
nej przez Państwowe Wydawnictwo 
Ekonomiczne (Warszawa 1979 r.).

W początkowych dwóch rozdzia
łach omówione są ogólne problemy 
ekonometrycznego wnioskowania ' w 
przyszłość. Następne rozdziały po
święcone są technikom wnioskowa
nia w przyszłość na podstawie kla
sycznych modeli tendencji rozwojo
wej, jedmorównaniowych modeli 
ekonometrycznych, modeli adapta
cyjnych i modeli autoregresyjnych. 
Szczególnie wiele miejsca poświęco
no również predykcji, gdy istnieje 
autokorelacja składnika losowego. W 
jednym z rozdziałów-omówiono-pro
blematykę związaną z budową prog
noz na podstawie modeli wielorów- 
naniowych prostych, rekurencyj- 
nych i o równaniach współzależnych, 
natomiast w rozdziale ostatnim pro
blem budowy długookresowej prog
nozy ekonometrycznej.

W poszczególnych rozdziałach 
pracy starano się położyć duży na
cisk na zagadnienia poprawnej' esty
macji modeli ekonometrycznych, 
które są ściśle związane z problema
tyką predykcji, jako że efektywność 
prognoz zależy między innymi ód do
kładności, z jaką został oszacowany 

nabycie w formie gotówkowej prze
kracza możliwości płatnicze pewnych 
grup ludności.

W rozdziale drugim scharaktery
zowano kredyt konsumpcyjny. Au
tor określa pojęcie tego kredytu jako 
„sumę środków pieniężnych uzyska
nych przez kredytobiorcę — konsu
menta u kredytodawcy i przeznaczo
nych na zaspokojenie, indywidual
nych, nieprodukcyjnych potrzeb”. 
Na podstawie celu kredytowania au
tor wyróżnia pięć rodzajów kredytu 
— (1) na finansowanie jednorodzin
nego budownictwa mieszkaniowego, 
(2) na uzupełnienie wkładu do spół
dzielczego budownictwa .mieszkanio
wego, (3) na zakup artykułów prze
mysłowych i opłacenie należności za 
usługi, (4) kredyty gotówkowe, (5) 
kredyty udzielane przez pracownicze 
kasy oszczędnościowe.

Źródłem (zasadniczymi) kredytu 
konsumpcyjnego są oszczędności 
ludności lokowane na rachunkach 
bankowych, jest tg więc forma 
wzajemnego kredytowania się lud
ności za pośrednictwem wyspecja
lizowanych instytucji finansowych.

Autor wyróżnia i omawia osiem 
zasad kredytowania '(wskazując 
wcześniej na niejednoznaczność ter
minu „zasady kredytowania" w lite
raturze i aktach normatywnych), są 
to — (1) konsumpcyjny charakter 
dóbr objętych kredytowaniem, (2) 
celowy charakter kredytu, (3) beż? 
pośredniość, (4) Totalność, (5) opro
centowanie, (6) planowość, (7) zabez

model stanowiący podstawę wnio
skowania w przyszłość.

Rozważania natury formalnej zilu
strowano szeregiem. konkretnych 
przykładów liczbowych. (ks)

SKUTKI
ODNOWY-
PRO DUKTÓW
„Ogólnogospodarcze skutki zwięk

szania tempa odnowy produktów” — 
to tytuł książki Leszka Balcerowicza. 
Edytorem tej pracy jest Państwowe 
Wydawnictwo Ekonomiczne (War
szawa 1979).

Na wstępie autor precyzuje zakres 
głównych pojęć użytych wtanaliHiei

Część I pracy poświęeona' : jest 
wpływowi skracania okresu ' życia 
wyrobów na koszty przedsięwzięć in
nowacyjnych. Przez przedsięwzię
cie innowacyjne rozumie się przy 
tym cały zespół czynności składają
cych się ńa opracowanie oraz wpro
wadzenie na skalę przemysłową do 
produkcji i sprzedaży nowego wyro
bu. Rozważania w części pierwszej 
pracy przeprowadzono z punktu wi
dzenia pojedynczej grupy wyrobów 
przy założeniu, że okres życia pro
duktów w innych gnipach ( o ile nie 
są one powiązane z daną grupą ści

pieczenie . kredytu, (8) powiązanie 
źródeł kredytowania z oszczędnościa
mi ludności.

Omówiono tu również zakresy kre
dytu konsumpcyjnego. Zakres 
przedmiotowy' charakteryzuje się 
zmiennością w czasie i zależnością od 
istniejącej i przewidywanej sytuacji 
społeczno-gospodarczej. Zakres pod- 
niiotowy należy rozpatrywać w kon? 
tekście poziomu i relacji cen detali
cznych. artykułów konsumpcyjnych 
i wysokości płac nominalnych, gdyż 
wyraźnie, kształtują one zmienny 
krąg kredytobiorców. W ocenie au
tora w zakresie podmiotowym kredy
tu- ustawodawca przedkłada interes 
gospodarczy nad społeczny, podczas 
gdy przy równorzędności względów 
gospodarczych i społecznych należa
łoby więcej uwagi poświęcić drugim.

Rozdział kończą uwagi dotyczące 
wpływu omawianego kredytu na si
łę nabywczą ludności. W tym prob
lemie, na,ogól marginesowo trakto
wanym i mało' opracowanym w lite
raturze; autor skłania śię ku poglą
dowi, że „... spadek siły nabywczej 
konsumentów (w okresach przy
szłych—RK)- i związane z tym ob
niżenie się poziomu życia jest swoi
stego rodzaju dodatkową ceną za mo
żliwość wcześniejszego zaspokojenia 
tych potrzeb,, których aktualnie nie 
można by zrealizować bez kredytu 
konsumpcyjnego".

W kolejnych rozdziałach pracy 
przeanalizowano wyżej wyróżnione 
rodzaje kredytów konsumpcyjnych.

słą zależnością technologiczną) nie 
ulega zmianie. Założono również, że 
skracanie okresu życia w danej gru
pie wyrobów nie zmniejsza różnic ja
kości między kolejnymi produktami.

Próbę uchylenia tego ostatniego 
założenia podejmuje się w części II, 
gdzie rozważa się skutki zwiększania 
tempa od-nowy produktów zarówno 
przy zmiennych, jak i przy stałych 
przyrostach jakości. W części tej roz
szerza się jednocześnie zakres anali
zy, tak, aby objąć nią pozostałe fazy 
procesu obiegu dóbr w gospodarce.

Rozdział końcowy zawiera wnio
ski na temat ogólnogospodarczych 
skutków zwiększania-tempa odnowy 
produktów' przy różnych możliwych 
układach zależności między zmienny
mi występującymi w'tym procesie 
oraz próbę rozpatrzenia współzależ
ności między procesami odnowy za
chodzącymi w różnych grupach wy- 
róbówi- W tbzdźiale tym rózpa&żóne 
są:rĄwnież niektóre, czynniki określa- 
jące tempb oelnbwy produktów w go
spodarce narodowej, (ks)

KOSZTY
zl INFORMATYKA

Staraniem Państwowego Wydaw
nictwa Ekonomicznego ukazała się 
praca Andrzeja Jakubowicza 'pt. 
„Rachunek kosztów w hierarchicz
nym systemie informacji” (Warsza
wa 1979 r.).

W rozdziale trzecim omówiono 
kredytowanie indywidualnego bu
downictwa mieszkaniowego ludnoś
ci nierolniczej, budownictwa' wiej
skiego, budownictwa z funduszy 
resortowych oraz kredytów na uzu
pełnienie wkładów do spółdzielni 
mieszkaniowych udzielanych w ra
mach limitów kredytowych i poza 
limitami. Autor charakteryzuję tu 
zakres podmiotowy, przeznaczenie, 
wysokość, oprocentowanie oraz tryb i 
terminy spłaty kredytów.

W rozdziale czwartym omówiono 
kredyty na zakup artykułów prze
mysłowych i opłacenie należności za 
usługi. Scharakteryzowano tu grupy 
towarowe kredytowane na warun
kach ogólnych jak .meble, odzież, ar
tykuły radiotechniczne i motoryza
cyjne oraz usługi. Ponadto omówio
no kredyty dla młodych małżeństw, 
jego Warunki zdaniem autora nasu
wają wątpliwości o słuszności tezy, 
że jest ło forma uprzywielejowania 
tej grupy kredytobiorców.

Przedmiotem kolejnego ‘rozdziału 
są kredyty gotówkowe wprowadzo
ne w 1972 r. Występują tu, ogólnie 
biorąc dwie grupy kredytów — kre
dyty celowe oraz kredyty na po
trzeby nie wymagające udokumen
towania. Druga grupa kredytów bu
dzi wiele kontrowersji có do celo
wości i charakteru, Autor opowiada 
się za stopniowym rozszerzaniem 
kredytów tej grupy.

W ostatnim rozdziale omówiono 
działalność kredytową pracowni
czych kas oszczędności.

Tematem pracy jest problem do
skonalenia systemu informacji eko
nomicznej na potrzeby zarządzania 
i jej przepływu ze szczebli najniż
szych do najwyższych. Problem jest 
rozpatrywany z punktu widzenia po
głębienia szczegółowości i zwiększa
nia jednorodności klasyfikacyjnej 
informacji. Treść książki jest oparta 
na rozwiązaniach nowego jednoli
tego planu kont i zasadach reformy 
rachunkowości, przystosowanej do 
budowy systemu informacji, zwła
szcza dotyczącego rachunku kosztów. 
Autor dokonuje selekcji informacji 
zbieranej na najniższym szczeblu (w 
przedsiębiorstwach) pod kątem jej 
przydatności*  i możliwości agrego
wania dla potrzeb zarządzania ma
kroekonomicznego oraz podkreśla 
rolę ETO w budowie i funkcjonowa
niu makroekonomicznego systemu 
informacji o kosztach, (ks)

DZIEJE

GOSPODARCZE

CZECHOSŁ O WA CJI

Staraniem Państwowego Wydaw
nictwa Ekonomicznego ukazała się 
praca pt. „Historia gospodarcza Cze
chosłowacji” (Warszawa 1979 r.).

Książka stanowi skróconą wersję 
obszernego zarysu dziejów gospodar

We wnioskach kończących pracę 
autor formułuje krytyczne uwagi do 
zakresu przedmiotowego kredytów 
na zakup artykułów przemysłowych, 
niedostatecznej stabilności list to
warów oraz jakości i walorów użyt
kowych towarów objętych kredyto
waniem Stopień realizacji celów 
społecznych przez kredyty konsum
pcyjne ocenia jako niewystarczają
cy.

Na szczególne zainteresowanie, we
dług autora, zasługują kredyty go
tówkowe na potrzeby nie wymagają
ce udokumentowania jako rozwią
zanie dla ludności najdogodniejsze 
bowiem pozostawia nabywcy swo
bodny wybór towaru. Łączą przez to 
znakomicie realizację celów gospo
darczych i społecznych. Powolny 
choć systematyczny wzrost kwoty 
udzielanych kredytów tej grupy nie 
zaspokaja potrzeb. Dyskusyjna jest, 
zdaniem autora, stopa oprocentowa
nia tych kredytów (12 proc.), jednak 
stwierdzenie, że popyt na te kredy
ty przekracza ich podaż zdaje się nie 
przemawiać za obniżeniem stopy o- 
procentowania.

W zakresie kredytów na indywi
dualne budownictwo mieszkaniowe 
autor wskazuje pewne- niekonsek
wencje w regulacji prawnej np. co 
do oprocentowania i wysokości kre
dytu. Jeżeli kredyt ma przyspieszyć 
i ułatwiać realizację zadań w zakre
sie budownictwa mieszkaniowego to 
są konieczne pewne zmiany w sys
temie kredytowania.

Słuszne jest przypomnienie zawar
te w końcowej uwadze autora, że 
kredyt konsumpcyjny nie zastępuje 
środków Własnych kredytobiorcy, a 
jest tylko ich uzupełnieniem.

REALIZACJA PLANÓW 
BUDOWNICTWA 

INDYWIDUALNEGO

W nr 25 Monitora Polskiego uka
zało się zarządzenie Ministrów Ad
ministracji, Gospodarki Terenowej 
i Ochrony Środowiska oraz Rolnic
twa z dnia 3 października 1979 r. w 
sprawie realizacji planów budownic
twa indywidualnego (poiz. 138).

W myśl zarządzenia, osoby zainte
resowane budownictwem indywi
dualnym, j ednocześnie z kierowany
mi do naczelników gmin (miast, 
dzielnic miast) wnioskami o pozwo
lenie na budowę określonych obiek
tów, powinny składać wnioski o włą
czenie ich zamierzeń budowlanych 
do planu budownictwa indywidual
nego i o przydział materiałów bu
dowlanych niezbędnych do wykona
nia wspomnianych zamierzeń bu
dowlanych. .

Jeżeli na wykonanie robót budow
lanych pie jest wymagane pozwole
nie na budowę, osoby zainteresowa
ne powinny przed wykonaniem ro
bót wystąpić z wnioskiem o ich włą
czenie do planu budownictwa i o 
przydział materiałów budowlanych.

Naczelnik gminy po otrzymaniu 
planu dostaw materiałów budowla
nych na potrzeby budownictwa in
dywidualnego wydaje przydziały na 
te materiały.

W razie niewłączenia obiektu bu
dowlanego lub robót budowlanych 
do planu budownictwa na dany rok 
zawiadamia się o tym na piśmie b- 
sobę zainteresowaną. Osobom tym 
przysługuje pierwszeństwo w roku 
następnym a także mogą one otrzy
mać pozwolenie na budowę bez przy
działu materiałów budowlanych, je
żeli będą ją realizować z materiałów 
pochodzących ze źródeł pozarynko- 
wych.

Zarządzenie ustala również wy
tyczne w sprawie sporządzania i 
realizacji rocznych i wieloletnich 
gminnych, miejskich, dzielnicowych 
i wojewódzkich, planów budownic
twa indywidualnego. Wytyczne opu
blikowane zostały jako załącznik do 
zarządzenia.

Opracowała:
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

nowości wydawnicze
PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 

NAUKOWE

„OŚWIATA I WYCHOWANIE W TOKU 
PRZEMIAN”. Adaptacja i redakcja nau
kowa Anna Mońka-Stanikowa. Tłuma
czyła z francuskiego Jadwiga Sadowska, 
s. 621, zł 80,—

Wybór dokumentów opublikowanych 
przez UNESCO w 1975 r. pt.: „L’Educa- 
tlon en devenlr”. „Materiały w nim za
mieszczone zostały przygotowane przez 
przedstawicieli różnych dziedzin współ
czesnej nauki, którzy reprezentowali róż
norakie koncepcje filozoficzne i różne 
systemy polityczno-ustrojowe. Wśród 
tych autorów Czytelnik znajdzie także 
nazwiska polskich uczonych. Wartość 
poznawcza tych materiałów jest wielo
raka, ich autorzy wywodzący się z róż
nych środowisk -naukowych, ukazali tu 
wspólne wszystkim społeczeństwom wiel
kie problemy oświatowe, ale przedstawi
li też różne, niekiedy skrajnie odmien
ne propozycje ich rozwiązań”. (Z Przed
mowy).

Prace zgrupowane są w działach: Cz. I 
— Edukacja zakwestionowana. Świat w 
epoce przemian: Oświata i wychowanie 
a rozwój społeczeństw; Związki między 
oświatą I gospodarką: Kryzysy i konte
stacje; Pełnia człowieczeństwa;. Kształ
cenie ustawiczne; W kierunku społecz
ności wychowującej; Współpraca mię
dzynarodowa. Cz. II — Czas innowacji. 
Konieczność innowacji; Podejście strate
giczne; Kierunki reform; Przyszłość za
wodu nauczycielskiego: Oświata doro
słych; Wkład nowoczesnej technologii; 
Dokumenty opracowane dla Komisji; 
Notki biograficzne dotyczące autorów 

. dokumentów.
ANDRZEJ ŁAWROWSKI — „REPRE

ZENTACJA POLSKIEJ GRUPY ETNICZ
NEJ W ?,YCTU POLITYCZNYM STA
NÓW ZJEDNOCZONYCH”, s. 323, tab., 
bibliogr., zł 75,—

Wartość książki polega nie tylko na 
zasadniczej próbie ustalenia kto był Po
lakiem w amerykańskim życiu publicz
nym, ale na analizach życia społeczno- 
politycznego w Stanach Zjednoczonych, 
roli grup etnicznych w tych procesach 
i pokazania awansu grupy polonijnej 
w życiu politycznym kraju”.

„W pracy wykorzystano dostępną lite
raturę analityczną i uogólniającą, ale 
Jej nowość polega na wykorzystaniu ma
teriałów podstawowych, a więc not bio
graficznych i materiałów archiwalnych, 
dających wgląd w przebieg faktów i 
dających zasadnicze dane empiryczne o 
rzeczywistych biografiach i karierach 
poszczególnych działaczy polskiego po
chodzenia”. (z recenzji Jana Szczepań
skiego).

IRENA SIEŃKO — „EKONOMIKA I 
POLITYKA W TEORIACH SOWIETO- 
LOGÓW ANGLOSASKICH”, s. 200, rys. 
bibliogr., zł 40,—

„Tematem pracy>jest analiza poglądów 
autorów zachodnich, zawartych W tzw. 
literaturze sowietologicznej, dotyczących 
wzajemnej relacji pomiędzy ekonomiką 
i polityką w społeczeństwie socjalistycz
nym. Cel podjęcia niniejszej analizy Jest 
trojaki: zaprezentowanie tez i podejścia 
badawczego sowietologów; ustosunkowa
nie się z .pozycji teorii marksistowskiej, 
do poglądów sowietologów na wzajemną 
relację ekonomiki 1 polityki w społeczeń
stwie socjalistycznym oraz ocena wartoś
ci heurystycznej i poprawności metodo
logicznej wysuwanych przez nich twier
dzeń i hipotez w tej kwestii”. (Ze Wstę
pu)

BOGUSŁAW FIEDOR — „TEORIA IN
NOWACJI”. Krytyczna analiza, współ
czesnych koncepcji niemarkslstowskich, 
s. 296. tab., bibliograficzne zl.38,—

„Praca jest próbą ukazania 1 krytycz
nej analizy rozwoju badań współczesnej 
burżuazyjnej teorii ekonomicznej nad 
problematyką Innowacyjną. Autor doko
nał także pewnej syntezy teoretycznej w 
celu przedstawienia niektórych podsta
wowych problemów badawczych teorii In
nowacji oraz sformułowania kilku teo
retycznych twierdzeń 1 hipotez. Będą one 
dotyczyć m.Iń. faktycznych uwarunko
wań oraz skutków działalności wyna- 
lazczo-innowacvjnej w gospodarce kapi
talistycznej. Niektóre z tych twlerd-rA. 
szczególnie Jeśli chodzi o aspekt „tech
niczny” czy te*  ilościowy tej działalnoś
ci, można odnieść takte do gospodarki 
socjalistycznej”. (Ze Wstępu.)

JOHN KENNETH GALBRAITH — 
„EKONOMIA A CELE SPOŁECZNE”. 
Przełożył z angielskiego I wstępem opa
trzył Wiktor Osiatyński, s. 805, pł., cl 
70,—

„John Kenneth Galbraith już przed po
nad dwudziestu laty zyskał sobie onltiie 
Jednego z najciekawszych 1 najbardziej 
twórczych myślicieli społeczno-ekonomi
cznych we współczesnym kapitalizmie. 
Każda Jego kolejna książka to próba 
nowego, ujęcia mechanizmów gospodar
czych Stanów Zjednoczonych: każda teł 
budzi żarliwe spory, polemiki 1 kontro
wersje. Podobnie rzecz się ma z książ
ką Galbraitha. która Jest pierwszą w 
całej jogo twórczości próba pełnego uję
cia systemu gospodarczego Stanów Zjed
noczonych, czy szerzej — wysoko roz
winiętego państwa przemysłowego. Roz
ważania zawarte w „Ekonomii 1 celach 
społecznych” biegną dwoma śnlecionymi 
ze sobą nic.lnko nurtami. Jednvm lest 
badania r-ecuvwist.nco obrazu fnnkelo- 
now^nla gospodarki, drugim zzf kon
frontacja tego obrazu ■ twierdzeniami 

ekonomii neóklasycinej. Rezultatem tej 
konfrontacji jest surową krytyka tego 
kierunku ekonomii”. (Z Przedmowy).

TEODOR KRAMER. LESZEK ŻABIŃ
SKI — „RYNEK W PROCESIE ZARZĄ
DZANIA GOSPODARKĄ”, s. 258, tab., 
rys., bibliogr., zł 50,—

„Twierdzimy, że nowoczesna, rozwi
nięta gospodarka socjalistyczna nie mo
że efektywnie realizować stojących przed 
nią celów bez włączenia do jej układu 
sterowania całego zespołu mechanizmów 
zarządzania, przy czym dwa z nich ma
ją - szczególne znaczenie — planowanie 
i rynek. Rolę rynku w procesie zarzą
dzania gospodarką socjalistyczną rozpa
trujemy w kilku aspektach związanych 
z naturą . tego mechanizmu społeczno- 
ekonomicznego” (Ze Wstępu).

ZOFIA MIKOŁAJCZYK — „TECHNIKI 
ORGANIZATORSKIE”. Podręcznik. Wyd. 
8, s. 313, tab., rys., bibliogr., zł 42,—

Treść: Ogólna metodyka postępowania 
organizatorskiego; Techniki badania i 
organizowania pracy produkcyjnej; Te
chniki mierzenia i normowania pracy; 
Badanie i organizowanie pracy w biurze 
oraz organizacja zarządzania; Analiza 
wartości wyrobów: Zadania I formy 
strukturalne ślużb organizatorskich.

ZAKŁAD WYDAWNICZY CZSR

WIESŁAWA PODBIELSKA, ANDRZEJ 
ZBROJA — „UMOWY SPÓŁDZIELNI 
ZRZESZONYCH W CZSR Z JEDNOST
KAMI GOSPODARKI USPOŁECZNIO
NEJ”. Sprzedaż. Dostawa, s. 56. zł 12.

Podano praktyczne wskazówki o zawie
raniu i realizacji umowy psrzedaży i u- 
mowy dostawy, które, w przepisach obo
wiązujących Jednostki gosnodarki uspo
łecznionej uregulowane sa jednolicie. 
Zagadnienia teoretyczne uzupełniono 
przykładami typowych umów sprzedaży 
1 dostawy.

WYDAWNICTWO PRAWNICZE

„GŁÓWNE PROBLEMY PRAWNE 
NORMALIZACJI STOSUNKÓW PRL— 
—RFN”. Materiały z konferencji nauko
wej 26—27.11.1979 roku. Warszawa-Pono- 
WO. s. 109. zł 20.

Inśt. Badania Prawa Sadowego. Studia 
z Dziedziny Stosunków Prawnych z Za
granicą.

Tematy referatów: Prawne usnekty u- 
kładu nriędzy PRL i RFN. Główne asuek- 
ty problematyki prawnej w stosunkach 
PRL—RFN -e szczególnym uwclednie- 
nlein zagadnień obywatelstwa. Wybrane 
aspekty .rwawno-KoMtvcr-np działalności

RFN w -sienin do procesu nrw-^I-nrH st-s'v'-ów „ p-j, pmcsii. 
ka Federalna Niemiec wobec KBWE i Jej 
Aktu Końcowego.

BILANS TRZYDZIESTOLECIA 

wspólnych wysiłków o pokojowy rozwój i podnoszenie stopy 
życiowej społeczeństw krajów RWPG

na

11 MIĘDZYNARODOWYCH TARGACH 
! ARTYKUŁÓW KONSUMPCYJNYCH

BRNO (Czechosłowacja) 

16—23 kwietnia 1980

branże: obuwie, skóry, galanteria skórzana.
Pogłębianie współpracy i integracji produkcji.
Imprezy towarzyszące.
Konkurs na złoty medal.
Międzynarodowy przegląd mody Intermoda 80/81.

Termin przyjmowania zgłoszeń: 31.XII.1979 r.

Informacje szczegółowe:
B V V veletrhy a vystavy BRNO, V^staviStg 1
602 00 Brno. Czechosłowacja 
Tel. 314, Telex 062294, 062295, Telegr. Fairbrno. 1-27
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Niedaleko wioski olimpijskiej, 
na prospekcie Wiernackiego 
w Moskwie, latem tego roku 
stanęły dwa nowoczesne bu
dynki połączone podziemnym 
korytarzem. Jeden to siedziba 
uczelni, drugi. 16-piętrowy to 
dom akademicki o standardzie 
raczej nietypowym, skoro ka
żdy student mieszka w oso
bnym pokoju z telewizorem i 
lodówką. Bo też i studenci tu 
nietypowi.

OD czasu, gdy w 1925 roku z 
inicjatywy F. Dzierżyńskiego 
zorganizowano kursy „czerwo

nych dyrektorów”, kształcenie kadr 
kierowniczych przybierało w Związ
ku Radzieckim rozmaite formy. Po
wołana do życia w ubiegłym roku 
Akademia Gospodarki Narodowej 
ZSRR to najmłodsza placówka o tym 
przeznaczeniu. Jej rektor, akademik 
Nikołaj Mielników, w towarzystwie 
prorektora prof. Pawła Skipietrowa 
robią mi wykład na temat funkcjo
nowania uczelni.

Sens istnienia nie budzi wątpli
wości. Zacznijmy zatem od tego, kim 
są studenci.

Pierwsza kategoria to ci, którzy 
trafiają w ręce akademika Mielni- 
kowa na dwa lata. Najczęściej ma
ją 38—42 lata, nie więcej niż 45 lat, 
są dyrektorami przedsiębiorstw, 
wyższymi urzędnikami resortów go
spodarczych, instytucji finansowych 
i planistycznych. Dali się poznać 
jako dobrzy organizatorzy i kierow
nicy, zdążyli zebrać bogate doświad
czenie — tutaj ich wiedza praktycz
na ma . być uzupełniona najnowszą 
teorią i umiejętnością jej stosowa
nia, przekładania na język realnych 
zastosowań. Dostają sporą dawkę 
ekonomii politycznej, ale także teorii 
planowania i podejmowania decyzji, 
socjologii oraz psychologii grupy 
i jednostki. Rejester przedmiotów 
jest długi, zawiera jeszcze między 
innymi prawo gospodarcze, a także 
cały arsenał techniki informatycz
nej, stosowanie elektronicznej tech
niki obliczeniowej, w sumie około 
25 dyscyplin.

Na dwuletnie studia składa się 
3000 godzin zajęć, z tego 1200 go
dzin wykładów. Resztę przeznacza 
się na seminaria i „ipracę własną”, 
którą rzecz jasna każdy dawkuje 
sobie wedle potrzeb, chęci i moż
liwości. Możliwości są ó tyle duże, 
że nauka w AGN to nie studia wie
czorowe, ale dzienne- stacjonarne. W 
ich trakcie słuchacze otrzymują 
średnią płacę ze swego miejsca pra-

vw w
WYGLĄDA na to, że znów nade

szły dobre czasy dla Volkswa- 
gena. Jeszcze pięć lat ternu 

największy zachodnioniemicki pro
ducent samochodów zamknął swój 
bilans ze stratami 313 min dolarów, 
przy globalnej sprzedaży wartości 
6,6 mld doi. W roku 1978 Volkswa
gen zanotował na swym koncie zy
ski, które po opodatkowaniu wynio
sły 286 min doi., przy sprzedaży za 
13,3 mld doi. Wstępne szacunki wska
zują, że rok obecny będzie nie gor
szy.

Pomyślne dla VW wieści nadeszły 
niedawno ze Stanów Zjednoczonych. 
Władze amerykańskie opublikowały 
mianowicie klasyfikację samocho
dów dopuszczonych do ruchu na dro
gach USA, przyjmując za kryterium 
zużycie paliwa. W czołowej dziesiąt
ce reprezentowany jest tylko jeden 
producent amerykański, znajdujący 
się w tarapatach finansowych Chry
sler, a i to tylko za sprawą modeli 
wytwarzanych przez ten koncern w 
Japonii.

Pierwsze dwa miejsca na dorocz
nej liście Agencji Ochrony Środowi
ska zajęły samochody Volkswagenat 
pięciobiegowy i czterobiegowy „Ra- 
bbit” (pod tą nazwą sprzedawany 
jest w USA „Golf”), oba wyposażone 
w silnik diesla. Pierwszy spala 5,6, 
a drugi 5,9 litra na 100 kilomatrów. 
Trzecie miejsce zajęły wspólnie dwa 
modele Chryslera o silnikach benzy
nowych: „Dodge Colt”' i „Plymouth 
Champ” — 6,4 litrów na 100 km. Oba 
te samochody budowane są dla 
Chryslera w Japonii przez Mitsubi
shi Co. Następne pozycje i znów dwa 
Volkswageny diesle: dwie odmiany 
„Dashera” (w Europie znany jako 
„Passat”). To samo zużycie paliwa 
— 6,5 1/100 km — wykazała benzy
nowa „Honda Civic”. Z samochodów 
produkowanych przez Amerykanów 
najwyżej plasuje się „Chevrolet Che- 
vette” — 9 litrów, zaś na końcu li-

sty znalazły się dwa modele Rolls- 
Royce^ zużywające 23,6 1 na 100 km.

Przedstawiciele Agencji Ochro
ny Środowiska oczekują, że w przy
szłym roku wszyscy producenci li
czący się na rynku amerykańskim 
zmieszczą się w założonym przez 
rząd USA limicie zużycia paliwa w 
wysokości 11,8 1 na 100 km. Plany 
administracji amerykańskiej zakła
dają stopniowy postęp w tej dziedzi
nie — cel na rok 1985 to 8,6 1 na 
100 km jako maksymalne zużycie. 
(Agencja zaznaczyła, że powyższe da
ne oparte są na testach prowadzo
nych przez zawodowych kierowców 
w warunkach laboratoryjnych; zwy
kli nabywcy samochodów nie powin
ni wpadać w nerwicę, jeśli, ich po
jazd spala więcej. Dane mają głów
nie charakter porównawczy.)

Wracajmy jednak do Volkswage- 
na, który po kilku latach niepowo
dzeń na rynku amerykańskim znów 
zaczyna skutecznie rywalizować z 
Toyotą, Datsunem i Hondą, najlepiej 
radzącymi sobie na tym największym 
rynku samochodowym firmami za
granicznymi. VW zamierza w bieżą
cym roku zwiększyć swą sprzedaż w 
USA b 25 proc., do 360 tys. samo
chodów, co stanowiłoby około 3,5 
proc, ogólnej sprzedaży na tym ryn
ku.

Ostatnie lata w działalności VW 
to przede wszystkim wyraźna zmiana 
asortymentu produkcji. Analizując 
wysiłki tej firmy, dla której ciosem, 
poza ogólnymi kłopotami koniunktu
ralnymi, był także wzrost kursu 
marki zachodnioniemieckiej wobec 
większości innych walut (co, rzecz 
jasna, podrożyło produkty z RFN na 
obcych rynkach), amerykańskie cza
sopismo „Fortune” przypomina, że 
jeszcze w 1972 roku przeszło połowę 
pojazdów sprzedawanych za granicą 
przez VW stanowiły popularne „gar
busy”. W tymże roku pojawił się 
„Audi” 80 (w USA sprzedawany ja

SZKOŁA # krajów socjalistycznych

ANDRZEJ LUBOWSKI

cy. O warunkach zamieszkania by
ła już mowa. Wszystkie katedry roz
porządzają znakomicie 'wyposażony
mi laboratoriami, własne wydawnic
two publikuje podręczniki, a w tu
tejszej^ bibliotece w środę można 
znaleźć wszystko, co w poprzednim 
tygodniu, wydano w całym Związku 
Radzieckim. Grupy studenckie liczą 
po 7—8 osób.

Uczelnia kieruje słuchaczy kilka
krotnie na staże do czołowych przed
siębiorstw i organizacji gospodar
czych ZSRR, a czasem za granicę. 
Na przykład 20 studentów drugiego 
roku, którzy w maju 1980 r. staną 
się pierwszymi absolwentami AGN, 
wyjechało na krótko za granicę, 
głównie do krajów kapitalistycz
nych, między innymi na Międzyna
rodowy Kongres Górniczy do Stam
bułu czy wystawę sprzętu rolnicze
go pod Londynem.

Ponadto podopieczni akademika 
Mielnikowa mogą, jeśli chcą, uczyć 
się języka obcego i uczęszczać fakul
tatywnie na wykłady Uniwersytetu 
Kultury, którego rektorem jest Ba
lerina Striuczkowa.

Wśród setki przyjętej na pierwszy 
rok znalazła się jedna kobieta. 
I wreszcie informacja co do zasad 
naboru. Otóż propozycje wychodzą 
z Komitetu Centralnego partii i z 
ministerstw. Specjalna komisja rek
rutacyjna przeprowadza rozmowy z 
kandydatami, a każdego studenta za
twierdza Sekretariat KC.

— Kiedy przyjmujemy człowieka, 
musimy wiedzieć, jakie są plany co 
do jego osoby, jakie stanowisko zaj- 
mie ewentualnie w przyszłości — 
mówi N. Mielników, dodając, że 
przed jego studentami możliwość 
długiej kariery. Wychodzą z AGN 
mając „czterdziestkę” z niewielkim 
okładem. Mogą zatem jeszcze 20—25 
lat piastować wysokie urzędy. Póki 
co ukończenie AGN oznacza dla nich 
awans o jeden, dwa szczeble.

Z myślą o doskonaleniu wiedzy 
tych, którzy już dziś stoją na naj
wyższych szczeblach drabiny socja
listycznych menedżerów, Akademia

Korespondencja własna z ZSRR

Gospodarki Narodowej organizuje 
dwa rodzaje krótszych kursów.

Wiceministrowie, szefowie central
nych urzędów, dyrektorzy zjedno
czeń i wielkich przedsiębiorstw na 
trzy miesiące opuszczają swe gabi
nety, aby w ciągu 700 godzin zajęć 
odświeżyć wiadomości z dziedziny
ekonomii i planowania, organizacji 
i zarządzania, zapoznać się z nowy
mi metodami ekonomiczno-matema- 
tycznymi, zastosowaniem techniki 
obliczeniowej w gospodarce. Na ta
kie trzymiesięczne kursy, organizo
wane trzy razy do roku, Akademia 
przyjmuje 150—200 osób. Zakłada 
się, że każda ż nich na zakończenie 
zajęć przygotowuje pracę dyplomo
wą i broni jej przed komisją pań
stwową. Praca powinna dotyczyć 
ważnego, aktualnego tematu i za
wierać praktyczne rekomendacje.

Wreszcie kursy najkrótsze, bo z 
miesięcznym tylko oderwaniem od 
codziennych zajęć. Słuchacze to mi
nistrowie, kierownicy resortów 
i pierwsi zastępcy ministrów związ
kowych i republikańskich. Program 
podobny; jak w przypadku kursów 
3-miesięcznych, jedynie bardziej 
skondensowany. Wśród zeszłorocz
nych absolwentów znaleźli się mię
dzy innymi minister floty morskiej 
ZSRR T. Gużenko i minister geolo
gii ZSRR J. Kozłowskij.

Mieć za uczniów paru ministrów 
jednocześnie rńoże być dla nauczy
ciela sytuacją równie atrakcyjną co 
nerwicującą. — „Zwykły wykładow
ca mógłby się poczuć jak w klatce 
z tygrysami” — komentuje' akade
mik N. Mielników. I mówi o tym, 
z jakim trudem udało się skompleto
wać personel 10 katedr.

Z AGN na stałe współpracuje 50 
profesorów i 20 docentów. Wśród 
nich takie sławy radzieckich nauk 
społeczno-ekonomicznych, jak aka
demicy i członkowie-korespondenci 
Akademii Nauk ZSRR W. Głuszkow, 
N. Fiedorenko, A. Aganbegiart, T. 
Chaczaturow, B. Łomow, M. Rub- 
kiewicz, P. Bunicz. Ponadto na wy
kłady zapraszani są ministrowie, sze

NATARCIU
ko „Fox”), zaś w 1973 roku *— „Pa
ssat”. Rok następny to „Golf” i „Sei- 
rocco”, rok 1975 '— „Polo”, zaś 1977 
— „Derby”. W roku ubiegłym na te 
nowe modele plus „Audi” 100 i lek
ką ciężarówkę „LT” wprowadzoną w 
1975 roku przypadało już 72 proc, ca
łości sprzedaży Volkswagena.

Ponieważ wspomniane modele ma
ją wiele elementów jednakowych, 
koszty produkcji udało się utrzymać 
w rozsądnych granicach, mimo że 
płace w RFN należą do najwyższych 
w świecie. Widać zdobyły te wyro
by uznanie, skoro ma przeszkodzie 
wysokiej dynamice zbytu nie stanę
ły całkiem słone ceny: „Golf” kosz
tuje w USA 4800 dolarów, a „Passat” 
— 7230 dolarów.

VW zbudował w Stanach Zjedno
czonych, w Westmoreland (stan Pen
sylwania) własną fabrykę. Zatrudnia 
ona obecnie 4600 ludzi, na dwie 
zmiany, produkuje 800 „Golfów” 
dziennie, 200 tysięcy rocznie. Prze
widuje się, że wkrótce dzienna pro
dukcja przekroczy tysiąc sztuk. Na 
razie blisko 40 proc, części pojazdów 
montowanych w Westmoreland po
chodzi z RFN. Kierownictwo VW za
mierza jednak obniżyć ten wskaźnik 
do 10 proc, budując fabrykę silników 
w Meksyku.

Strategia ekspansji eksportowej 
Volkswagena zakłada oparcie się na 
czterech dużych bazach produkcyj
nych: fabryka w USA ma pracować 
na potrzeby Ameryki Północnej, filia 
w Brazylii — na zaopatrzenie Ame
ryki Południowej i' większości in
nych krajów Trzeciego Świata; Mek
syk ima wspomagać Brazylię, a po
nadto zająć się budową niektórych 
specjalnych typów. Natomiast zakła
dy w Republice Federalnej nastawią 
się na klientów europejskich oraz 
część Bliskiego Wschodu.

Pojazdy, wytwarzane w tych czte
rech krajach mają być stopniowo co
raz bardziej różnicowane i dostoso

fowie państwowych komitetów,. lu
dzie o szczególnej wiedzy i doświad
czeniu w jakiejś dziedzinie. Na przy
kład ostatnio 4 godziny wykładów 
ma dyrektor Wołżańskiej Fabryki 
Samochodów, tej, która produkuje 
„Ładę”.

Moim gospodarzom i informatorom 
przypomina się jeszcze jeden cykl 
wykładów: „Nowe techniki i tech
nologie”, przeznaczony głównie, choć 
nie tylko, dla słuchaczy kursu dwu
letniego. Czołowi teoretycy prezen
tują najświeższe osiągnięcia fizyki, 
chemii, biologii, a później, na tej 
podstawie, reprezentanci nauk sto
sowanych przedstawiają wykłady na 
takie choćby tematy, jak lasery w 
gospodarce narodowej, czy nowe ma
teriały konstrukcyjne.

Akademik N. Mielników przyznaje, 
że jego uczelni brak doświadczenia 
w kształceniu kierowniczych kadr 
dla gospodarki, zaś nie wszystkie 
doświadczenia znanych światowych 
szkół menedżerów dają się przenieść 
na grunt moskiewski. Choćby dlate
go, żę większość zachodnich uczelni 
tego typu wypuszcza w świat ludzi 
młodych, którzy dopiero rozpoczy
nają wspinaczkę po szczeblach kie
rowniczych karier. Do AGN nato
miast trafiają ci, którzy już stoją 
wysoko, a mają wielkie szanse zajść 
jeszcze wyżej, — Myślę jednak — 
dodaje Jego Magnificencja — że to, 
co najbardziej interesujące i cenne 
w dorobku podobnych uczelni, uda
ło się nam wykorzystać.

Już mam się żegnać z kierownic
twem Akademii, gdy dowiaduję się, 
że uczelnia nie zapomniała o mał
żonkach socjalistycznych menedże
rów. Postanowiono mianowicie za
prosić na miesiąc żony słuchaczy 
studiów dwuletnich. W czasie tego 
miesiąca zwiedzały muzea i wysta
wy, chodziły do teatrów i na kon
certy, słuchały wykładów z historii 
sztuki i kultury, zapoznawano je z 
zasadami oficjalnej etykiety i savoir- 
-vivre, próbowano im także powrótce 
uświadomić, czego uczą się ich mę
żowie.

wywane do specyfiki wymagań re
gionalnych rynków. Dziś np. . gar
bus” produkowany jest jedynie w 
Brazylii, Meksyku i Nigerii.

VW kooperuje także aktywnie z 
innymi czołowymi amerykańskimi 
producentami samochodów. Tam, 
gdzie powstaje „Audi”, montuje się 
również „Porsche” 924 S, Volkswa
gen robi silniki diesla dla „Volvo” 
i silniki benzynowe dla „Chryslera 
Horizon” i „Omni”, automatyczne 
skrzynie biegów dla Fiata. 'Za pew
ną skazę na honorze firmy z Wol- 
sburga uważają niektórzy brak w 
profilu wytwarzania dużej ciężarów
ki. Niedawno VW podjął decyzję o 
uruchomieniu wespół z MAN pro
dukcji ciężarówki średniej wielko
ści — 6—9 ton, przejął także kontrolę 
nad Chrysler do Brasil, .producen
tem pojazdów o ładowności od 6 do 
14 ton.

Jeśli zaś chodzi o samochody oso
bowe, to — zdaniem ludzi z Wolsbur- 
ga — recepta na pomyślną przesz
łość brzmi: oczywiście oszczędność w 
zużyciu paliwa, a zarazem więcej 
miejsca w środku. Wskazują, że 
„Golf” jest krótszy i lżejszy 'niż 
„garbus”, a mimo to pasażer ma w 
nim więcej miejsca dla siebie i 
swych bagaży, a wóz jest silniejszy. 
Droga, która wiedzie dalej w tym 
kierunku, to mniejsze silniki i 
chłodnice, cieńsze siedzenia, a prze
de wszystkim nowe materiały — 
gdzie tylko możliwe — aluminium 
i plastyk, zamiast stali, cieńsze szy
by i lżejsze materiały izolacyjne. No 
i jeśli tylko pozwolą na to przepi
sy o ochronie środowiska, coraz po
wszechniejsze zastosowanie oszczęd
nych silników diesla.

W dobrym dieslu upatruje się pod
stawowe źródło ostatnich sukcesów 
VW na rynku amerykańskim. Niemal 
trzecia część sprzedawanych obec
nie, w USA „Golfów” to pojazdy z 
takim właśnie silnikiem. Popyt na 
nie rośnie szybciej niż podaż, a listy 
oczekujących są dziś niemal tak dłu
gie jak w przypadku najbardziej de
ficytowych modeli Mercedesa.

W

WSPÓŁPRACA W PRZEMYŚLE 
LEKKIM

Kraje RWPG podjęły wiele dzia
łań mających na celu efektywniej
sze wykorzystanie zdolności produk
cyjnych zakładów tekstylnych, 
obuwniczych, meblarskich, poligra
ficznych. Np. modernizacja zakładów 
przędzalniczych w NRD odbyła się 
przy udziale ZSRR i CSRS. Specja
liści z tych krajów wspólnie opra
cowali zautomatyzowane procesy 
produkcyjne i technologiczne w tej 
branży. Specjaliści czechosłowaccy 
i radzieccy przygotowali technolo
gię bezwrzecionowego przędzenia. 
Efektem było wyposażenie, zakładów 
krajów RWPG w pneumatyczne 
maszyny przędzalnicze, dwukrotnie 
podnoszące wydajność pracy. Do 
szybkiej modernizacji fabryk tkac
kich przyczyniła się współpraca Buł
garii, Węgier, Czechosłowacji i 
Związku Radzieckiego w produkcji 
bezczółenkowych maszyn tkackich, 
które dostarcza CSRS. Innym przy
kładem współdziałania w przemyśle 
lekkim partnerów wspólnoty jest 
opracowanie przez specjalistów le- 
ningradzkich nowych linii obuwni
czych. Pracują one w dwóch zakła
dach w NRD i w CSRS.

KONTROLA POWIETRZA 
W LENINGRADZIE

Oryginalne urządzenia do badania 
czystości powietrza — miniaturowe 
laboratorium „Wozduch-1” — poja
wiły się na ulicach Leningradu. Za
instalowano je w najruchliwszych 
punktach miasta. Urządzenia reagu
ją na takie zanieczyszczenia, jak spa
liny samochodowe czy dymy z zakła
dów przemysłowych. System odno
towuje także temperaturę i wilgot
ność powietrza, siłę i kierunek wia
tru. Wszystkie te dane podawane są 
bieżąco na perforowanej taśmie, 
pozwalając na lokalizowanie naj
większych ognisk zanieczyszczeń. W 
tym pięcioleciu zainstalowano już w 
Leningradzie 800 urządzeń oczysz
czających wody opadowe, w wielu 
zakładach nastąpiły, zmiany techno
logii powodujących zanieczyszczenie 
środowiska.

„PRAGO-UNION" 
W 120 KRAJACH

„Prago-Union” należy do znanych 
czechosłowackich producentów wy
robów przemysłowych powszechnego 
użytku; trafiają one na rynki 120 
krajów świata za pośrednictwem 
licznych central handlu zagraniczne
go. Np. „Motokov” dostarcza różne 
typy rowerów, „Pragoexport” sprzęt 
hokejowy, „Merkuria” elektryczny 
sprzęt gospodarstwa domowego, a 
także kanistry na benzynę i różnego 
rodzaju plastykowe opakowania. 
Dostawy „Prago- Uńionu” — to tak
że wielomilionowe serie skórzanej 
galanterii rzemieślniczej, artykuły 
szkolne i kreślarskie, jak również 
szeroki asortyment igieł, których za
kłady w Budziejowicach są najwięk
szym producentem w świecie.

ROBOTY Z CSRS

Specjaliści czechosłowaccy przygo
towują program przewidujący wy
produkowanie w latach 1981—1985 
i wprowadzenie do eksploatacji co 
najmniej 3000 robotów przemysło
wych i manipulatorów. Urządzenia 
te powinny zastąpić 8—10 tys. ro
botników.

RUMUŃSKI PRZEMYSŁ 
CHEMICZNY

Udział rumuńskiego przemysłu 
chemicznego w całej produkcii prze
mysłowej kraju osiągnie do roku 1980 
17,5 proc. W ciągu ostatnich 15 
lat produkcja rumuńskiego przemy
słu chemicznego wzrosła ponad 
12-krotnie, zaś w skali światowej — 
ogółem 4,7 raza. Rumunia plasuje się 
na 10 miejscu w światowej oroduk- 
cji chemicznej. W pięciolatce 1981—85 
przemysł chemiczny i naftowy roz
wijać się będzie w średniorocznym 
tempie 9—9,8 proc. Szczególny na
cisk kłaść się będzie na pełne wy
korzystanie krajowych zasobów su
rowcowych. Do roku 1985 produkty 
chemiczne i wyroby przemysłu ma
szynowego wynosić będą około 2/3 
rumuńskiego eksportu.

WSPÓŁPRACA JUGOSŁAWII 
Z KRAJAMI

ROZWIJAJĄCYMI SIĘ
Współpraca gospodarcza Jugosła

wii z. krajami rozwijającymi się 
przybiera coraz większe rozmiary. 
M, in. wartość wymiany handlowej 
między tymi partnerami wzrosła z 
455 min dolarów w 1972 r. do 2.4 
mld dolarów w 1,978 r. Istnieją po
myślne perspektywy osiągnięcia pra
wie 3 mld dolarów do końca br. 
Kooperacja między Jugosławią a po
nad stu krajami rozwijającymi się 
obejmuje, oprócz ftradycyjnej wy
miany towarowej, również takie za
awansowane formy współpracy, jak 
realizacja programów rozwojowych, 
budowa elektrowni wodnych, syste
mów irygacyjnych, dróg itp. Dobrze 
rozwija się również współpraca w 
takich dziedzinach, jak finanse, nau
ka i technika.

RUMUŃSKI WĘGIEL
Jednym z głównych kierunków ru

muńskiego programu energetyczne
go na lata 1981—90 będzie intensyw
niejsze wykorzystanie węgla i łup
ków bitumicznych. Wszystkie elek
trociepłownie, jakie zostaną wybu
dowane w tym czasie, przede wszy
stkim korzystać będą z paliwa wpo- 
staci węgla ibrunatnego i łupków bi

tumicznych. Wydobycie węgla bru
natnego w roku 1985 ma osiągnąć 
75 min ton. Szczególną, uwagę po
święcać się będzie również wydoby
ciu węgla kamiennego na koks, któ
re w roku 1985 będzie dwukrotnie 
wyższe niż w roku 1978. Zwiększeniu 
wydobycia węgla znacznie sprzyjać 
będzie mechanizacja prac. W latach 
1981—85 przemysł ma wyprodukować 
275 grup głównych typów sprzętu, W 
tym 16 systemów rriaszyn, agregaty, 
urządzenia i sprzęt służący do wydo
bycia węgla i rud, do poszukiwań 
geologicznych, twardych substancji 
mineralnych itp. Warto zaznaczyć, że 
w latach 1978—79 podjęto szerokie 
działania w kierunku zróżnicowania 
produkcji sprzętu górniczego i me
chanizacji rozmaitych procesów pra
cy. Do końca roku 1980 nowe i zmo
dernizowane urządzenia stanowić 
będą' ponad 65 proc, całości produk
cji sprzętu górniczego, zaś w pięcio
latce 1981-85 wskaźnik ten osiągnie 
78 proc.

EKSPORT WĘGIERSKICH 
TELEWIZORÓW

Produkcją aparatów telewizyjnych 
zajmują się na Węgrzech dwa zakła
dy: budapeszteński „Orion” i „Vi- 
deoton” w Szekesfehervarze.

Już w 1957 r. „Orion” dostarczył 
partię czarno-białych telewizorów do 
Polski. Później przyszły zamówienia 
z Czechosłowacji, NRD, Rumunii. 
Do 1972 r. budapeszteński zakład do
starczył do tych krajów łącznie ok. 
300 tys. aparatów. Od 1965 r. „Orion” 
eksportuje swe wyroby na rynki ka
pitalistyczne. Do roku 1975, czyli do 
momentu podjęcia eksportu telewi
zorów kolorowych, budapeszteńskie 
przedsiębiorstwo sprzedało najwię
cej aparatów (ok. 33 tys.) na rynku 
szwedzkim. Drugim co do wielkości 
partnerem handlowym WRL w tej 
dziedzinie jest RFN, a następnie Ho
landia, Finlandia i Szwajcaria. Od 
4 lat czarno-białe telewizory węgier
skie kupuje Irak (120 tys. aparatów 
w roku bieżącym). Rosną też dosta
wy telewizorów „Oriona” do krajów 
rozwijających się, głównie do Jor
danii, Libii i do Wybrzeża Kości Sło
niowej. Budapeszteński „Orion” za
warł porozumienie kooperacyjne z 
jedną z firm zachodnioniemieckich, 
w ramach którego od trzech lat pro
dukowane są telewizory kolorowe 
sprzedawane w całości przez RFN. 
Do końca ub. roku w ramach tej ko
operacji wyprodukowano ok. 25. tys. 
kolorowych odbiorników telewizyj
nych. W roku bieżącym zakład roz
począł produkcję opracowanego 
przez siebie telewizora typu „Secam”. 
Iran zamówił już 2 tys. tych apara
tów.

Zakłady „Videoton” w Szekesfe
hervarze rozpoczęły produkcję eks
portową przed 20 laty. Pierwszą par
tię telewizorów wysłano do Czecho
słowacji, zaś w ub. roku CSRS otrzy
mała telewizor z kolejnym numerem 
600 000. Budapeszteński zakład 
współpracuje też z czechosłowacką 
„Teslą” dostarczając w ramach ko- 
cperacji podzespoły telewizyjne.. 
Większość eksportowej produkcji 
„Videctonu” dostarczana jest do 
RFN, Holandii, W; Brytanii, Austrii 
i Nigerii. Największym zaintereso
waniem cieszył się w ub. roku w 
RFN przenośny telcw’zor „Mini-Vi- 
di”. produkowany w Szekesfeherva
rze. Jest to sześciccalowy odbiornik 
zasilany z akumulatora samochodo
wego. Przenośne telewizory z ekra* 
nami szerokości 12 cali Węgrzy eks« 
pn-rtus^ą ostatnio do Hiszn^nii, Pa 
kistanu i na Wyspy Kanaryjskie.

POD KĄTEM EKSPORTU

Węgierski przemysł maszynowy z 
dużą konsekwencją realizuje rozwo
jowe programy obliczone na specja
lizację w określonych dziedzinach 
pod kątem eksportu. Przed kilku 
laty wyznaczono 21 rodzajów ma
szyn i urządzeń, których produkcja 
miała rozwijać się w szybszym tem
pie i z uwzględnieniem jakościo
wych wymagań odbiorców zagra
nicznych. Jak wynika z najnow
szych danych, wartość produkcji 
maszyn z tej 21-punktowej listy 
specjalizacyjnej, będzie w 1980 r. 
dwukrotnie wyższa niż w roku 1975 
i osiągnie 40-procentowy udział w 
globalnej produkcji węgierskiego 
przemysłu maszynowego. Na liście 
tej znajdują, się m.in. podzespoły i 
akcesoria samochodowe, maszyny 
rolnicze i dla ogrodnictwa, sprzęt 
medyczny (łącznie z kompletnym 
wyposażeniem szoitali, ambulato
riów lekarskich i laboratoriów me
dycznych), a także urządzeń łącz
ności.

14 BLOK ELEKTROWNI 
BOXBERG

W elektrowni Boxberg w NRD 
uruchomiono ostatni 14 energoblok 
o mocy 3520 megawatów. Obiekt 
ten należy do największych w Eu
ropie elektrowni pracujących na 
węglu brunatnym. W jego budowie 
ma udział Związek Radziecki: pra
cują tu radzieckie urządzenia, w 
montażu uczestniczą specjaliści z 
ZSRR. Około 100 inżynierów i tech
ników z Boxberga było przeszkolo
nych w Woroszyłowgradzie. Pierw
sze energobloki montowane były 
wyłącznie z radzieckich elementów, 
w ostatnich radzieckie turbiny po
ruszane sa para z kotłów zbudowa
nych w NRD, zaś urządzenia od
pylające dostarczyli Węgrzy.

PORT W ZATOCE NIPĘ
Do roku 1980 zdolności przeła

dunkowe portów kubańskich mają 
wzrosnąć o ponad 60 proc, w sto
sunku do roku 1976. Obecnie trwa
ją prace nad budową portu w za
toce Nipę.
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koniunktura na świec ie

na rynkach 

pieniężnych

CENA ZŁOTA 
(w dolarach za troy uncję *)

Tabela 1

26.X. 29.X. 31.X. 2.XI.

Londyn 375,0 374,0 382,0 372,8
Zurych 376,5 373,5 282,0 373,0
Paryż 385,9 380,1 . 379,4
•) 1 troy uncja — 31,1 grama.

Na przełomie października i listo
pada cena złota na giełdzie londyń
skiej obniżyła się z 375 dolarów zą 
troy uncję w dniu 26.X. do 372,8 do
lara w dniu 2.XI., a więc o 2,2 do
lara na troy uncji. Osłabienie ceny 
złota utrzymuje się już od połowy 
października (por. wykres). • Pierw
szym impulsem tej tendencji było 
wprowadzenie przez USA, w po
czątku tego miesiąca, pakietu środ
ków antyinflacyjnych zmierzających 
do obrony kursu dolara. Czynnika
mi, które wpłynęły następnie na 
utrzymanie się tej tendencji były: 
omówiona w poprzednich przeglą
dach zmiana zasad, na jakich orga

nizowane są aukcje złota z zapasów 
rządowych USA oraz ogłoszenie ter
minu najbliższej aukcji i znaczne 
zwiększenie ilości złota, jakie ma 
być na niej sprzedane (por. poprzed
ni przegląd).- Czynnikiem, który na 
przełomie października i listopada 
działał w tym samym kierunku, był 
przebieg -zapowiedzianej wcześniej 
aukcji.

Odbyła się ona 1.XI. Na aukcji 
tej zaoferowano do sprzedaży 1,25 
min uncji złota. W odróżnieniu od 
poprzednich aukcji - oferty na zakup 
nieznacznie jednak tylko przekro
czyły zaoferowaną ilość złota, wy
nosiły bowiem 1,5 min uncji. Wyra
zem mniejszego zainteresowania za
kupami złota był również fakt, że 
w ofertach na jego zakup propono
wano ceny w granicach 365,5—378,1, 
a więc niższe niż notowania giełdy 
londyńskiej. Średnia cena, po jakiej 
zostało. sprzedane złoto na tej auk
cji. wyniosła 372,3 dolara za troy 
uncję,- a więc była również niższa 
od \„ceny zamknięcia” giełdy lon
dyńskiej,’ która wynosiła w tym 
dniu 378,5 dolara za troy uncję.

Omawiając czynniki działające na 
utrzymujące się osłabienie ceny zło
ta, trudno również nie wspomnieć o 
wypowiedzi szefa Agencji Monetar
nej Arabii Saudyjskiej, Ahmeda Ab- 
dullatifa. Przemawiając na konfe
rencji poświęconej ryzyku kursowe
mu, zorganizowanej przez Forex 
Research i IHT, stwierdził on, że 
złoto nie odgrywa żadnej roli w 
portfelu inwestycyjnym jego kraju, 
a. w portfelu inwestycyjnym innych 
krajów zrzeszonych w OPEC rolę 
drugorzędną. Wypowiedź ta wydaje 
się ważna dlatego, że spekulacyjna 
fala zakupów złota, która osiągnę
ła apogeum 2 października br. (w 
dniu- tym cena zamknięcia złota na 
giełdzie londyńskiej osiągnęła re
kordowo wysoki poziom 426 dola
rów za troy uncję), była ściśle zwią
zana z pogłoskami o tym, iż kraje 
zrzeszone w OPEC zaczęły inwesto
wać w . złoto. Zdementowanie tych 
pogłosek było więc również czynni
kiem działającym osłabiająco na ce
nę żółtego kruszcu.

Na rynkach walutowych przełom 
października i listopada przyniósł 
przede wszystkim nową zniżkękur- 
su dolara w stosunku, do? większoś
ci walut innych' głównych krajów 
kapitalistycznych , (port tabela 2). 
Wśród wyjątków od tej tendencji 
na uwagę zasługuje dalsze osłabie
nie kursu funta szterlińga, związa
ne ze .zniesieniem ograniczeń dewi
zowych w, Wielkiej Brytanii (o czym 
Wspomnieliśmy już w poprzednim 
przeglądzie) oraz stabilizacją kursu 
dolara w stosunku do lira włoskie
go, na którego kurs coraz silniej 
zaczyna oddziaływać wyraźnie’ po
garszająca się sytuacja gospodarcza 
tego kraju. ■-

Za główną przyczynę zniżki kursu 
dolara w'omawianym okresie uznać 
trzeba nową ' falę podwyżek stopy 
dyskontowej, zainicjowaną - przez 
RFN. 31.X. Bundesbank ogłosił, że 
z dniem 1.XI, podwyższa swą stopę 
dyskoptową z 5 do 6. proc., a stopę 
lombardową odpowiednio z 6 do 7 
proc. Równocześnie z tym zwiększo
no jednak kwotę redyskonta dla 
banków handlowych o 4 mld ma
rek (do 31 mld). co sugeruje, że ce
lem tej decyzji nie było ogranicze
nie kredytu. W ślad za decyzją Btm- 
desbanku także holenderski Bank 
Centralny podwyższył swa stopę 
dyskontową z 8 do 8,5 proc.

W dniu 1.XI. również Centralny 
Bank Japonii podwyższył z termi
nem natychmiastowym swą stopę 
dyskontową z 5,25 do .6,25 proc. De
cyzja: ta oczekiwana była już od 
pewnego czasu w związku , z utrzy
mującym się osłabieniem kursu je
na, o którego przyczynach wspom
nieliśmy w poprzednich przeglądach. 
Nie wpłynęła ona na wzmocnienie 
kursu waluty japońskiej w stosun
ku do dolara, który w dniu 2.XI. 
wynpsił 234,9 jena, a więc kształto
wał się na poziomie zbliżonym do 
poprzedniego tygodnia.

Kolejnym krajem, który podwyż
szył stopę dyskontową, była Szwaj
caria. W dniu 2.XI. Bank Central
ny tego kraju podniósł swoją stopę 
dyskontową z 1 do 2 proc., a stopę 

lombardową i 2 do 3 proc, (jest to 
pierwsza ich zmiana od lutego;-1973 
roku). Równocześnie Centralny Bank 
Szwajcarii obniżył wysokość nega
tywnej 'stopy procentowej od depo
zytów zagranicznych' w bankach 
szwajcarskich przekraczających 100 
tyś. franków z 10 do 2,5 procent. 
(Negatywne oprocentowanie tych 
depozytów obowiązuje w Szwajcarii 
od - listopada 1974 r. Zostało ono 
wprowadzone w celu przeciwdziała
nia • napływowi zagranicznych kapi
tałów krótkoterminowych. Jego wy
sokość ustalono początkowo na 3 
proc., następnie, w lutym 1975, pod
wyższono je do — 10 proc.)).'

Wspomniane wyżej decyzje szwaj
carskiego Banku Centralnego ocenia 
sie jako akcję zmierzającą do utrzy
mania stałej relacji między fran
kiem a marką RFN. Polityka ta 
prowadzona jest od listopada ub. 
roku. Do tej pory realizowana ona 
była przede wszystkim przez inter
wencyjny skup , marek za dolary 
znajdujące się w szwajcarskich re
zerwach dewizowych. Potrzeba tej 
interwencji wynikała z presji ha 
franka, związanej z szybkim w br. 
wzrostem stopy inflacji, choć Szwaj
caria należy nadal do krajów, w 
których jest ona relatywnie najniż
sza (we wrześniu br. stopa inflacji 
w tym kraju wynosiła 4,8 proc, w 
skali rocznej, podczas gdy w tym 
samym okresie ub. roku odpowied
nio 1 proc.).

Według oświadczenia prezesa 
szwajcarskiego Banku Centralnego, 
przyczyną zmiany środków zmierza
jących do utrzymania kursu franka 
szwaicarskiego w stosunku do mar
iti RFN było dążenie do niekomoli- 
kowania sytuacji dolara. W kołach 
rynkowych ocenia się to jednak ra
czej jako następstwo podwyższenia 
stopy dyskontowej przez Bundes
bank. Podkreśla się przy tym, że’z 
punktu widzenia obrony kursu fran
ka znaczenie ma przede wszystkim 
podwyższenie stopy dyskontowej 
szwajcarskiego Banku Centralnego.

-Obniżenie ujemnego oprocento
wania od zagranicznych depozytów

KURSY WALUT___ Tabela 3
1

26.X. 29.X. 31.X. 2.X.

Funt szterling 
(w doi. za funt) 2,105 2,097 2,071 2,067

Gulden holenderski 
(w guld. za doi-) 2,006 2,015 2,003 1,993

Frank belgijski 
(we frank, za doi.) 29,04 29,21 29,11 *
Marka RFN 
(w rak za doi.) 1,805 1,812 1,803 1,770

Lir włoski 
(w lirach za doi.) 831,1 834,3 833,5 831,7

Frank francuski 
(we fr. za doi.) 4,228 4,236 • 4,205

■Frank szwajcarski' 
(we fr. za doi.) 1,667 1,679 1,659 1,640

Jen japoński 
(w jenach za doi.) 234,4 235,5 238,9 234,9

Peseta hiszpańska 
(w pesetach za doi.) 66,24 66,29 66,34 66,50
Szyling austriacki 
(w szyi, źa doi.) 12,98 13,05 12,98 12,93
Korona szwedzka 
(w kor. za doi.) 4,244 4,254 4,255 4,256

‘ Korona norweska 
(w kor. za doi.) 5,019 5,036 5,013 5,020
Ecu
(w doi. za ecu) 1,379 1,374 1,375 1,377

w bankach, szwajcarskich traktuje 
się jako decyzję, która nie będzie 
miała większego wpływu na napływ 
zagranicznych kapitałów krótkoter
minowych do Szwajcarii. Ogranicze
nia istniejące w tej dziedzinie nau
czono się bowiem już od dawna 
skutecznie obchodzić.

Wspomniana wyżej podwyżka sto
py dyskontowej w RFN, Holandii, 
Japonii i Szwajcarii postawiła wła
dze finansowe USA w obliczu ko
nieczności podjęcia dalszych środ
ków zmierzających do obrony kursu 
dolara, a przede wszystkim dalszej 
zwyżki stopy oprocentowania. Jeśli 
uwzględnić, że obecny jej poziom 

uważa się już za bardzo niebez
pieczny z punktu widzenia rozwoju 
koniunktury gospodarczej w tym 
kraju, dalszą zwyżkę stopy opro-. 
centowania uznać trzeba za jeszcze 
bardziej groźną. Jest to istotne dla
tego, że pogorszenie koniunktury 
gospodarczej w USA — z uwagi na 
ciężar gatunkowy tego kraju — nie 
może pozostać bez wpływu na sto
pień aktywności gospodarczej w in
nych państwach kapitalistycznych. 
Jest to istotne również dlatego, że 
zapowiada dalszą destabilizację sy
tuacji na rynkach walutowych, ze 
wszystkimi jej negatywnymi kon
sekwencjami dla rozwoju handlu 
międzynarodowego.

na rynkach 
towarowych

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 
„Financial' Times” 
(1.IV.1952 = 100)

Tabelą 3

Data Wskaźnik.

25.X. 290,0
29.X. 289,7
1.XI. 291,4

Przed miesiącem 302,5
Przed rokiem 265,0

Na przełomie października i listo
pada ogólny wskaźnik cen surow
ców. „Financial Times” nieznacznie 
wzrósł w stosunku do poprzednie
go tygodnia. W końcu omawianego 
okresu wskaźnik . ten ukształtował 
się na poziomie wyższym niż przed 
tygodniem o 1,4 punkta, niższym niż 
przed miesiącem o 11,1 punkta oraz 
wyższym niż przed rokiem o 26,4 
punkta (por. tabela 3.1 wykres). Dla 
wyjaśnienia zmian ogólnego wskaź
nika cen surowców sięgnijmy — 

jak zwykle — do danych tabeli 4. 
Ż tabeli tej wynika, że:
• Ceny zbóż i pasz obniżyły się 

wyraźnie w stosunku do poprzednie
go tygodnia i ukształtowały się na 
poziomie znacznie nizsżym niż przed 
miesiącem (z wyjątkiem jęczmie
nia). Główną tego przyczyną stałh 
się ocena, że ZSRR zawarł już więk- 
kszość kontraktów na import zbóż 
z USA, z dostawą w nowym roku 
gospodarczym, który rozpoczyna się 
l.XI.br.- Bezpośrednie Zakupy ZSRR 
na rynku USA wyniosły 3,9 min ton 
pszenicy oraz 5,2 min ton kukury
dzy. Ocenia się' jednak, że „75 proc, 
kontraktów z dostawą na nieznany 
rynek,'’ w tym 2;2.;.mln ton pszenicy 
i 8,¾ ;mln ton>kukurydzy, przypada' 
rówięż na , ZSRR. Łącznię stanowi 
to 18,7 min ton,, .podczas gdy całość 
zakupów ZSRR na rynku Stanów 
Zjednoczonych ocenia "się w nowym 
roku gospodarczym na 21—22 min 
ton. Przewiduje się, że kontrakty 
na pozostałe' 2—3 miń ton zostaną 
zrealizowane do końca br., jeśli jed
nak poziom cen się obniży. Wśród 
innych czynników wpływających na 
zmiany.cen zbóż i pasz warto zwró
cić uwagę, że wobec dobrych osta
tecznie zbiorów pszenicy w br., kra
je EWG mogą zwiększyć jej eksport 
ponad-wielkość pierwotnie zakłada
ną. Na odnotowanie zasługuje rów
nież. prognoza zawarta’ w „Oil 
World”, z której wynika, że produk
cja mączki rybnej wzrośnie w roku 
1978/79 do 4,7 min ton, wobec 4,33 
mln ton w ub.r., a jej światowe za- 
nasy już na l.XI.br. wynosiły 870 
tys. ton i były o 30 tys. ton wyższe 
niż w odpowiednim okresie ub.r.

® Zmiany ceń. innych artykułów 
żywnościowych były — jak zazwy
czaj— zróżnicowane.

Ceny kawy na giełdzie londyńskiej 
obniżyły się w stosunku do poprzed
niego tygodnia mimo pogłosek o 
stratach, jakie wyrządziły obfite de
szcze na plantacjach w Kolumbii 
oraz zniżki kursu funta szterlińga 
(por. wyżej „Na rynkach pienięż-

Tabela 4
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ZBOŻA I PASZE
pszenica. centy/busz. 381,5 412,5 447,6 . 352,0 108,4
kukurydza 236,0 •250,3 . 281,5 222,5 106,1
jęczmień dol./tona 112,7 113,5 110,9 75,8 148,7
INNA 2YWNOSC
kawa f-szt./tona 1802,5 1823,5 1905,5 1458,5 123,6
kakao 
cukier

1506,0 1460,0 1633,0 2043,0 73,7
centy/lb 1.2,8 12,7 10,8 8,6 148,8

WŁÓKNA I SKORY 
bawełna centyZlb 69,0 68,5 68,3 71,3 96,8
wełna pensy/kg : 287,0 285,0 277,0 265,0 108,3
skóry ciężkie 
(krowie) centy/lb 57,0 59,0 70,0 60,0 95,0
METALE 
złom stali dol./tóna 86,3 86,3 87,6 81,2 106,9
miedź elektrt 
(wire bars) f-szt./tona 955,0 928,0 1066,0 745.5 128,1
cyna 7745,0 7385,0 7430,0 7975,0 97,1
cynk,. ■ . 320,0 321,0 351,0 358,0 89,4
ołów: ' 595,5 586,0 605,0 429,5 138,6
INNE 
kauczuk pensy/kg 64,0 62,5 63,0 .65,0 93,5

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry eieżkie; Winnipeg —jęcz
mień, owies; Nowy Jork — cukier, złom stall; Bradford — wełna; Liverpcol — ba
wełna; Londyn — kawa, kakao, miedź elektrolityczna (wire bars), cyna, cynk, ołów, 
kauczuk, rzepak.
Jednostki przeliczeniowe: 1 buszel pszenicy = 27,2 kg; i buszel kukurydzy — 25.4 kg: 
1 Ib (funt) = 0,454 kg-

nych”). Za wyłaz zmiany sytuacji 
na rynku kawy uznać trzeba fakt, 
że Brazylijski Instytut Kawowy za
kwestionował eksporterom pokrycie 
strat w przypadku spadku cen ka
wy w obrocie międzynarodowym, a 
Kolumbia podwyższyła cenę kawy 
gwarantowaną dla producentów, ob
niżając zarazem jej, cenę dla pry
watnych eksporterów.

Na zwyżkę cen ziarna kakao w 
stosunku' do poprzedniego tygodnia 

wpłynęły przede wszystkim informa
cje o ulewnych deszczach na Wy
brzeżu Kości Słoniowej. Pomijając 
ewentualne’ straty w zbiorach, opóź
niły już one wysyłki z tego kraju, 
będącego obecnie największym eks
porterem ziarna kakao. Istotną rolę 
odegrały tu. również doniesienia o 
tym, że skup ziarna kakao w Gha
nie przebiega zę znacznym opóźnie
niem.

Ceny cukru utrzymały się na wy

sokim poziomie zarówno w związku 
z doniesieniami o niższej jego pro
dukcji (w Indiach, na Jamajce i w 
Tajlandii), jak również utrzymują
cym się wysokim popytem. Wobec 
braku- możliwości zrealizowania 
przez niektóre kraje kwot eksporto
wych przyznanych im w ramach 
Międzynarodowej Umowy Cukro
wej oraż utrzymywania sie cen po
wyżej 12 centów za Ib, Międzyna
rodowa Organizacja Cukrowa (ISO) 
dokonać ma podziału 126,7 tys. ton 
cukru między pozostałe kraje zrze
szone w tej umowie.

©. Żróźnicowahę były, także zmia
ny ceń surowców dla przemysłu lek
kiego. Ceny bawełny i wełny wzro
sły w stosunku do poprzedniego ty
godnia, podczas gdy ceny skór ob
niżyły się odpowiednio, spadając już 
poniżej poziomu, na jakim kształto
wały się w odpowiednim okresie ub. 
roku.

© Ceny metali nieżelaznych' wzro-' 
sły w stosunku do poprzedniego ty

wskaźniki
PRODUKCJA PRZEMYSŁOWA Tabela S

Zmiana
Wrzesień Sierpień Lipiec Wrzesień w ciągu

1979 1979 1979 1973 roku
w proc.

USA (1967 = 100) 152,3 151,5 152,6 147,5 +3,3
Sierpień Lipiec Czerwiec Sierpień

1979 1979 "979 1978
RFN (1970 = 100) 106,1 112,9 132,9 100,9 +5.2W. Brytania (1975 = 100) 111,7 116,5 117,7 111,6 0
Francja (1970 = 100) 135,0 135,0 132,0 127,0 +6,3
Włochy (1970 = 100) 78,5 133,0 134,8 72,8 +7,2
Holandia (1970 = 100) 120,0 124,0 124,0 117,0 +2,6

Lipiec Czerwiec Maj Linieć
1979 1979 1979 1978

Belgia (1970 =. 100) 131,0 123,9 127,8 116,5 +12,4

godnia (z wyjątkiem cynku), co 
związane było jednak przede wszyst
kim ze zniżką kursu funta szterlin- 
ga. Pewnego komentarza wymagać 
może tylko silna zwyżka cen cyny 
w stosunku do poprzedniego tygod
nia. Została ona spowodowana nie- 
uzgodnieniem stanowisk obu Izb 
Kongresu USA w sprawie ustawy o 
zwolnieniu z zapasów strategicz
nych 35 tys. ton cyny oraz 15 min 
uncji srebra, choć różnica zdań do
tyczy sprzedaży srebra, a nie cyny 
(o czym wspomnieliśmy już w po
przednim przeglądzie). Stanowi to 
zapowiedź dalszej ‘zwłoki w poja
wieniu się amerykańskiej cyny w 
obrocie ‘ nńędzyńarodowym. Bardzo 
ważnym czynnikiem, który wpłynął 
na zwyżkę cen cyny, był również 
przewrót wojskowy w Boliwii. Strajk 
powszechny proklamowany przeciw
ko nowym władzom odbić się może 
bowiem na produkcji cyny w tym 
kraju, który jest ważnym eksporte
rem tego metalu.

ze świata nauki i techniki
TŁOK NA DROGACH

1 stycznia 1973 r. liczba wszystkich za
rejestrowanych w Polsce pojazdów silni
kowych wynosiła 4875,8. tys., tj. o 6,7 proc, 
więcej niż w roku ubiegłym. Największy 
przyrost zanotowano w grupie samocho
dów osobowych; . ich liczba wynosi 
1835,4 tys. i zwiększyła się o 18,6 proc. 
Jeden samochód. osobowy przypada w 
kraju na 19 statystycznych mieszkańców.

(WIT)
BENZYNA 1 WODÓR

W Instytucie Problemów Budowy Ma
szyn Akademii Nauk USRR w Charko
wie zaadaptowano do zasilania mieszan
ką benzynowo-wodorową popularną 
„Wołgę”. Dodatek wodoru do benzyny, 
jak się okazało, zmniejsza zużycie tra
dycyjnego paliwa, obniżateż zawartość 
toksycznych składników w spalinach. 
Lżejszy od powietrza gaz magazynowa
ny jest w pojemnikach wypełnionych 
proszkiem metalu absorbującego wodór, 
skąd uwalnia się po podgrzaniu zbiorni
ka gazami spalinowymi. (PAP)

5 RAZY DŁU2EJ
Zespół naukowców z Instytutu1.' Chemii 

! Technologii Nafty i Węgla Politech
niki Wrocławskiej zakończył . ostatnio 
bardzo ważne dla racjonalnego wykorzy
stania paliw badania w zakresie, opty
malnego stosowania oleju, silnikowego 
typu „Superol-11 WW” w silnikach wy
sokoprężnych „SW-400”. Badania wyka
zały, te olej ten używany może być przy 
pełnym zachowaniu swoich właściwości

(takich, jak odpowiednia struktura 
związków organicznych, możliwości 
smarne, ilość zanieczyszczeń itd.) w ok
resie 500 godzin. Dotychczas olej silni
kowy . „Superol-11 WW” praktycznie wy
mieniany był powszechnie (wraz z ele
mentem filtrującym) już po zaledwie 
100 godzinach eksploatacji. (PAP)

ZARAZ GO ZNAJDZIEMY
Z okazji zblitającej się olimpiady, w 

Moskwie i w Tallinnie zostaną zainstalo
wane nowoczesne systemy poszukiwania 
osób. Niektórzy pracownicy obsługujący 
olimpiadę będą wyposażeni w miniatu
rowy odbiornik radiowy, które emituje 
sygnał akustyczny (8 rodzajów) informu
jący, że posiadacz odbiornika jest wzy
wany do określonego miejsca (np. do naj
bliższego telefonu, biura itp.). (PAI)

ELEKTROCHEMICZNA 
OBRÓBKA

Zaproponowana przez naukowców z 
krakowskiego Instytutu Obróbki Skrawa
niem elektrochemiczna metoda odtwarza
nia prawidłowego obrysu zużytych bież
ni tocznych zestawów kołowych w po
jazdach szynowych pozwala na przepro
wadzanie remontu bez demontażu kół, 
jest tańsza 1 krótsza od metody mechani
cznej. Sposób ten jest opatrzony paten
tem nr 101811. (PAP)

MIKROPROCESORY
Sporządzony na zamówienie 60 dużych 

firm ■ USA i Europy Zachodniej raport 

uczonych przewiduje, że .tylko podsta
wowe przemysły (motoryzacyjny, arty
kułów przemysłowych domowego użytku, 
sprzętu łączności) zgłoszą zapotrzebowa
nie do roku 1987 na podzespoły elektro
niczne, o wartości 30 min dolarów. Wed
ług innych ocen, w końcu lat osiemdzie
siątych mieszkaniec krajów rozwinię
tych będzie wydawał na ■ mikroprocesory 
100 dolarów rocznie. (Interpress)

NOWA LODÓWKA
W Zakładach „Predom-Poiar” we 

Wrocławiu uruchomiono na skalę prze
mysłową produkcję chłodziarko-zamra
żarki typu TS-245. Chłodziarko-zamra
żarka o pojemności komory zamrażania 
45 dm* i komory chłodzenia 195 dm* do
równuje podobnym wyrobom firm za
granicznych. W I kw. br. wyprodukowa
no 1261 szt., a w roku 1979 zostanie wy
produkowanych eo najmniej 10 090 szt. 
Cena detaliczna chłodziarko-zamrażarki 
wynosi 12 900 zł/szt. (MPM)

CORAZ TRUDNIEJ 
SIĘ WYKĄPAĆ

Coraz dalsze odcinki włoskiego wybrze
ża zamykane są przed ludźmi. Skażenie 
wód przybrzeżnych 1' samych wybrzeży 
doszło do takiego stopnia, że kąpiel grozi 
poważnymi schorzeniami. Najgorsza sytu
acja istnieje w rejonach dużych miast 
gdzie dostępu do plaż musi nawet strzec 
policja. Przyczyna tkwi głównie w tym, 
że zakłady przemysłowe odprowadzają 
wprost do morza nie oczyszczone, ścieki. 
Coraz wlękssy negatywny wpływ aa 

czystość wód morskich mają również 
tankowce przewożące ropę naftową.

(PAP)

I MLN KORON ZA WYNALAZKI
1 min koron wyniesie ufundowana 

przez Szwdzkie Stowarzyszenie Wyna
lazców nagroda za wynalazki, które 
przyczynią się „dó ulepszenia warunków 
ekonomicznych i społecznych” w krajach 
na drodze rozwoju. Nagroda, która’ -o- 
stanie przyznana w r. 1986 w setną 
csmicę utworzenia Stowarzyszenia — 
zostanie podzielona na 4 kategorie: le
śnictwo, gospodarka wodna, energia oraz 
produkcja przemysłowa. iv jej regula
minie akcentuje się konieczność wyko
rzystywania przez zgłoszone projekty 
materiałów 1 surowców, znajdujących się 
na miejscu. (NiT)

wiatrak
ENERGETYCZNY

Największa wiatrowa elektrownia na 
świście została zbudowana w Danii w 
miejscowości Tvind, na terenach nad- 
nunskich, gdzie pnez większość roku 
wieją silne wiatry. Podstawą konstruk
cji jest wieża o wysokości 53 m, na któ
rej osadzono wiatrak z trzema skrzydła
mi o długości 27 metrów. Skrzydła, z 
których każde waży 4 tony, są zrobione 
Z laminatu wzmocnionego nićmi szklany
mi. Celem budowy było zaspokojenie po
trzeb energetycznych trzech szkół z In
ternatami, które w sumie potrzebują 
1 MW mocy. (Interpress)

ZGAZOWANIE WĘGLA
Po USA, również RFŃ i Francja przy

spieszają badania nad zgazowaniem węg
ła. W Hamburgu kosztem 60 min DM 
wybudowano zakład doświadczalny, któ
ry będzie przerabiał 150 ton węgła na 
dobę, przy całkowitym wyeliminowaniu 
zanieczyszczenia środowiska lotnym po
piołem, sianka, fenolem i smołą. We 
Francji z kolei rozopczęto prace nad 
podziemnym zgazowaniem węgla.

(PAI)

WĘGLEM ZGAZOWANYM
Elektrownię, w której paliwem będzie 

«gazowany węgiel, zamierzają wybudo
wać w Kalifornii zakłady elektryczne 
Soiutlrem California Edison CO., firma 
Texaco oraz Amerykański Instytut 
Elektroenergetyki. Otrzymane w wyniku 
zgarowamŁa węgla paliwo zasili turbinę 
gazową, której spaliny wylotowe będą 
wykorzystane w kotle parowym zasilają
cym turbinę parową. Energia wytwarza
na w elektrowniach tego typu będzie 
stosunkowo tania i takie spełniała coraz 
surowsze wymogi przepisów o ochronie 
środowiska naturalnego. (PAI)

POJAZD Z SILNIKIEM 
PNEUMATYCZNYM

Oryginalny wózek rozładunkowy prze
znaczony do pracy w pomieszczeniach 
zamkniętych, krytych wagonach lub ko
palniach skonstruowano w Dnieprow- 
skich Zakładach Aluminiowych. Jego sil

niki o mocy 2x8 KM napędzane są za 
pomocą sprężonego powietrza, które moż
na dostarczać z instalacji centralnej lub 
z butli. Dzięki temu podczas pracy nie 
powstają żadne spaliny. Z rury wydecho
wej silników wydobywa się bowiem czy
ste powietrze. Pojazd zaopatrzony jest w 
gąsienice i szufle o udźwigu do 750 kG.

(PAP)

ELEKTRONIKA 
NA RYBNYM TARGU

Swoisty koloryt targów rybnych we 
francuskim porcie rybackim Dicppe wzbo
gacił się o nowy czynnik — informatycz
ny system sprzedaży ryb. System umoż
liwia prawie 40 osobom jednoczesne ucze
stnictwo w licytacji odłowionych ryb. 
Wyniki licytacji ukazują się na ekranie 
telewizyjnym. Nowy system zastępuje 
dotychczasowe wywoływanie cen. (PAI)

SZKODLIWA DLA ZDROWIA
W niektórych gatunkach szkockiej 

whisky wykryto śladowe ilości rakotwór
czych związków chemicznych, nitrosa- 
min, o czym poinformował amerykański 
Zarząd ds. Żywności i Lekarstw. Wcze
śniej znaleziono te związki w wielu ga
tunkach piwa. Doświadczenia przeprowa
dzone na zwierzętach wykazują, iż ni- 
trosaminy odznaczają się działaniem 
kancerogennym i należy je traktować ja
ko potencjalne zagrożenie dla człowieka. 
Na opublikowanej Uście znalazło się 16 
gatunków piwa i 6 gatunków whisky.
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W dniach 15—23 październi
ka br. odbyło się w Katowi
cach zorganizowane pod au
spicjami Organizacji Narodów 
Zjednoczonych międzynarodo
we sympozjum dotyczące 
światowych perspektyw węgla. 
Wzięło w nim udział 354 ek
spertów: geologów, górników, 
ekonomistów, ludzi praktyki 
górniczej i naukowców z 50 
krajów.

WĘGIEL — nasza naczelna ko
palina — znów budzi ogólne 
zainteresowanie. Wobec pogłę

biającego się kryzysu energetyczne
go związanego z aabu.rzeniami na 
rynku naftowym świat ponownie 
zwraca się w stronę tego surowca. 
Według szacunków, jakie przedsta
wiono na sympozjum, aby w pełni 
zaspokoić rosnące potrzeby gospo
darcze świata, trzeba by do roku 
2000 co najmniej podwoić obecne 
wydobycie węgla.

P POLITYCZNO-GOSPODARCZE 
tło, na którym odbywają się po
szukiwania nowych nośników e- 

nergii, nowych zasobów surowców 
energetycznych — wśród nich węgla 
— przedstawił uczestnikom spotka
nia zastępca sekretarza generalnego 
ONZ, Bi Hong.

Zbliżamy się ku końcowi dziesię
ciolecia lat siedemdziesiątych, które 
były świadkami drastycznych zmian 
i poważnych problemów w świato
wej gospodarce i sytuacji poszcze
gólnych narodów — powiedział on. 
Wystarczy wymienić tylko niektóre 
z tych problemów, jak: zagadnienia 
wyżywieniowe, zagadnienia popula
cyjne, zagadnienia monetarne i oczy
wiście, zagadnienia energetyczne.

Potencjał technologiczny świata 
jest na takim poziomie, że mógłby 
korzystnie wpływać na poprawę 
wszystkich aspektów życia, gdyby 
był odpowiednio spożytkowany 
i ukierunkowany na właściwe cele.

Należy również podkreślić, że fakt 
istnienia tak potężnie rozwiniętej 
techniki budzi szereg poważnych py
tań co do prawa własności, prawa 
dyspozycji i jej transferu od tych, 
którzy ją mają, do tych, którzy jej 
nie mają na sprawiedliwych i słusz
nych warunkach. W naszym świecie 
jest rzeczą oczywistą, że głównie 
kraje rozwinięte są w posiadaniu 
tych technologii, podczas gdy kraje 
rozwijające się są głównie ich od
biorcami. Niemniej jednak istnieją
cego potencjału produkcyjnego i te
chnicznego w szeregu rozwijających 
się krajów- nie wolno nam już igno
rować.

Z różnych konferencji i spotkań 
Narodów Zjednoczonych wynika, że 
współpraca techniczna między kraja
mi rozwijającymi się kryje w sobie 
poważne potencjalne możliwości, po 
pierwsze, z uwagi na to, że techno
logie te ze wszystkimi swoimi szcze
gółami są już opanowane przęz .nie
które. rozwijające. ;się ;.kraje, ;.a . .po 
drugie dlatego,że technologie te;.mo-. 
gą być. dla nich bardziej przydatne, 
ponieważ rozwijały się w- po
dobnych warunkach. Rozwój techni
ki. w świecie rozwiniętym postępu- 
wał na podstawie zmasowanych in
westycji kapitałowych i dużego, wy
siłku badawczego i rozwojowego. 
Ukierunkowany był on ha redukcję 
bezpośredniego zatrudnienia, zmie
rzał w kierunku wzrostu koncentra
cji przemysłowej i wytworzył zja
wisko, które można by nazwać „me- 
gakorporacją”. Wydawałoby się, że 
w określonych warunkach krajów 
rozwijających się z ich .ograniczo
nymi zasobami kapitałowymi i bez
robociem na wielką skalę potrzebne 
byłoby jakieś nowe technologiczne 
podejście. . .

Dlatego też w kontekście obecne
go sympozjum powinniśmy zadać 
pytanie, do jakiego stopnia można 
by rozwinąć wykorzystanie węgla 
przy minimalnym zainwestowaniu 
kapitału na jednostkę wydobycia 
i jakie są maksymalne możliwości 
zatrudnieniowe. Podobnie, jaka mo
głaby być rola węgla w rejonowych 
i wiejskich społecznościach, w któ
rych żyje przytłaczająca większość 
ludności świata? ....

Problemy światowe mnożą się 
1 stają się coraz bardziej przytłacza
jące. Być może, potrzebny byłby ja
kiś? okres analizy i refleksji. -Szybko 
zbliżamy się do takich czasów, kiedy 
nie będzie,nas stać na taki luksus — 
stwierdził Bi Hong. Niezbędna ^jbst 
szybka akcja, aby uniknąć poważ
nych konsekwencji. Prawdopodob
nie światowy problem energetyczny 
już ten etap osiągnął.

W. tym kontekście Bi Hong zacy
tował, fragment raportu sekretarza 
generalnego ONZ, Kurta Waldheima. 
który przedłożony został na bieżącej 
sesji Zgromadzenia Ogólnego.

„Problem- energetyczny stał się 
centralnym 1 natychmiastowym pro
blemem dla wszystkich narodów. 
Postępujące wyczerpywanie się zna
nych tanich złóż ropy naftowej, 
podczas gdy wzrost zapotrzebowania 
na energię dalej rośnie, stawia po
ważne wymagania wobec międzyna
rodowych społeczności. Niesie rów
nież poważne polityczne implikacje. 
Narody będą potrzebowały zmian w 
modelach konsumpcji energii, zdo
minowanych przez ropę, na model 
wzrostu bardziej oszczędny, jeśli 
chodzi o zużycie energii, bazujący 
na zróżnicowanych środkach ener
gii, Jeżeli te przemiany mają nastę
pować w jakiś rozsądny sposób i bez 
niepotrzebnych napięć w gospodarce 
światowej, niezbędna będzie inten
sywna kooperacja między . poszcze
gólnymi państwami. Co więcej, po
trzebne będą znaczne wysiłki wew
nątrz każdego z państw. Dla zhar
monizowania interesów producen
tów. twórców technologii, użytkow
ników, biedniejszych konsumentów 
i środowisk zamożnych, dla osiąg-

KRÓL
WĘGIEL
LECH FROELICH
nięcia sprawiedliwego podziału ob
ciążeń niezbędne będzie odpowiednie 
planowanie i koordynacja, zarówno 
w skali poszczególnych krajów, jak 
i międzynarodowe. (...)

Różne organy w ramach Narodów 
Zjednoczonych od dłuższego czasu 
zaangażowane były w sprawy ener
getyki. Niemniej, jednak dominują
cy akcent działalności Narodów 
Zjednoczonych coraz bardziej kła
dziony był na problemy krajów roz
wijających się, ubogich w energię, 
dla których brak odpowiedniego za
silania energetycznego może stano
wić poważną przeszkodę w osiąganiu 
postępu ekonomicznego i społeczne
go.

Dostępne informacje wskazują, że 
zasoby i zapasy węgla są w krajach 
rozwijających się w porównaniu z 
rynkiem krajów rozwiniętych i z go
spodarkami centralnie planowanymi, 
dość ograniczone. Niemniej jednak 
zanotować warto dwie uwagi. Po 
pierwsze, mimo niewielkich zasobów 
węgla w wielu krajach rozwijających 
się w odniesieniu do ilości świato
wych, mogą one wnieść poważny 
Wkład do zaspokojenia swych po
trzeb energetycznych mając na uwa
dze stosunkowo niski poziom wyma
gań odnośnie energii; po drugie — 
wielu specjalistów podejrzewa, żę 
skąpość zasobów może wynikać z 
braku dostatecznego rozeznania, po
dobnego do tego, które już zostało 
wykazane przez prace studyjne Na
rodów Zjednoczonych i Banku Świa
ta w odniesieniu do ropy naftowej”.

Sympozjum katowickie jest zna
mienną częścią działalności- ONZ — 
stwierdził Bi Hong. Podobnie, Kon
ferencja Narodów Zjednoczonych na 
temat nowych i odnawialnych źródeł 
energii, która odbędzie się w 1981 r. 
zbada perspektywy takich źródeł 
energii, jak słońce, wiatry, morskie 
przypływy, hydroenergia, łupki i pia
ski roponośne, biomasa itp.

Dla dającej się przewidywać przy
szłości węgiel pozostanie najważniej
szym źródłem energii. Wiara w to 
jest uzasadniona ogromnymi zasoba
mi i dostępnymi technikami wybie
rania, transportu i wykorzystania 
węgla.

Niemniej jednak należy podkre
ślić, że: wiele problemów musi być 
jeszcze przezwyciężonych, zanim bę
dzie można oczekiwać, że węgiel po
nownie wejdzie . z poważnymi suk
cesami na :świątową..,ąrenę.^ 
tyczną., .Prohjęmy, ipnymi..
obejmują -fcoszta-,..:, ,-1-..- długofalowe 
kształtowanie, się cen, pracochłon
ność, technologie zgązowania,. i u-, 
płynniania, a także, odnowę środowi
ska., .

PROF. dr inż. Adam Szczurowski 
dyrektor Głównego Instytutu 
Górniczego zajął się głównie te

chniczno-ekonomicznymi problema
mi eksploatacji węgla.

Obecnie kopalnie podziemne węg
la kamiennego' osiągają głębokość 
1200 m. W Europie obserwuje się sy
stematyczne zwiększanie głębokości 
kopalni średnio o 10—15 m rocznie. 
Niewątpliwie takie górnictwo jest 
swego rodzaju ,-,grą”, która musi być 
technicznym majstersztykiem, anga
żującą wysoko kwalifikowaną kadrę 
specjalistów od górniczych metod 
wydobycia, od mechanizacji robót, 
od elektronicznej techniki oblicze
niowej, służb pomiarowych, bhp itd.

S9 proc, światowej produkcji węg
la pochodzi z 20 krajów, w których 
wydobycie przekracza 5 min ton ro
cznie; należy jednak pamiętać, że 
samo wydobycie nie jest jednoznacz
ne ani z zapotrzebowaniem, ani z 
dostawami (krajowe wydobycie może 
być wspomagane importem). Kraje 
„węglowe” można by podzielić na 
trzy grupy: do pierwszej zaliczymy 
kraje o wydobyciu ponad 500 min ton" 
rocznie — a więc: USA, ZSRR 
i ChRL. Nb. na sympozjum Chiny 
wystąpiły z niezwykle śmiałym pro
jektem zwielokrotnienia swej pro
dukcji węglowej przez budowę licz
nych, ale stosunkowo niewielkich 
kopalń. Do drugiej grupy zaliczymy 
kraje o wydobyciu ponad 50 min ton 
rocznie: Polskę, Indie, RPA, Austra
lię, W. Brytanię, RFN. Do trzeciej 
pozostałe kraje o produkcji rocznej 
poniżej 50 min ton rocznie. Rozwój 
górnictwa węgla kamiennego jest 
możliwy tylko w tych krajach, które 
dysponują odpowiednimi zasobami, 
zapleczem technicznym oraz trans
portowym, wykwalifikowaną siłą ro
boczą oraz innymi czynnikami zwią
zanymi z eksploatacją złóż.

— Mówiąc o produkcji węgla i o 
kosztach tej produkcji mą się na 
myśli najczęściej wydobycie; tym
czasem nie należy utożsamiać pro
dukcji górniczej z samym tylko wy
dobyciem, gdyż coraz większa część 
urobku podlega dalszemu technicz
nemu i technologicznemu przetwa
rzaniu, co wywiera wpływ na koń
cowe koszty obróbki węgla. Wystę
puje ogólny trend do otrzymywania 
produktów uszlachetnionych, pozba
wionych popiołów, siarki i innych 
zanieczyszczeń, głębszego przetwór
stwa węgla na produkty chemiczne 
itd.

W trakcie sympozjum zabrał glos 
minister górnictwa — Wło
dzimierz Lejczak. .Polskie 

osiągnięcia w zakresie rozwoju gór
nictwa węglowego oraz technik gór
niczych są w świecie znane i . uznane.

Przemysł węglowy w Polsce ma 
wieloletnie tradycje, a węgiel był 
zawsze w gospodarce naszego kraju 
podstawowym nośnikiem energii.

Przypominamy sobie lata sześć
dziesiąte, kiedy niektórzy proklamo
wali już upadek węgla jako surow
ca energetycznego. Zasoby ropy i ga
zu wydawały się nlewyczerpalne, 
osiągnięcia w technice jądrowej 
stwarzały również złudne poczucie 
bogactwa energii, jakim świat , dys
ponuje. Teorie te jednak w bieżą
cym dziesięcioleciu okazały się złud
ne.

Polska była jednym z niewielu 
krajów — mówił min. W. Lejczak — 
który nie poddał się. tym tenden
cjom, prowadziliśmy politykę opar
cia rozwoju gospodarczego kraju w 
zasadzie na rozdzimych zasobach su
rowców energetycznych. W rezulta
cie, przemysł węglowy nie tylko nie 
był likwidowany, lecz przeciwnie ob
serwowaliśmy jego ciągły rozwój. W 
ciągu ostatnich 35 lat wydobycie 
węgla zwiększało się średnio o 4,5 
min rocznie, a w ostatnich pięciu 
latach roczne przyrosty wydobycia 
sięgały średnio 8 min t. Obecnie, ze 
swoją produkcją 200 min t węgla 
i 40 min t węgla brunatnego Polska 
zajmuje znaczące miejsce wśród 
głównych producentów, jak również 
światowych eksporterów. Oczywiście, 
stworzenie takiego potencjału pro
dukcyjnego nie było rzeczą łatwą, 
niezbędna była rekonstrukcja i mo
dernizacja kopalni istniejących oraz 
budowa nowych kopalni, nowych 
okręgów węglowych wraz z infra
strukturą mieszkaniową, socjalną, 
komunikacyjną.

W ciągu 35-lecia zbudowaliśmy w 
Polsce 18 kopalni o wysokim wydo-

Hoechst zapewnia wyższa wydąjnoić^ 
^Panacur - preparat odrobacz^ący— 

zapewnia
50 kg przyrost wagi bydła.

Większość bydła bytującego 
na pastwiskach jest opadnięta 
przez pasożytnicze robaki. 
Następstwem tego jest mały przy
rost wagi, niska przyswajalność 
paszy, mała odporność na 
choroby oraz uszkodzenia 
narządów wewnętrznych.

Stratom tym możemy zapobiec 
stosując preparat Panacur. Lek 
ten, już w małych dawkach jest 
skuteczny, zarówno przeciwko 
robakom żołądkowo-jelitowym jak 
też robakom płucnym. Poza tym 
Panacur jest zupełnie nieszkod
liwy. Obraz choroby poprawia się 
w przeciągu kilku dni, a wzrost 
zwierząt nie zostaje zahamowany: 
np. przyrost ciężaru ciała młodego 
bydła po 3-krotnym stosowaniu 
preparatu Panacur w przeciągu 11 
miesięcy był o 50 kg większy niż w 
przypadku zwierząt nieleczonych.

Szczegółowych informacji 
udzieli Państwu Hoechst AG 
Biuro Informacji Technicznej 
w Warszawie, 
ul. Stawki 2,25 piętro 
00-950 Warszawa, PO. Box 15 
Tel.: 39-97-18, 39-75-62,39-75-76 
Tełex:812 298

Hoechst

Fot, S. ZUBCZEWSKI

byciu dziennym, sięgającym od 10 
do 25 tys. ton. Wymowną ilustracją 
postępującej koncentracji 'wydobycia 
jest "fakt, że mimo zmniejszenia się 
liczby czynnych kopalni — W latach 
pięćdziesiątych było ich 85, a obec
nie 65 — ich produkcja wzrosła w 
analogicznym okresie z 95 min t 
węgla rocznie do 200 min ton. 
A dzienne wydobycie wynosi prze
ciętnie ponad 9,5 tys. ton dla posz
czególnej kopalni.

Program rekonstrukcji i budowy 
nowych kopalni wymaga, co oczy
wiste, zaplecza służb pomocniczych, 
biur studiów i projektów wyspecja
lizowanych przedsiębiorstw górni
czego budownictwa podziemnego, 
budownictwa przemysłowego, miesz
kaniowego. Obecnie te służby zwią
zane z planowaniem, projektowa
niem i budową nowych kopalni, no
wych okręgów (ROW) i nowych za
głębi- (Lubelskie) stanowią wysoko 
wyspecjalizowany, sprawny aparat, 
liczący 30 tys. osób.

Warunkiem koniecznym intensyw
nego rozwoju górnictwa jest na pew
no mechanizacja, elektryfikacja. Aby 
zaspokoić potrzeby w tych dziedzi
nach musieliśmjr od podstaw zorga
nizować przemysł maszyn i wyposa

żenia górniczego. Obecnie przemysł 
maszyn górniczych, elektrotechniki 
górniczej, sprzętu automatyki i łącz
ności dla potrzeb kopalni, grupuje 
ponad 20 zakładów — w których 
pracuje 39 tys. osób, wytwarzających 
m. in. kombajny, przenośniki, zme
chanizowane obudowy. Jest to prze
mysł bardzo nowoczesny— zakłady 
nasze zalicza się do jednych z nie
licznych i największych na świecie:

Polska przywiązuje również wiel
kie znaczenie do naboru i kształcę- ; 
nia kadr — utworzony został cały 
system szkolnictwa grupujący 134 
szkoły zasadnicze, 48 szkól technicz- - 
nych, zarówno dla młodzieży — 
przyszłych górników, jak i dla gór
ników już pracujących. Dwie, cie
szące się dużą estymą społeczną 
uczelnie wyższe: Akademia Górni
czo-Hutnicza w Krakowie i Politech- 
nika Śląska dostarczają górnictwu; 
kadr inżynierskich, ekonomistów, or
ganizatorów produkcji itd. Można 
śmiało stwierdzić, że to szeroko poj
mowane zaplecze '— produkcyjne 
i kadrowe — było istotnym warun
kiem sukcesów w eksploatacji gór-; 
niczej.

Rozwój naszego przemysłu górni
czego budzi nie tylko zainteresowa

nie w Polsce —powiedział min. Wło
dzimierz Lejczak. Liczne kraje dys
ponujące zasobami węgla interesują 
się polskimi doświadczeniami. Moż
na tu wymienić Indie, kraj dyspo
nujący zasobami ropy, lecz jedno
cześnie systematycznie rozwijający 
na wzór Polski swoją bazę węglową. 
Są także kraje bogate w ropę, które 
przewidują długofalowo wzrost po
trzeb energetycznych, planują duże 
inwestycje „na węglu”. Zaliczyć do 
nich .można np. Niger i Wenezuelę. 
Powinny być również znane i pod
kreślone dokonania Stanów Zjedno
czonych — dążąc do uniezależnienia 
się od importu ropy, kraj ten planuje 
zwiększenie wydobycia węgla do 
wysokości 1 mld ton rocznie już w 
latach osiemdziesiątych. Przykłady 
te świadczą o tym, że wiele krajów 
rozwiniętych gospodarczo i rozwija
jących się, posiadających lub też nie 
posiadających zasobów ropy, szuka 
środków zaradczych przeciw trudno
ściom występującym na rynku ener
getycznym przez rozwój lub tworze
nie własnej bazy węglowej. Z pol
skiego punktu widzenia taka polity
ka jest słuszna i oparta na funda
mentach realnych.
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prasa mimochodem

Zapotrzebowanie społeczne na do
brą organizację pracy, na Innowacje, 
organizacyjne jest u nas ogromne, o 
czym piszemy w bieżącym numerze. 
Jednak to społeczne zapotrzebowa
nie nie przekłada się na konkretne 
konieczności i konkretne korzyści — 
konkretnych kolektywów, wśród 
których z organizacją pracy nie dzie
je się najlepiej. Istniejące układy są 
znane 1 wygodne, a co przyniosą 
zmiany — nie wiadomo. To znaczy 
wiadomo jedno — trzeba będzie pe
wnego dodatkowego wysiłku, aby te 
zmiany przeprowadzić.

Badanie nad strukturami organi
zacyjnymi grupy instytucji działają
cych w jednej z branż przemysło
wych, doprowadziły do pozornie za
skakującego wniosku — w żadnym 
konkretnym przypadku struktury te 
nie były tworzone i modyfikowane z 
myślą o celu działania danej insty
tucji. Najczęściej zaś myślą przewod
nią było stworzenie odpowiedniego 
układu personalnego. Szef pewnej 
wielkiej organizacji utworzonej kil
ka lat temu zwierzył mi się kiedyś, 
że nim zdążył dobrze zorientować się 
w tym, co ta organizacja robi i co 
robić powinna miał już 11 zastępców, 
a następnie blisko 3 lata gmlnasty- 
kował się nad tym, jak tę liczbę 
zmniejszyć o połowę. ,

Włodzimierz Wowczuk, w artyku
le pt. „Eksperci — menedżerowie — 
systemy” zamieszczonym w „Tygod
niku Demokratycznym" twierdzi, że 
cechą szczególną naszego systemu 
jest mierne zapotrzebowanie na 
wszelkiego rodzaju innowacje, za
równo techniczne i technologiczne,' 
jak i organizacyjne. Jest to chyba 
twierdzenie zbyt uogólniające, ale 
kryje się za nim pewna istotna spra
wa. Zbyt uogólniające, bo zapotrze
bowanie — jak stwierdziłem na 
wstępie — istnieje. Wystarczy zapy
tać kogokolwiek, czy jest zadowolo
ny ze sprawności komunikacji^ hand
lu, oświaty, służby zdrowia czy ja
kiejkolwiek innej dziedziny, aby 
przekonać się o tym. Rzecz w tym, 
że taką potrzebę usprawnienia od
czuwają z reguły ci, którzy muszą 
korzystać z produkcji czy usług da
nej organizacji, natomiast nie od
czuwają jej najczęściej, lub uważają 
za niemożliwą do przeprowadzenia, 
ludzie za daną organizację bezpośre
dnio odpowiedzialni.

Autor stwierdza, że nowoczesny 
menedżer nie może być „więźniem” 
planów, wskaźników, limitów, gdyż 
to uniemożliwia poszukiwanie roz
wiązań optymalnych. Jest to pełna 
racja, tylko rodzi ona następne py
tanie — czy jeżeli damy temu mene
dżerowi większą samodzielność, to 
automatycznie zrodzi się w nim po
trzeba usprawniania organizacji i,ca
łej działalności podległej mu sfery 
gospodarki?

Co może wpłynąć w naszych 
przedsiębiorstwach na silny wzrost 
zapotrzebowania na innowacje, a na
wet szerzej mówiąc — na wzrost 
efektywności 1 lepsze działanie w 
imię interesu społecznego? Sądzę, że 
samodzielność to za mało.

Niedawno na jednym z zebrań, 
poświęconych omówieniu Wytycz
nych KC PZPR usłyszałem stwier
dzenie, że w istniejącej sytuacji je
steśmy skazani na ludzi moralnych, 
o wysokiej etyce społecznej, gdyż 
tylko tacy mogą prawidłowo pogo
dzić interes swej grupy, kolektywu 
czy branży z interesem ogólnospołe
cznym. I znów muszę powiedzieć — 
święta racja, ale.- Moralność — to 
rzecz trudno wymierna, natomiast 
interesy — zarówno partykularne, 
jak i ogólnospołeczne mają z reguły 
konkretny wymiar, dający się prze
liczyć na złotówki, niekiedy zaś i na 
inne waluty!

Dlatego i samodzielność, 1 moral
ność chętnie bym czymś jeszcze uzu
pełnił. I to nawet co najmniej dwie
ma podporami. Jedna z nich — to 
inne niż obecnie kryteria oceny dzia
łalności i przedsiębiorstwa, 1 mene
dżerów. Kryteria, które by uwzględ
niały nie to, co w ogóle dana jed
nostka gospodarcza robi, ale które 
by się koncentrowały na tyin, co ro
bi ona dla innych — ogólnie mówiąc 
swych odbiorców i jak. się ma to, co 
z danego układu wychodzi dla spo
łeczeństwa, w stosunku do tego, co 
ten układ od społeczeństwa otrzymał 
I otrzymuje. Jest to oczywiście sfor
mułowanie niezwykle ogólnikowe, 
ale istnieją i konkretne projekty, 
przynajmniej w stosunku do całej 
sfery produkcyjnej, które filo
zofię przekładają na bardzo realne 
wskaźniki i metody liczenia.

Druga podpora — to wspomniany 
przez W. Wowczuka samorząd robo
tniczy, a szerzej mówiąc — rozwój 
socjalistycznej demokracji. Przeciw
nikiem ogólnospołecznej efektywno
ści jest partykularyzm, który wynika 
przecież nie z nieokreślonych wad 
natury ludzkiej, a z konkretnych, 
grupowych interesów. Najlepszą me
todą przezwyciężania partykularyz
mu jest ujawnianie tych interesów, 
dawanie ich pod osąd opinii publi
cznej i wspólne z zainteresowanymi 
decydowanie, co z tych interesów da 
się pogodzić z interesem ogólnospo
łecznym, a co musi zostać celom o- 
gólniejszym podporządkowane. Bę
dzie to również metoda kształtowa
nia moralności wyższego rzędu.

S.C.

ABY MLEKO WYŻEJ SZŁO, DOLEWAJMY JLO!
OSTATNIO zebrała się pewna 

wysoka komisja, która miała 
odpowiedzieć na pytanie: dla

czego jedna z metod wznoszenia 
domów w naszych piękniejących 
osiedlach — czyli jak się to modnie 
i uczenie mówi „technologii" — nie
zbyt udaje się w Warszawie i Krako
wie, ale za to przyniosła zupełnie do
bre wyniki w Poznaniu? Jak pow- 
szechnUe wiadomo, żyjemy w epoce 
twórczo zastosowanej wiedzy, toteż 
skład każdej wysokiej komisji oz
dobiony być musi przez grono osób 
co najmniej habilitowanych. Wer
dyktu należy więc oczekiwać z sza
cunkiem należnym akademickim to
gom i biretom.

— Pewne obiektywne różnice mi- 
kroklimatyczne warunkujące jazową 
koherencję procesu dojrzewania ma
sy betonowej... — zaczął umiarkowa
nie profesor nadzwyczajny.

— Ależ, panie kolego, test Ram- 
se^a na zawartość pochodnych bitu
micznych wykazał... — przebił asem 
doktor habilitowany.

— Stwierdziliśmy nierównomier- 
ność frakcji kruszywa... — dorzucił 
swego waleta docent ustępowy (mia
nowany z paragrafu takiego a ta
kiego, ustęp taki a taki).

Dobrze zapowiadający się bank 
rozpoczętej rozgrywki omal nie zo
stał przedwcześnie rozbity przez pe
wnego faceta z kąta — nie dość, że 
szeregowego magistra, ale w dodat
ku mało oblatanego komisyjnie.

żywocik gospodarczy

• „Głos Palmo” — czasopismo 
Fabryki Mechanizmów Samochodo
wych w Szczecinie — krytykuje pra

cowników transportu wewnętrznego, 
którzy wyrywają klamki z ubikacji, 
gdyż używają ich do sztapłarek. In
na rzecz, że klamki w ubikacjach nie 
są potrzebne, gdyż muszle są i tak 
zawsze zatkane. - Z szatni wyjmuje 
się drzwi w całości, służą one jako 
tapczany do spania pracownikom 
drugiej i trzeciej zmiany.

* Dowcipniś mający dostęp do 
jakiejś radiostacji nadaje do kapi
tanatu portu w Szczecinie sygnały 
alarmowe oznaczające, że toną pol
skie statki. Ostatnio już wyruszały 
statki ratownicze, samoloty i heliko
ptery na Morze Północne, by rato

giełda samochodowa

Nie było tej niedzieli kolejek na 
giełdzie. Ale nie brakowało dobrego 
towaru. Można było wybierać wśród 
nowych „Ład”, dużych „Fiatów” i 
„Zastaw”. Ceny jednak mało zachę
cające. Duży „Fiat” poszedł znowu w 
górę i notowania pobiły rekordowy 
poziom z okresu przed podwyżką cen 
części. Staniały natomiast „Polone
zy”. Najwyżej notowany egzemplarz, 
jaki widziałem w niedzielę na placu 
giełdowym miał cenę 460 tys. U- 
trzymują się ceny „malucha”, a było 
też kilka „małych fiacików” z ro
cznika 1976, których ceny były wyż
sze od przeciętnych z ostatnich ty
godni. Coraz mniej jest wozów firm 
zachodnich. I mimo zachęcających 
cen — na przykład za „Peugeota” 
504 z 1972 roku, w dobrym stanie, 
żądano 250 tys. zł — nie ma nabyw
ców. A przecież nie tak dawno samo
chód ten stanowił szczyt elegancji i 
marzeń. Coraz trudniej znaleźć też 
na giełdzie nową „Skodę” lub „Wart
burga”. Wystarczył rok .przerwy”

— Panowie szanowni, po co te 
Wielkie słowa — zaczął żargonem zu
pełnie niedostosowanym do powagi 
czasu i miejsca. — Przecież w War
szawie albo Krakowie ludzie wiedzą 
jak jest i przy okazji produkcji tych 
prefabrykatów postawiono parę 
domków jednorodzinnych. Za to po- 
znaniacy jakby jeszcze trochę nie
dzisiejsi: lewych domków nie było, 
cement się zgadzał, więc robota wy
szła. Gdzie problem?

Licytacja została przerwana, zapad
ła niemiła cisza, a cisza ina naradzie 
nie wróży nic dobrego; narada jest 
po to aby mówić, od milczenia to ma
my inn'e formy istnienia zbiorowego. 
Przez chwilę wydawało się nawet, 
że tak zwane życie, które podstępnie 
czai się za oknami, wdarło się naglę 
do przytulnej sali. Sytuację urato
wał wprawdzie tylko inżynier zao
czny, ale za to długoletni dyrektor i 
komisyjny wyga.

— Złapaliście wy kogo za rękę? 
Wyrok był, albo przynajmniej pro
kurator?

— No nie... Ludzie u nas sprytni, 
a dozór wiadomo jaki... Trzeba by 
dopiero wszcząć... — atakujący z ta
kim -impetem szeregowy magister 
znalazł się teraz w wyraźnej defen
sywie.

— No to siedżcie cicho, albo do
rzućcie swoją cegiełkę do wspólne
go wysiłku po linii różnic mikrokli- 

wać rzekomo zagrożony „Nowy 
Sącz”. Ponieważ do wielkich radio
stacji mają dostęp tylko poważni 
żartownisie, np. Jacek Fedorowicz^ 
przypuszczalnie owym draniem i 
głupcem jest jakiś amator-krótko- 
falowiec.

• Zakłady Przemysłu Dziewiar
skiego „Pafino” z tkaniny na niedo
stępne na rynku — a zakontrakto
wane — kaftaniki niemowlęce wy
rabiały ścierki, które są łatwiejsze u> 
szyciu. Spółdzielnia im. Kilińskiego 
w Zamościu zaniechała produkcji o-

w Imporcie 1 samochód ten zaczął 
znikać z motoryzacyjnego krajobra
zu.

Notowano (ceny wywoławcze):
FIAT 126p (650) z 1979 roku — 153 

tys. zł; z 1978 roku — 135 tys. zł; 
z 1977 roku — 126 tys. zł, ale i 118 
tys. zł; z 1976 roku, po 30 tys. km — 
118 tys. zł — ale także 110 (po 26 
tys. km) i 104 tys. zł;

SYRENA 105L z 1979 roku — 122 
tys. żł; z 1978 roku — 98 tys. zł; z 
1976 roku — 78 tys. zł. Wyraźna róż
nica cen pomiędzy poszczególnymi 
rocznikami jest charakterystyczna 
dla „Syreny” i tendencja ta utrzy
muje się od dłuższego okresu czasu.

FIAT 125p (1500) fabrycznie nowy 
328 i 320 tys. zł; z 1978 roku 275 i 
258 tys. zł; z 1977 roku — 220 tys. zł; 
z 1976 roku, po 44 tys. km — 195 
tys. zł;

ŁADA~1500S z 1978 roku -r 345 
tys. zł; z 1977 roku, model 1500 — 
305 tys. zł; z tegoż roku po 39 tys. 
km — 278 tys. zł;

POLONEZ 1500 z 1979 roku — 460 
tys. zł; z 1978 roku, model 1600 — 
445 tys. zł; 

matycznych, koherencji fazowych, 
frakcji kruszywa i innych trudności 
obiektywnych! — dobił go dyrektor.

Dalsza licytacja potoczyła się już 
zgodnie z regułami tej gry. Padł 
bank, a nawet t bar. Werdykt oka
zał się godny naszych czasów twór
czo zastosowanej wiedzy. Po nara
dzie komisja udała się do kasy, a po
tem do zaparkowanych w pobliżu 
środków komunikacji indywidual
nej.

Niestety, nie zawsze potrafimy po-* 
radzić sobie z życiem równie twór
czo i bezkompromisowo. Niedawno 
przeglądałem opracowanie ekonomi
czno-techniczne i Bóg wie jeszcze 
jakie, dotyczące funkcjonowania jed
nej z naszych wielkich przetwórni 
owocowo-warzywnych wytwarzają
cych soki, dżemy i inne smakołyki. 
Utytułowani autorzy wyrażają zdzi
wienie, że w owej przetwórni — zna
nej W całym kraju, a nawet tu i 
ówdzie za granicą — tłuką się osta
tnio nagminnie słoiki, butelki i 
wszelkie inne, jak to się fachowo po
wiada „opakowania szklane”. Dyna
mika stłuczek jest tam o wiete wyż
sza od dynamiki produkcji, co poz
wala wysnuć wniosek o marnej 
jakości dostarczanego szkła i postu
lować wzmożenie kontroli słoików i 
butelek. Wnioski wyciągnięto, kon
trolę wzmóżono, zaapelowano do o- 
bywatelskiego sumienia niesolidnych 
jakoby dostawców, lecz dynamika 
stłuczek okazała się jeszcze dyna
miczniejsza. Życie okazało się sil
niejsze od pauki, zaś ' naukowcy 

buwia niemowlęcego, gdyż jest ono 
tak pracochłonne jak damskie, a 
przynosi o 200 zł mniej od pary. 
Zakłady „Marko” nie wykonały u- 
mów zawartych z handlem i zrobiły 
dla niemowląt produkty droższe niż 
się zobowiązały. Ogólnie na rynek w 
br. trafi o 716 000 mniej ubiorów 
niemowlęcych niż w 197S r. i o 9 min 
mniej sztuk bielizny. Zabrakło 607 
ton konseriD „Bobovita”, 298 ton od
żywek „Bebiko”, około 2000 ton mle
ka dla niemowląt. Te dane i te ten
dencje są jak gdyby podsumowaniem 
szumnej akcji prasowej „Niemowlę 
też człowiek".
• NIK skontrolował w wojewódz

twie katowickim warsztaty reperują
ce telewizory. Ich możliwość zaspo
kajania potrzeb przedstawia się mar
nie. Brakuje np. kineskopów do te
lewizorów kolorowych, gdyż Warsza
wskie Zakłady Telewizyjne nie za
pewniły sobie ich dostaw. W umgwie 
2 zagranicznym kontrahentem zabra
kło klauzuli o dostawach kineskopów 
na potrzeby serwisu. Kto więc wyda 
kilkadziesiąt tysięcy i kupi nowy te
lewizor kolorowy, ten w razie awarii 
będzie miał już tylko atrapę świad
czącą o jego zamożności i nadążaniu 
z duchem czasu.

ZASTAWA 1100P, fabrycznie no
wa — 305 tys. zł; z października 
1978 roku — 270 tys. zł; z 1977 roku 
— 228 tys. zł;

WARTBURG 353W z 1978 roku — 
267 tys. zł; z 1975 roku — 198 tys. zł;

WOŁGA GAZ 24 z 1975 roku — 
270 tys. zł;

TRABANT-601 z 1974 roku — 90 
tys. zł, z 1972 roku — 87 tys. zł;

Dacia 1300 z 1974 roku — 160 tys. 
złotych;

FIAT 127p z 1974 roku, po 64 tys. 
km — 125 tys. zł;

SKODA 120L z września 1977 roku 
— 225 tys. zł;

ŁADA-COMBI z 1979 roku — 395 
tys.- zł (podatek 5 proc.);

FORD, rocznik 1973 —.255 tys. zł;
VOLVO, rocznik 1972 — 260 tys. zł;
VOLKSWAGEN 1600 z 1972 roku 

— 160 tys. zł;
AUSTIN MINI 850 z 1964 roku — 

52 tys. zł;
MERCEDES z 1970 roku — 285 

tys. zł.
God) 

rozłożyli ręce i wyłączyli komputery 
w poczuciu pełnej bezradności meto
dologicznej; wprawdzie pewien star
szy asystent zaproponował parapsy- 
chologiczne metody poszukiwania 
krasnoludków i gnomów zagnież
dżonych jakoby pomiędzy licencyj- 
nymi maszynkami, ale go zakrzycza- 
no, jako zbyt daleko wybiegające
go myślą w przyszłość.

Tymczasem miejscowi ludzie od 
dawna znają przyczynę tak licznie 
rozmnożonych stłuczek, aczkolwiek 
mówią o tym niechętnie i tylko pod 
wpływem zwiększonych dawek dou
stnych alkoholu etylowego. Otóż owa 
rosnąca statystyka popękanych opa
kowań jest najlepszym sposobem u- 
możliwiającym wynoszenie z zakła
du części smakowitej produkcji i to 
w stanie bynajmniej nieuszkodzo
nym, choć może bez etykiet. W ten 
sposób wszystko się zgadza, bilans 
roychodzi na przysłowiowe zero, a 
niejedna jakoby już dawno stłuczo
na butelka icielekroć przewędrowa
ła przez punkt skupu i zakładową 
taśmę powiększając tylko rybrykę 
„braki”, zaś' niejedna tona dżemu 
albo klopsików w kapuście zasiliła 
zaopatrzenie rynku nie trafiając jed
nak do „Rocznika Statystycznego”.

Podobnie zastanawiają się uczeni 
autorzy innego opracowania, dlacze
góż to średnia zawartość białka i

• Pod nagłówkiem „Kolej dygoce 
na myśl o śniegu", „Dziennik Wie
czorny” przygotowuje opinię publi
czną do tego, że znów będzie nie
dobrze. Dyrekcja Rejonowa PKP w 
Bydgoszczy informuje, że wnioski z 
minionej zimy zostały opracowane, 
ale nie są wprowadzone w życie. Na 
6 ciężkich pługów jakie ma — tylko 
2 nadają się do użytku z powodu 
braku akumulatorów. Z 37 tys. płot
ków przedicdziałających zasypywa
niu torów ustawiono 10 tys. Elektry
czne ogrzewanie zwrotnic zainstalo
wano na 700 zwrotnicach, a 2 tys. 
zwrotnic jest nieogrzewanych itp. 
itd. Dobrze, aby potencjalni podróż
ni, a także zakłady pracy korzysta
jące z usług kolei, z góry o tym wie
działy, bo tonacja obietnic jakich 

Fot. S. ZUBCZEW5K1

tłuszczu mierzona w punktach sku
pu nie zgadza się z taką samą za
wartością w produktach wytwarza
nych przez niektóre zakłady mle
czarskie? Znów — jak w poprzednim 
wypadku — aż prosi się odpowiedź 
metodologicznie prosta, ale... No 
właśnie, zna wprawdzie nauka za
sadę „brzytwy Ockhama” każącej 
„odcinać” hipotezy ' nadmiernie 
skomplikowane i mętne na rzecz 
prostszych i bardziej przejrzystych, 
ale któż rozsądny podcinałby brzyt
wą Ockhama gałąź, na którejsiedzi?

Gdziebyśmy się wtedy nagle zna
leźli? Znaleźlibyśmy w dawno mi
nionym okresie, kiedy to nie było 
ani docentów habilitowanych, ani 
różnic mikroklimatycznych, ani na
wet kapslowanego mleka w butel
kach. Była natomiast — jak pamię
tam,— stara babina-mleczarka, któ
ra co rano taskała kilka przestarza
łych konwi, a wlokąc je pod podwór
kową pompę (były wtedy jeszcze 
pompy na podwórkach) nuciła pod 
nosem jak w tytule.

Niecne praktyki babiny-mleczarki 
zostały rychło ukrócone przez sa
mych lokatorów, ponieważ zanim 
nastała epoka twórczo zastosowanej 
wiedzy, pewne problemy jawiły się 
jak gdyby prostszymi, a może na
wet nie były to wtedy jeszcze prob
lemy — dokładnie nie pamiętam. 
Dość, że brzytwy — nie wiadomo tyl
ko czy Ockhama — zostały od tego 
czasu wyparte przez poręczne urzą
dzenia elektryczne marki „Charkiw", 
a nawet „Remington”.

JERZY SURDYKOWSKI

kolej udzielała latem i wczesną je- 
sienią była zupełnie inna i można 
się było nabrać na gromkie zapew
nienia o gotowości.

® „Gazeta Lubuska” wypowiada 
się przeciwko świętowaniu babć klo- 
zeloioych w wolne soboty. Szalety 
publiczne powinny być — w opinii 
tego dziennika — otwarte również w 
wolne soboty, gdyż ludzkie potrzeby 
podstawowe w dni te nie ustają.

Rys. A. PIWOŃSKI
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